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PRENUMERATA wynosi w Krakowie 

miesięcznie 2 kor, kwartalnie 6 Kor., 

aa odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. 


Kraków, Sobota 6 Stycznia 1912. Rok XX. 

ZG E n r lasty pieniężne, przekswy ua prwawaó- 
tatę I inseraty nadsyłać można frans® 
do Administracyi „Głosu Marośu*, — 
Prenumeratę oprócz upowaizźcnych 
sgencyi przyjmuje każdy urząd po- 
eztowy w obrębie monarchii | w paź 


stwie niersieckiem. Reklamacgo mís- 


FET 
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AJ 
Na prowinoyi miesięcznie 2 kor. 70 b. R 


kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mirikiym kwartalnie 10 kor. w innych 


pakstwaca kwastaano (3 kor. Zmłano å A pecsion j. — ięksgisów zakikapa M6 
mm a w Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. Ka? 
PED bircs kes Ik. w WEA L. SE. 


| GKOMSEKA (oousy) Adusiuietracya „Głocu Warda”, ulica ćw. Tomasa L. 36. — @i miejsca za wiersz drohnau pismem (peti) xa pierwszy rus 16 halersy, za każdy następny raz 14 hal, skład takelnryczny, Babowy, od wierza 30 hut. sa 
| lenny ma, kabły następny 12 hsi. Padesłame po 60 Da. od wiersza za każdy ras. Nekrologi Itd. 80 ksi. Załączniki do „Głosu Nazedu* (prospekty, cyrkulacze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się sa cenę 2 kor. od 100 egr. dla zamiejscowych, a 1 k. ed 300 egz 
mpd NSI TUIWOW. amigi ogłocuaia przyjn:. jo we Luewie S. Sokoiowski (Fass: Haeamane), w Wiednia Haasenstein © Vogier, M. Dukes, H. Schalek, E. Brauna, R. Mosse, H. Friedl, Christiche Annonosa-Kxpeditien, Iażernaianale 
Aunoscee-Expediiion „Propaganda“, Gydri & Nagy. w Berliaie F. E. Cos. w Budapesrole L Leopeli, Eduard Brauna, w Paryu F. Jones & Cie, A. Lorette. 
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PERFUMY, MYDŁA KREMY, PUDRY, jako kontrabandą szereg posyłek zboża 


Artykuły toaletowe i kosmetyczne. li maki, 
Y ki i Kair. (T. B.) Oddział angielskich jeźdźców 
SANKI, NART (S i) na wielbłądach otrzymał polecenie patrolo- 
i wszelkie artykuły sportowe. 


waula na afrykańskiem wybrzeżu cieśniny 
e Suez, aby nie dopuścić do wylądowania to- 
Kalosze rosyjskie i amerykańskie 
polecają najtaniej 


; | 
sanki wschodniej Galicyi i otrzymał od nie- | rań, tekstu tego nie otrzymał, — tylko wj 
zo szereg cennych uwag w sprawie stosun- | dziennikach ogłoszono komunikaty nie pod 
ków politycznych. | pisane. Ogranicza się więc do odpowiedzi ua 

— Jak przedstawia się obecnie sprawa |sitawians mu zarzuty. Musi jednak «konsta- 
reformy wyborczej sejmowej ? tować, że dzisiejsze zebranie miału być wła 

— Ze wzglądu na rokowaria, które je-|ściwie jego sejmikiem relacyjnym, tymcsa 
szcze trwają, nie mogą panu jasno rzeczy|sem w ostatniej chwili duwiedział się, że 
przedstawić. Uważım tylko, iż błędnem jest | jest ono zapowiedziane jako zebranie spra 
stawać już dzisiaj na stanowisku rozdziału; wozdawcze wszystkich posłów krakowskich 


puszczani do Tripolisuj Zatrzymano także Ww hi 
Wachlarze, 
pończochy, rękawiczki, 
wstążki, perfumy, pudry 


poleca na karnawał 


warów. 
REIM i Ska, Kraków 


Rynek 37. 


Sytnacya w Turcji. 
O zmianę konstytncy! w Tnrcyl. 
Konstantynopol. (T. B.) Na wczorajsze po- 
siedzenie Izby przyby!i wszyscy ministrowie z 
wyjątkiem wielkiego wazyra, który nie zjawił 
się z powodu słabeści. Posiedzenie rozpoe:ęło 
się bardzo burzliwie. Opozycya postanowiła 
prowadzić obetrukcyę wszelkimi Środkami. 


Sprawozdawca komisyi konstytucyjnej | zvd- 


stawił konieczneść zmiany artykału 35 konsty 
tucyi. Opozycya przerwała jego mowę i zażą 
dała obecności wielkiego wezyra (raz atakowa- 
ła prezydanta za nerusz: nie reg.laminu % yma- 
gającego co trj debnty ebeeniści */, postów. 

Minis er oświaty imieniem rządu l.ronił prza 
dłożenia rządowego, Zaprzeczył on przedewszy 
stkiem jakoby rząd pragnął rozwiązania Isby, 
a to w celn zawzrcia pekoza z Włochatni, Nie 
pcdobRa odsiąrić ani piędzi ziemi tureckiej, 
gdyż osobny artykuł ki nstytacyi temu S:ę Spree- 
olwia, 

Członek opozzcyi Sidki przemzwił pr.o 
półtorej godciny przeciw zmianie ertykała 35 i 
postawił 'rzy wnioski w sprawie nielegalnej for 
my, w jakiej zażądano zmiany artykułu 35. 

Na tem obrady cdroszong do soboty. Wielu 
posłów z opozycyi zapisało sę już na ten dzień 
do głosu. 


Rozwiązanie parlamentu tureckiego. 
Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Freie Presse“ do 
nosi z Konstantyn: pola, że nie ulega wąt- 
wości, iż read nisi sina mysla roZWwiąławia 
pose'skiej | przeprowadzenia zmian kon: 
stytucyl vzurauiczających prawa parla- 
mentu. 

Konstantynopol (Tel. wł.) Stronnictwo mło 
doturków cdbyło wczoraj posiedzenie, ua któ - 
rem uchwalono za wszelką cenę przeprowa- 
dzić wniosek o zmianę $ 35 konatyiucyi 
wbrew stanowisku cpozycyi. Również posta 
nowiono domagać się zamianowaRia sześciu 
nowych senatorów. 

Wielki wezyr oświadzzył jednak, że no 
minacya sanatorów jest przywilejem sułta 
na, a sułtan uważa, ġa nie n trzeba nowych 
mianowań, — gdyż rząd ma w senacie wię 
KszoŚĆ. 

Komitet młodoturecki domaga się dalej 
rozwiązania Izby, Graz utworzenia nowego 
gabinetu z samych młedeturków, który prze- 
prowadziłby nowe wybcry w tym duchu, 
aby zdruzgotać oprzycyą tak, żeby w nowej 
Izbie nie odgrywała żadnej roli. 


Alarmnjące pogłoski. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Krążą tu pogłoski sen- 
gacyjne o wybuchu w Konstantynopolu re- 
wolucy:, zorganizowanej przez staroturków 
i samierzonym powrocie na tron byłego suł 
tana, Abdula Hamida. Miano również zamor 
dować ministra wojny, Mahmuda Szefketa 
paszę. Pogłoski te trudno sprawdzić z po- 
wodu przerwy w komunikacyi telegraficznej! 
Nie nadeszły też s Konstantynopola pociągi, 
które powinny były nadejść. Tureckie jednak 
afery dyplomatyczne Zaprzeczają stanowczo 
powyższym pogłoskom. 

Jak Włosi chcą zdobyć korzystny 
pokój. 

Wiedeń (Tel. wł.) Oblega tutaj pogłoska, 
że mimo wszelkich starań, dyplomacyi au- 
atro-węgierskiej nie powiodło się między 
Włochami a Turcyą doprowadzić do poro 
sumienia. Z drugiej strony rząd włoski nie 
zapiera się tego, że pragnie podsycić roz- 
ruchy w Albani! i Macedonii, wycho- 
dząc z t:go założenia, że wcześniej czy pó 
źniej rozruchy powstańcze w kraju zmuszą 
rząd turecki do zawarcia z Włochami po- 
koju. 

Rzym. (Tel. wł.) Według nadeszłych z za 
granicy wiadomeści wielkie mocarstwa pod- 
jęły akcyę celem umożliwienia zawarcia po- 
koju, Stosunki na Bałkanach napełnieją 
wszystkie mocarstwa troską, że w Macedo- 
nii i Albanii przyjdzie do wybuchu powsta- 
nia, jak tylko Śniegi stopnieją. 


Turcya a Anglia. 
Konstantynopel. (Tel. wł) Rząd turecki 
polecił swemu ambasadoruwi w Londynie, by 
zaprotestował przeciw szczelnemu zamknię:- 
ciu granicy Egiptu od strony Tripolisu. Kon- 


Prześladowanie Kościoła 
katolickiego w Portugalii. 


Lizbona. (Tel. wł) Rząd ropublikański 
zakazał patryarsza katolickiemu w Lizbonie 
pobytu w dyecezyi przez 2 lata. 

Wskutek tego wszyscy biskupi portugal- 
scy oświadczyli, że nie będą przyjmowali 
żadnych zieceń od rządu republikańskiego. 
W odpowiedzi na to stanowisko episkopatu 
wydał rząd republikański okólnik, w ktorym 
zagroził biskupom, że wszystkich duchownych, 
którzy nie uznają powagi obecnego rządu 
portugalskiego, wydali z granic Portugalii. 

Gkólnik ten wywołał zrozumiałe oburze 
nia wśród ludności Katolickiej w całym kraju. 
Szczególnie w Lizbonie wzburzenie doszło do 
najwyższego stopnia. Cenzura nie przepuez 
cza żadnych szczegółów e zatargu. Wiado: 
m ści, jakie dotąd nadeszły, podają, że gdy 
okoł» 10.000 xatalików pr.eciągało dla oka 
zania sytupatyi patryarsze koło pałacu arcy 
biskupiego, napadli na nich republikanie 
i przyszło do krwawej bójki. Republikanie do 
tego stopnia znęcali się nad katolikami, że 
rząd republikański hył zmuszony wysłać woj 
skn, które z trudem rozprószyło napastników. 

Z półaocnej Portugalii nadchodzą wiado* 
mości o bardzo poważnych rozruchach. 


Aeleszamy. 
Fehęrzaże„Fizę- Si 5 stycznia 


0 sajimową reformę wyborczą. 

Lwów: (Tel. wł) Sukkomitet sefmowej 
ręfyrmy wąhtcczuj obradować whaorej—TANO 
i po południu. Przedmiotem obrad był ata 
tut krajowy, który zala'twiono w całości, 

Następnie odbyła się debata nad sposobem 
zapewnienia pewnej) samodzielności 
obsyarów dworskich na wypadek 
ich wcielenia do obszarów gmin- 
nych. W tym kierunku przyjęto szczegóło- 
we Żądania i zastrzeżenia, przeciwko którym 
oponowali posłowie ludowi. 

Na następnem posiedzeniu przyjdzie pod 
obrady sejmowa reforma wyborcza 
Dzisiaj z powodu pogrzebu ś p. posła Biyk- 
czyńskiego, ne było posisdzenia. następne 
odbędzie się w każdym razie przed rozpo 
częciam sesyi sejmowej 


„Rolchspost" przeciwko polityce 

hr. Aehrenthala 

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsza „Ralchspost” 
w miesłychanie ostrym artykule występuje 
przeciwko Włochom, które popierają irredeu- 
tystyczną agitacyę, prowadzoną zarówno w 
pogranicznych kęntouach Szwajcarsj, jak i 
w krajach austryackich, której ośrodkiem 
jest Trydent. Rząd szwajcarski poczynił już 
kroki celem zabezpieczenia się przed inwa 
zyą wł'ską i ewentualną aneksyą części swe 
go kraju przez zabszpieczenie dróg komuni 
kacyjnych w cbwodzie św. Gotharda, przez 
eo został utrudniony wstęp armii włoskiej 
do Szwajcaryi. 

„Reichspost* czyni wyrzuty pod adressin 
rządu austryackiego, że nie naśladuje w tym 
względzie Szwajcaryi, lecz pozwala na agita 
cyę irredentystyczną w Trydencie. 

Cały ten artykuł wiedeńskiego dziennika 
Jest tylko dalszym ciągiem Kampanii, jaką 
toczy od dłuższego czasu „Reichspost” prze 
ciwko ministrowi spraw zagr., hr. Aehren- 
thalowi. 


Austrya przeciw Rosyl. 

Petersburg. (Tel. wł.) Korespondent wie- 
deński dziennika „Noweje Wremia* utrzy- 
muje, że w Anstryi istnieje partys, dążąca 
do wojny z Rosy. Do partyi tej należy mię- 
dzy innym! namiestnik Galicyi, Dr Bobrzyń 
ski, którego przeciwrosyjska polityka i prze 
śladowanie prawcsławnych możliwe są jady- 
nie przy poparcia Wiednia Korespoadent ra- 
dzi rosyjskiemu ministeryum wojny, aby 
zwrócło baczną uwagę na tę politykę. 


Zamknięcie Skupczyny. 


Cetynia (T. B.) Sesya Skupczyny została 
wczoraj zamknięta. 


Z dnia politycznego. 


Kwostya ruska a nowe Stronnictwo. 


IR: 


narodowego. Przez to zrzekamy się zupełnie 
zachowania idei -.treszczonej w 


licyjski w stosuuku do chłopa ruskiego ga- 


wsze postępował u-zciwie i nigdy nie u:hwa | Milewski — do konstatowania samych fak- 


lono ustawy, którahy przeciw niemu była 
zwrócona. A separ: tyzm narodowy ruski jest 
wytworem raczej ioteligencyi niż ludu. 

Wogóle kwesty ruska u nas pojmowana 
jest bardzo lekkomyślnie. Jeśli oprzemy się 
na zasadzie prawa Karnego „fecit, cui pro- 
dest“, dojdziemy wtedy do wniosku, że po 
pieranie ruchu ukraińskiego w antytezie do 
Rosyi leży w interesie Niemiec, bo kwestya 
walki o Kijów tak zaobsurbuje Rosyę i Au- 
stryę, że Niemcy w tan sposób mogą na dłu- 
gie czasy mieć zabezpieczony swój wschodni 
front. 


Dowodów popierania ruchów ukraińskich 
przez Berlin było dotyczas dużo. A trzeba 
także pamiętać, że w Wiedaiu żyje dotąd za- 
sad: „divide et Impera“ i wiemy, że różne 
rządy próbowały już ruch ukraiński wyko- 
rzystać przeciwko nam. 

Konflikt austro rosyjski o Ukrainę przed- 
stawia dla nas same niebezpieczeństwa. 

W razie wygranej nastąpi faza protego- 
wania Rus'nów, z aupełnem poświęceniem 
interesów polskich pa całym obszarze ziam 
uznanych za ruskie. W razie przegranej zo- 
stanie znowu zredukowaną Galicya, leżąca 
w Austryi do obszaru Krakowa z przyległo- 
ściami. A najgersze jest dla nas, i to jest 
najyrswdopodubniejsze, że nie przyjdzie do 
wojuy tylko do pugróżek, a protezowanie 
Ukraińców pozostanie, a dla nas będzie to 
Jak najgorzej. 

— Czy zapowiadają się jskie nowe zmia- 
ny polityczne w str. zwiet wach ? y > 

P Uwezo Par _„pódobnie utworzy się 
w sejmie nowe stronnictwo t. zw. autono- 
mistów. Program jego streszczać się będzie 
w tem, że nie będzie ono na wzór różnych 
dzisiejszych formacyi politycznych prowa- 
dziło walki za kimś lub przeciw komu, ale 
postawi zasadę realnej polityki, która prze- 
dewszystkiem zawsze chce mieć na oku o- 
gólne naroduwe interesy, dlatego żąda: au- 


„tonomii rejmsowej i społecznaj i wytwarzania 


warunków dla współpracy, wszystkich doda- 
tnich sił społeczeństwa. 


konserwatywne fermenty. 


Wczorajsze zgromadzenie krakowskiej 
wielkiej własności, zakończone faktycznam 
wotum nieufności dla Dra Milowskiezgo, jes! 
piezmierisie charakteryetyczne dla nastroju i 
dążeń party! kr:kuwsktej, która jeżeli nie 
liczbą tv przez swój stosunek do p. Namie 
stoika, przez swoje tradycye 1 osobiste wpły- 
wy swoich przywódców, nadaje niejako ton 
zalicyjskiemu Kunserwatyzmowi. 

Grupa ta etanuwił: zawsze jądro kaio- 
razowej większości rządowej w Sejmie, w 
Wiedniu i nawet wystawić sobie jej nie ma- 
żna w roli Opozycyjnej; tylko że rządowość 
dawnych stańczyków była bardzo slinie ob- 
warowana i uwarunkowana względami na 
kraj i naród, — podc;as gdy ich następcy 
niezmiernie uprościli i streścili swój program 
polityczny i według tej nowej formułki dla 
stanowiska grupy decydującym jest p. Na- 
miestnik, — Kto zatem nie chce iść pod ko- 
mendą namiestnikowską, — tego partya wśród 
siebie tolerować nie może. Ofiarą tego zapa- 
trywaania padł obecnie Dr Milewski, — jeden 
z najwybitaiejszych przedstawicieli i filarów 
partyi konserwatywnej 

Sprawa zatargu Dra Milewskiego z gru- 
pą krakowską jest naszym czytelnikom o- 
kładnie znana; epilog jej rozegrał się wczo 
raj, a ostatecznym rezultatem było słożenie 
mandatu przez człowieka niezwykłych sdol 
ności i prawdziwych zasług. 


ro otwarciu zebrania przez prezesa Rady 
powiatowej Dra Skrsyńskiego, na przewo 
dniczącego zaproponowano hr. Wodzickiejsy, 
ten jednak nie chciał przewodniczyć Na jego 
propozycyę wybrano przewodniczącym p. Fr. 
Paszkowskiego, który, otwierając obrady, — 
zastrzegł się, że głos mają tylko (l) wybor- 
cy, Oraz że na zebraniu to zaproszono także 
kilku posłów niewyborców, jako gości. 


Mowa p. Milewskiego. 


Piervyszy przemówił pos. Milewski. Za- 
znaczył On, że starał się usilnie, aby ctrzy- 
mać dokładny tekst interpelacyj, jakie 


viana m? 


zasadzie |jaki jest stosunek jego do wybor 
„gente Rutenus, natione Polonus". Sejm ga: |ców. 


Dzisiaj ma więc odpowiedzieć na pytanie, 


Odpowiedź swą ogranicaę — mówił prof. 


tów. Panowie sami możecie stwierdzić, — że 
przed wyborami nikogo ani o głos, ani o 
popieranie mej kandydatury nie prosiłem. — 
Przyjmując mandat, robiłem to zgodnie z 
moją ideą, zgodnie z moim pagiądem na 
czystość wyborów. Uważałem, %9 edobywa- 
nie maudatu nie powinno się opierać na sto 
sunkach prywatnych i osobistychi 
dlatego też, o ile w życiu pub'icznem bra- 
łem udział, występowałem zawsze nie na 
podstawie programu jakiegoś strunnictwa, 
politycznego, — ale na podstawie własnych 
przekonań, Stwierdzam także, ża na zgrowa 
dzeniach wyborczych nigdy nis występowa 
łem z żadnemi obiecankami, oraz że przy 
przyjmowaniu przezemnie mandatu nikt nia 
stawiał mi żadnych warunków co de polity- 
ki, jaką mam prowadzić. Dlatego taż muszę 
patrzeć na piastowanie mandatu nie ze sta- 
nowiaka jakiejś partyi pol:tycznej, ale za sta- 
nuwiska dobra publicznego. Nia lubię i nie 
pragnę O subie mówić, ale ostatecznie muszę 
się powołać na to, że zarówno Sejm, jak i 
Koło pulskie w Wiedniu, kiedy w niem za 
aiadałem, uznawało moje zdolnościi 
sumienność w pracy. To też zarzutów co do 
mej pracy nikt mi nie postawił Natomiast 
zarzucono mi, że do partyi krakowskiej nie 
należę. Zarzut ten wynikał z tego, jak kto 
pojmował istotę mego mandatu. Uważana. 
że wobec tego, iż poseł Milewski należał do 
Koła krakowskiego przy p'erwszem wybra- 
niu go posłem, to i dalej hadzis należał. — 
Najcharazterystyczniejszem jest, że sam in- 
terpełant (Dr Morawski) stankit w tej spá; 
wie ze sobą w sprzeczności, gdyż twierdził, 
że ja hyłem w niezgodzie z dwoma namie- 
stnikami, Przyznawał więc, że już przed wy- 
borami zachodziły zasadnicze różnice między 
mną a Śp. hr. Potockim. 

Trzy razy plastowałem mandat pos: lski. 
Pierwszy raz wybrano mnie w 1900 roku. 
Wtedy Eks. Wodzicki był prze- 
ciwny memu wyborowi. Po tych wy 
borach wstąpiłem do Koła krakowskiego. Po 
raz drugi wybrano mnie w 1901 r. i znowu 
wstąpiłem do tegoż Koła. Przypominam dwa 
znamienis fakty. Gdy w r. 1905 i 6 prowa 
dzono akcyę za powszechnem prawem gło 
sowania, wydałem broszurę „o społecznych 
zadaniach chwili* I założyłem oraz rzuciłem 
tnyśl powstania „Związku przcy narodowej“. 
Utyskiwano wtedy, że usuwam organizacyę 
partyjną konserwatystów na drugi plav. 
«edy potem „Związek“ zmienił się w „Pra- 
wice narodową", oświadczyłem odrazu, że do 
„Prawicy* należeć nie będę. 

Pomijam wewnętrzne dyskusye w Kole 
krakowskiem w r. 1907, różnice co du za 
patrywań na reformą wyburczą. W r. 1908 
powstał projekt sojuszu z ludowcami. Projskto 
wi temu byłem zasadniczo przeciwny. Gdy 
Koło krakowskie ten sojusz uchwa- 
liło, było to ostatnie posiedzenie, 
na którem byłąm. Zaraz wtedy napisa 
łem list do hr. St.Tarnowskiego, który na tem 
to liście posiedzeniu przewodniczył, w którym 
oświadczyłem, że składam mandat, jaki 
z ramienia Koła krakowskiego do 
Rady narodowej piastowałem. 

To moje stanowisko było znane w całym 
kraju. Z kilku okręgów wschodniej Galicyi ofia- 
rowano ml mandat sejmowy. Pan Cieński za: 
pytywał nawet w tej sprawie prezydyum 
Prawicy narudowej. Ja proposycye te 
odrzuciłem. Ze różnice zapatrywań mię- 
dzy mną a pewpą częścią posłów krakowskich 
są i że istnieją une także między mną a czę 
ścią mych wyborców, było rzeczą ogólnie 
znaną, gdyż przy ostatnich wyborach 
78 głosów padło przeciw mnie 

Ostatni ustęp interpelacyi wzywa mnie, 
abym wyjaśnił całe moje stanowi- 
sko polityczne i narodowe. Jestem pod tym 
względem w łatwiejszej sytuacyi, niż niejeden 
poseł. Trzy lata temu wydałem książkę „Za- 
gadnienia narodowej polityki“, tam moje za 
patrywania przedztawiłem. 

Przechodzę obecnie do motywów inter 
pelacyi, które stanowią rodzaj krytyki mej 
działalności i stawiają imi konkretna zarzuty. 

Przedtem jednak powołam się na słówa 
Mickiewicza „Są prawdy, które się mówi 
wszystkim, są inne. które sią mówi tylko 
najbliżezym, a są i takie, których się mksmu 
nia mówi“. Sądzę, że nad wieluma momen 
tami nie byłoby odpowiedniem, aby przapro- 
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Jako główny zarzut wysunięto przeciw 
mnie fakt, iż jestem w opozycyi do dwóch 
namiestników, co jest sprzeczne z przekona- 
niami moich wyborców. Cieszę się, że spra- 
wę tak poruszono. Trzeba bowiem obecnie 
jasno zdefiniować, jaki może być wpływ wy: 
borców na stanowisko posła, a przez to 0- 
kreślenie nastąpić może jasna segregacya lu- 
dzi. Zarzucano mi, że stanąłem w opozycył 
do hr. Potockiego i Bobrzyńskiego. Załuję, 
że prof. Morawski tak mało zna historyę Bej- 
mu galic. i nią tak mało się interesuje. Ja 
raz tylko w sejmie przemawiałem 
przeciwko namiestnikowi, a był 
nim Nam. Piniński. Dziwi mnie, dlacze= 
go tego prof. Morawski nie podniósł. Muszę 
go przestrzedz, że pominięcie tego faktu ro- 
bi precedens, że wolno każdego na- 
mlieBtnika zaczepiać, tylko nie te 
go, który należy do Koła krakow- 
skiego. 


Dwa razy głosowali krakowscy posłowie 
przeciw namiestnikowi Goluchowskiemu, a mię: 
dzy„ nimi był ojciec Eks. Wodsickiego. W roku 
1889 kiedy hr. K. Badeni był namiestnikiem, 
uprosił hr. Wodzickiego s koła krakowskie- 
go, aby postawił rezulucyę w sprawie pisa- 
rzy gminnych w myśl życzeń namiestnika. 
I wtedy część konserwatystów głoaso- 
wała przeciw tej rezolucyi, a byli to 
pp. Dvdyński, Ant. hr. Wodzicki, Niedzielski, 
A. Jędrzejowicz i itowski. £ 

Zauważam, że nie jest słussnem, Jeśli się 
chce wywołać wrażenie, że w historyi koła 
krakowskiego uznawano zawsze tylko soli- 
darność z rządem. Jeśliby bowiem tak było, 
to wtedy owa część posłów stanęła także 
przeciw przekonaniom wyborców. Uważam, 
że fałszywem jest stawianie dziś takiej tezy 
nie popierając jej historyą. 

Jaka winna być teorya stosunku posła 
do namiestn'ka, sformułował to jasno Duna- 
jewski we wniosku swoim o reformie admi- 
mistracyi Qalicyi Postawił*on wtedy za za- 
sadę odpowiedzialność namiestnika przed sej- 
mem. A zasada ta jest przecież sprzeczną s 
teoryą wyznaczoną przez koło krakowskie— 
bezwzględnego popierania namie- 
stnika. 


Zada teorya nie może powiadać, że pler- 
wszym obowiązkiem posła jest słuchać. Prze- 
ciwnie obowiązkiem posła jest badać kryty- 
cznie przedłożenia rządowe, czy są z poży: 
tkiem dla kraju. 'idyby prof. Morawski był 
czytał obecną literaturę francuską w tej 
sprawie, byłby się przekonał, że ludsie prse- 
myśliwają dziś nad tem. aby zerwać związek, 
jaki istnieje między poparciem rządu przez 
posłów, a między faworami, jakie rząd za 
poparcia daje posłom. Teorya krakow- 
ska nie może uchodzić,jako trwały 
program ani dla posła, ani dla par- 
tyi. Potrzeba bowiem, aby posłowie przede- 
wszystkiem wykonali swój obowiązek kontroli 
oraz udziału w prawodawstwie państwowem. 

Co do mety od akcyi politycznej, to jest bar- 
dzo wątpliwem, czy słusznem jest po- 
stępowanie, jeśli Koło krak. w Bej- 
mie bierze za podstawę awej tak- 
tyki należenie do „Prawicy“, zaś pe- 
za 8ejmem szuka innej podstawy I innych $0- 
juszników. W życiu jest zasada, że do kon- 
kurencyjnych towarzystw ta sama Osoba nie 
może należeć. Zasada ta jest bardzo zdrowa 
na każdem polu. 

Kwestya, czy należy tworzyć jedną orga- 
nizacyę polityczną konserwatystów, czy toś 
tylko dążyć do współdziałania poszczegól- 
nych grup jest rzeczą zupełnie odrębną, jak 
również inną jest kwestya kogo popierać, 
a kogo zwalczać, Nie wiem, czy słusznem 
jest, że prof. Murawski wciągnął w publi- 
czną dyskusyę to, co było mówiona na pou- 
fnem zebraniu. Twierdzę, że jego informa- 
torzy złamali tajemnicę, do której 
byli obowiągani. A nie sądzę, aby było 
wskazacem, by pustępowanie takie docho- 
dziłc aż do zebrań wielkiej własności. 

Przechodzę do omówienia stanowiska me- 
gu wobec Koła krakowskiego. z 

Zasada postawiona przez prof. Moraw- 
skiego, że posłowie wybrani w Krakowskiem 
mają bezwzględnie należeć do Koła krakow- 
skiego Jest czemś zupełnie nowem. Inne o- 
kręgi wielkiej własności w kraju stają na 


t sta-| wadzać dyskusyę publiczną. Dlatego też po- 
rola jesi tak Śrisła, ża nawet oficorowie tu-* 115 Aa R A sA $ K A | Awe” 
eter p> 4 : ` . ta AP s p _ > š 


(HA Nasz wssółuracownik wróc? sia da 


csta iim, 2 |rznu ne? i TA siena phu., usnajae w pr- 
v 157576 s: wr - - L ? 4 22746 "9 WM = 


= m 


Po m E aanb n SR= <a . 


Pierwszorzędny Zakład krawiecki na zamówienia ZWIAZEKKAT.KRAWCÓWH 


NOBADGGELAC_ GL JACADEOSGECOBREENCU UL, FLORYAŃSKA Nr. 7. (tuż przy Rynku). 


oma. i EÓECA 


u 


Str. 2. 


cyą pracy. Tu postawiono nową ideę, że wy- 


bory są organizacyą stronnictwa. A prze- 
cież statut krajowy przepisuje 
wybory dv sejmu a nie do stronni- 
ctwa. Zasada krakowska wnosi czysto par- 
tyjne pojmowanie życia publicznego. I n to r- 
pelant mój nie zaczepił ani jednej mej mo- 
wy lub referenta w sejmie, ale zignorował 
cąłą moją pracę. W przeciwstawieniu tym 
poglądom stwierdzam, że w Ameryce doszło 
do tego, iż ludzie uważają poniżej swej god- 
ności przyjmować mandaty poselskie. Tam 
rospoczęła sią reakcya przeciw partyjnemu 
Stanowisku posłów. U nas zaś jest przeciw» 
nie. Pod wpływem parcia pewnych 
stronnictw wybory są organiza- 
cyąposłów stronnictw. Niektórzy u- 
ważają to za postęp, ja zaś sądzę przeciwnie, 
gdyż z chwilą, gdy na pierwszy plan wy- 
bija się ideą partyi, to zepchniętą 
zostaje na plan drugi idea dobra 
publicznego. Wprawdzie każda partya 
zyskuje władzę myśli, że będzie służyć do- 
bru publicznemu, ale częste zbyt szybko roz- 
poczyna się walka między ideą partyi a ideą 
dobra publicznego. 

P. Dydyński w swem przemówieniu twier- 
dzi, że „członkowie Koła krak. szli zawsze 
solidarnie, podporządkowując swe osobiste 
zapatrywania większości*. Stawianie takiej 
tezy jest złamaniem regulaminu „Prawicy“, 
która nie dopuszcza jakiejkolwiek majory- 
zacyi zapatrywań. Ustęp ten zrobiłbar:- 
dzo złe wrażenieipogłębiłrozdział 
między obu odłamami „prawicy“. 
Skutkiem tego słusznym musi być rarzut, 
że to co się tu dzieje, jest wygrywaniem 
jednej części prawicy przeciw drugiej. Jeśli 
komuś chodzi o całość „prawicy“, niech nie 
mówi tylko o Kole krakowskiem. 

Jakie były powody, że nie należę do Ko- 
ła krakowskiego? P. Dydyński twierdzi, że 
był to mój wybujały indywidualizm. Zarzut 
niesłuszny. Powołują się w odpowiedzi na 
ten fakt, że desygnowano mnie zaw- 
aze nagen. mowcę budżet. w Sejmie, 
gdzie mową tą zawsze trzeba było ludzi i 
partye skupiać. Nie należę zaś dlatego do 
Koła krak., bo zachodzą między nami różni- 
ce poglądów co do sprawy sojuszów, 
reformy wyborczej, kwestyi ru- 
skiej iideowej propagandy. Sprawy 
tej na razie nie poruszam. 

Przechodzę teraz do sprawy stosunku po- 
ała do wyborców. 

Przez długi czas posłowie byli tylko man- 
dataryuszami wyborców. Ale rsecz ta dziś 
już jest przestarzała. Dzisiaj poseł nie jest 
tylko reprezentantem swego zawodu, klasy 
itd., ale jest reprezentantem całości. I dlate- 
go nie może kierować się wyłącznie ideami 
swych wyborców, ale musi pracować we- 
dług swych najlepszych chęci i zdolności. Po- 
wołuję się tu na zdanie hr. St. Tarnowskie: 
go, wypowiedziane w r. 1905 na Sejmie, o- 
raz na artykuł w „Przeglądzie Polskim* w 
r. 1907, gdzie podniesiono, że posfł nie mo- 
še być związany tylko instrukcyami wybor- 
ców, ale powinien dobro ogółu mieć na oku. 
Może być, że są niektórzy, którzy teoryę nie- 
zależności poselskiej uważają za przestarza 
łą. Są jedmak inne zdania bardziej nowe, 
które twierdzą, że może byłoby właściwe 
wrócić do dawne) greckiej teory! t. posłów 
wybierać przez losowanie. Działaj poseł 
patrzy tylko na to, ¿o zażą wyborcy i wszy- 
stko czyni, aby im się nie narazić. To ryzy- 
ko i zależność poselska wzrosła w miarą 
jak się rozszerzyło prawo wyborcze i obni- 
żyły kwalifikacye osobiste posłów. (dy do- 
chodzimy do tego, że mandaty stają się pod 
stawą bytu, to nic dziwnego, że kurczowo 
wtedy go się trzymamy. 

Radykalne teorye dążą do tego, aby ter- 
min wybieralności był jak najkrótszy. Ja zaś 
przeciwnie,ew komisyi reformy wybor. po- 
stawiłem wniosek, aby okres wyborczy był 
nie sześć ale dziesięć lat. A powoduje mnie 
do tego praktyka życiowa. Od czasu jak bio- 
rę udział w życiu publicznem, było 13 mini- 
strów dla Galicyi. We Francyi w jednym ro 
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ani nie uznawali Rady Narodowej. Postępo- 
waniem tem zerwano tradycye konserwaty- 
zmu. Zawarto sojusze z ludźmi, którzy nie 
uznawali komitetu centralnego. Krok ten 
miał wielkie konsekwencye i to bardzo nie- 
szczęśliwe. W Kole polskiem zgodzono się 
na to, aby ktoś traktował o wstąpienie do 
Koła stawiając warunki i to jakie? Rozlu- 
Źnienie solidarności Koła polskiego a dalej 
obsadę pewnych stanowisk podług partyjne- 
go klucza. Czy Kościół zna możność stawia- 
nia warunków, pod jakimi by ktoś mógł być 
katolikiem ? Nie. Tak samo i kwestya soli 
darności nie może być traktowaną warun- 
kowo. Wprowadzenie zaś obsadzania stano- 
wisk według klucza jest negacyą uzdolnie- 
nia. Uznając zasadę osobistej Kwalifikacyi 
do sprawowania jakichkolwiek funkcyi, nie 
mogę godzić się na drogi, które implicite 
stawiają zasadę, że tylko liczba decyduje, 
nie kwalifikacye. Doszło do tego, że w Ko- 
le polsklem obsadzano stanowiska ludźmi 
nieukwalifikowanymi. 

Powiadają niektórzy, że spokój kraju za- 
leżał od tego sojuszu. A mnie się zdaje, że 
w całej tej akcyi tkwi mania bycia ko- 
nieczn wielkością. Ostatecznie je- 
dnak dzięki takim ideom doszliśmy do tego, 
że dzisiaj jeśli się nie należy do jakiegoś 
większego stronnictwa, nie dostanie się ża- 
dnego mandatu w Kkomisyi sejmowej, 

Poco więc mozolć się, aby zdobywać 
wiedzę; wystarczy być nieukiem, ałe zapisać 
się do wielkiego stronnictwa a wtedy mo- 
žna „pracować“. 

W kwestyi ruskiej stałem na stanowisku, 
że na członka Wydziału kraj. my nie po- 
winniśmy popierać ani moskałofiła ani ukra- 
ińca. I wtedy postawiłem wniosek, aby we- 
zwać oba kluby ruskie, żeby postawiły 
wspólnego kandydata. Mim) to  poszliście 
panowie za ukraińcem. Było to proklamo- 
wanie bezkarności i zasady, że wobec nas 
można sobie na wszystko pozwolić. My łu- 
dzimy się, że ukraińcy to naród ruski. Po- 
wiadamy, że Ruś się obudzi; tak, ale z tem, 
że jej wrogiem jest Polak. W programie 
ukraińcow sawartą jako zasada separatyzmu 
i to na wszelkich polach. A mimo to stron- 
nictwo krakowskie głosowało za ukraińcem. 
U nas jest dzisiaj wieczne bawienie się w 
ukrainofilstwo, popieranie tej „Rutenia irri- 
dentta*, co dostarcza tylko broni przeciw 
nam naszym wrogom. 

W sprawie reformy wyborczej na 
leżałem do tych, Którzy oświadczyli się za 
trójmandatowymi okręgami wyborczymi. U- 
ważałem tę zasadę za słuszną, gdyż unikało 
się przez to rozgraniczenia narodowego. 
Wprowadzanie podziału na kurye ruskie 
i polskie jest niebezpieczne i niepotrzebne. 

Proposycye popierane przez Koła krak. 
mają jeszcze jedno niebezpieczeństwo, że 
wprowadzają inną ordynacyę wyborczą dla 
Galicyl wschodniej a inną dla zachodniei. 
Wolałbym może zrezygnować w 
tych warunkach z reformy wybor- 
czej, albo ograniczyć ją do mini- 
mum niż wprowadzać takie roz- 
działy i co zatem idzie rozdźwięki. 

Wreszcie nie godzę się na pewne wyra- 
żenia w oficyalnych artykułach Koło krak. 
Dopóki nie było powszechnego uświadomienia 
politycznego, iwę były błędy lub usterki 
popełniane w polityce, bo wiedzłała o nich 
tylko garstka ludzi. Dzisiaj każde takie wa- 
hanie lub błąd wprowadza deprawacyę poli- 
tyczną. Ze strony krak. rzucono hasło, że 
polityka to jest dochodzenie do wła- 
dzy i utrzymanie się przy niej. Ze 
stanowiska Socyalnego teorya ta jest niebez- 
pieczną. Obok ludzi bowiem, którzy w tę 
zasadę kładą prawdziwą jej treść, stają ka- 
ryerowicze, a wtedy ci uważają swą dema- 
goglę za coś legalnego i uznanego. 

Poza tem rzucone myé! rozszerzenia rzą- 


ku 110 było więcej ministrów spraw we- 
wnętrznych, niż lat liczy istnienie republi- 
ki. Do czegóż dojdziemy, gdy w życiu publi 
cznem zapanuje taka chwiejność ? 

Idee, jakie wzrastają w kraju, stają się 
niebezpiecznemi. Powiedział to już Dunaje- 
wski w mowie, którą zacytował w jego ne 
krologu hr. St. Tarnowski: „Kto sią gnie jak 
trzcina za wiatrem, za Każdym powiewem 
opinii, ten sobie służy, a nie sprawie“. _ 


W dyskasyi zabrał głos pierwszy prof. M o- 
rawski. Oświadczył on, że wystąpienie jege 
przeciw posłowi Milewskiamu spowodowane zo- 
stało nie politycznymi względami, ale uczuciem 
ogólnie polskiem. Gdyby na poprzednie zebra- 
nie poseł M. był przybył, byłby usłyszał naj- 
pierw gorące siowa uznauia, a potem dopiero 
wyrazy bólu i żalu. Mowsca podziela zupełnie 
to zapatrywanie, że dzisiaj poseł nie może być 
tylko wyrazem woli wyborców. Ale w pewnych 
zasadniczych sprawach musi z wyborcami się 
zgadzać. A ta były między nami różnice i wy- 
borcy czekali na tę chwilę, kiedy nastąpią wy- 
jsśnienia. 

Sojusz z ludowcami łączy się śŚeśŚle z pa- 
mięcią 6. p. Potockiego. Mowca uważa fakt ten 
za najpiękniejszy czyn przedśmiertny jego, — 
Wprawdzie są w tym bloku tys'ączne wady (1), 
ale sama idsa jest szczytna. 

U prof. Milewskiego mowca widzi od sze- 
regu lat niechęć wobec namiestnika. A niechęć 
ta jest luksusem, na który nasze 
społeczeństwo nie ma ani sił, ani 
Środków. Jeśli zaś chodzi o to, że ludzie u 
nas się zukływają, to twierdzi mowoa, Że za 
mało mamy ludzi, Którzy mogą stanąć na na- 
czelnych stanowiskach i dlatego tych, którzy 
na nich 84, mamy bezswzlędny obowiązek po- 
pierać, 

Hr. Wodzicki zaznaczył, że poseł Milew- 
ski broni się zasadniczo przeciw temu, aby na 
kaz wyborców stanowił bezwzględne kryteryum 
działań posła. Jednak to, a duchowa styczność 
z wyborcami są dwie rzeczy zupełnie różne. — 
Gdy między posłem a wyborcami powstają nie- 
porozumienia, to powinien ten poseł zwołać 
swych wyborców i oświadczyć, że już dłu- 
żej wobec sprzeczności zapatrywań 
zastępować ich nie meże. W tem, że 
tego p. M. nie zrobił, tkwi rdceń nieporoza- 
mienia między większeścią Koła krak. a nim. 

Praktyka uczy, że wybory do sejmu 
to przecież wybory partyjne. Ten ide- 
alny stosunek i stanowisko posłów, o jakiem 
pos. M. wspomniał, wytworzyłby to, że każdy 
poseł w parlamencie lab sejmie szedłby dowoloą 
drogą. Tak być nie może. Stronnictwa są po- 
trzebn, a każdą ważniejszą sprawę 
decyduje się w sejmie w klubach, a 
nie na plenum. I najpiękniejsza mowa pos. 
M. nie przekona nikogo na pełuem posiedze- 
niv. 

Wreszcie czyni mowca pos. M. zarzut, że 
nie pomagał w pracy Kołu krakowskiemu. — 
Zwłaszcza był odmiennego zdania w sprawie 
traktatów handiowych z Ramunią i w sprawie 
wyboru komisyi naredowo - politycznej. S*wier- 
dza w końcu, że w Kole krakowskiem nigdy 
nie przeprowadza się nad Żadsą sprawą gło” 
gBowań. My się sprzeczamy i nieraz bardzo na- 
wet, ale w końcu sę ostatecznie godziny. 

P. M. Dydyński na Żądanie pos. Milew- 
skiego cofa postawiony mu zarzat jakoby ten 
nie współpracował s Kołem krakowskiem zę 
„waglądów osobistych”. 

P. Stan. Konopka domaga się jasnego 
wyłuszczania dlaczego pos. Milewski do Koła 
krakowskiego nie należy ? 


Replika p. Milewsklego. 


Pos. Milewski zabrał ponownie głos, 
aby odpowiedzieć p. Konopce: 

Nie jest moją winą iż będę mówił o spra- 
wach, o których mówić nie chciałem. Pierw- 
szym powodem nienależenia do Koła Krak. 
był sojusz z łudowcami Wprawdzie 0 | 
prof. Morawski bardzo gorąco o tem mówił|dowej sfery działania przez tworzenie insty- 
ja jednak nie uznawałem, aby ta forma, w |tucyi z wyłącznie rządową marką. ldea ta 
której zbliżenie nastąpiło, była odpowiednią. {jest złą, gdyż daje demagogii możność sta- 
W chwili, gdy przystępowano do Sojuszu,|wiania zasady, że autonomiczne władze nic 
łudowcy nie należeli ani do Koła polskiego, |nie robią, a społeczeństwu dać może coś tylko 
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państwó, w społeczeństwie zaś popiera się 
przez to pogląd, że obywatel więcej wart 
jest wtedy, gdy wdzieje na siebie mundur. 
Ponieważ nie mamy awego rządu, rozszerze- 
nie kompetencyi państwowej jest uszczuple- 
niem naszego autonomicznego programu. 
Jedną z takich instytucyi autonomicznych, 
którą uważam za konieczną, jest Rada naro- 
dowa. Tymczasem w „Czasie* spotkałem nie 
tylko napaści na nią, ale wprost obniżanie 
jej wartości. Zaznaczam, że nigdy chwilowa 
Konastelacya co do osób nie może być decy- 
dującą co do potrzeby jakiejś instytucył. 
Urzędowy charakter namiestnika i marszał- 
ka nie dopuszcza, aby oni zabierali głos 
w Radzie narcdowej. Rada narodowa ma 
bowiem tylko pośredniczyć między stronnic- 
twami i łagodzić metody akcyi wyborczej 
w kraju, a nie stać na czyichś usługach. Co 
do potrzeby Rady narodowej nie powinno 
być dyskusyi. Tymczasem w „Czasie“ wystę- 
puje się przeciw niej i ogłasza Konieszność 


jj zmiany „in capite et membris“, 


Oficyalne oświadczenia. 


W odpowiedzi na to przemówienie zabrał 
głos „jako gość“ poseł prof. Jaworski, 
który twierdził, że sojusz z ludowcami dał 
bardzo dodatnie wyniki(1?), gdyż doprowa- 
dził do porozumienia ludowców z klerem (?). 
Bronił następnie konserwatystów przed za- 
rzutem, że tworzą blok namiestnikowski. 
Mowca sądzi, że takiego bloku niema, choć 
żałuje, że on nie istnieje. W sejmie jest tyiko 
większość polska, zaś w Kole w W.edniu 
wszyscy występują bez bloku przeciw jad- 
nostkom lub atronnictwu, które pragnie Koło 
wytrącić z tradycyjnej polityki, Wssayscy 
broniąKoło przed wnioskami, które 
wychodzą „z pewnego jego kąta!“ 
Co do Rady narodowej stwierdza, że grupa 
krakowska nie wyłamywała się nigdy z pod 
ie) rozkazów, tylko ją krytykuje. 

W sprawie teoryi polityki prof. Jaworski 
uważa politykę za czyn, działanie pożyteczne, 
które musi swą drogę znaczyć pozytywnymi 
rezultatami. Kto kroczy inną drogą, może być 
tylko trubadurem politycznym (1?) 

Z ludowcami zawarto dlatego ugodę, że 
sądził śmy, iż należy działać pozytywnie, a 
sami niemając większości, w ten spo- 
sób ją stworzyliśmy. 

Namlestsnik Dr Bobrzyński zaznaczył na 
początku, że stanowisko jego nie pozwala 
mu należeć do stronnictw. Mimo to nie wy- 
piera się zasad, które wyznaje od lat 26. Co 
do słuszności zasad konserwatywnych powo- 
łuje się namiestnik na historyę. Zresztą i 
sam mógłby coś o tem powiedzieć, gdyż nie- 
tylko znał Dunajewskiego, ale współpraco- 
wał z Grocholskim. Następnie bardzo ener- 
gicznie zaprotestował przeciw temu, że są 
pisma i stronnictwa, które w oszczerczy i 
kłamliwy sposób starają się wprowadzić ró 
żnice między jego polityką a polityką śp. hr. 
Potockiego. W sprawie sojuszu z ludowcami 
stwierdza namiestnik, że hr. Potocki i on 
w tej sprawie współdziałali. Od lat było za- 
sadą konserwatystów, aby poświęcić się 
współdziałaniu z ludem polskim. W Sejmie 
dawniej Konserwatyści tacy i jak Adam Poto- 
cki, stanowili pod tym względem skrzydło na 
lewo wysunięte. Długie lata mijały. Lud ten 
nibyto dojrzał, ale porwany przez agitatorów 
znalazł się w,fazie walki z Kościołem. wielk. 
własnością. Między dworem a wło cianami 
zapanował teroryzm. Była to chwila bolesna. 
Stronnictwo, które reprezentowało lud, stało 
poza Kołem. Wtedy zabłysł moment lepszej 
przyszłości 1 Potocki rozpoczął rokowania. 
W pakcie z ludowcami jest jeszcze drugi 
ustęp, że ludowcy 19 posłów konserwatywnych 
we wschodn. Galicyi zobowiązują się popierać 
a nle zwalczać. 

Tę ideą przewodnią sojuszu podyktował 
rozsądek polityczny. Jeśli myśl konserwa- 
tywna ma być zdrowo reprezentowana w 
Galicyi, potrzeba, aby konserwaści |poszli ra- 
zem. W kwestyi ruskiej mówca staje na sta- 
nowisku zajmowanem rrzez hr. Potockiego. 
Stwierdza się, że hr. Potocki po wyborach 
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przyjechał do Krakowa do dra Bobrzyńskie- 
go i oświadczył, że uznaje tylko Rusinów, któ- 
rzy się przyznają do narodowości ruskiej. Za- 
pewnił, że był w Stryju u Oleśnickiego i za- 
proponował mu zastępstwo marszałka w 
sejmie. Mówca jest zdania, że w sejmie uznać 
można tylko narodowość ruską, nie rosjan 

Nie byłem — kończył namiestnik — przy- 
gotowany na krytykę mojej działalności w 
Galicyt w chwili, gdy prawosławie czyni po- 
stępy 1 opustoszenie. 

Przeciw pos. Milewskiemu wystąpił jesz- 
cze p, Niedzielski, orazypos, bar. Götz, 
który oświadczył prawie oficyalnie i imie- 
niem konserwatystów, że popierać będą bez- 
względnie politykę namiestnika, ale i jego oso- 
bę. W sprawie sojuszów oświadczył mówca, 
że konserwatyści gotowi są zawrzeć je z 
każdem stronnictwem prawdziwie narodo- 
wem. Namiestnika zaś popierają za jego sil- 
ną rękę, wzrek jasny i konsekwencyę zasad, 


P. Milewski składa mandat. 


Dyskusye zakończyło Krótkie przemó- 
wienie pos. Milewskiego, który stwier- 
dził, że polityka prowadzona w Galicyi jest 
zła i zgubna, przyczem powołał się na mowę 
ks. biskupa Wałęgi. 

Dla też on, nie ;godząc się z nią, 
mandatu nie zatrzyma. 


Rezolucya konserwatystów. 


P. Maryan Dydyński przedłożył nastę- 
pującą rezolucyę: 
„Zgromadzeni na dniu 4 stycznia 1912 
r. wyborcy większej własności okręgu 
krakowskiego, po wysłuchaniu sprawo- 
zdań poselskich i przeprowadzonej nad 
niemi dyskusyi ośwladczają, swą Zgo- 
dność z polityczną działalnością 
więjkszości swych posłówi wyra- 
kają życzenie utrzymanie nadal 
organizacyi prawicy sejmowej”. 
Rezolucyę tę  zhromadzenie przyjęło, 
przyjmując tem samem do wiadomoś:i, re- 
zygnacyę p. Milewskiego. 


Zydzi w świetle etyki i opinii. 


Według najnowszych obliczeń zamieszku- 
je kulę ziemską 1720 milionów ludzi. Ponie- 
waż zaś wszystkich żydów liczą na Świecie 
11,894783, wypada przeto 1 semita na 144 
mieszkańców naszego globu. 

Ani jedna część świata nie jest od nich 
wolna, gdyż nawet w Oceanii wykazuje sta- 
tystyka angielska przeszło 17 tysięcy potom- 
ków Abrahama. Zresztą jednak mają żydzi 
swoje sympatye i antypatye pod tym wzęglę- 
dem. ,Tak np. szczególną miłością pałają oni 
do poczciwej, starej Europy, w niej zaś zno- 
wu nadewszystko ukochali naądwiślańskie ni- 
ziny.. Krótko mówiąc, są wszędzie; unikają 
zaś tylko okolic podbiegunowych i.. siedzib 
ludożerców. 

Z okoliczności, że żydzi rozeszli się po 
całej ziemi, nie można im robić żadnego za- 
rzntu. Wszak i rasa anglosaska ma swych 
przedstawicieli w każdej niemal okolicy świa- 
ta, a nawet Polaka wszędzie napotkać mo- 
żna. Uwagę natomiast zwraca inna okoll- 
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Oto- naród angielski panuje nad czwartą 
bez mała częścią ludzkości i nie słychać 
skarg i utyskiwań ludów, które mu podlega- 
ją. Wyrozumiałość i uczciwość, cechująca rzą- 
dy brytyjskie, jedna im zautanie wszystkich 
poddanych, czego najiepszym dowodem jest 
obecny stan stosunków w zdobytym przez 
Anglię Transwaalu. 

\ O każdym zresztą narodzie dałoby się 
wiele pochlebnego powiedzieć. Jedynym wy- 
jątkiem pod tym względem są ź dzi. To wa: 
rzyszy im stale nienawiść wszyst- 
kich, z którymi się stykają. Na ich głowach 
ciąży przekleństwo wieków i wzgarda milio- 
nowych rzesz ludzkich. Jest to ezczep wy- 
jęty z pod prawa w moralnem tego słowa 


Dwie rocznice. 


Rok 1912 przynosi nam — oprócz napo 
leońskiej — dwie rocznice związane najści- 
ślej z naszą narodową literaturą i z rozwo- 
jem naszej kultury. 

Doia 27 wrseśnia 1612 zmarł w Krako 
wie X. Piotr Skarga Pawęski, najzna- 
komitszy polski Kaznodzieja, patryota mą- 
dry, gorący i ofiarny, człowiek czysty i pe- 
łen poświęcenia dla bliźnich. 

Dnia 19 lutego 1812 urodsił się w Pary- 
żu Zygmunt Krasiński, trzeci z nieśmier- 
telnej trójcy polskiego romantyzmu. poeta 
wielkiej miary, myśliciel jeden z najwięk 
szych, jakich Polska wydała, płonący całe 
życie miłością kraju rodzimego. 

Wstępując w ten rok jubileuszowy, nale- 
ży przypomnieć obu tych wielkich ludzi, któ- 
rych pamięć uroczyście czcić będziemy. 

Posłuchajmy spowiedzi przed Panem mło- 
toustego autora „Kazań sejmowych*, jako 
swe posłannictwo kapłańskie i obywatelskie 
rozumiał i jak je spełniał. 

„I do rady i Senatu i do rycerstwa i na 
sejmach i na zjazdach odprawowałem, Panie 
Zbawicielu, poselstwo Twoje: upominałem, 
aby obie matce swoje, Kościół Boży i ojczy- 
snę w jednym końcu złączone, wieruie i u 
przejmie miłowali; aby ich Kacerstwy nie 
rozróżniali, a niezgody między nie nie siali, 
którą się obiedwie zabijają; aby wierną radę 
dawali, na samo sę dobro pospolite ogląda- 
jąc, a domy i prywaty swoje dla niego ra- 
dzi tracąc, gdyby tego potrzeba; aby pany 
króle swoje na wzór przodków swoich wier 
nie czcili i onym posłuszeństwo oddawali I 
o ich się niecześć gniewali i szermurania Się 
wszelakiego o nich strzegli; aby uprzejmość 
i całość serca między sobą zachowali, aby 
wolnością awoją nie ginęli; a miewolej ob- 
cych panów na się nie przywodzili*. 

„Wołałem na nie, Panie, aby na niewier- 
ność, mężobójstwa, cudzołóstwa, Kazirodz 
twa, lichwy, wydzierania, najazdy, inne 8ro- 
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gie grzechy, lepsze prawa i prędszą spra- 
wiedliwości naleźli, a zmazaną krwią i krzy- 
wdami kościołów i ubogich i uciążeniem pod- 
danych ziemię swoją oczyściali; aby hardo- 
ści, sbytków, próżnych utrat w jedwabiach 
i winie i rozkoszach zaniechali, a dostatek 
swój na obronę rzeczypospolitej i ojczyzny 
miłej, na ubogie i na Kościoły obracali*. 


strwożona jej miłość*. 
„Groziłem im, jakoś rozkazał, gniewem 
Twoim, zgubą i pożarciem od nieprzyjaciół i 


A profesor Chrzanowski, czyniąc zastrze 
żenia co do roli Skargi w walce z prote- 
stantyzmem, tak określa jego zasługi: 

„Skarga wart kultu, bo w jego życiu i 
działalności są wartości nieprzemijające, za- 
równo ogólno narodowe, jak ogólno-ludskie. 

Wartością ogólno-ludzką jest w nim czło- 
wiek, czysty jak łza, pełay miłości człowie- 
ka, miłości chrześcijańskiej, szlachetny dzia- 
łacz społeczny, założyciel banków pobośnych 
i bractw miłosierdzia, pocieszyciel ubogich, 
orędownik uciśnionych „robaczków ziem: 
skich*, nad których niedolą bolał tak gorz 
ko, jak nikt w Polsce przed Staszycem. _ 

A wartością ogólne-narodową jest w nim 
przedewszystkiem Polak, kochający ojczyznę 
całą siłą swego szlachetnego i gorącego ser- 
ca, jeden z największych patryotów, jakich 
przez wieki awego istnienia wydała Polska i 
największy jej kaznodzieja narodowy wszyst- 
kich wieków, który z bezprzykładną odwagą 
piętnował prywatę szlachty ti „złodziejskie 
serca“ magnatów, który zaklinał naród do 
ratunku i naprawy Rzeczypospolitej, który go 
uczył kochać ją, jako „matkę najmilszą” : 
„Kazania sejmowe* to nietylko arcydzieło 
wymowy, jedno g nsjwiększych w literatu- 
rze całego Świata, to także jedno z najwię. 
Kkszych na Świecie arcydzieł literatury pa- 
tryotycznej, najsilniejszy w niepodległej Pol 
sce — przed Staszycem — glos, nawołujący 
do ratowania ojczyzny. 

I wreszcie wartością ogólno-narodową w 
Skardze jest jego język, który stanowi wspa- 
niałą Koronę długoletniej pracy naszych pi- 
sarzów zygmuntowskich nad wyrobieniem mo- 
wy ojczystej, a który do dziś dnia jeszcze — 
pomimo wielkich pisarzów XIX wieku — 
jest, jeżeli się nie mylimy, jako klasyczne 
zespolenie obrazowości i wogóle poezyi z 
prostotą i jasnością, nieprześcignięty i nie 
prześcigniony. 

Te poważne głosy wystarczą chyba cał 
Kkowicie, aby usprawiedliwić i spotęgować 
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spusteazeniem i przeniesieniem królestwa ich 
do innych narodów“. 

„Ukazowałem, jako pogański miecz nad 
nimi wisi, który sąsiedzkie zdrowia i majęt 
ności pożera; aby się przykłady Ssrogości 
Twej ukarali, a o większych grzechach swo- 
ich, które tejże sprawiedliwości mie ujdą, 
myślili i z nich powstawali*. 

„Cóżem dalej czynić miał, mój Panie?* 

I czynił to każdym aktem swego życia, 
każdym wyrazem ust swoich, każdem drgnie- 
niem serca, nie szczędząc wiadomości i nau- 
ki, aby wolą i sercem swych rodaków ku 
poprawie i dobrem ruszyć" 

Profesor Stanisław Tarnowski tak ocenia 
Skargę: 

„Te dwie rzeczy: miłość ojczyzny i obawa 
o nią, miłość Boga, religijna gorliwość i wia- 
ra, złożyły się na rezultat tak nadzwyczajny, 
jak jego natchniona, jedyna w swoim rodza- 
ju wymowa. 

Rozbierać szczegółowo „Kazania sejmowe“, 
dowodzić ich mądrości i wzniosłości nie po- 
trzeba. Uczuje ją i zadrga od niej przeraże- 
niem i podziwieniem każde polskie serce, 
gdzie jest; a gdzie go niema, tam żadne do- 
wodzenie nie pomoże... Kto raz w życiu czy- 
tał: „Cóż mam z tobą czynić, nieszczęśliwe 
Królestwo ?*, ten wie, że równego niema w 
polskim języku nic, że nigdy polskie serce 
nie przemawiało silniej do polskiego sumie- 
nia.. Niema nic we wszystkiem, co było kie- 
dykolwiek po polsku powiedziane lub napi 
sane, nic, coby takie robiło wrażenie, jak to 
zakończenie „Kazań sejmowych", ten wyraz 
najwyższy, najpotężniejszy, przecznć, jakie 
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w wielkim wy- 
borze najtaniej. 


przez wiek cały miała o ojczyźnie bolejąca i| kult genialnego pisarza i kaznodziel i nadać 


jego jubileuszowi piętno ogólno-narodowe. 


Zygmunt Krasiński jest poetą-filozofem, 
któremu w niesłychanem niemal proroczem 
odczuciu prądów nurtujących ludzkość, mało 
kto sprostać może. 

Jego „Nieboska komedya“ jest wróże: 
bnem widziadłem tych rozstrzygających walk 
społecznych i klasowych, tego ostatnie- 
go starcia dwóch wykluczających się nawza- 
jem światopoglądów, — których termin ka 
żdy niemal dzień przybliża, które jednak w 
chwili powstania „Nieboskiej* zarysowywały 
się zaledwie w mglistych i na półwidzialnych 
zarysach. 

W „Irydyonie* stworzył Krasiński cudo- 
wny ideał miłości Ojczyzny, we wszystkich 
jej przeobrażeniach i najwyższem stopniowa 
niu, Od niszczącej nienawiści i zemsty, do 
twórczej i wskrzeszającej potęgi. 

Wogóle Miłość w napięciu najdoskonal- 
szem i najczystszem była ideałem Krasiń- 
ę s” Słusznie też pisze jeden zjego kryty- 

ów: 

Już w pierwszym swoim utworse genial- 
nym w „Nieboskiej komedyi*, wygłosił poe- 
ta ideał bezwzględnej miłości. Poeta w „Nie- 
boskiej komedyi* położył silny nacisk na po- 
trzebę miłości w szerszym zakresie. — Obie 
walczące z sobą strony, t. j. arystokracya i 
demokracya, nie odnoszą pożądanego, praw- 
dziwego zwycięstwa dlatego, że zadna z nich 
nie walczyła w imię miłości. Obaj wodzowie 
hr. Henryk i Pankracy, pomimo zasadniczych 
różnic, mają jedną wspólną cechę, mianowi- 
cie brak miłości; to też i koniec obu tych 
ludzi jednakowy: obaj posnają w ostatniej 
chwili swego Życia, że błądzili srodze, odrzu- 
cając ten niesłychanie ważny pierwiastek, 
ten niezbędny warunek zwycięstwa. Pankra- 
cy przyznaje zwycięstwo „Galilejczykowi", 


jako bezwzelędnemu uosobieniu milości, bez 
której niema l nie może być szczęścia spo- 
łecznego. 
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Wypożycza się na zabawy. 


Wypożycza się na zabawy. 


Tę samą ideę miłości widzimy i w potę- 
żnej tragedyi „Irydyon*; tam przebija się 
ona w stosunku głównego bohatera utworu 
do garstki chrześcijan i do Masynissy, tego 
szatana dziejowego, który potrafi najwznio- 
ślejszą pracę narodów wypaczyć Í wszędzie, 
zamiast miłości, zasiać nienawiść; to też dla- 
tego właśnie Irydyon nie zwycięża, że się 
sprzymierzył z szatanem. Chcąc na tę główną 
część utworu silniejszy położyć nacisk, poeta 
uzależnił zwycięstwo swego bohatera od 
współudziału chrześcijan w akcyi przeciw 
Rzymowi, a właśnie garstka tych chrześci- 
jan hołduje idei miłości i przebaczenia, więc 
nie może uczynić zadość pragnieniom Iry- 
dyona. Wreszcie w zakończeniu tragedyi Kra- 
siński, posyłając swego bohatera „na północ 
w imieniu Chrystusa*, każe mu ukochać no- 
wych braci swoich i bezustanku pracować 
dla nich z miłością w sercu, pracować dopó 
ty, aż wreszcie Bóg „rozwiedzie zorzą nad 
nimi i udaruje ich tem, czem aniołów swych 
obdarzył przed wiekami”. 

Taką apoteozę miłości spotykamy wresz- 
cie u Krasińskiego we wszystkich niemal je- 
go utworach większego znaczenia. Widzimy 
więc ją i w „Psalmie wiary“, gdzie poeta, 
dając idealny obraz ludzkości udoskonalonej, 
prorokuje jej, (ż przyjdzie czas, gdy ona zo- 
stawi sa sobą wszystko, co boli, wszelki 
fałsz i brud, a weźmie z sobą „duchowe po- 
znanie 1 serca wieczną, nieskończoną mi- 
łość*, I w „Psalmie miłości“ wierzy, że tyl- 
ko przez miłość jedynie nastąpi przemienie- 
nie i w „Resurrecturis* każe jednostce każ- 
dej być „Siłą, co skłania nad Śmierć silniej- 
sza Siła Ukochania*, każe być „piekłem mi- 
łości*. 

Tak osuł, tak kochał Krasiński, takio dro- 
gi wskazywał narodowi, a całość dzieł jego 
Jest harmonijnem i koniecznem dopełnieniem 
mBiezrównanego kręgu naszej wielkiej poezy!, 
stworzonej przez Mickiewicza i Słowackiego. 

Należy się też jego pamięci godna cześć. 
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znaczeniu, wyjęty z racyi gwałtów i nad- 
użyć, jakie względem innych stosuje, I to nie 
od dziś, nie od wczoraj, ale ed niepamiętnych 
wprost czasów. 

Niejednokrotnie usiłowano zbadać przy- 
czynę tego wysoce charak terystycznego zja- 
wiska. Uciekano się wtedy do sądu etyki 
iopinii. Wynik badań bywał zawsze dla 
żydów niepomyślny, jeżeli nie w całości, to 
przynsjmniej w znacznej części. Uzasadnienie 
wyrokn, jaki padał z ust filozofa, historyka 
czy polityka, „było z reguły muiej więcej tà- 
kie: „Żydzi są wrzodem na ciele ludzkości. 
Ponieważ zaś jedynymi środkami na wrzód 
są: usunięcie go i utrzymywanie ciała z dala 
od wszelkiego brudu i nieczystości, należy 
przeto żydów albo usunąć ze środowiska, 
albo unikać s nimi stosunków“. 

Dla społeczeństwa polskiego kwestya ta 
jest jedną z najwaźniejszych. Ma ono bowiem 
może najwięcej powodów do nienawidzenia 
semickiego żywiołu, który dał mu się rze- 
telnie we znaki. Warto jednak posłuchać, 
jak się na stosunki żydowskie inne ludy 24 
patrują i jak się ite stosunki przedstawiają 

w świetle etyki chrześcijańskiej. W ten spo- 
sób dopiero będzie sobie można wyrobić do- 
kładne pojęcie o przyczynach powszechnej ju- 
dofobii. Równocześnie zaś łatwiej przyjdzie 
srozumieć powody istnienia wręcz przeci- 
wnego kierunku społecznego, mianowicie fi- 
łogemityzmu. 


" 
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Pseudoliberalna prasa żydowska, która, 
jak wiadomo, zawładnęła znaczną częścią 0- 
pinii wszechświatowej, usiłuje udowodnić, że 
„prześladowanie“ żydostwa jest wynikiem a- 
gitacyi klerykalnėj, a nawet, że zdarzające 
się w dzisiejszych czasach pogromy 8% wy- 
tworem zacofanej i średniowiecznym duckem 
tchnącej myśli chrześcijańskiej. Tego rodzaju 
rozmyślne fałezowanie faktów historycznych 
może zadowolić szerokie masy przeciętnych 
czytelników, ale nie ujdzie uwagi ludzi wy- 
kształconych, Którzy w interesie prawdy 
zmuszeni s3 sięgnąć do pewniejszych i czysi- 
szych źródeł, niż.. mętne fale rozumowań 
krzywonosych filozofów z Fichtegasse i po: 
krewnych. 

A źródła te zawierają wiele ciekawych 
szczegółów. 

Dowiadujemy się z nicb, że już z Egiptu 
wyszli żydzi, zabrawszy podstępnie złoto i 
srebro swych sąsiadów. Jak i dziś zatem nie 
sapominali oni o „geszefcie*, choćby się znaj- 
dowali w obliczu Śmierci. Mimowoli przypo- 
mina się tu świetnie określona przez Juliu- 
sza Vórne'a sylwetka żyda Izaka Hakhabuta, 
który, wybierając się w drogę z planety Ga- 
Mi na siemię, nie zaniechał obwiązać się pa- 
sem, wypchanym luidorami. 

Więcej interesu wzbudzić powinny, nawet 
w zwolennikach judofilstwa, bezstronne zda- 
nia tak sławnych w starożytności mężów, 
jak Seneki, Cycera albo Tacyta. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności te trzy może najświa- 
tlejsze głowy pogańskiego Rzymu prześciga- 
ły się w potępianiu żydostwa. 

Seneka, ów szlachetny, pełen tolerancyi 
i liberaiaych poglądów myśliciel, nazywa izra- 
elitów dosadnie najnikczemniejsweni 
plemieniem. Człowiek, który Śmiało i z 
narażeniem własnego Życia (były to czasy 
Nerona) stawał do walki ze złem ówczesnem, 
musiał mieć chyba wystarczające powody, 
skoro piętnował cały naród żydowski. A cie- 
kawe też jest, że Seneka zarzuca mu pomię- 
dzy innemi, iż usiłuje narzucić Rzymianom 
swoje prawa i obyczaje. 

Cycero powiada, że żydzi są ludem, sro- 
dzonym do niewoli. I bowiem tylko wtedy 
stają się oni mniej szkodliwi. O zupełnem 
ich nszlachetnieniu niema nawet mowy,jak o 
tem przekonywa niewola egipska i babiloń- 
ska, Z jednej i drugiej wyszła dusza żydow- 
ska nietknięta w swoich wadach. 

Jeszcze surowszym jest Tacyt, ten ideał 
bezstronnego historyka, który (nazywa se- 
mitów Sw az O a kk plain a | DESKA ym narodem (deierrima 


gens). Są oni według niego niesłychanie do 
lubieżności skłonni, obyczaja zaś ich mają 
być bezmyślne i niegodziwe. Wreszcie stwier: 
dza Tacyt, że żydzi tylko między sobą do- 
trzymują wiary, obcych natomiast z całego 
serca nienawidzą. 

Nie sądzimy jednak, że tylko Rzymianie 
tak sią e nich wyrażali. Sami żydzi wysta- 
wiają sobie niezbyt pochlebne świadectwo. 
Tak np. czytamy w tulmudzie (Traktat Sab. 

1196): „Żydzi już za czasów zburzenia Jero- 
zoiimy tak byli znikczemniali, że nie było 
ani jednego żyda, któjryby nie był 
oszustem*. W innych znowu traktatach 
talmudu, jek: Beza, Succa, Midka bechir, Je 
bammoth i inni, znajduje się cały szereg u- 
stepów, rzucających najniekorsystniełsze świa- 
tło na lud wybrany. 

Rabini sami uważali snać za stzssowne 
przypominać żydom ustawicznie, jakimi H 
w rzeczywistości. Jeden z ustępów kj 
powiada, że cechą semity jest „bezwstydne* 
zuchwałstwo i że w tym kierunku żaden in- 
ny naród na ziemi sprostać im nie może. 
Qdzieindziej jest wzmianka o oszustwie z 
dodaniem uwagi, iż pociąg do tego rodzaju 
„pracy“ najsilniej właśnie u żydów jest ros 
winięty. Według talmudu posiadają oni także 
dar udawania w tym stopniu, w jakim ża- 
den lud go nie posiadał i posiadać nie bę- 
dzie. W dalszym ciągu czytamy zapewnienie. 
że tylko przy pomocy tego daru udało się 
żydom dotąd utrzymać między innymi naro- 
dami i być zawsze nad nimi górą. 

Pisząc w ten sposób o żydach dla żydów 
mielt rabini jasny cel na oku. Nie pragnęli 
oni bynajmniej obrzydzić im ich wad i na- 
kłonić do uszlachetnienia się, Przeciwnie, po 
każdym takim ustępie, omawiającym złe (w 
naszem pojęciu) strony duszy żydowskiej, na- 
stępuje szczegółowa uzasadnienie, wytłóma- 
czenie i objaśnienie, jak należyj tę lub ową 
wadę praktycznie względem „goimów” sto- 
BOWAĆ. 

Oto próbka takiego rozumowania. 

Po stwierdzeniu, że żyd jest zdolny jedy- 
nie do handlu, ale nie do uczciwego rolni- 
ctwa, wyjaśnia talmud to zapatrywanie w 
następujący Sposób: Jeżeli żyd posiada 100 
denarów i zajmuje się handlem, bedzie mógł 
codzień jadać mięso, pić wino i mieszkać w 
pałacu. Gdyby zaś rozpoczął uprawą ziemi, 
to choćby posiadał 1000 denarów, będzie ja- 
dał tylko jarzyny, pijał wodę, mieszkał w 
chacie i sypiał na podlodzel 

Nie potrzeba chyba dodawać, że na cia- 
sne, ciemne umysły szerokich mas żydow- 
skich taki jaskrawy przykład, nie będący 
zresztą niczem innem, jak tylko apoteozą 
wyzysku — musi oddziałać w niezwykle 
silnym stopniu. Wpływ tegu rodzaju poglą- 
dów potęgują inne ustępy talmudu, Która 
wprost wzywają do nienawiści wszystkiego 
co nieżydowskie. Wystarczy parę wyjątków. 

Rabbi Abarbanei mówi, że tylko lud wy- 
brany godzien jest życia wiecznego, a nie 
cudzoziemcy, którzy są „jako osty“. Domy 
ich nazywa mieszkaniami zwierząt i wycią- 
ga z tego wniosek, że wolno ich „dlatego“ 
oszukiwać i niszczyć lichwą, bo „tylko“ bra- 
ta swego, żyda, skrzywdzić jest grzechem“. 
-— Ohyda zetyki* tałmudycznej występuje 
na jaw jeszcze jaskrawiej we formule, za- 
tytułowanej Kol-Nidrai. Formuła ta posiada 
moc, uwalniającą izraelite od wszelkich 
zobowiązań i przysiąg, jakie mógł za- 
ciągnąć w ciągu roku. W razie potrzeby 
może go z tej przysięgi zwolnić trybunał, 
złożony z trzech jakichkolwiek żydów. 

A oto inny obrazek. Według traktatu 
Bava-Batra posiadłości chrześcijanina są ja- 
ko pustynia, albe jak piassk na dnie morza: 
pierwszy, Kto je zajmie, staje się ich pra- 
wdziwym właścicielem. Tu zapewne szukać 
należy przyczyn tej pogodnej swobody, z ja- 
ką żyd parceluje i licytuje wieś polską. 

Traktat Avoda-Zara zabrania wyraźnie 
ratować od Śmierci nie-żyda, oddawać mu 
rzeczy zgubione, albo litować się nad jego 
nieszczęściem. Ustęp ten nie wymaga już 
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komentarzy, w barbarzyństwie swojem jest 
bowiem wstrętny. 

Jaskrawym ;dowedem wyrafinowanej prze- 
wroiności semickiej jest ustęp, wyjęty z 


sławia w nich cnoty sprawiedliwości i słu- 
szności, pod warunkiem wszakże iż są sto- 
sowane przez żydów względam nich samych. 
W zastosowaniu do chrześcijanina 
cnoty owe zmieniają swą naturęi 
stają sią grzechem. Oto są najszczyt- 
niejsze hasła i poglądy etyki talmudycznej. 
Wobec tego nie można się dziwić, ża 
lud karmiony już od 3 wieku po Chr. podo- 
hną strawą duchową nosi w sobie najniższe 
instynkty i zdolny jest przedawszystkiem do 
czynów niegodziwych. Mora. 


0 miejską reforme wyborczą. 


Pod przew. Dr Ernesta Bandrowskiega obrado- 
wła wczoraj miejska kormisya dla reformy wy- 
borczej, R. m, Msryan Starzewski pednićsł myśl, 
czy nie należałoby przyznać prawa wybieralno- 
ści do Rady miejskiej kobietom. Komisya 
uchwaliła rozważyć tę spirzwę na jednem x naj 
bliższych posiedzeń. 

Nastepnie uchwaliła komisya skreślić ustęp, 
wyklaczający od wybierąln:Ści osoby, „które 
imieniem własnem (nb jako pałnomocnicy stron 
spór z gminą prowadzą“. 

W dyskusyi nad rozdziałem mandatów r, m, 
X. Caputa wyraził zdanie, że uważa ordynscyę 
wyborczą xa czynnik nader doniosty dla gmi- 
ny, lecz najlepsza ordynacya nie przyniesie spo 
dziewanych owoców, jeżeli równocześnie nio za- 
pobiegnie nadożyciom przy wybcrach. Liezne 
okręgi z małą liczbą wyborców ułatwią nodu- 
życia ; dlatego należy tworzyć okręgi wielkie. 
Mowca proponuje podział Krakowa „a 5 okrąg- 
gów wyborczych, a liczbą radców od 80 do 90 
najwyżej. Zwalcza stanowczo projekt dzielenia 
obywatel: na miejskich i podmiejskich. 

Projekt obecnej ordynacyi oparto na zasa» 
dzie równości wszystkich, tę równość naieży 
w całej pełni zachować i nie dzielić obywateli 
na dwie klasy. O majcryzowania gmin przylą- 
czonych mówić nie można, bo radca miejski po- 
winien dbać o dobro każdej dzielnicy i każde- 
fo mieszkańca, a przy wyborach nie należy py- 
taó, w której dzielnicy mieszka kandydat na 
radce, tylko o to, czy będzie dobrym opiekunem 
gminy. 

Ostatecznie kwestyą podziału okręgów odro- 
czono. 


„Głos Narodu“ 


jedyny w Kraju organ chrześcijańsko-naro- 
dowy rozpoczyna obecnie XX rok swego 
istnienia. 
Wychodzi w Krakowie codziennie z wyjąt- 
kiem niedziel i świąt. 


Prenumerata wynosi: 


w Krakowie na prowincyi | 
rocznie K. 24— rocznie K. 32:— 
półroceznie „ 12— pgółrocznie „ 16— 
kwartalnie „ 6— kwartalnie „ 8— 
miesięcznie „ 2— miesięcznie „ 270 


Nowo przystępujący abonenci otrzymają pię- 
kne premie książkowe. 


Salon Bzłaki w salach magazynu fortepianów firmy 
B. GABRYELSKA, Rynek 35, (Krzysztofory) Mona 
Liza (Gloconda) kopia ze sławnego obrazu Lion ard a 
da Vinci pendzia J. Januszówskiego, wystawiona 
na krótki czas. Wstęp w poniedziałki 1 K.w inne dnie 
BO hi. W niedziele I święta salon zamknięty, 
O EO OZON 


Precz z towarem pruskim ! 
Kupujcie tylko u okrześcijan 


KALENDARZYK ASTRCNOMIOZNY, Wschód 


drugiej części talmudu zwanej Gemarą (t. j.|słońca rozpocznie się jutro o godzinie 7 minut 37, 
„Objaśnienismi*). Rabbi Jehuda ha-Nasi wy- | zachód przypada o godzinie 3 minut 43; długość dnia 


godzin 8 minut 10. 
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w sobotę 
Trzech Króli, pojutrze w niedzielę Walentego. 


Kraków, dnia 5 stycznia. 


Do wiadomości chrześcijańske -sp ołecznem 
stowarzyszeniom krakowskim. Na telegram gra- 
tulscyjny, wysłany zbiorowo przez chrześcijań- 
sko-społeczne stowarzyszenia krakowskie do 
Rzymu w dzień Kkonsekracyi bisknpiej, nadesłał 
książę biskup Adara Sapieha następującą od- 
powiedź: 

„Źwiązok cbrześcijańsko:socyalny ma ręce 
W. X. A. Mytkowicza, Kraków. Ksiądz Adam 
Sapieha uerdecznie dxiąkvje xa łaskawie nade- 
slane mu życzenia x powodu powołania go na 
stolicę biskupią w Krakowie. Podziękowanie 
wszystkim, którzy we wspólnym telegramie ży- 
czenia prz esłali. 

Takie samo pismo otrzymał naczelny reda- 
ktor naszego pisma dla chrześc.jańsko-społe- 
cznej pracy. 

Konferencya w sprawie przyłączenia Podgó- 
rza. Dziś o godz. wpół do 12 przed południem 
rozpoczęła się konferencya w sprawie przyłą- 
czenia Podgórza do Krakows. 

W skład dełegacyi weszli: prezydent Leo, 
obaj wiceprezydenci: Dr Szarski i Sare, tudzież 
radcy : Hałatkiewicz, Daszyński, Jan Kanty Fe- 
derowicz, Iguacy Landau, Tilles, Iglicki i Dat- 
tner, 

W skład delegacyi miasta Podgórza wcho- 
dzą: burmistrz poseł Maryewski, radni: Breuer, 
Dr Emilewiez, Łuczko, Oberlaender, Matula, Ga- 
domski, Liban, Przybylski, Rolle, Rappaport 
Aronsohn i dyrektor magisirata podgórskiego 
Kowalski, 

Imieniem Rady powiatowej wielickiej : mar- 
szałok Winter, zastępca marszałka Śliwiński, 
członek Wydziału krajowego Skołyszewski ise- 
kretarz Szczepański, 

4 ramienia Wydziała krajowego: członek 
Wydz'ału Ocyszkiewicz i radca Schworm, 

Obradom przewodniczy Mieczysław Onyszkie- 
wicz, poseł na Sejm kraj, i członek Wydziałe 
kraj. Konferoncya odbywa się przy drzwiach 
zamkniętych. 

P. Daszyński a przysięga. Na wczorajszem 
posiedzeniu komisyi dla reformy wyborczej r 
X. Caputa podniósł że w protokole z przedosta- 
tniego posiedzenia znajdoje się takie xdanie: 
„r. m. Daszyński oświadcza, że przys'ęga jest 
ezczą formą". Mowca nie pamięta tego wyra- 
żenia, które jednak, jako obrażające religię i 
wchodzące w kolizyę x kodeksem karnym, w 
pretokole bez sprostowania lab cdpewiedniego 
zastrzeżenia przewodniczącego w protokole ko- 
misyi zostać nie może. 


Spoczynek niedzielny adwokatów. Na wozo. 
rzjazem zgromadzeniu Stowarzyszenia kandy- 
datów adwokackich uchwalono po kiłkugodzin- 
nej dyskusyi rezolucyę, wzywającą kandydatów 
adwokackich tak miejscowych jak i zamiejsco- 
wych do Śsiełego przestrzegania od 1 stycznia 
b. r. obowiązku spoczynku niedzielnego, naka- 
zanego rerkryptem minieterstwe. Nièprzosirzo- 
ganie spoczynku postanowiono uważeć za wy- 
łamywanie się z koleżeńskiej i zawodowej soli- 
darności. Polecono wydziałowi Stowarzyszenia. 
aby strzegł spoczynku we wszystkich kancela- 
ryach adwokackich. Wezwano także prezydycm 
Izby adwokackiej, aby czuwało nad przestrze- 
ganiem tego spoczynku. Uchwalono w końcu w 
dniu 7 b. m. zwołać w tej sprawie zgromadze- 
nie miejscowych i zamiejscowych kandydatów 
i wydać odpowiednią odezwę do przestrzegania 
reskryptu ministeryalnego. 

Kwaterowe dla inspektorów i et. inspekto- 
rów kolejowych. Otrzymajemy następujące pi- 
smo: W „Głosie Narodu“ nr 295 z 28 grudnia 
ub. r. pod tytułem „Kolejarzom na Gwiazdkę” 
podane są nieścisłe cyfry, a mianowicie podnie- 
sienio kwaterowego : dla inspektorów o 330 K. 
zamiast 240 K.; dla st. irspektorów o 340 B., 
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samiast 210 K. Trzeba jeszcza uwzględnić, że 
jest to podniesienie dia Wiednia, zaś dla Kra- 
kowa o 20 proc. mniejsze, a zatem: dla inspe- 
Ktorów o 192 K ; dla st. inspektorów o 168 K. 
tylko. 

Oprócz tego starsi inspaktorowie przechodzą 
wskutek podniesienia do wyżej opodatke wanych 
i podatek osobisto dochodowy pednssi się o 
7 5 Także i stempel dekretowy wynosi 15 do 

Pedane więc przez Szanowny Dziennik po- 
dniesienie dochodów jest przy nadinepextorsch 
więcej, jak dwa razy za wielkie, przy inspe- 
ktorach prawie dwa razy za wielkie. 

Jeden z abonantów. 

Z Teatru miejskiego. Z powodu przypada- 

jącego w sobotę 6 b. m. święta Trzəch Króli 

„Intryga i miłość“ Schillera wystawioną będzie 
w piątek ; w sobotą popołudniu „Betleem Pol- 
skie“ Rydla ; wieczorem „Paweł I.“ D. Mereż- 
kowskiego; w niedzielę popoładniu „Kościuszko 
pod Racławteami* w nowych dekoracyach, wie- 
czorem „letryga i miłość“ ; w poniedziałek pLe- 
gion“. We wtorek odtędzie się przedstawienie 
na dochód Towarzystwa dzienniksrzy polskich. 
Wystawioną będzie „latryga i miłeść* Schil- 
tera. 

Dar p. Miedniaka. Potwierdzająe odbiór 
kwoty 5434 K 52 b. od p. radcy Miedniaka, 
jako sumę zebraną wśród członków Stowarzy- 
szenia gospodnio-szynkarekiaego na Dar Grun- 
waldzki z przeznaczeniem 2000 K na rzecz 
szkoły w Maryańskich Górach, Zarząd Główny 
składa na tej drodze serdeczne podziękowanie 
wszystkim członkom Stowarzyszenia, Którzy o= 
fiarnością swoją przyczynili się do zebrania tej 
sumy i okazali dowód grrącego xainteresowania 
się sprawą obrony kresów. 

Siub prof. Tomasza Buły z panną Janiną 
Rottermund odbędzie się w kościelo św. Krzyża 
w Krakowie dnia 7 bm. o g, 5 wieczór. 


Konstytuujące posiedzenia pienarne Izby 
handl. i przemysłowej odbędzie się dnia 9 bm. 
o godz. 4 popcł. z następującym porządkiem 
dziennym : Ukonstytuowanie się laby; wybór 
prezydenta, wiceprezydenta, delegata lIshy. do 
prezydyum oraz skarbnika; wybór komisyi; 
wnioski i interpelacye. 


Reduta prasy. Komiteż krakowskich dzien- 
nikarzy postanowił urządzić w bieżącym kar- 
nawale redatą prasy, która odbędzie się w nie- 
dzielą 4 Ilntego w salach Starego Teatru. 
Ciesząca się zawsze tak znacznem u Baa powo- 
dzeniem zabawa, arządzouą będzie, jak laż po- 
przednich, na dochód fanduszu wdów i Sierót 
po dziennikarzach, grapujących się w Towarzy- 
stwie dziennikarzy polskich. 

Komisya wykonawcza komitetu pod prse- 
wodnictwem redaktora Aleksandra Karosa roz- 
poczęła już prace przygstowawosa. 


Stan pogody w Zakopanem. (laformacya 
Związku Turys'ysznego). Wegzoraj 4 stycznia mróz 
(—6° Cels). Dzisiaj 6 stycznia . spadł mokry 
Śnieg. Przepowiednia na jatro: śnieg. 


Wycieczka sankami do Morskiego Oka, u- 
rządzona staraniem krak. „Ogniska“ nauczyc. 
odbędzie się nieodwołalnie w d. 6—7 stycznia. 
Punkt zborny w sobotę d. 6 bm. o gods. 8-30 
rano na dworcu k:lejawym w poczekalni II. 
klasy. Odjazd o godz. 9'05. Lsgitymacye wy- 
dawane będą w piątek od 5 styczała w lokalu 

„Ogniska, Plac Szczepański 1. $1. p. od godz. 
3—6 i na stacyi w soboto przed odjazdem po- 
ciągu. 

Zniesienie wyroku. Z Wiedaia donosą: 
Trybunał Kasacyjny zniósł wyrok sądu krakow= 
gkiego, zasądzający Dra Emila Bobrowskiego 
na 14 dni aresztu, obostrzonego dwoma dniami 
pestu, sa obrazę religii, popełnioną w mowie 
na zgromadzenio, i nakazał rozpisanie nowej 
rozprawy. 

Krek: Tow. Weterawów wojskowych, urządza w so- 
boię 6 b. m. o godz. 3 ropoł „Opłatek“ dla swoich 
członków i przyjaciół Towarzystwa w własnem mie- 
szkaniu, Grodzka 32. 

l gal. Stew. maszysisłów, werkmistrzów mechani- 
cznych i monterów — zaprasza swych członków do 
wzięcia udziału we spółnym tradycyjnem nop z 
który odbędzie się w niedzielę dnia 7 b. m. odz. 
12 w południe w lokału „Koła Mienzczański aL 
Jagiellońska 1. 9, II p. 
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Ten, który zniknął. 


(Powieść). 


Ale jak zwykle, tak i dziś, zdradziłem 
się zbyt wcześnie przed Ludwikiem z tem, 
o co go posądzałem. 

— Pan mówi zapewne o nieszczęśliwym |— 
wypadku pana Delory — rzekł z akcentem 
zupełnie na pozór szczerego współczucia. 

— Tak jest — odparłem. — Zjechałem 
tu przed chwilą windą. Delora leży tam, na 
górze, z czołem przeszytem kulą. Zapytuję 
też siebie, czy człowiek ten popełnił samo- 
bójstwo, czy ?. 

Osy "© — spytał niesłychanie słod- 
ko Ludwik, mrużąc powieki. 

— Ostatecznie rzecz ta nie obchodzi mnie 
tak bliako — odparłem, wzruszając ramio- 
nami — a prawda musi z czasem wyjść na 
jaw. Bądź co bądź jesteście obaj pobici. 

Ale wtedy Ludwik ożywił się nagle. Po- 
ataćjego wyprostowała się, urósł niejako, a 
w oczach jego zaświecił blask tryumfu. 

— Pobiei ? — powtórzył z dumą. -~ Co 
się tyczy Delory, postąpił on w ostatniej 
chwili jak dziecko. Miał w ręku wszystkie 
atuty, a ukazanie się jego brata, które na- 
stąpiło za późno, mie mogło juž nic zmienić. 
Nikt niema już dziś prawa odrobić tegu, CO 
już zostało dokonknem, a zwycięstwo jest 
przy nas. 

— Prócz tego, że zamierzaliście jak się 
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dreadnoughtów pieniądze? — rzekłem pyta- 
Jaco. 

— Trudnoby nam było tego dowieść — 
odparł wymijająco Ludwik. 

— A cóż teraz pocznie ambasador chiń- 
ski ? 

— Wszystkie dowody własności są w ja- 
go ręku. Dreadnoughty odpłynyły już na 
miejsce przeznaczenia, żadne potęgi Świata 
nie zmienią dokonanego faktu. Ale żegnam 
już pana i życzę panu szczęścia, kapitani e 
Rotherby. 

To rzekłszy, skłonił mi się i pospieszył 

— jak zwykle — na spotkanie wchodzących 
gości, cichy, układny, njmujący. 

Przypatrywałem mu się z daleka. — Ten 
człowiek był naprawdę przerażający. Tam, 
na górze leżał w kałuży własnej krwi wspól- 
nik jego, prawie przyjaciel, człowiek, które- 
go on, nie kto inny doprowadził do tak tra- 
gicznego końca, tu zaś na dole ten dziwny, 
nieodganiony zbrodniarz powracał w jednej 
chwili z całą łatwością do zwykłej swej co- 
dziennej roli, roli przybranej, jak się o tem 
wkrótce miałem dowiedzieć. 

Nie wyraziłem nikomu przypuszczeń mo- 
ich co do przyczyny śmierci Delory. Ostate- 
cznie było to zwycięstwo silniejszego w tym 
turnieju zbrodni. 

Ostatecznie Delora zasłużył stanowezo na 
swój los przez całe swe postępowanie, w 
którem przewrotność szła o lepsze z kary- 
godną słabością 1 okrucieństwem. 

Okazało się, że utraciwszy Oddawna ol- 
brzymi swój majątek na bezmyślnem używa- 
niu, służył on już lata całe za narzędzie lu- 
dziom, którzy wysuwali go na pierwszy plan 
z powodu jego arystokratycznego nazwiska 
i wielkopańskiej powierzchowności. 

W stosunku do Felicyi okazał się kla- 
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sprowadzał do kasy jego znaczniejszą ilość 
złota, pochodzącego zwykle z mętnych źró- 
deł, obsypywał ją podarkami i stroit sbyt- 
kownie, Smieró jego uwolniła Felicyę od 
przysięgi jaką wymógł na niej, dla ułatwie- 
nia sobie ostatniego swego oszustwa. 

Felicya nie wiedziała oczywiście całej 
prawdy. Wtajemniczając ją do spisku powie- 
driano jej tylko, że nieznany jej wuj Fer- 
nando Delora, przybyły do Europy dla speł- 
nienia ważnej misyi, zachorował niespodzie- 
wanie. 

Nie czvjąc się więc na siłach spełnienia 
powierzonego sobie zadania, przelał chwilowo 
prawa swe na brata swego Maurycego. Za 
dano więc od niej, aby towarzysząc Delorze 
w podróży do Londynu, nie zdradziła przed 
nikim prawdziwego imienia. Felicya uwie- 
rzyła, że biorąc na siebie misyę swego brata, 
wuj jej Maurycy oddsje ważną usługę, kra- 
jowi swemu i rodzinie. Udała się więc z nim 
do Londynu, podczas kiedy Ludwik przewo- 
ził chorego Ferdynanda, epowiadając iż ma 
zamiar powierzyć go staraniom jednego 
a najlepszych lekarzy, który przyrzekł za- 
chować dyskrecyą. Cała sprawa udałaby się 
znakomicie, gdyby nie niespodziane przybycie 
Lamartineja, którego rząd brazylijski wysłał 
do Londynu, dając mu specyalne instrukcye, 
Eamartinya znał osobiście Fernanda Delorę 
i nie dałby się z pewnością w błąd wprowa- 
dzić rodzinnem podobieństwem, zmniejszonem 
zresztą znacznie dużą różnicą wieku, pomię- 
dzy obu braćmi. Delora ostrzeżony w drodze 
do Londynu nie mógł sią już cofnąć, gdyż 


rzyść uknutą została cała intryga. 

Tak się przedstawiała rzecz w ogólnych 
zarysach. Rosya zaszachowaną została we 
współzaw odnictwie swem z potęgą Dalekiego 
Wschodu, a zdobycie dreagnougthów było 
tylko jednem z ogniw, gorączkowej dążności 
starych Chin do zdobycia sobie za przykła- 
dem Japonii, wszelkich zdobyczy nowoczesnej 
wojennej sztuki. 

Ale poza tem starciem wielkich państwo- 
wych interesów i ambicyi politycznych ryso- 
wał się niepewnie dramat więcej ludzki, o- 
sobisty i żywiej mnie obchodzący od Gozel- 
kich kombinacyi dyplomatycanych. Dramatem 
tym były komplikacye rodzinne Delorów, 
których urwane nici tylko udało mi się pod- 
chwycić. Wyznając mi swój udział w spisku 
Felicya zapewniała mnie ze łzami, że działa- 
ła w dobrej wierze, nie domyślając się ani 
przez chwilę zbrodniczych zamiarów swego 
wuja. 

Swieżo odnaleziony Fernando Delora bu- 
dził w niej wprawdzie szacunek, zmieszany 
g obawą, ale był jej prawie obcym, czuła się 
też więcej niż kiedy, odosobnioną. Wówczas 
miłość moja ku niej przemogła wszystkie 
inne uczucia i poprosiłem o jej rękę. Oświad- 
czyny moje przyjęte zostały przez nowego 
opiekuna Felicyi. Brat mój nie eprzeciwiał 
sią również temu zwiąaukowi, a przecież ja- 
kiá cień wątpliwości unosił się jeszcze nad 
naszem szczęściem. 

Oskarżenia wniesione przeciw mnie upa- 
dły oczywiście same przez się, skutkiem gde- 
maskowania Delory. Ludwik znikł z hory- 
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A przecież miałem go ujrzeć raz jeszcze. 
Było to w wigilię wyjazdu naszego na wieś, 
gdzie Fernando Delora i Felicya ruieli się u- 
dać wraz z nami na zaproszenie mego brata. 
Ludwik odwiedził mnie dnia tego, przesła- 
wszy mi poprzednio swoją Kartę wizytową, 
na której obok imienia jego, stało nazwisko 
francuskie, znane mi dotąd jedynie, jako przy- 
domak pewnej arystokratycznej rodziny. Nie 
odrazu go poznałem, gdyż powierzchowność 
jego uległa znacznym zmisnom. Nosił teraz 
nie wielki zarost, który ożywiał twarz jego, 
zdejmując z miej dawny sine martwy epo- 
kój, który czynił ją tak podobną do maski. 
Ruchy jego były swobodne i pewne, ani śla- 
du w nich dawnej uniżonej giętkości, od- 
rzucił naraz precz od siebie całą swą dawną 
cokolwiek lisią układność. Wyglądał bardziej 
po mąsku i robił wrażenie gentlemana. Prse- 
stałem gu odrazu nazywać po imieniu, 

— Należy się panu parę wyjaśnień ode- 
mnie zanim opuszczę na zawsze Europę — 
rzekł, siadając na wskazanym mu fotelu. 

Następnie powoli, ostrożnie odwinął sta- 
roświecką, oprawrą w złoto miniaturę i po- 
łożył ją przedemną na stole. 

Uśmiechała się z niej młodziuchna twarz 
kobieca, nadzwyczaj piękna. Podobna była 
nieco do Felicyi, zwłaszcza oczy miały ten 
sam smutny, nieco zdziwiony wyraz. 

— Wizerunek ten wyobraża matkę Feli- 
cyi, co pan łatwo odgadniesz z podobieństwa— 
rzekł cicho Ludwik. 

Patrzyłem przez chwilę a potem spyta- 
łem go, Jakim sposobem miniatura ta do- 
stała się do jego rąk. 

— Ta kobieta była moją żoną, odpowie- 
dział mi na to, a odgadując wezucie mimo- 
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Wspólna adoracya męska Przen. Sakramentu w 
kościele 58. Felicyanek na Smoleńsku odbędzie się 
w niedzielę 7 b. m. od godz. 3—4 popoł. Zarząd Ar- 
cybracuwa Adoracyi Najśw. Sakramentu zaprasza 
Członków Arcybractwa na tę Adoracyę. 

Kakoreł „Lalek. Dziś odbędzie się trzecie z rzędu 
przedstawienie Kabaretn „Lalek“. Znaczna część bi- 
letów już rorsprzedana Pozostałe nabywać można 
przy wstępie od godz. 7 wieczór. 

Dyrekcya zachącona powodzeniem przygotowała 
na przyszły tydzień zupełnie nowy program i nowe 
typy 'alek z życia ws'ółczesnego 

Włamanis. Do szynku prz! ul. Krowoderskiej |. 7, 
włamali się ubiegłej nocy lrak i Mendel Schwarcow'8 
I już rozvoczęli po s lepio plądrować gdy nagle zbu- 


dzeni hałasem domownicy obu noenych gości przy- ; 


trzymali I oddali w ręce policji. 

Do szynka Rosego przy ul. Szlak włamali się 
wczoraj nieznani sprawcy I skradli tytoniu oraz na. 
pojów za 300 kor. 

Fotepisstiken przy ul. Grodzkiej I. 9. Od 6 do 14 
b.m.: Straszny poź ar Konstantynopola 23 lipoa 1911 
1 ureczyste otwarcie pomnika wolności. 

Pogoda. Dnia 4-go stycznia termometr 
doszedł od + 10 do + 31 O. barometr po- 
poładniu opadał, 

Dnia 5-go stycznia o godzinis 7-mej rano 
stan barometru 7344 mm., termometru + 1'5 
O, wiatr: zachodnio-północno-zachodni. 


Kronika zamiejscowa. 


Wieo chełmski w Muszynie. Piszą nam z 
Mussyny: Dnia 1 stycznia br. odbył się w sali 
sokola“ wiec w sprawie chełmskiej, w którym 
wzięło udział około 300 osób. Sprawę referował 
p. Pieracki, poczem uchwalono jednomyślnie 
powszechnie znaną rezolacyę. Nad dragą częś- 
cią wniouku referenta, piętnującego dotychcza- 
sową działalność Koła Polskiego w tej sprawie, 
wywiąsała się dyskusya — poczem nchwalono 
tą część wniosku wszystkimi głosami przeciw 
10. Uchwaloną rezolacyą wraz z podpisami 
przesłano „Wiecowemu Komitetowi Chełmskie- 
mu” we Lwowie. 

Z Uniwersytetu lwowskiego. Cesarz zamia- 
mowal docenta we Fryburga Dra Żygmunta 
Qylichowskiego nadzwyczajnym profeso- 
róm prawa narodów i międzynarodowego prawa 
prywatnego w uniwersytecie lwowskim. 

Poiska szkoła kresowa T. S.L. w Przywe- 
zlo (na Morawach) liczy obecnie 300 uczniów 
(uczanie), rządzi się planem 6-klasowej szkoły 
pospolitej, a nie posiada środków, uzmystawia- 
jących de nank przyrodniczych. Utrzymywana 
z grosza pablicsnego całego społeczeństwa pol- 
skiego musi się zwrócić do ofiarności Rodaków 
z prośbą o zasilenie gabinetn przyrodniczego 
tembardziej, ażeby poziom nankowy i skutek 
pracy w naszej szkole mógł sprostać miejsco- 
wym sakołom czeskim i niemieckim — wypo- 
sażonym iście po królewska wspaniałymi gabi- 
notami środków nankowych. | 

Glmnazyum realne w Białej. Z Wiednia te- 
legrafają : Minister oświaty nadał prawo publi- 
euności I—IV klasie prywatnego gimnazyum re- 
alnego T. S, L. w Białej. a 

Nadzwyczajne Zgromadzenie delegatów To- 
warzystwa wsajemnych ubezpisozeń Urzędników 
prywatnych (Zakładu ustawowego emerytalnego 
zastępczego) cdbądzie się w wielkiej sali rata- 
szowej wo Lwowie w dnin 27 stycznia 1912. 
Na porządku dzienaym: Uzkmwaienie zm un ata- 
tuta Towarzystwa. 

„Betlem volski" w Rudnku nad Sanem. 
Dmia-dl grudaia i 1 stycznia w duże] wali w 
keszykarni w Rudniku miejscowa dziatwa szkol- 
na odegrała wobec bardzo licznie zebransj pū- 
biiczności „Betleem Polskie* Lucyana Rydla. 
Gra amatorów w II. i III. akcie bardzo dobra 
i świetnie odegrana, nie też dziwnego, łe dsia- 
twą odgrywającą role, rzęsiście nagradzano o- 
oklaskami. Niemała też w tem zasługa p. prof. 
Górskiego, który dzielnie i dobrze wyćwi- 
ozył młodzież w odegraniu tej sztuczki. 

„Sokól* w Baranowie. Piszą nam z Bara- 
mowa : Dwa lata tema w Baranowie zawiąsano 
Tow. „Sokdł* a już we własnej newo wybnde- 
wanej Sokolni odbył się dnia 30 grudnia 1911 
wieczorek listopadewy. 

Na program złożyło się słewo wstępne, któ- 


re wygłosił p. T., deklamacya pny Kacharskiej, 
nadto odegrano sztukę „Dramat jednej nocy* 
A. Urbańskiego. Amatorzy wywiązali się ze 
swych ról bardzo dobrze a szczególnie pna DB 
i pan K. To też publiezność nagrodziła amato- 
rów burzą oklasków. 

Podnieść tu należy z uznaniem pracę pro- 
zesa Sokolni p. Kucharskiego, który zorganizo- 
wał „Sokół* i nie szczędził pracy i własnych 
kosztów, by wybudować sokolnię. Obywatelstwo 
tutejsze szło mu również z pomocą, bo brak 
lokalu, gdzieby w wolnych chwiłach zbierać się 
moina, dawał się bardzo odczuwać, bo ani jedne 
go Towarzystwa oświatowego tutaj niema, To też 
na nową sokolnię wszyscy z dumą spoglądają. 
Wprawdzie wiele jeszcze brakoje, szczególnie 
przyborów scenicznych i biblioteki, której w ca- 
lsm miasteczku niema, a brak jej daje się mo- 
cno odczuwać. 

Jest jednak nadzieja, że z czasem wszystkie 
te braki zostaną usunięte, tembardziej, że oby- 
watełstwo Baranowskie nio szcządzi wydatków 
i pracy, by miasteczko nasze kalturalnie pod- 
nieść. T 


Ze świata. 


Na emigracyi mordercami. Smatną wiado- 
mość nadesłał nam X. Jan Łącki z Utica N. Y. 
w Ameryce. Oto przed para tygodniami kilku 
młodzieńców, przyznających się do narodoweści 
polskiej, w celach rabunkowych napadłe w o- 
kelicy miasta Chicago na farmera Gnelzowa, 
który w obronie swego mienia życie stracił 
Szeńciu uczestników napadu uwięziono i posta: 
wiono przed sądem. Rozprawa zakończyła się 
skazaniem czterech mordsrców na śmierć przez 
powieszenie, a dwóch na dożywotnie więzienie. 
Adwokaci ich jednakże zażądali ponownej roz- 
prawy. 

Dnia 2 gradnia ab. r. przedłcżyli adwokaci 
powody, dla których domagają się ponownej 
rozprawy, ale sędzia nie uznał ich za słuszna 
i wyrok utrzymał w ważności, decydojąc, Że 
czterej mordercy zostaną powieszeni, a dwaj 
pójdą na dożywotnie więzienie. 

Skazani na Śmierć zostali: Tomasz Schaltz, 
19 lat, Franciszek Szablewski, 21 lat, Edward 
Szablewski, 24 lat, Filip Sommerling, 35 lat. 

Na dożywotnie więzienie skazani są: Fran- 
ciszek Kita, 16 lat, Leon Suchomski, 16 lat. 

Sędzia Petit, gdy ogłaszał wyrok, płakał 
rzewnie. Tosamo i wszyscy obevni na sali. Su- 
rowość wyroku tłumaczył sędzia Koniecznością 
wykazania na przykładzie grozy sytnacyi, jaką 
mamy w Chicago, i odstraszenie przykładem 
surowej kary resztę młodzieży od zejścia na 
drogę upadku. 

Wyrok śmierci na czterech mordercach wy- 
konano 2% grudnia. 

Zjazd chemików im. Mendelejowa. Z Peters- 
barga telegrafają: W aniwersytecie otwarto 
wczoraj drugi zjazd chemików im. Mendelejewa. 
Minister oświaty Kasso nadesłał powitanie, przy- 
jato przez tysięczne audytorywum !głuchem mil- 
czeniem. Inne telegramy powitalne, a w tej 
liczbie z Londynu, Turynu i Bułgaryi, przyjęto 
owacyami. 

Stracone dzieło sztuki. Donoszą z Bada- 
peszta: Podczan pożaru u hr. Ludwika Ba- 
thiany'egó spaliły sią obrazy i meble wartości 
przeszło 1,200.000 koron. Wśród obrazów spa- 
lił się jeden Van Dycka, ceniony na pół milio- 
na koron. 


Gorzki sąd o AmeryGn. Najbogatsza kobieta 
w Stanach Zjednoczonych Póło. Am., 70-letnia 
Hetty Green, zapatruje się bardzo pesymisty- 
cznie na swój kraj rodzinny. „Ameryka — pi- 
sze w jednym z dzienników nowojorskich — 
upiła się złutem. I nie dba o jego Żródła. Niema 
rzeczy, którejby Yankes nie zrobił za pieniądze 
I dla pieniędzy. Kradzieże rozpowszechniają się 
coraz bardziej ; obyczaje amerykańskie podko- 
puje nietylko brak uczciwości, lecz i zanik ży 
cia rodzinnego. W całym Nowym Jorku niema 
już egnisk demowych. Kobiety cały czas trwają 
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wolnej odrasy, jakiej doznałem usłyszawszy 
tę wiadomość, dodał pospiesznie. 

— Uspokój się pan, kapitanie Rotherby 
mie znaczy to jednak abym był ojcem Feli- 


— A więc? — spytałem, nie rosumiejąc. 

Wtedy on zaczął mówić: 

— Piękna córka Delorów, miała serce 
gorace i namiętne. Dojrzała wcześnie, jak to 
się często zdarza się w jej ojczyźnie. Byłem 
wówczas zarządcą plantacyi w dobrach jej 
rodziny. Uwielbiałem ją od dziecka, nie án iąc 
jednak podnieść ku niej Oczu. Ale przyszła 
chwila, w której zrozpaczona, zhańb:oca o 
puściła dom rodzicielski, gdzie nie miano 
dla miej nic, prócz bezwzględnego potępie 
nia, Wówczas przygarnąłem ją pod mój dach 
a gdym probował stanąć w jej obronie i 
gdobyć dla niej na nowo miejsce w rodzinie 
spoliczkowano mnie i wyrzucono za drzwi. 
Uciekliśmy oboje i wtedy została moją żoną 
Szczęście moje trwało niedługo, umarła po- 
wiersając mi swoje jedyne dziecko. Wymo- 
głem później usynowienie Felicyl na Maury- 
cego Delora, inni wujowie zdecydowali się 
wypłacać jej pewną rentę. Nie szaznała je- 
dnak nigdy ciepła ogniska rodzinnego. Ra- 
chunki moje z braćmi Delora już załatwio- 
ne, powracam więc tam, gdzie zdobyłem s0- 
bie stanowisko, mogące zaspokoić najwyż- 
sze ambicye. Felicya znajdzie przy panu 
usczęście, na które zasługuje — na pożegna- 
nie zaś mam honor oświadczyć ci kapitanie 
Rotherby, że zginąłbyś s pewncścią probu- 
jąc walki ze mną, gdyby nie miłość tej, któ- 
ra była dla ciebie tarczą. Wiem, że czujesz 
pan do mnie odrazę. Gdybyś pan jednak 
chciał kiedy w przyszłości wejść ze mną w 
porozumienie, szukaj mnie pan na Dalekim 
Wschodzie, gdzie posiadam własny dom i 
rodzinę — i własne nazwisko, Otoczone po- 
szanowaniem przybranych mych współsiom- 
ków. 


Wladyslaw Pomaszews 
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Rzekłszy to, nakreślił parę słów na swej 
karcie wizytowej, poczem odszedł, nie poda- 
jąc mi ręki na pożegnanie. Gdym po odejściu 
jego rzucił okiem na pozostawioną mi kartę, 
wyczytałem na niej naswisko, które zaczy- 
nało już wówczas nabierać rozgłosu na tle 
zawikłań w Azyl. Nie chciałem wierzyć, aby 
Ludwik mógł być istotnie tem, za co się 
chciał podawać i uważałem pozostawioną 
przez niego notatkę, sa zmyślenie, jakiem 
olśnić mnie chciał dawny kelner hotelu Mi- 
lano. A jednak okasało się później, że był 
on istotnie jednym z owych genialnych a 
gentów, jakich Wschód puszcza na Europę, 
chcąc odkraść jej tajemnice powodzeń. Par 
tya rozegrana przez niego Londynie była o- 
Statniem osunięciem na szachownicy w bi- 
storyi jego wyniesienia. 

Zdobycie dla Chin potężnych dreadnough- 
tów, wyniosło go w tym kraju na jedno z 
najwyższych stanowisk, uwieńczając niejako 
jego karyerę. 

Wkrótce potem poślubiłem Felicyę, która 
stała się z czasem ulubienicą całej mej ro- 
dsiny a zwłaszcza Ralfa. 

Piękna Zuzanna Bertot nie Śpieszyła z po- 
wrotem do Paryża. Fernando Delora pamię- 
tny na Ocalenie swe, które jej zawdzięczał, 
szukał chętnie jej towarzystwa. 

Przepowiadają też powazechnie, że stargo- 
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swej pięknej wybawicielki i uczyni s niej 
swoją małżonkę. Ile razy znajdujemy się z 
Felicya w Londynie zachodzimy do ho- 
telu Milano i sprawia nam to dziwną przy- 
jemność, że możemy spędzić tu spokojnie 
kilka chwil, nie czując na sobie przenikliwe- 
go wzroku Ludwika. Ellen i Topiłow znikli 
bes śladu, Ralf żyje obecnie naszem szczę- 
ściem, a dawne bolesne wspomnienia zdają 
się być zupełnie zabliźnione. 


—— tam 
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na przymierzania sukien i zabawie, zaniedbują 
dom, męża, dzieci. Zazwyczaj małżeństwa koń- 
czą się bankractwem lub rozwodem. Dzie:i nie 
są wychowywane, lecz rosną i nezą się różnych 
obcych języków. Jeżeli tak dłużej potrwa, nie- 
tylko obyczaje, ale i kraj stanie nad przepa- 
ścią i ruiną. 

Natarczywy wielbiciel. Była narzeczona ks. 
Abruzzów, miss Elkins, ma kłopot z natarczy- 
wymi wielbicielami, ale też i radzió sobie umie. 
W tych dniach uciekła się do pomocy władz 
bezpieczeństwa i kazała aresztować chicagoakie- 
go wynalazcę, Samuela Mac Henry, który w 
ciągu roka przesłał jej 200 listów miłosnych 
z prośbą o jej rękę. W ostatnim grozi, Że za- 
jedzie po nią aeroplanem i zawiezie do Wa- 
szyngtonu. Piękna panna, nie życząc sobie tej 
napowietrznej podróły, zabezpieczyła się od niej, 
dzięki usługom polisyj. 

Zaginiony balon. Przed kilku dniami wzbił 
się — jak donieśliśmy — w Salzburgu balonem 
„Saleburg* porucznik Werner. Wobec braku 
wszelkica wiadomości o losie balonu, rozpoczę- 
to w pobliskich górach poszukiwania. Wskutek 
doniesienia wycieczki narciarzy, Że słyszeli w 
górach sygnały alarmowe, wysłano tam ekspe- 
dycyę ratunkową, ale poszukiwania w górach 
pozostały bez skutku W sobotę przyniósł „Ber- 
liner Tageblatt“ wiadomość, że balon „Salzburg“ 
wpadł do jeziora Attersee, znajdującego się w 
odległości zaledwie 37 kilometrów od miejsca 
wzlotu. Według tego samego źródła, porucznik 
Werner utonął w jeziorze. W samym Salzburgu 
o losach balonu dotychczas nie wiadomo, Ró- 
wnież niema stanowczych wiadomości co do 
przebiegu i rozmiarów katastrofy. W kołach 
aeronautycznych utrzymuje się przypuszczenie, 
że balon zapędził wicher w pasma górskie i 
tam uległ on rozbiciu. Ostatnia wyprawa ratun- 
kowa z nadporucznikiem Mikischem na czele 
powróciła do Salzburga bez wyniku; nie odna- 
lazła ani szczątków balonu, ani zwłok poraczni- 
ka Werners. 

Czego francuscy pisarze Życzyli kobietom 
na Nowy Rok. „Gaulois* zwrócił się do całego 
szerega najwybitniejszych pisarzów francuskich 
z prośbą i zapytaniem, czego dzisiejszej kobie- 
cie życzą na Rok Nowy. Csłonek akademii fran: 
cuskiej, Jean Aicard, odpowiedział pomiędzy 
innemi : „Czegoby Kobietom jeszcze Życzyć? 
Posiadają wszystko, czego tylko chcą. Są pię- 
kne, ponętne, urocze i to zapewnia im prawie 
nieograniczone panowanie, Bẹ wierne i fałszy- 
we, zależnie cd okoliczności i sytuacyi. Czegoż 
jeszcze więcej takiej istocie życzyć? Jedynem 
życzeniem byłoby może jeszcze to, łe wielkie 
kapelusze teatralue nie świadczą Żadną miarą 
o dobrym literackim smaku. 

Inny członek akademii, René Bazin, wyraża 
życzenie, aby „kobiety znowu za mężczyzn mo- 
dlió się nauczyły, jak to dawniej bywało”. — 
Akademik Brienn ubolewa, Że „wychowanie 
młodego dziewczęsia po dziś dzień jest tego 
rodzaju, że psuje charakter i uczy go prze- 
wrotności, próżności i zarozumiałości. Malżsń: 
stwa spadły do roli przedsiębiorstw finans2- 
wych, a miłość odgrywa nader poboczną, dru- 
gorzędną rolą. Prognę zatem — kończy — aby 
kobiety wyzwoliły się z tego przesądu, stały s'ę 
istotami o niezależnem i samodsaielnem zdaniu, 
a przy tom mąiremi i dobremi*. 

Jules Craretie I Grenet- Dancourt powiadają, 
„że kobieta dzisiejsza nie jest już taką, jaką 
była dawniej i że wszystkie zalety, jakis da- 
wniej były ozdobą kobiety, dziś poszły w za- 
pomnienie*. 

Emil Faguet pragnie, „aby kobieta dzisiej- 
sza przynajmniej nadal nie postępowała na do- 
tychczasowej drodze i żeby w przyszłości nie 
zostuła kobietą, którą jeszcze więcej trzeba bę- 
daie potępiać, aniżeli dzisiejszą”. 

Hepryk de Régnier i Emil Fabre nawołują 
również do powrotu do „ietotnego n ewieściego 
charakteru. Mogą one zostać lekarzami, adwo- 
katami, a nawet dorożkarzami, byleby tylko 
przy tem pozostały kobietami i nie zatracały 
kobiecości. Powinny pozostać takiemi istotami 
jakiomi stworzone zostały przez naturę, to jest 
istotami czarującemi, Ssłabemi — ale nie zbyt; 
słabemi — z sercem wspaniałomyślnem, o ére- 
dniej jednak tylko mądrości*. 

Juliusz Bole powiada, że dla niego jest ta- 
ka kobieta ideałem, która połączyć amie „cnoty 
przeszłości z siłą przyszłości”. Jako cnoty i za- 
lety przeszłości wymienia : łagodność, sxrom- 
ność wiecznie słodki uśmiech, gospodarność, 
oszczędność, jakoteż dążność do nsczęśiiwienia 
mężczyzny. Jako „siły przyszłości" wymienia: 
silną wolę, wytrwałość i dażą indywidaalnośc, 
bez czego słaba Kobieta w dzisiejszej twardej 
walce o byt musiała zginąć. 

Camille Flammarion jest z dzisiejszej ko 
biety zadowolony i pragnie tylko, „aby sobie 
przyswoiła nieco więcej wiadomości i wykształ 
cenia z nauk przyrodniczych”. 


||| ML Z ZZA Z ZZ ZZ Z O Z O A 


Następny numer „Głosu Narodu“ wyjdzie z 
powodu dwóch dai świątecznych dopiero w Po: 
niedziałek popołudnia. 


Zmarli, Wanda z Kulińskich Sebaldo wa, 
przeżywszy lat 47. zmarła dnia 4 bm. w Kra- 
kowie. Pogrzeb odbędz'e się dnia 6 bm. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Piątek. „Intryga i miłość”, tragodya w 9 edat, 
Fryderyka Schillera, p. 

Sobota popoł. „Betleem Polskie“, Jasełka w 3 akt. 
dla. 
Sobota wieczór. „Paweł I*, dramat w 7 obraz, D. 
Mereżkowskiego. 

Niedziela popoł. „Kościuszko pod Racławicami", 

Niedziela wieczór. „Intryga i miłość”, 

Poniedziałek, „Legion“. 
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Przewodnik krakowski. 


Groby królewskie, grób Mickiewicza 
skarbiec w katedrze na Wawelu zwiedzać można 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i święta 
o godzinie 11 i pół przed południem. 

Wystawa Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych przy Placu Szczepańskim otwarta codzien- 
nie od godziny 11 do 4. 


w Krakowie, ni. Mikołajska |. 6. 


Wezalkie roboty w zakręc 
o ma ME | Laney! 
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Dr. Beer, fizyk miasta Berna stwier- 
dza, że osoby starsze, które walczą z nie- 
regularnemi wypróżnieniami, doznają 
trwałego polepszenia, zażywając przez 
8 dni po 3 łyżki stołowe naturalnej 
wody gorżkiej Franciszka Józefa. — 
Otrzymać można we wszystkich apte- 
kach i składach wód mineralnych. 


© © e 
Z literatury i sztuki. 
Dante. „La divina Commedia". Opracowała 
dla młodzieży M. R. Częśc pierwsza : Piekło. 

„Dotychczas „Boska komedya“ bywa bardzo 
mało czytana u nas i to nawet przez ludzi wy- 
kształconych i inteligentnych*, Z tego powodu 
pani M. R. pragnąc przyswoić arcydzieło Dan- 
tege polskiej publiczności a przedewezystkiem 
polskiej młodzieży, ogłasza dokładne streszcze- 
nie prozaiczne każdej pieśni „Boskiej komedyi*. 
Dotąd wyszło w tem popuiarnem a bardzo in- 
teresującem streszczeniu tylko „Piekło“, autor- 
ka obiecuje nam dać wkrótce dwie dalsze czę 
ści „Komedyi*. .Obok streszczenia i piękniej- 
szych cytat (według tłómaczenia prof. Porębo- 
wicza) znajdaje się w pierwszym tomie także 
biografia Dantego i oryentacyjny wstęp dla czy- 
telnika. 

Ostatni numer „Głosu Ludu“, tygo- 
dnika chrześcijańsko-społecznego dla ludu za- 
wiera następujące artykały: W Nowym Roku 
szczęść „Wam Bożs (wiersz z Nowym Rokiem). 
Sprawa robotnicza u nas. Przygotowania do ob- 
red aejmowych. Rozpoczęcie budowy kanałów. 
Kto kłamie? Kurs społeczny w Krakowie. Po- 
lacy i Rusini w Galicyi. Z kraju i ze świata. 
Kronika kościelna. Nowiny. Ponadto znajdoje 
się obszerny dodatek powieściowo-zabawowy. 


Listy z kraju. 


Drohowyże. (Jasełka w zakładzie wyche- 
wawczym hr. Skarbka. — Przedstawienie dziew - 
czątek zakładowych. — Biblioteka T. S. L. — 
Nowe zakłady rzemieślnicze). Piękna tradycya 
dochowała się w Zakładzie Skarbkowskim w 
Drohowyżu. Oto z 'nastaniem okresu Bożego 
Narodzenia, nfłodzież warsztatowa, po dłuższych 
przedtem ćwiczeniach i próbach, dobrze wy- 
szkclona, odgrywa tak miło sercu polskiemu 
i katolickiemu: „Jasełka*. Każdy wieczór Świą 
teczny Ściąga oprócz publiczności miejscowej, 
niezwykle wielką liczbę gości i z okolicy — 
tak, że „sala teatralna" Zakładu formalnie po 
brzegi nimi zapełniona. Szczególnie „mamy“ ge 
swoją ukochaną dziatwą gorliwie na nie spie- 
szą, by temu maleństwa swemu prawdziwą ra 
dość i wesele sprawić. Tegoroczne Jasełka o- 
gólnie się podobają. Młodzież w pobożnym na- 
stroju, z przejęciem, choć może zbyt realisty- 
cznie oddaje role swoje. Na uznanie i wyszcze- 
gólnienie zasłagają: Szuster, ten „spiritus mo- 
vene“ tegorocznych Jasełek, Wilkosz, Steało- 
wiez i inni. 

W Nowy Rok odegrały dziewczątka, pozo- 
atające w Ząkładzie pod .opieks i Kierownie- 
twem WW. Sióstr Felicyanek — miły i pou- 
czający treścią swoją utwór: „Cztery pory ro- 
ku“, Rzecz z całym wdziękiem oddana, pełna 
zręcznych zwrotów moralnych, przeplatana mi- 
łym, dostosowanym do całości śpiswem wycho- 
wanek, z rezultatem najbardziej dodatnim wy- 
padła. Jużto przyznać trzoha, że WW. Siostry 
Felicyanki z całam oddaniem się i pośw ęcenlem 
umiejętnie pracują w Zakładzie nad sierotami 
pieczy e6wojej powierzonemi, a błogie skutki 
Ich pracy każdemu tutaj wpadają w oczy.| 

Pisząc o Zakładzie, nie możua pominąć mil: 
czeniem także i stosunków tutejszych, mikoła- 
jowskich — mianowicie jednej rzeczy, kió:a 
mieszkańców pvlskich tego miasta żywo obcho- 
dzi. Mam tu na myśli miejscowe Koło Tow. 
Szk. lud. Oto z przykrością zaznaczyć należy, 


t22 dzięki jakiejś pomyłce zapewne dostały się 


do biblioteki Koła niewłaściwe keiążki, między 
innymi Niemojewskiego „Legendy“ it. d. Zna- 
lazło się jednak kilka jednostek zdrowo myślą- 
cych i po chrześcijańsku cznjąsych, które w 
sprawie tej na posiedzeniu Wydziału Koła po- 
stawiły swój protest. Książki te z biblioteki 
mają być asunięte. 

Jesteśmy w oczekiwania wielkisgo ruohu 
budowlanego. Oto obok Zakładu Skarbkow- 
skiego, na gruntach fandacyjnych, ma stanąć 
kosztem fundacyi Skarbkowskiej i Wydziała 
krajowego olbrzymi gmach na pomieszczenie 
licznych warsztatów rzemieślniczych oraz inter- 
nat dla przybywającej z kraju młodzieży. Te- 
raźniejsze, zbyt szczupłe ubikacyę warsztatowe 
w bndynku Zakładu hr. Skarbka nie pozwalają 
rozwinąć się warsztatom jak należy. Ażaby 
więc uczynić zadość w tym względzie obecnym 
wymogom techniki, a także i obowiązującym 
ustawom przemysłowym, nastąpi budowa umyśl 
nie do tego celu zastosowanego gmachu“. 


Nadesłane. 


Za artykuły w tej rubryce Redakcya aie 
przyjmuje żadnej odpowiedzialnuści. 


Podziękowanie. 

Wielmożnema Panu Doktorowi Stanisławowi 
Sikorskiemu za okazaną w czasie ostatniej cho- 
roby naszego ukochanego Ojca, Brata i Stryja 
S. p. Franciszka Lebenszteina, nietylko wysoką 
wiedzę, biegłość i doświadczenie lekarskie, ale 
zarazem prawdziwą i najżyczliwszą pryyjaźń i 
iście synowską opiekę, troskliwość i poŚwięce- 
nie, łagodzące choremu niejedną chwilę cierpie- 
nia, składamy wyrazy najgłębszej i niewyga- 
slej wdzięczności, oraz z Sorca płynąca: „Bóg 
zapłać”. 

Rodzina. 


Wszystkich kaszlących zwracamy uwagę na dzi- 
siejszy inserat © skutecznym środku przeciw kaszlowi 
'Thymomel Scillae. 


z Kraków Rynek głl6 Lampy naftowe i spirytusowe, Świeczniki elektryczne, Ser- 
uwla ulicy Grodzkiej wWisy porcelanowe, Szkło stołowe, luksusowe. Wazony, Fi- 
gury terrakotowe, Srebro C 


— 
| wakasryci:. 
Ti zak wikia. 


w Krakowie, ni. Mikołajska L © 


S BNET KA MRI EES, 


Nr. 4. 


Każda matka wie, 


w Jak wysokim stopniu sprzyja karmienie pier- 
sią, normalnemu rozwojomi dziecka, Uczucie 
znoużania, które występuje często w tym okresie 
natężenia, moża każda matka kar- > 
miąca zapobiedz przez używanie 


EMULSYI 
SCOTTA ©. 


która zawiera szereg składników tylka z tym 

tworzących krew i siły i wywierają- Znaklem ry- 

cych zbawienny wpływ na jakość 4a wa a 

mleka — działając przytem orzezwia- aoi zy 

jaco i odświeżająco. Emulsya Scotta Sootta. 

jest bardzs łatwo strawną, smaczną, a więe 
przyjemną w zażywaniu. 

Przy kupnie żądać wyrażnie Emulsyi Scotta. „Scott“ 
jest to jedyna marka, która od 35 lat będąc w użyciu 
ręczy za skutek I dobroć. 

Cena oryginalnej fiaszki 2 K. 50 h. — Oo na- 
bycia we wszystkich aptekach. 
LR aan 


Z dniem 15 grudnia 1911 r. przeniosłem 
moją fabrykę wyrobów żelaznych, przed 22 laty 
założoną i pod firmą Józef Górecki dotąd 
prowadzoną, z Krakowa do Podgórza na 
Zabłociu z pozostawieniem w starej fabryco 
tylko magazynu mebli i hiura informacyjnego 
dla wygody swych klientów. 

Nowo wystawiona fabryka w Podgórzu urzą- 
dzona została wedłag wszelkich wymogów i za- 
opatrzona w maszyny najnowszej konstrukcyi, 
rozwinęła fabrykacyę mebli, wyrobów z drutu 
i siatek żelaznych, oraz żelaznych konstrukoyi 
l artystycznego ślusarstwa do tego stopnis, że 
dziś jest w stanie podołać wszelkim samówie- 
niom, które dotąd z braka miejaca i odpowie- 
dnio urządzonych pracowni nie zawsze na ter- 
min i po cenie konkurencyjnej wykonane być 
mogły. 

Ponieważ do urządzenia fabryki na tę skalę 
w znacznej mierze przyczyniły się krajowe fan- 
dusze przemysłowe, więc tą drogą wyrażam 
przedewszystkiem krajowej Komisyi przemysło- 
wej, t. Jj. Jego FHkscelencyi p. Marszałkowi Ba- 
deniemu, jako przewodniczącemu JW. Radcy 
rządu p. Dyrektorowi Żgórskiema jako rofe- 
rentowi i wszystkim członkom komisyi, którzy 
myśl rozwoju tego przemysłu życzliwie poparli 
s3rdeczne „Bóg zapłać“! 

Taksamo dziękują Szanownej Dyrekcyl kra- 
jowego Banku przemysłowego za szczerą chęć 
dalszego poparci»s, a Szanowuą P. T. Publiczność 
i Władze krajowe proszę o dalsze zaszczycenie 
licznemi zamówieniami. 


Z poważaniem 


Józef Górecki. 


a 


Keżdy ma tski żołądek, jsk us ts zasługoje, lnasmi 
Siewy, jak gs plsięgsuje. Powinno się ściśle obserwo- 
wać czynności aparatu trawieniowego i starać się O 
usunięcie najmniejszej niedyspozycyj, ażeby się nie 
przemieniły w ciężkie, chroniczne choroby. De racyo- 
nalnego pielęgnowania, regulującego trwale funkcye 
trawienia służy najlepiej, znany ok 40 lat i nadzwy- 
cżaj skuteczny Balsam żołądkowy Dra Rosa 
z apteki B. Fragnera, c. k. dostawcy Dwora w Pra- 
dse — Nabyć go można także w tutejszych apte- 


Prócz dróżyzny miąssej... Jeszoze pedrożesia kawy 
I oukru, Gospoiynie nasze przechodzić muszą obecnie 
drogie bardzo czasy. Ceny mięsne są tak wysokie, że 
ciężko jest sztnkę mięsa do garnka dostać. — W o- 
statnich miesigcach w dodatku jeszcze kawa podro- 
Żała, a ażehy oszczędnej gospodyni kłopetów jeszcze 
przyspożyć, żąda się za cukier daleko wyższe ceny, 
jak dotychczas. W tak drogich czasach zwraca się 
uwagę na zawsze skuteczną Katbreinera Kneippowską 
kawę słodową. Prawdziwy Kathreiner w znauych pa- 
czkach oryginalnych, które noszą nazwisko j portret 
„Ks. proboszcza Kneippa' jako znaczek ochronny i 
nazwisko „Kathreiner*, jest najlepszym zastępcą ka- 
wy bobowej również najsmaczniejszym dodatkiem. — 
Przy używania Kathreinera potrzeba daleko mniej 
cukru niż pizy spożywaniu czystej kawy bobowej lub 
posługując się jakiegokolwiek surogatu kawowego 
jako dodatek, Oszczędza się więc cukru i kawy, a 
przez to ładną sumkę pieniężną Gdyby gospodynie 
nasze w podobny sposób mięso czemśkolwiek zastą- 


pić mogły, nie odczuwanoby pewnie tak bardzo obe- 
cnej drożyzny. 


CENNIK 


izby handlowej I przemysłowoj w Krakowie, 
z dnia 5 stycznia 1912 r. godzina 1 w poł. 


Płacą | Żądają 
— mz A 


w Koroaacli 
— a 


Waluty. m 
Ruble papierowe, , „, . . . . . . „ | 283 254 25 
Marki niemieckie , . . . , „| 117 25| 117 75 
Franki papierowe ,. . . . . ..... 95 25] 96 — 
20-to frankówki w złocie , , . . . .| 19 —| 19 29 
Listy zastawne. 
50/, Listy zast. prem. Banku hipotecz. | 1t0 —| — — 
4'j,0/ Listy zastawne Banku hipot. .| 98 65] 99 26 
4 [) n n LJ n . 93 — 92 50 
4'j,°]a Listy zastawne Banku kraj.. „| 98 75] 99 25 
40/, Listy zastawne Banku kraj. . .| 91 75} 92 75 
46], Listy zast. gal. Tow. kred. z. nieok. | 96 70] 97 70 
46|, Listy zast. gal. Tow. kred. 41-let. | 86 35] 097 23 
4'/, Listy zast. gal. Tow. kred. K6-let. | 92 30} 83 20 
Obligacye i pożyczki. 
40/, Galicyjskie ohligacye propinac. „| 98 25] 98 35 
40], Pożyczka krajowa z r. 1 „.| 93] 94 — 
4°], Pożyczka miasta Lwowa . >- .| 92 —| 83 — 
4'/,9/, Pożyczka miasta Lwewa . . „| 83 —| 80 — 
50/, Obligacye komunalne Banku kraj. | — —— 
4'/,0/, Oblig. komunalne Banku kraj. | 98 59| 99 25 
d'j, Obligacye kolejowe. .- . . . .| 9060] 61 58 
Losy. 
Losy miasta Krakowa . . . . . . .| — —| — — 
Akcye. 
Akcye Banku hipoteczn. we Lwowie |680 —| 694 — 
Akoye Banku. Galic. dla h. i p. w Kra- A 
kowie 0. SWO Bac „. „| 442 —| 480 — 
Akoye kolei Karola Ludwika sg. | Aj — — 
Akcye kolei Lwów-Czerniowce-Jasgy |550 — | 555 — 
Publiczne zapisy długu. 
4'|,,'/, wspólna renta papierowa . .| 94 50| 96 — 
Ajal wspólna renta srebrna. . . 94 60) 95 - 
4j, renta Koronowa austryacka . . 91 —| 91 58 
4'j, renta koronowa węgierska . . .| 9050| 91 — 
46|, renta austryacka w złocie , . .|112 25) 112 75 
a'j, renta węgierska w złocie. . . . {t10 50| 111 — 
z aa 
Na karnawał 
wypożycza 
szkło i 
porcelanę, 


DODATEK LITERACKO-SPOŁECZNY. 
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Napoleon i Polacy. 


Od czasu gwałtownego wyniesienia się 
Napoleona do rzędu dynastów europejskich 
stało się tak, jakgdyby Rozum Francyi po- 
kłócił się z jej Poezyą. Dwa wybornie do- 
tychczas dopełniające się duchy Francyi. Na- 
poleon i Talleyrand zaczęli się z sobą nie- 
zgadzać, aby się w końcu znienawidzieć. Mi- 
nerwa wzięła rozbrat g Marsem. Genialny 
człowiek, pijany ideą wszechświatowego ce- 
zaryzmu, począł zataczać się na terenie po- 
litycznym, wszczynać mordercze wojny, za- 
kończane układami pokojowemi bez gruntu 
rozumnego, układami, w których tkwiła za- 
ródź nowych, jeszcze krwawszych kampanii. 
Utworzył koło wojenne bez wyjścia, podniósł 
przeciwko sobie całą Europę, sam sobie zgo- 
tował Waterloo. 

Napoleon po zwycięskiej wojnie, zwycza- 
jem parweniuszów, deptał, upokarzał poko- 
nanego przeciwnika. Tak było z Neapo- 
lem, z Austryą, z Prusami. Objadał się te: 
rytoryami, zaborami szybko, bez zastanowie- 
nia; pożerał je momentalnie, jak kotlety ba- 
ranie przy obiedzie, palcami. Kto jada w ta- 
ki sposób umiera na raka w żołądku. Osta- 
tnie lata panowania Napoleon zużył na śle- 
pe, jakby celowe jednanie sobie wszędzie 
wrogów i co gorsze jeszcze fałszywych przy - 
Jaciół. 

Wielki geniusz jego, pomimo niesłychaną 
wielostronność i żywotność, psuł się od po- 
pełnianych przez niego podłości, popełnia- 
nych wbrew rozwadze, a gwoli nasycenia 
bestyalnych wybuchów egoizmu. Człowiek 
który wysłał był legionistów polskich na 
San Domingo, mógł był w rok później roz- 
strzelać w Vincennie księcia Enghien, a w 
pięć lat później dopuścić się gwałtu na kró- 
lach hiszpańskich i na narodzie, To były 
konsekwencye psychologiczne. 

Najwcześniej zrozumiał ję Talleyrand. Już 
w słonecznych dnia Austerlitzu, na polu tru- 
pów francuskich, austryackich i rosyjskich 
mruknął pod nosem: „il devient fou“. Na 
zjeździe erfurckim upewniał cesarza Aleksan 
dra: „jest to gwiazda, która spada“. A przed 
kampanią rosyjską porozumiewał się z Fou- 
che'm jako dwa lisy: „jest to początek koń- 
ca". 

Wszyscy opuścili Napoleona upadającego: 
sprzymierzone Prusy, Austrya, Niemcy, szwa- 
gier, żona, marszałkowie, nawet Berthier, 
kamerdyner, mameluk, sypiający u proga. 
Nie opuścili go tylko wodzowie polscy i 
żołnierze polscy. Jakto? Za San Domingo? 
Za „Pologne est un article*?, za „jesteście 
prowokatorzy wojny pomiędzy mną a Ro- 
syą*? 

Zobaczymy zaraz. 

Sprawa polska spała wraz z kościami le- 
gienistów, mogiła zarastała zielskiem. Od- 
kryło ją trzęsienie polityczne — Jena. Stra- 
szłiwy pogrom Prus stwarza nad Wisłą sil- 
ny ciąg wiatru. Muiemaay nieboszczyk. -po- 
wstaje. Austrya jest w tej chwili wojennie 
niegotowa, Prusy bezsilne, na moście w Tyl- 
ży spotykają się drogi władców Europy, Na- 
poleon i Aleksander. Czarują siebie wzajem; 
podzielą między siebie świat: romańska Fran- 
cya i słowiańska Rosya. Monarchowie są 
wzruszeni. 

Sprawa polska siłą wypadków stanęła im 
na drodze, widna, jak żywa postać. Już Hen- 
ryk Dąbrowski po raz trzeci formuje legie 
i tym razem u siebie, na ziemi Piastów; już 
potykał się mężnie pod Gdańskiem i Tcze- 
wem, prowadząc w ogień Wielkopolan. A w 
Warszawie odprusaczonej książę Józet Po- 
niatowski organizuje armię polską. Na zje- 
ździe w Tylży trzeba coś z tą częścią Pol- 
ski, odebranej Prusom, uczynić. 

Na żądanie cesarza Aleksandra powstaje 
malec polityczny, Księstwo Warszawskie; ce- 
sars Rosyi ma nadzieją w przyszłości zje- 
dnoczyć Polaków pod swem barłem. Napo- 
leon rad mieć aryergardę, wojsko polskie na 
tyłach trzymanych przezeń wojenną ręką — 
Niemiec, zgadza się. 

Lilipucie księstewko sapiąc z biedy ćwi- 
czy młodych rekrutów. 

Korzystając z hiszpańskich klęsk Napo- 
leona, upokorzona Auatrya decyduje się raz 
jeszcze wystąpić zbrojnie przeciw Francyi. 
Armia główna z arcyksięciem Karolem na 
czele przeszła Jun, a korpus arcyksięcia 
Ferdynanda szedł na Warszawę. Bitwa ra- 
szyńska, kampania galicyjska 1809 r. odpar 
ły atak Austryaków. Wojsko polskie samo, 
bez marszałków francuskich, wzięło boha- 
terski chrzest ognia. 

Jak cień za korpusem księcia Józefa po- 
suwały się kolumny Ks. Golicyna. Osobliwy 
ten sprzymierzeniec, związany przymierzem 
tylżyckiem, w Erfurcie niby potwierdzonem, 
czynił wszystko, aby przeszkodzić armii pol- 
skiej. W bramy Krakowa, który kapitulował 
książę Józef musiał był wjechać siłą, odtrą 
cając na bok rosyjskich huzarów Siewersa, 
którzy podstępem wprzódy zajęli byli mia- 
sto 


Bo ów romans polityczny cesarza Zacho-! 


du z cesarzem Wschodu miał już dni poli- 
czone. Symbioza impetycznego zapału Napo- 
leona z zimnem marzycielstwem Afeksan- 
dra nie była możliwa. Rozpoczęli pomiędzy 
sobą grę obłudy, która musiała się skończyć 
walką na istnienie i nieistnienie. 
"Tymczasem stał się Wagram, Księstwo 
Warszawskie powiększone w dwójnasób £ 
dzielnic odebranych Austryakom. Malec rósł, 
miał już głowę i jedno ramię. Drugie było 
pod Rosyą. Polacy mogli byli mniemać: Jena 
dała nam jedno, Wagram i Raszyn dały nam 
drugie, jakieś trzecie zwycięstwo na linii 
Dniepru lnb Dźwiny da nam trzecie. 


=== Konc, przez wys. c. k. Namiestnictwo === 


Biuro Sług i wywiad. 
Jadwigi Kwiecińskiej, 


przeniesione Z nl. Floryańskiej na ni. 


Rosya przyjęła oczywiście powiększenie 
Księstwa Warszawskiego za „casus belli*. Nie 
natychmiastowej wojny, lecz przygotowywa- 
nej z przekonaniem nieuchronności. Nie Na- 
poleon, lecz cesarz Aleksander musiał wy- 
zsywać. 

W lutym 1811 r. do księcia Józefa pod 
Blachą przybył eksminister spraw zagrani- 
cznych Rosyi, a przyjaciel i powiernik cesa- 
rsa Aleksandra, książę Adam Czartoryski, z 
propozycyami. Niechaj wódz naczelny odda 
armię polską Rosyi, a Rosya zobowiązuje 
się edbudować Polskę w dawnych granicach 
wynagradzając Austryę za Galicyę Woło- 
szczyzną, częścią Mołdawii, Dalmacyą, We- 
necyą i t. d. Z chwilą gdy wódz naczelny 
zgodzi się na propozycyę, Rosya, gotowa do 
wojny, natychmiast zaatakuje Napoleona. 

Książę Józef odpowiedział: „Nie*! Nie był 
to człowiek zdrady, łamca przysiąg. Wojna 
napastnicza Rosyi na początku 1811 roku 
spełzła na niczem. Bez Polaków Rosya nie 
śmiała wystąpić. 

Wtedy Napoleon nie mógł był już odwie- 
kać wojny, obawiając się, aby chwilowo 
Sparaliżowane Prusy i osłabiona, ale dźwi- 
gająca się znowu Austrya, wzmógłszy się na 
siłach, nie sprzymierzyła się z Rosyą. Rosyę 
trzeba było pokonać koniecznie, teraz, w r. 
1812, wojną lepszą, t. j. napastniczą. „Wiel 
ka armia* z kilkudziesięciu narodów wyru- 
szyła nad Wisłę i Niemen. 

„Prędzej wojska wasze staną na wzgó- 
rzach Montmartre, nim oddam jedną piędź 
ziemi z Księstwa Warszawskiego* — mani- 
festacyjnie rzucił Napoleon ambasadorowi 
Rosyi, ks. Kurakinowi, na urzędowem przy- 
jąciu. Echo wymowy z pod Piramid obliczone 
było na Polaków. 

Nie zaproponował wtedy cesarz Francu- 
sów Austryi, aby zyskać naturalnego sprey- 
mierzeńca, tego, z czem deklarował się cesarz 
Rosyi, to jest zwrotu prowincyi, których nie 
podobna było utrzymać, korzyści na półwy- 
spie Bałkańskim wzamian za Galicyę i odbu- 
dowanie Polski. Napoleon do końca miał na- 
dzieję układów pokojowych z Rosyą... 

Wódz naczelny armii polskiej spisał testa- 
ment i wyruszył na czele trzech dywizyj: 
Dąbrowskiego, Zajączka i Kniaziewicza, po- 
rządkowych francuskich 15 ej, 16-ej i 17-ej, 
mianowanych korpusem 5-tym wieikiej ar- 
mii, a i od tych wkrótce odłączono dywizyę 
Dąbrowskiego i pułki najlepszej jazdy. Z 90: 
tysięcznej armii polskiej tylko 30.000 pozo- 
stało razem pod wodzem narodowym, resztę 
pomieszczono z „gros* wielojęzycznych wojsk. 
Napoleon obawiał się Polaków, ich ewentu- 
alnie prowokacyjnego stanowiska w razie, 
gdyby cesarz Rosyi chciał paktować. 

Jeszcze raz nad Niemnem, pułkownik 
Toll, w imieniu cesarza Aleksandra, powtó- 
rzył Poniatowskiemu zeszłoroczne propozy- 
cye Czartoryskiego. Poniatowski znowu od- 
powiedział: „Nio l!“ 

Korpus 5-ty, na prawem skrzydle armii, 
szturmował i sdobył Smoleńsk. Ośmielony 
powodzeniem Poniatowski gorąco błagał Na- 
peleona : 

— „Sire“, pójdziemy, Davoust i ja, na Ki- 
jów, zagarnąć Ukrainę. 

Napoleon nie odpowiedział, rozdał tylko 
kilkadziesiąt krzyży Legii walecznym. 

Korpus 5-ty bił się pod Borodinem, Cza- 
rykowem i Woronvwem ;| przez cały miesiąc 
odwrotu kuta ostremi podkowami kawalerya 
polska osłaniała odwrót wielkiej armii. Wre- 
szcie w sile sześciuset ludzi, trzydziestu ko- 
ni powrócił do Warszawy. 

Ale powrócił zs wszystkiemi armatami i 
ze wszystkiemi sztandarami. 

W dziesięć miesięcy później już nie kor 
pus 5-ty, ale nowy korpus 8-my bije się pod 
Lipskiem. Odstąpili Napoleona wszyscy: Au- 
sóryacy, Prusacy, Sasi, Bawarowie, ale Po- 
lacy — nie. Poniatowski znowu na prawem 
skrzydle Francuzów broni brzegów Plelssy 
i dostępu do Lipska przeciw kolumnom Kle- 
nania, Hessen: Homburga i księcia wirtember- 
skiego. Krakusi polscy harcują przeciw hu- 
zarom grodzieńskim Riidigera. Ze wzgórzy 
Probstheidy przygląda: się niewzruszonemu 
niczem męstwu Polaków cesarz Aleksander 
i myśli zapewne: „Chciałbym tych ludzi mieć 
za sobą“. 

W czwartym dniu Tipska, znowu do osła- 
niania odwrotu, jak pod Berezyną przezna- 
czeni, Polacy bronią dwu głównych bram 
miasta: bramy Peterthor i Halskiej. Ponia- 
towski walczy z Bennigsenem, Dąbrowski z 
Sukenem i Langeronem. Tak więc na ulicach 
Lipska mordują się sami Polacy i Rosyanie 
za Niemców i za Francuzów. Poniatowski 
ginie przez nieostrożność Bsperów francu- 
skich, Dąbrowski odbija się zwycięsko, u- 
chodzi za młasto, nie straciwszy ani jednej 
armaty. 

Szczątki korpusu odprowadza książę Suł- 
kowski do Francyi. Tam biją się w dwudzie- 
stu bitwach kampanii 1814-go r., do końca, 
aż do połączenia się Napoleona z wojskiem 
na „cour du cheval blanc*. Po abdykacyi od- 
wiedza je w St. Denis przyszły wódz cesarz 
Aleksander. 

Ogląda brudne, poszarpane sztandary. 

Tym eztundarom kongres wiedeński od- 
daje cześć, powołując ludzi męstwa i honoru 
do historycznego życip. i ' 

amyż kochać czy nienawidzić Napole- 
ona? 

Ten człowiek przez osiemnaście lat wy- 
zyskiwał zapał i miłość ojczyzny nieszczęśli. 
wych tułaczów, zapatrzonych weń, jak we 
wszechmogącego Boga. Jako kierownik pań- 
stwa uczynił nas narzędziem polityki swojej, 
bo inaczej postąpić nie mógł. Jako Francuz 


Szpitalną l. 38. | 


I. p. oficyny vis à vis Teatra Miejskiego. 


poleca służbę wszelkiej kategoryi. 


memm o -nm 


miał ku nam wewnętrzne, tajone lekcewa- 
żenie, ku „barbarzyńcom nadwiślańskim“. 
Polska stanęła na jego drodze, jako „wypa- 
dek“, traktował ją jako „wypadek“, więc ca- 
ła Napoleoniada w stosunku do nas zakoń- 
czyła się „wypadkiem“, 

Mimo to wszystko w sercach narodu pol- 
skiego goreje cześć dla czasów napoleoń- 
skich, dla krwawej legendy ludów, której 
Cezar ów był sprawcą. Rozumiem to bicie 
serc. 

Napoleon imponuje nam, jako olbrzymia 
rozumna wola ludzka. W głębinie dusz na- 
szych, zmęczonych anarchią życia społeczne- 
go i politycznego, jakie prowadzimy, drzemie 
tęsknota do potęgi, któraby była w możno- 
ści skoordynować naszą energię, tak, aby 
siły dorosły do zamiarów. 

Niezwykły ten człowiek przypomina nam: 
„patrzcie, czego można dokonać przez czter- 
dzieści pięć lat życia*. Jest jakby ogniskiem 
energii, z którego przez Buggestyę płynie si- 
ła w dusze ludzkie. Dlatego wielbili go i do- 
tychczas  wielbią wszyscy ludzie czynu i 
wszyscy poeci. 

Jesteśmy mu wdzięczni za to, że dał Ram 
pole, sposobność do zzrehabilitowania w su- 
mieniach własnych naszego jestestwa naro- 
dowego, tak splamioBego i zabrukanego w 
ostatnich czasach Rzeczypospolitej. Podczas 
Napoleoniady w całej imponującej krasie i 
prawdzie ukazała się dusza polska, mężna, 
szlachetna, prawa, Dostrzegła to nawet i Eu- 
ropa, w której przez pierwszą połowę stule- 
cia XIX-go Polak był nieledwie synonimem 
„osłowieka lepszego*. 

I ten kapitał uczuciowy dla rodowitych 
synów Polski pozostanie wiecznym. Wspo- 
mnienie „legionów“ to jakby nasz uroczysty 
dzień Wszystkich dwiętych, nasze Zaduszki, 
nasza nieśmiertelność. Kierunek pracy, gatu- 
nek wysiłku zmieniają się z duchem czasu, 
ale sprężyna pozostaje ta sama. 

Napoleoniada jest wielką, jasną latarnią 
historyi naszej. Jest stanowczą obrona prze- 
ciwko oszczercom narodu naszego. Miłość i 
wdzięczność nasza dla przodków przechodzi 
przez odbicie i na głównego sprawcę epopei, 
na Napoleona, dla którego zresztą losy na- 
rodu polskiego były całkiem obojętne. 

lgnacy Grabowski. 


Zagadnienia nowożytne 
malarstwa religijnego. 
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Postawioną została zasada, nie nowa 
sama przez się, ale nowa ze względu na usta, 
które ją wypowiadają — przedstawicieli kul: 
turalnego duchowieństwa, — że zadaniem 
sztuki religijnej, na równi z innemi — jest 
odzwierciedlenie współczesności. Zdanie takie 
uważać należy jako zapoczątkowanie nowego 
okresu - wzrostu i rozwoju — tego, co w 
obrębie Kościoła zdawało się być od dawna 
zamarłem — szczerego piękna plastycznego. 

Reforma rozpoczęta rzeczywiście od pod- 
walin, bo od architektury, daje rękojmię 
świadomości i siły dążeń, a zmienione formy 
badownicze zewnętrzne, wpływają bezpośre- 
dnio na wnętrze i nskazają znalezienie ści- 
stego, wzajemnego stosunku. 

Gdy ta nić przewodnia będzie odnalszioną, 
artystyczne ukształtowanie wnętrza znajdzie 
awe podstawy. Charakter motywów kompo- 
zycyi, Ich podporządkowanie przewodowi 
myśli architektonicznej, jest oczywiście rze- 
czą artysty i jego każdorazowej, samodziel- 
nej koncepcyi. Pewne jednak działy dekora- 
cyi, jako takie, pewne wyróżnione techniki, 
wypływają z ogólnego prądu, z kształtowa- 
nia się stylu, będącego własnością całych 
epok i podświadomą, wspólną własnością ar- 
tystów swego czasu. 

Sposobem przyjętym dziś najpowszechniej 
zdobienia wnętrza świątyń jest malarstwo 
Ścienne, polichromia, Czynnik to zdobniczy 
tak ważny, tak bogaty w efekta, że sam 
jeden zdolny jest zadecydować o wrażeniu, 
jakie wywiera wnętrze kościoła. To też na- 
leżałoby go raczej ograniczyć do minimum, 
lub wyrzec się zupełnie, tam, gdzie środki 
materyalne nie pozwalają na pozyskanie dzieła 
artystycznego, niżeli tę drogocenną, barwną 
szatę Oblubienicy Pana, jaką jest kościół, po- 
wierzać rzemieślniczemu partaczowi. 

Niestety, niedostateczne zrozumienie pra- 
wideł estetycznych wielu naszych duszpaste- 
rzy, nie pozwała zdać sobie z tego należycie 
sprawy i lada pacykarz, malarz pokojowy, 
powoływany bywa do zadania, które jest 
bardzo poważnem dla artystów, posiadają- 
cych szeroką skalę talentu, techniki i zde- 
cydowany zakrój dekoracyjny. 

Wierzymy, że będzie coraz lepiej. Zawią- 
zujące się Rady dyecezyalne i Komitety kon: 
serwatorsko-artystyczne, a zwłaszcza wpro- 
wadzenie do Seminaryów duchownych wy- 
kładów z historyi sztuki, jest zadatkiem na 
przyszłość, — ale pod warunkiem, aby do 
tych wykładów wpłynął ten Bam oOżywemy, 
nowożytny prąd, — wiadomo bowiem, że 
wszelkie podręczniki historyi sztuki, wyka- 
zywać zwykły w tym kierunku rażące braki 
i raczej zwrot wstecz, podając jako ostate- 
czne Kkonkluzye, hasła właśnie wczoraj prze- 
brzmiałe. 

Podejmując kwestye polichromii kościel- 
nej, najwłaściwiej © niej mówić na podstawie 
rzeczy w tej dziedzinię dokonanych. A więc 
przedewszystkiem wzór w odniesieniu do 
„dzisiaj“ już niemal klasyczny —  polichro- 
mia Matejki w kościele N. P. M. Potężna w 
rysunku, w kolorycie harmonijnai bogata, szla- 
chetna w oernamentyce — motywami swymi 
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ktory z powodu swego przyjemnego smaku, swego łagodnego, skutecznego działania stał się dziś słusznie najulubieńszym 
środkiem odprowadzająeym teraźniejszbści, zarówno dla dorosłych, jak i dla dzieci, nie powinien braknąć w żadnem gospo- 
darstwie domowem. Przez licznych lekarzy najgoręcej zalecany. Oryginalne pudełka blaszane, z 20ma tabliczkami owoco= 
E wemi do nabycia w aptekach po K. 1'30, lub w składzie głównym 
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owija się wokół gotyckich filarów jak wino- 
rośl, krzew dostojny winnicy pańskiej, kry- 
jący w swych pełnych gronach napój mocny 
wiary żarliwej a miłowania i rozenuwa po 
wyniosłych ścianach wnętrza, jak stawroza, 
złotolita makata. Serafy, Cheruby, zwoje per- 
gaminów, motywy i kolory heraldyczne — 
przeważa |iazur, purpura i złoto. Zda się 
wskrzeszona karta „Złotej legendy artystów* 
gdzie to: „lew królewski Zbawcy znaczy po: 
kolenie, mistyczne gryfy, anioł, orzeł, wół — 
wschodzą jako godło Ewangelistów, baranek 
oznacza Chrystusa, drogie kamienie symbo- 
lizują cnoty, fenix pociesza nadzieją zmar- 
twychwstania, gołąb do Ducha Św. nas wznosi, 
jednorożec opowiada wcielenie pańskie, krzak 
ognisty znamionuje dziewictwo N. Panny, 
kogut mówi o zaprzaniu św. Piotra, kotwica 
nadzieję głosi, jelenie w wodzie przypominają 
dusze spragnione zbawienia“. Tęczowa bar- 
wność Wschodu, ornamentyka i symbolistyka 
średniowiecza — ożyły tu raz jeszcze pod 
pędzlem wielkiego malarza — i dobrze, że 
się tak stało. 

Dzisiejsze zapatrywania Jeszcze nie były 
się poczęy, gdyby jednak praca ta przypadła 
na dobę obecną i była oddana Matejce nie 
mogłaby być zdziałaną inaczej. Najpierw 
z uwagi na to, że ma się tu do czynienia 
z najpiękniejszą polską świątynią, powstałą 
jednolicie w najczystszym duchu gotycyzmu, 
która jako taka, nie znosi wprost innego 
dopełnienia wnętrza bez rażącego dyssonansu, 
powtóre, że mistrz Jan, który taką a nie 
inną dekoracyę stworzył, był w niej indywi- 
dualnym i najszczerszym, stojąc do owego 
dzieła w zupełnie wyjątkowym stosunku, 
mocą swej organizacyi psychicznej, przyna- 
leżnej raczej do ducha Średniowiecza na prze- 
łomie renesansu, niż nawet swego czasu, — 
jak i do ukochanej, głębią serca chrześcija- 
nina świątyni, w której tylekroć w zimowe, 
szare ranki, widywano jego charakterysty- 
czną głowę, opłyniętą srebrniejącemi pukla- 
mi, jak trwał na samotnej z Bogiem ros- 
mowie: z Bogiem Jagiellonów i Batorych. 
Stąd polichromia maryacka — rzadka to i nie- 
tykalna harmonia, a zarazem wyjątek, który 
nam potwierdzi zgoła inną regułę. 

Przejściową niejako drogą, jest kościół 
św. Krzyża, gdzie taki nowator, jak Wy- 
spiański, człowiek, chowający już w swej 
piersi nowe słońce, z przedziwnym taktem 
artystycznym ze wzruszający m szacunkiem, 
poprzestał na powtórzeniu całej niemal nai- 
wności form i pierwotności bardzo staroświe- 
ckich fresków, wskrzeszonych na białych, 
wapiennych ścianach, naokół jedynej palmy, 
kolumny, trzonu całej budowy, tej w pół 
w ziemię wrosłej, starożytnej świątynki, tak 
prostej i tak poważnej, w swych skromnych 
przeczystych liniach. 

Z całą swobodą twórczą, z całym prze- 
pychem kompozycyjnym, Wyspiański wypo- 
wiedział się samodzielnie dopiero w kościele 
O0. Franciszkanów. Dlaczego? Wszak i tu 
miał do czynienia z budowlą starą i stylową. 
Jest przecież różnica i to duża. Styl kościoła 
Franciszkańskiego zarysowany jest w ogól- 
nych konturach, wnętrze nieprzeładowane, 
charakterystycznemi ozdobami, o dużych, 
jasnych, płaszczyznach, było jak karta, nieco 
pusta, oczekująca zapisania, która wyzywa 
fantazyę. Zapisał ją malarz, własnym chara- 
kterem i miał do tego jedyne prawo, toż 
samo co Matejko, choć poszedł wprost prze- 
ciwną drogą: był mistrzem. W duszy jego 
właśnie wonczas rozkwitł i kłębił się — cały, 
gotowy świat nowych kształtów dekoracyj- 
nych, których nie był w stanie ani więzić 
dłużej, ani zastąpić innemi, ani wreszcie za- 
stosować do muwej, jeszcze nie powstałej 
architektury. W końcu był on specyficzną 
i jedyną w tym kierunku organizacyą arty- 
styczną, przeznaczoną do cudownego wiąza- 
nia ze sobą światów i epok. Gdyż szczegółowo 
zastanawiając się nad tem dziełem, tak wy- 
bitnie nowożytnem, uderzy nas wewnętrzne 
powinowactwo, mimo zmienionej formy — 
kwietniego zdobnictwa gotyku z prasłowiań. 
ską tradycyą kultu kwiatów, tak żywą za- 
równo w czasach pogańskich, jak i w pro- 
styeh, ubożuchnych kościółkach wiejskich, 
„które stroi raczej natura jak sztuka, gdzie 
ołtarz nbrany gałęziami bzu, kalia, jarzębin, 
głogów, podłoga wysłana szuwarem, a zioła 
wonne oddechem łąk i pól ojczystych napeł- 
niają świątynie*. 

Jak Augustyn Welby Pugin, który z kwia- 
tów snuje ostrołukowe sklepienie, a nawet 
katedrę zaprojektował na temat bławatka,— 
tak Wyspiański zolbrwymiałemi w świetle 
mitu kwiatami niw polskich wysłał ściany 
kościoła, jakby wwiódł na nie uroczystą, ta- 
jemniczą, pełną poszumów, szelestów i woni 
procesyę kwiatów — z przejmującej, żało- 
bnej psalmodyi Kasprowicza: Święty Boże! 
Święty Mocny !* 

I znowu te same magiczne, do zawrotnej 
wspaniałości przetworzene rośliny, jeno w 
barwach na wskróś południowym żarem 
słońca przejątych, w modrej przeźroczystości 
powietrza, wykwitają na witrażach, nie tak 
mrocznych i mozaikowo opracowanych, jak 
średniowieczne, za to ujętych w szerokie li- 
nie, w duże plamy barwne; a pośród tych 
pachnących wirydaży, owe ascetyczne, Świę- 
te, rzeczywiście Święte postacie: błog. Salo- 
mei i Franciszka Serafickiego. 

Te trzy Kościoły krakowskie, to niejako 
trzy kroki, — z pomoca których malarstwo 
Ścienne polskie przebyło przestrzeń, dzielącą 
dwie epoki w dziejach naszej sztuki. Twórczy 
czynWyspiańskiego pierwszy zerwał zwycięsko 
tamy dutychczasowego zastoju, a świeży nurt 
zdążył w ciągu dziesięciolecia nietylko cu- 
downie ożywić drzemiące siły w piersi całe- 
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go zastępu artystów, ale także zyskać pełną 
sankcyę Kościoła. Z jednej z polskich stolie 
biskupich dochodzi nas właśnie głos: „Bare 
dso byłoby pożądanem, aby artyści przy po- 
lichromowaniu kościoła uwsględniali współ- 
czesny prąd narodowy, roślinny Świat swoj- 
ski, pejsarz miejscowy, stroje ludowe, a na- 
wet typy współczesne i osobistości wybi- 
tniejsze dziś żyjące”. 

To już rzeczywiście zakrawa na — odro- 
dzenie! 

Odkąd zresztą droga zasadnicza została 
wytknięta, wstąpiło na nią odrazu tylu z 
najwybitniejszych artystów polskich, wnosząc 
tak indywidualne, bogate walory twórcze, że 
jdea stanęła odrazu ucieleśniona, silna i zbroj- 
na, Jak św. Jerzy, którego lancarozprasza mro- 
ki, — że inaczej stać się nie mogło. Radości 
naszej, że już się stało, — to nie umniej- 
SZA. 

Dalszy ciąg tej pracy, co się rozwija po 
całej ziemi polskiej, jak postaw stubarwnej 
tkaniny, widzimy najpierw — na Wawelu. 
Katedrę wawelską trudno mianować kościo- 
łem, są to raczej — kościoły. Cały konglo= 
merat stylów i epok, stopiony, wrosły w sie- 
bie, jak jakiś żywy twór, gigantyczny orga- 
nizm, — kiórego rozwojowi nie ma kresu: 
gród-góra. Tu stąpamy dosłownie wśród le- 
gendy wieków, każdy zakątek, każda kapli- 
ca przenosi nas w inny zgoła Świat. 

Stąd praca nad wnętrzem przynależy słu- 
sznie nie jednemu artyście — lecz artystom. 
Tak się też i dzieje. Jedną z całości w ca- 
łości jest kaplica, ozdobiona przez Te tmaje- 
ra. Można się spierać © wiele rzeczy * o ko» 
loryt surowy i twardy, o zupełne wyłączenie 
ornamentu, wskutek czego figury na stropie 
są połamane i poucinane i zdają zię spadać 
nam na głowę — nie można jednak artyś- 
cie odmówić oryginalności, szlachetnego uję: 
cia, charakterystyki dosadnej i serdecznie 
swojskiej. To polskie Betleem rozpięte łukiem 
tęczy nad kaplicą — miga Jasełkową wzo- 
rzystością barw pierwotnych, soczystych, sil- 
nych i tłoczącym się korowodem onych po- 
staci, których pełne są dzieje narodu, co nie- 
wiele wyrzeźbił posggów, ale wydawał ludzi, 
którzy byli na posągi — materyałem. 

Z mużącego chaosu barw i kształtów 
wstępujemy w sferę jasną, zrównoważoną, 
aż nieco chłodną. 

Witają nas zastępy polskich „janiołów* i 
„Janielek*. Mimo całej prostoty szatek, nie 
wątpimy ani na chwilę, że to rzeczywiście 
duchy — jasne, dostojne, posłuszne muzyce 
rytmu, jaką im poddaje wiadcza myśl mala- 
rza — wstępują i zstępują na ściany i skle- 
pienia, jak po „Złotych schodach*. 

l tu artysta prawie obył się bez orna- 
mentu, rozwiązując figuralną dekoracyę stro- 
pu, — on ten ornament wytworzył z samych- 
że onych smukłych postaci aniołów, tym ra- 
zəm okutych w zbroje rycerskie, wspartych 
na mieczach, z zadumą i skupieniem w Śli- 
cznych rysach. Z ich ciał niebieskich, jak z 
drobin mgławic, wystylizował rozetę czy 
gwiazdę sklepienia. To — Mehoffer, majster. 
kompozycyi, którego kontur zaznacza lwi 
pazur, a koloryt tętni rytmiką barwną, uję- 
tą przecież w skalę bardzo ścią i rozumo- 
wang. — Artyzm przeważa tu nad uczu- 
ciem. 
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Konkurs. Wychodząca w Warszawie „Gazeta 
Świąteczna* ogłasza nowy konkurs pisarski ł 
przeznacea rubli 300 na nagrodę za napisanie 
nowej powieści, powiastki lab opowiadania. 

Warunki są następujące: 

1) Utwór winien być napisany językiem osy- 
sto polskim, prostym, zupełnie zrozumiałym dla 
wszelkich czytelników „Qłazety Świątecznej”. 

2) Winien być prawdziwie od początku do 
końca zajmujący, nie podniecając wyobrażni w 
kierunku nieobyczajnym i pod jakimbądź wzglę- 
dem pożyteczny, 

3) Musi być napisany umiejętnie, poprawnie 
i przydatny do drukowania w „Gazecie Świą- 
tecznej* bez żadnych zmian i poprawek. 

4) Pożądany jest utwór krótki, około 1000 
do 2000 wierszy draka; w razie zualazienia 
dwu równie dobrych powiastek, pierwczeństwo 
będzie przyznane tej, która mosniej czytelnika 
bądź zajmie, bądź wzraszy, bądź rozweaseli i do 
szczerego Śmiechu pobudzi, 

Całkowita nagroda może być przyznana tyl- 
ko za utwór prawdziwie i niewątpliwie wybi= 
tny. W razie, gdyby takiego nie nadesłano, na- 
groda może być podzielona na dwie lub kilka 
mniejszych, jeśli znajdą się utwory dobre czy- 
niące zadość każdemu z trsech pierwszych wa- 
ranków, 

Rękopisy mogą być przysyłane do dnia 10 
kwietnia roku 1912, Adres: Redakcya „Gazety 
Świątecznej” w Warszawie, ulica Świętokrzyska 
2, przy rozu Nowego-Świata. 

Utwór powinien być bez podpisu. Nazwisko, 
imię i adres autora naleły przysłać jednocze- 
śnie w kopercie zamkniętej, mającej na wierzchu 
tylko powtórseny nagłówek utworu. 

Utwór winien być napisany wyraźnie, nie- 
zbyt drobno i nie zagęsto, Rozumie się też, ił 
masi pochodzić z własnej głowy ubiegającego 
się o nagrodę i nie może być tłómaczony z in- 
nego języka. 

Nowe książki. 
Alfred Tennyson. Jego życie i dzieła. 
z „Przeglądu Polskiego Str. 170. 

Jan Korwina. Humoreski. Lwów. Księgar- 
nia Karola Juffy. Str. 186. 
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Przyjmuje stołowników i wydaje nagżądanie obiady I dojdomu 


Głos Narodu z dnia 6 Stycznia 1911../* -- 


Str. 6. 


Rozpisanie nagród Ceresu, — biąqgnienie losów już było 


Główne wygrane w liczbie 31 padły na następujące osoby: | wygrana 1000.— koron: 1. Marya Birzinger, Grac-Ruckerlberg, ul. Nernsta L. 8. 10 wygranych po 200.—koron: 2. Ka- | 
mila Neuhauser, żona kupca, Grottau, Czechy. 3. Marya Fischer, Pitschkowitz 17, poczta Ploschkowitz. 4. Anna Hoffman, Podersam. 6. Anna Illman, Warnsdorf VI. L. 788. 6. Andrz. | 
Stark, właściciel hotelu, Sonnenberg (góry Kruszcowe). 7. Berta Schwab. Wiedeń II, Castellez 29. Ema Weiss, Plan, przedmieście Piotra8/Il. 9 Arna Lischka, Linc, nl, Schlossera 4. £ 


10. Fanny Schneider, Neugesmesgriin, poczta Warta, 11. Anna Krebs, 
Elżbiety 7. 14. Fanny Wiesinger, St. Pankratz, B, U] 
schek, Freiwaldau-Freiheit 84. 18. Marya Regner, Kuttlitz, p. Triebsch obok Litomierzyc. 19. Anna 
821. Greta Richter, Ruppersderf L. 256 obok Reschenbergu, 22. Katarzy 
4 Marya Galletner letrcne a PAscd n Dunaj: m. 25.Ecktein, Leve, 
Temeswar ul. Griinackera 29. 29. Anna Peter, Sebastianberg L. 30 


Kalszai 


na Ullrich, Schóndorf, p. Vö 


Teschen n|L. 20 wygranych pe 100—koren. 12. Jost. Krasa, Prachatitz. 13. Marya Trebitzky, Oedenburg, ul. 
p. Dirnbach. 15. Marya Anderka, Opawa, ni. Wall B, 16. A. Till, żona myśliwego, Namiest n|Osławą obok Berna. 17. Hilda Jaro- , 
Langhaus. Górkau. 20. Julia Kóllersberger, aknszerka, 
cklat ruck 23. Ernest Freund, adjunkt gosp. Gutsmaus, p. Proschwitzobok Arnau.j 
24. 26. Mr E, V. Melas, WiedeńXVIII|1. ul, Rieglera 4. 27. Pribc Fiilopnie, Nyiregybaza, 28. Marya Baranyi, 
. 30. Jan Ringmaier, Tauhowit L. 3. poczta Opotshna. 31. Anna Brieto, żona nadzorcy budrw., St. Johan, Tirol. 


Sczegółową listę ciągnień. która zawiera I031 wygranych, na żądanie przesyła s'ę. Podział premi musi się z powodu nadzwyczajuej obfitości dobrych ro- 
wiązań na około 4 tygodnie ofłożyć, by zędzlm- ocenicielom dać potrzebny czas do sumienuego i gruntownego pełnienia swego urzędu. Za okazane 
> zainteresowanie się składamy przesyłającym serdeczne podziękowania. 


Zbierajcie i nadal pilnie opaski z kostek CERESU a nie pożałujecie tego! 
Z poważaniem Fabryka Ceresu Jerzy Sehicht T. A.. Ujście niŁabą. 


ROGÓŻKI 


szczotkowe, kokosowa Í żelazne 


oraz 


2+ Meniki g 
=KARÓŹ, 


do wycierania nóg i inne 
polecają najtaniej 


REIM i S-ka Kraków. 


Kalosze prawdz, rosyjsk, I amor. 


„Pensponat Polonia“ 


w Krakowie ul. Straszewskiego 26 
wysoki parter, vis a vis Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego (gdzie zakład dentystyczny Dr. 
Łepkowskiego) poleca pokojo x kom- 
fertem urządzone na krótszy i dłuższy czas, 
po bardzo przystępnych cenach, 


Poszukujemy administr. realności 


miejskich, dóbr ziemskich i dzierżawy tychźe 
w obszarze od 100 do 300 morgów na ra- 
ehunek własny lub osób trzecich. Nadto dwu 
zawodowych rolników a Poznańskiego obej- 
Bejmą zarząd większych folwsrków w Ga- 
licyi. Do pewnego przedsiębiorstwa potrze- 
ba spólników z kapitałem od 20.000K. Zgło- 
-<szónia przyjmuje biuro Agency! prywa'nej 
emeryt. e, k. komisarza powiat. Słaalsława 
Markiewicza w Krakowio ul Wiślna Nr. 4 I pI 
Nr. Telefonu 2391 296. 


Szczęśliwe zamążpójścia 

majętne „SI zapewnia każdemu nasz 

miesięcznik. Żşdaó w trafikaoh i biuracb 

dzienników. Cena 12 h, gdzie nie.wa zama 

wiać w Admin. „Małż eństwa“ Lwów Wrono 

wska 8 drzwi 12 i Bać 15 hal. markami 
214 1 


10 koron dziennie 


może każdy w łatwy sposób rarobić, oślij- 
cie swój abres tylko na karcie pocztowej 
do lirmy: Versandhaus J. Kónig, W len|ItIl 
Postamt 45, Fsch Nr. 671. 8101 


Poszukuje się 


SPÓLNIKA 


z kapitałem 8 — 10.000 koron do prowadze- 
nia cegielni w bliskości Krakowa. Glina 
bardzo dobra, warunki zbytu zapewnione. 


Pożądany fachnwiec łab pp. budowniczowie 
Zgłoszenia do mę pry Lamtu pod M, P. B. 
1 


pa: Am. Mrathśkie- 
z w Jozierzanach ad Borszczów 
z w S-kilowyóh blaszankach. wszystko 
A ez drąe 4 miód lipcowy w cenie 
l J a wyboray miód lipoowy w cenie 


yayta również miody pitęe wy- 
Da kiiku fanek tak A 


. królewski i miod e 
Do nagen aria 


x oh, wasystko opłat- 
» « do 6 kor. 
GORE: a żądanie franko. 


p) 


|ać można na miejscu w aptece. 


Rok założenia 1868. 
Wpłacony kapitał akcyjny 


ZAŁOŻONY W ROKU 1872 
ZAKŁAD 
ARTYST. - KAMIENIARSKI 


iaei TREMBECKICH 


+ w Krakowie, Rakowiecka I. 7 
Ba (dom własny) Tolefon 462. 


á Podejmuje się wykonywania 
5 wszelkich robót w zakres ten 
' wcbodzących, a w szczególności 

GROBOWCÓW i POMNIKÓW 
tak w miejscu, jak I na prowinoyi. 
Poleca wielki wybór gotowych Sonik ów 


z piaskowca marmuru Í granito, 


Reumatyzm można 
wyleczyć. 


BEZPŁATNIE! 


Jeśli oierpicie na reumatyzm, podagrę 
wg Ajay czyli „isobias« i doktorzy 
pomódz Wam nie mogą, napiszcie pocztówkę 
na imię M. E. Traysera w Londynie i otrzy- 
macie ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE próbną 
dozę leczniczego środka, dzięki któremu on 
sam został wyleczony, jak również setki in- 
nych osób, między którymi byli chorzy prze- 
szło 30 lat clerpiący na tę chorobę. Środek 
ów używać można bez przerwy w swych 
zwykłych zajęciach. Proszę pisać na dres: 
M. E. Trayser, Nr. 157 Bangor House, Shoe 
Lane, London, Eugland. 

UWAGA. — Jeżeli potem WP. żądać 
będzie jeszcze tego Środka, to RAZ ga 
966 18 1 


Wielka i młoda Suka rasowa, tresowana do 
sprzedania. ma Paweł Kurus w Kętach Ry- 
vek Nr. 94. 1843 4 3 


wysyłam każdemu mój wiel- 
ki, bogato ilustrowany ka- 
talog główny zawierający 0- 
koło 4000 rycin, doskonałych 
i tanich instrumentów mnu- 
zycznych wszelkiego rodzaju. 
C. i k. dostawca Dworu. 


Hanns Konrad 


wysyłka instrumentów mu- 
zycznych. 
Briix Nr. 2027. (Czechy). 


Skrzypce szkolne 

bez smyczka po kor. 480, 550, 6—, 680. 
Śmyczek skrzypcowy K —80, 1.—, 1-40, 1:80.. 
Żadnego ryzyka! Wymiana dozwolona tub 
zwrot pieniędzy. 


W Krakowie ui. Kansniczzn L 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


Ignacego Wurma. 


kor. 
około K. 22,000.000—. 


Stan wkładek na książeczki wkładkowe wynosił z końcem grudnia br. 


K. 121,867.443'52 


Filia w Krakowie, Rynek 17. przyjmuje wkładki na książeczki 
za oprocentowaniem po 4, wypłaca dziennie bez wypowiedzenia 
do K. 5.000, większe kwoty za zezwoleniem Dyrekcyi w godzinach przed 


południowych. 


Zakupuje i sprzedaje papiery wartościowe, udziela na nie zaliczek, wydaje przekazy na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości kraju i zagranicy oraz na Amerykę. 


80,000.000 —. Fundusze rezerwowe i ubezpieczające 


DDZELSZZEDZZCIBDSDOIDOTGDCZ 


"ZNNOSTRNSKA BANKA mo CECRT MORAVU, PRAZE 


Bank Przemysłowy dla Czech i Morawii w Pradze. 

Filie: w Krakowie, Lwowie, Wiedniu, Bernie, Prościejowie, Pilznie, Iglawie, Bu- 
dziejowicach, Pardubicach, Taborze, Mor. Ostrawie, Tryeście i Ołomuńcu, Frydku- 
Mistku, Hradcu Król., Klatowach, Libercu, Mólniku, i Pisku. 


92 11 


Rok założenia 1868. 


Lissa, czerwone, ciemne wytwarzające krew 


| | | | | i białe po 52, 56, 62 i wyżej hał. za litr, w 
beczkach od 56 litrów wzwyż, franko Lju- 


Znakomite zegarki 


- ZENITH- 


odznaczone najwyższą nsgrodą w Pa- 
ryżu — poleca w wielkim wyborze 
w złocie, srebrze i metalu. 


. . DOWGIAŁŁO zegarmistrz. 
w Krakowie, Fleryańska 19. 


ODEZWA 


W styczniu br. zawiązało się we Lwowie 
nowe Bractwo wydawnicze pod wezwaniem 
św. Józefa. 

Celem bractwa jest szerzenie oświaty i 
wiedzy religijnej wśród ludu przez wyda- 
wnictwo książek. 

Wszystko to co duchowo i moralnie [ud 
podnosi, co go uświadamia, co umysł jego 
przed fałszywymi zarzutami chroni będzie 
w wydawnictwach naszych uwzględniane; 
ale i to także, co godziwej rozrywce jego 
Służy, lub kulturę jego krzewi, świetne po- 
stacie i chwile przeszłości przed oczy jego 
przywodzi, lub co o zagadnieniach spole- 
cznych poncza, znajdzie też tu w miarę ro- 
zwoju naszych wydawnictw Swój wyrazz i 
miejsce. e 

Episkopat polski na konferencyi Biskupiej 
odbytej w pałacu J. E. Najprzew. Ks. Aroy- 
biskupa Bilozewskiego we Lwowie w styczniu 
tegoż roku zatwierdził cały plan dzieła 
pobłogosławił gorąco przedsięwzięciu nasze- 
mu, a Ojciec św. brevem z dnia 24. lutego 
1911 Bractwo masze potwierdził i licznymi 
odpustami obdarzył. j A 

Pozostaje nam tylko odwołać się do Czci-l 
godnego Duchowieństwa i do wszystkich 
którym religijne i oświatowe dobro ludu 
naszego na sercu leży o poparci nas i po- 
parcie skuteczne, 


Pawel Książe Sapiecha, prezes. 
Kazimierz Chłapowski. Ks. Wincenty 
Czajkowski, kanonik i dziekan. Dr. Bro- 
nisław Dembiński, c. k. Radca Dworu 


Prof. Uniw. lwow. Ks, Dr. Antoni Górni- 
siewicz. Z. K. Dr, Bolesław Wicher- 


kienicz o k. Radca Dworu i Prof. Uniw. 
krakowskiego. 


ongerwy krajone 


Fasolki 
Groszku 
i pomidorów 


najlepszej jakości poleca 


Wojciech Olszowski 


Kraków, Mały rynek. 
róg ul. Szpitalnej, - 


bljana (Laibach) wysyła się za pobraniem. 
Kolekcya próbek (5 Kg) franko K. 4 
Ciemne tworzące krew wino „Kuć“ 
dia niedokrewnych I rekonwalescentów 


4 flaszki (5 kg) franko K. 450 
Adres: 


Br. Novakowić 


Właściciel winnic położonych na wyspie 
Brazza | na wybrzeżu Makerskiem 


Ljubijana (Lalbach) (Kraina) 


jPłótna korczyńskie 


Weby irlandzkie 
S$zirtyngi — Chiffony, — Perka- 
iny — Bałysty — 'Dymkl I t. p. 


` z Fabryki 
Schrolla I Synów w Wiedniu. 


na blelizną wszelklego rodzaju, poleca 
po cenach fabryoznych 


Marya Prauss, 


Kraków, Rynek gl. l. 7. Tal. Nr. 132, 
s: Próbki na żądanie odwrotnie. :-: 


- „MERKURY“ — 


GAZETA LOSOWAN | NANBLOWA (15 rocznik) 
Rdminlstracya: RERRÓW, Rynek główny 5, 
od 1 stycznia: Floryańska 3. 
wychodzi 2 i 16 każdego miesiąca. 


Dokładne wykazy ciągnień losów austryackich 
i zpgranioznych, listów zast , obligacyj, kursa 
itd. Popularny dział handlowy, giełdowy i in- 
formacyjny. 
W styczniu każdego roku otrzymują wszy- 
scy abonenci bezpłatnie 


„ROCZNIK FINANSORY *' 


Przedpłata wynosi: 


na csły rok . . ... . . . . 8 kor. 60 h. 
na pół roku . . . ,, , , * . 4 kor. 80h. 
na 3 miesiące. „, . . ,.... 1 korona, 


Przyjmuje się także znaczki pocztowe. — 
Numera okazowe darmo i opłatnie. 
18.0 0 1 


Tanie czeskie 
pierze (do łóżek( 
B kilo świeżego, dartego K. 
980, lepsze KE. 12-—, białego 
puchowo-miękkiego, dartego 
K. 0*—, K. 36'—, Wysyłka opłainie za po- 
braniem, Wymiana | zwrot za gr 

dozwelona. 1569 16 1 
Benedikt Sachsel, Lobes (ir. 284 
koło Pilzna Czechy. 


której Pani lub Panu wło- 
sy wypadają, a wszystkie dotychczas 
używane Środki nie pomogły, niech 
poda swój adres, a otrzyma bezpła- 
tnie skutscezną poradę. Zgłoszenia li- 


EMW RE | stownie: Lwów, skrytka pocztowa 72. 


przedm Eferding, 29. ; 


Er orane 


eneen aea 


a aai Ooth o dar S as 


ES zę Ra Nr.4 


Na mocy Najwyższego upoważnienia sj. Ces. i Król. Apostolskiej Mości 


41 c. k. Loterya państwowa 


na dobroczynne cele cywilne Królestw i Krajów reprezentowanych w Radsie Państwa 


Ta pieniężna leterya, jedyna w Austryi prawnie dozwolona, obeimuje 21.146 fwy- 
granych w gotówce, w ogólnej sum'e 625.000 koron. 


Główna wygrana 200.000 Koron  Gówra wygrana 


Ciągnienie odbęd ie się publicznie dnia 15. lutego 1912 reku 
Cena losu 4 korony. Cena losu 4 korony. 
Losy nabywać można w Oddziale Loteryi państworej w Wiedniu HL, Verdere 
Zollamtstrasse 7, w kolekturach loteryjnych w Urzędach podatk. poczt. telegr, 
i ko'ejowycb, w kantorach wymiauy i t. d, Plany gry dla kupujących bezpłatnie. 
Z e. k. Dyrekcyi Urzędu dochodów niestałych 

(Oddział Loteryi Państwowych). 


Richtera żytnia kawa zdrowotna 


jest, jak świadczy 1000 listów dziękozynnych najlepszą, Do każdego 
5 kg. pakieta dołącza się piękny podarek użytkowy niklowy, szkla- 
ny i t d. Przed świętami wspaniałe dzwonki anielskie zabawka dzie- 
cinna, stosownie do Życzenia 


za darmo 
5 kg. koszzuje opł. za pobraniem K. 4, — pocztą: (Bez podarku K. 3.40) 


KAROL RICHTER Lewin (Czechy). 


Fabryka Żytniej kawy zdrowotnej 
Do każdego pakietu dołącza się wykaz bezpłatnych podarków. 


ANAAAŃNÓ NN A AAN AA AA NAA MY CAE 
X 1%, > fia 


P węg uw: bo 


Fabryka wód mieer. sztucznych I specyal. leczniczych 


pod firmą 


R. RZĘCA I CHNTJURSKI 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy, 1. 4. 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., polecona 
przes toż Towarzystwo 


WODY MINERELRE SZTLUCZHE 


odpowiadające składem chemicznym wodom: 


Blilóskie], Blesshiblarekiej, Selterskiej, Vichy, Homburg, Kissingen, 


tndzież zpecyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż czgst- 
kowa w aptekach i droguery — Conniki na żądanie darmo. i 


GJUUGYUWUYWYWI 


Łatwiej jest 


zapomiedz chorobie, aniżeli ją wyleczyć. Dlatego powinno się usuwać każdy 
katar, chrypkę, kaszel natychmiast przez 


THYMOMEL SCILLAE 


skuteczny, przez lekarzy zalecany, smaczny środek uśmierzejący kaszel 
Również na koklusz bezwarunkowo skuteczny. 


Wyrób i skład główny 


APTEKA B. FRAGNERA | 


C. k. Dostawca Dworu, PRAG-III., Nr. 203. <à 
== Proszę się Diná swego lekarza. AE 


1 flaszka K, 2'20. Pocztą opłatnie za nadesłaniem z góry K.290, — 3 íl 
za nadesłaniem z góry K. 7—, 10 fi. za nadesłaniem z góry K. 20: 
Uwaga na nazwę preparatu, fabrykanta i znak ochronny. 
Do nabycia w Krakowie w aptekach: M. Masłowski, M. Reder, 
> iK. Wiszniewski. = 


» 


Dobra harmonia K. 4'40. 
"ie m 


Zegar wachadłowy 
z budzikiem 


30 godz. werk sprężynowy, biją- 
cy co pół godziny, w orzechowej 
skrzynce 71 cm. długiej, z białem oyfer- 
tem iwskazówką do budzika tylko K. 
11,50 3 letnia pisemna gwarancya. 
adnego ryzyka ! Wymiana dozwolona 
lu) zwsot pieniędzy | 
Wysyła za pobraniem 


pierwsza fabryka zegarków 


C. k. dostawca Dworu BRUK 
Nr. 2025 (CZECHY). 
Katalog główny 5007%yzia* na 

żądanie darmo i opłatnie 


Przeszło 150.000 
sztuk już sprze- 


EA danc. 
TA kj Bez kosztów cło- 
sĘsE=Ż: wych! — Żadne- 
pe go ryzyka! 
STi] Wymiana doz” o- 
a lona, lub zwrot 


1218 0 


== Nerwowi == 


słabowici, cierpiący na serce piersi i ta- 
cy, którzy cierpią na niedokrewność, brak 
apetytu i bezsenność, zawroty, drzenie i 
epilepsyę powinni codziennie pić 


„Teon“ Rosena 


(herbata posilająca I odżywcza) 
2 pudełka K. 330, 6 pudełek K.6 — 12 pu- 
dełek K. 11-— Za nadesłaniem pieniędzy z 
góry przesyła opłatnie. Za pobraniem50 hal, 
Mr. Philiph Rosen aptek. Sitzendorf 85/8. 
bei Wien Nied, Oest. 


stół dębowy na 30 osób, 18 stołków da ja- 
dalui, konzola machoniowa, biurko, serwanka 


Nr 300>/, 10 kl pieniędzy 
T i awiszy, 2 rejestry ' 
28 tonów, wielkość 24 12 cm. kor, 440 
Nr. 6545, 8 klawiszy, 1 rejestr. 4B 
24 tonów, wielkość 28 140m. y 
Nr. 6566*/, 10 klawiszy, 2 rejestry SĄ 
28 tonów, wielkość 30 1l5em p 
Nr. 350:/,10 klawiszy, 2 rejestry 6 
50 tonów, wielkość 24 12 em. y a 
Nr. 633'/, 10 klawiszy, 2 rejestry 8 
50 tonów, wielkość 30 15 om. yy 
Samoutzek do każdej harm. darmo "%8 
Wysyłka zsfzaliczką przez ©. k. Dost. 
Dworu Hanne Konrad dom wysyłk) 
instr. muzyczn. Briix Nr. 206 (Czechy) 
Katalog główny z przeszłe [2400 rycin 
na Życzenie każdemu darmo i opłatnie. 
Polski smalec topiony 
Marmolady morelowe, brzoskwiniowe, 
owocowe i t. p. „Bardzo tanio“. 
poleca 
Kandel J. Piekły Podgórze 
10 10 2 
Nabyó można za pośr każdej księgarni na: 
grodzoną i w 46 wydaniach wyszłą broszurę 
Dra Miiliera 
o zaburzeniach norwowych 
i systemu soxualnego. 
dalu Wysyłka opłatnie w kowercie za nadeała- 
i różne meble już nadeszły. Najtaniej sprze- | niem w znaczkach K. 1'20. CURT RÓBER, 
daje Kraków ul, św. Jana |], 28, Baunschweig. 662 5 102 


go l-a TBO, białego K. 
- | 960. Puoh szaży 


za , 
i począwszy frank. 


AE Z=Ć 
20 


z 

|. sagt. dBi e fapelhiona, nówem sgzafem, pu- 
szyttóm | WE rh aji: powieki ła e 
cj odgóśki K. : 014 Piorżygz wielk. kit cy K e 
I5—, Í —, Poduszki wielk. 90X70 ch. K. 460, 5—, 550. 
Prześcieradła z najl. płótna gradlowego wilk. 180X116 cm. K. 13— 
1158— rzesyła za pobraniem lub za PG = Uiiezeros 7 
Bea „KE Br a wymiana F inb apot pionydsy Bogato ilustr. 


koło "80" 
80 cm. AGE. 


e u mmm m mm m mam wm mm 
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Kraków, Rynek 3. 
SPORT ZIMOWY 


N 


SANKI «xx. „LENKER“ 


z kierownicą | hamulcem 


„Sanki“ sportowe wszelkich Syst. 
dla doresłych I dzieci. 


„NARTY (SKI) 
LASKI bambusowe OBRĘCZE śniegowe 


Pelecają najtaniej: 


REIM i S-KA Kraków, 


zo RYNEK 37. 


| 
Najlepszej marki Rodle 


oki 


na kilka osób v 


Cenniki na żądanie gratis i franko. 


NOWO OTWORZORY , | 
Zakład zegarmistrzowsko jubilerski 


J. Gyankiewicza 


w Krakowie 179951 

ul. Długa l. 10 (obok cukierni Piaseckiego) 
poleca: 

Zegary pendułowe wszelkich stylów 
z dzwonowym głosem, zegarki Oma- 
ga, Zenith, Longines, Schaffhausen, 
Patek, Philippe i inne oraz wszełką 
biżuteryę. — Cheąc sobie zjednać iak 
najliczniejszą Szan. klientelę, sprze- 

daję po cenach bardzo niskich. 
Wyroby z ameryk. złota „Double“ 
również na składzie. 


|1! NAGRODZONY NA WYSTAWACH || | 


[80K MALINON 


z jagód górskich, niezrównanej jakości 
dostarcza 


Mr ALFRĘD. STEPEK 


ą Aptekarz w Andrychawie — bańka D kg. 
opłatnie de każdej miejscowości 7 K 601. 
Przy większych Mmościach £ K. 25 hal. 
a przy 100 kg. 1 Kor. 15 hal za 1 kg. 
bez naczynia za zali zką, 24 53 


na kilka osób 


dostarcza najtaniej 


Val. Jdirnicek Syn Frysztak G.N. Morawy. 


:-; $pecyalna fabryka przyborów do sportów zimowych ;-: 
Żądajcie cennika Nr. 38. Największa fabryka tego rodzaju 
Wełniane nbrnnia spertewe. 


1744 3 3 


Towarzystwo 


Wzajemnego Kredytu 
w Krakowie 


wypłaca swym członkom począwszy od dnia 2 stycznia 1912 
roku od udziałów wpłaconych przed dniem 1 października 
1911 roku 


ło 


w Krakowie i w Filii we Lwowie, za okazaniem książeczki 
udziałowej. 


Uwaga r Dywany Krakóm, w grudniu 1911. 


IIFirma chrześcijańskal! - 
- Wyrób własny € 
Nujpiękniejszem przyozdobieniem sypialni, 
iub dokoju*są dywany. Piękny dywna, znaj- 
© ekenilii, wiernie według dzieł sztuki 


odroblony, miezatszoss uv, obustr „Z 
pysznemi figurami SWrB, danieli) "eleni ole: | 


Z dawen dawna znaną ze swej dobroci i zapzęhn prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego poleca dom eksportowy 


W. Adamowicza w Brodach 


ż } i 
Fazi rskimi Jab "mytheńi ani 5 wzo „Familijna” baraso (latka > wa JUdŃ ZA. r. 1:40 
erskimi B — bez za- EA Mhi egz Ae a aBUdł k 
rzutu kusstuje taledwia :/,, cm. K. 5.20— | £ GYWARE g 5 aee o okan“ w oryginalnem opakowaniu , . „ a50 
PIE draon taS aot Mania MEESE | „Okruchy“ z uajl. herbat kwiatowych .......„ 120 
go wy.obu, z piękny mocną frenzlą, we 4 1 kg. Bnlionu Wołyńskiego hygieniomego . .. ...... 30 
wsaygtkich koloracu, tylko gładkie za"sze Z Brodów Grzybki litewskie białe czapeczki tegoroczne 1 kg. . , . H 350 


mođte K. 5. — 6.50, —, 4. 50. — D =, 
jo 50,12 — z pówodu przepełnienia składa 
sprzedaję 1U0/, taniej niż zwykle. Zamawiaj- 
cie dopóki zapas starczy z tkalni ręcznej. 
Franc W Fiedler Hlinsko, Czechy 
Żądajcie próbek wyrobów lnianych za darmo 
A . 


Kawa „Ceylon“ grubozliarnista franco 5 kilo 


Herbata z Brodów 


BAROZO RZADKA SPOSDENOŚĆ! 


Po katastrofie elementarnej powierzyła mi 
pewna fabryka kilka tysięcy uratowanych 
pięknych 


FLANELOWYCH KOGÓW 
tygrysowych 
do sprzedaży, mających nieznaczne, ledwie 
dostrzegalne plamy z wody. Koce 190 cm. dłu- 
gie, 135 cm. szerokie, są ciepłe i silne, nadają 
się do każdego domowego gospodarstwa. — 
Rozsyła za zaliczką: 4 sztuki flanelowych 
keców tygryscwych 


TYLKO KORON 850. 


Proszac o zaufanie mogę z czystem sumieniem 
każdego zapewnić, że z przesyłki zadowolony 
będzie. 


MARIE BEKERA, 


emer, c. k. nadstrażnika skarbowego wdowa 


Fabryczny skład koców Nr. 4-5. NACHÓD (Czechy). 


ZA I. Hlávka artysta malarz 


=) 
3 
© 
Z 


| Praga Kra! Vinohrady, ul. Puchmajerova 68 
A 2, poleca Wielebnemu Duchowieństwu jak również P. T. amatorom obra- 
. F zy kośʻielne! jak: Obrazy ołtarzowe, drogi krzyżowe. obrazy pa- 

; , Syjne, portrety wiernie poaług fotografii malowane olejne na płó- 
tnie, blasze i innysh materyałach artystycznych. — Najlepsze świadectwa — Kore- 
spondencye w języku polskim — Wzory i szkiąe franco. 1785 30 2 


Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA“ 


Jæ Wolnego 
| 


Fr, Eberta w Krakowie 


ul. Floryańska l. 35. 


/ Btącya kolei elektrycznej, poleca: 
Piękne | wesołe Jasełka w VI odsłonach. 
Podręcznik niezbędny d'a wsz:stkich urzą- 
dzająevch przedsiawienia Jasełek. Cena 1 K. 
z nutami K 1-20. — za nadesłaniem K 130 

względnie K 1:50 wysyła się upłatnie. 
Na żądanie wysyła wszelkie gdziekolwiek 
ogłoszone Jassłka. 
KOLĘDY: 
arańskiego K 280, Rzchlinga K 2:40i 3— 
śl wierzyńskiego i innych. Na prowincyę wy- 
myła odwrotną pocztą. Katalogi na żądanie. 


UTRZYMANIE ZDROWEGO ŻOŁĄDKA 


polega głównie na utrzymaniu, pobudzeniu i uregulowaniu trawienia i usunię- 
ciu przykrego zatwardzenia Skutecznym środkiem, z wybieranych. najlepszych 
i najskuteczniejszych ziół leczniczych, starannie przyrządzonym, pobudzającym 
apetyt, przyspiesznjącym trawienie i lekko odprowadzajacym, który usuwa, 
i łagodzi znane następstwa nieumiarkowania, nieodpowiedniej dyety, zaziębie- 
nia, siedzącego trybu życia i przykrego zatwardzenia n. p. odbijanie 
się, nadmierne tworzenie się kwasów 1 kurczowe boleści jest Bra Rowa 
Balsam żołądkowy ~ apteki B. Pragnera w Pr edeo. 


OSTRZEŻENIE! Gy gaga opakowania noma e 


Seos B. FRAGNER'A gaz” 


„ZUM SCHWARZEN ADLER" PRAG KLEINSEITE 203, Ecke d. Nerudgas06 


WYSYLKA CODZIENNIE. CAŁA FLASZKA 2 K. PÓŁ FLASZKI 1 Kor, 


Pocztą za nadesłanióm K. 1'50 mała flaszka, K. 2-80 duża flaszka, K. 470, 2 wielkie f. 
K. 8:— 4 wielkie fl., K. 22-— 14 wielkich fl do wszystkich stacy} monar. anstro-węgier. 
franko. — Składy w aptekach Amstro- Węgier. 


= W Krakowie w epiekach: M. Masłowski, M. Reder i K. Wiszniewski, =w= 


e | + <uóeje— 2 AMA 
Igły, nici, szpilki, tasiemki, guziki i 


wszelkie przybory do szycia i haftu 
poleca 


Maryan Król 


Kraków Dłaga 10. 
16 10 2 á 


Porebski & Zimier : 


Kraków, Rynek 3. 
poe R 
Bs 
Pa 


Największy sklad przyborów i szat kościelnych 


jak: ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artyk. dewocyjne 
poleca po najtańszych cenach 


== Konstanty Witkowski Kordas 
Kraków, Rynek główny, Linia A-B L. 46/(G. 
DP W OO ZY OO WN Z NW OW, WE OW WE OSW I 


— 


jako zaliczkę na dywidendę za rok 1911 w kasie Towarzystwa ; 


Koronki tlulowe, i niciane do komż, alb i obrusów. Ada- 


maszki lyońskie jedwabne i wełniane. Fręzle i Kwasty 
pozłacane, szychowe i jedwabne. Galony złote, pozłacane. 


Kolumny haftowane do ornatów i kap Stuły i sukien- 
ki gotowe i zaczęte. KOMŻEe tiulowe, odpasowane i gotowe. 


Niezawodna pasta 


nawet na zastarzałe nagniotkl w Aptece 


polecają w wielkim 

wyborze :-: 
po najniższych 

z: cenach :-: 


e e e a D 
L 


Y Eustachego Sokalskiego w Kętach. 
Słoik 60 hal Opłata pocztowa 48 hal. 
Zał'czka 20 hal. więcej. 1342 26 3 
Artykcły piwniczne 
/ szynkarskiei gospo- 


darcze 


Weissenbók i Schwarz 


Wien Jasmirgottstrasse 15. 


Telefon Nr. 19565. 
Ilvstrowane cenniki darmo. 


a raty! 


najnowszej konstrukcyt, ule- 
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk áwiato- 
wej sławy, poleca pierwazo- 
rzędna znane z rzetelności firma: 


R. Pawłowski, w Krakowie, 
Rynek 18, 


dostawca wielu stowarzyszoń zarobk., Zwią- 
zku Urzędników państw. I Centrali Zakupu 


u 
A 


EME| REUMATYZM, MEE 


LI 
podagra, newralgia, odmrożenia 
powodują często nieznośn3 polegl wowośc:. Do €zybkiego ich uśmierzenia i ospu 
kojenia do usunięcia nabrzmeń i przywrócenia ruchliwości stawów, Oraz pozby- 
=== (la Sie uczucia Świądu. służy «e rdum ewająco pewnym skutkiem 


ONTRHEUMAN 


| taak ochronny słowny 


dla (Menthoio salicy- 
rowego eksir kaszt ). 


przy c pz 0777 | UE JECJE r «ot Abey i D | 5 dia oficerów i urzędników. 

s: 4 tuba I Koronę. '::' s ; „ fm 10 mb E UWAGA Oi aog aaa m danih opiato 

Wyrób i skład głó- y ë k Dost Dworu dził, że firma: Singera Óo. wyrabia swoje 
y 9 . B. FRAGNER Prag. dil. Nr. 157. „oryginalne* maszyny w Wiitenbergu, pru- 


wny w Aptece .. skiej prowincyi Braudenburg, zaś kierowni- 


otwo handlowe posiada w Hamburdu. Jest 
to ta firma niemiecka którą „Straż Polska, 
zaliczyła do bojkotu. 


De Latoa w apiekach. 


Baczność na nazwę preparatu i nazw sk» ve-wórer. - 


W Krakowie: Apleka M Maslowsk M.Fecer 


K. W gzn Ewski msssetse soososu00 
i nnn NN Fo ZEL a O 
OEKENKEUNNE_ LE I. 


= Ani przeciwników, anirywai» 


uosauopnacazuuaWaAG | 


nie mają tutki cygaretowe ,„Framosćć. Palą się lekko i równo, 
a co najważniejsze, że dym ich jest niezwykle łagodny i chło- 
dny. — I nie dziwnego — albowiem bibułka jest zrobiona z naj- 
delikatniejszych liści morwowych przy zastosowaniu najnowszych 
zdobyczy chemii i techniki. A przytem ów wynalazek mój, a 
zarazem i tajemnica, jakim jest „Wata Sałvesol*, umie- 
Szczona w ustniku, własności te podwyższa i potęguje. „„Fra- 
mos'* nadaje się do tytoni lekkich i szlachetnych, mniej do 
średniomocnych, wskutek swego nader delikatnego włókna 
roślinnego. 
Przy zakupnie tutek żółtych — proszę uważać, czy na 
pudełku jest słowo „Framos* i moje nazwisko, bo tylko te — 
są pierwszej Jakości. 


Do nabycia we wszystkich trafikach. 


Mr. W.BEŁDOWSKI 


Fabryka tutek i bibułek cygaretowych 


z w Krakowie, a”s 


Z-LETNIA Ż MAg 


Składy w Krakowie: Raim iS a Raman Pro- 
baer, J. Hanek, Arnold Reifer, L. Weindling 


Kandelabry 


Srebrne, duże, fortepiany dobrych firm Sa. 
lony stylowe, sypialnie mah., dębowe i orze- 
chowe. Jadalnia w stylu „Secegya* i inne, 
serwantki, stoły, łóżka, garnitury w stylu 
Biedermajera, sekretarki. Obrazy Wyczółk: - 
wskiego, Kossaka, Fałata, Grota i inn. Dy- 
wany, świeczniki, lamny do sprzedania w 
konc. Zakładzie sprzedaży I kupna M. Te- 
tesznickiej, ul. św. Jana 2, I piętro. 


Wina 
w dosia można 
a | do Mszy Św. po ocenie. 

i i 


WINA stołowe l po 55 h, — 60 h. 
» Tokaj L po 80 h. — 90 h — 1K, 
| 1 K. 30 h. — 8 K. — 3 K. 


EEEN EEGEEINESEEBE), una 
Płetra Krawecz Dziekana w lianaszoweach 
Szepesmegye (Węgry). 1002 


Magazyn i Pracownia sukien i okryć damskich. 


JÓZEFA GAŁĄZKI 


w KRAKOWIE ul. Fioryańska I. 49, I. p. 


Marka ochronna: 
„Kotwiea* 


Liniment. Gapsiei comp., 


zastąpienie 


Katwicznego Pain-Erpellern 


jest powszechnie znane jako wy- 
śmienite, bóle Kówierzające i 
edciągające nacisrasie w zazię- 
bieniach itd.; do nabycia we 
wszystkich prawie aptekach po 


Poleca na każdy sezon najnowsze gotowe okrycia, kostyumy, spoduice, halki, blu- 
zy i t. d. — Zamówienia wykonywam szybko i gustownie. — Także i z do- 
starczonych materyałów przyjmuje suknie balowe, wieczorowe i spacerowe. Dla 
pań z prowincyi uskuteczniam zamówienia w jednym dniu. Na składzie matery- 
ały angiełskie i krajowe. Kostyumy od Kor. 45 — wzyź. Gotowe okrycia. bluzy, 
spodnice, halki i kostyumy, nabyć moźna bardzo tanio ze względu na prywatne 
urządzenie lokalu. — Sam jako fachowy wyszkolony kławiec, mogę zadowolić 
najwybredniejsze gusta. 


cenie 80 hal, K1.4012K. Przy 
kupnie tego wtzędzie ulubionego 
środka domowego trzeba przyj- 
mować tylko butelki oryginalne 
w jełkach z naszą 


Na międzynnredewej wystawie w Paryżu 1910: „GRAND PRIX“. 


Kwizdy płyn restytucyjny 


dia keni. A 
> Cena flaszki K, 2'80. pe 
Od 50 lat nżywany w dworskich i wyácigo- Ę 2 
wych stajniach. na wzmocnienie i odzyskanie 
sił przed i po dłuższych jazdach, na usunięcie 
sztywności mięsni i t. d. Przysposabia konia 
do nadzwycz. lekkości i biegłości w treningu. „ 

Kwizdy płyn restytucyjny. 
znak ochronny (słowny) i w - 

nieta prawnie zastrzeżo 
Prawdziwy tylko z obok u- 
mieszczonym znakiem ochronnym. Do nabycia 
we wszystkich aptekach i drogueryach. lust": cenniki darmo ł opł. Główny skład 
Franz Joh. KWIZDA C. | - 2ustr. węg. kr. rum i kr. bułg. dostawca Dworu 
Aptekarz obwodowy, KORNEUBURG koło Wiednia. 


ASTASTASCASTAŃ AVAX 
Dział inseratowy 
»Rrakowianina“ 


organu Tow, właścicieli rea- 
Iności w Krakowie od 1 -go 
kwietnia 1912 r. dọ wy- 
dzierżawienia. 
Zgłoszenia przyjmuje biuro Tow. 


właścicieli realności. 
Kraków, Karmelicka 15 I p. 


AZALA LALA ISAIAS, 


———— I EK 


Najiepsze czeskie źródło zakupna 


Tanie pierze do łóżek 


1 kg szarego, dobrego, dartego 2 K., lepszego K. 2:40, 


BJ po alniego E AEO pintogy, K A plalogo OANEZARZAZZĄZZACZZZZEODERĄJ 
puszystego A g bardzo piękn nieżno- 
białego, daria „K- 40 | daaa GabuuzanzroWi URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOW- 
61K.7; białego, dobrego K. 10, najlepszego puchn s e SZYCH WYMAGAŃ 
piersi K. 12. — Przy odbiorze 5 kg, fraaco. | ) FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH } 
Gotowa pościel z gęstego, ozsrwónegó, niebieskiego białego lnb żółtego NE 


nankinu 1 pierzyna 180 om. długa 130 cm, szeroka, 
wraz z dwoma poduszkami, każda 80 om długości, 60 om. szerokości, napełnione 
„dbac 18 szarom bardzo trwałem, puszystem pierzem K., 16, półpnchem K, 30, pu- 
chem K. 24, pojedyncze pierzyny K. 10, K. 18, K. 14, K,16; poduszki K. 3, 
K. 350, K. 4. ; pierzyny 2 m długie, 140 om. azerokie K. 18—, E. 1470, K. 
K. 21-—; pod uszki $0 om. długie, 70 om. szerokie, K. 4 -50, K. 5-20, K. 6-70; pier- 
naty z silnego gradla w pasy, 180 om. długie, 116 cm. szerokie, K. 12-80,K. 14.80. 
Wysyłka za pobraniem począwszy od K.12 franco. Wymiana dozwoiona — za nie- 
odpowiednie zwrot pieniędzy, Wyczerpujące cenniki darmo I opłatnie, 


S. BENISCH w Deschenitz, Nr. 865, Bóhmen. 


Józefa Kialika 
w Krakowie, ul. Floryańska 1, 50. 
Filia: Pluc Maryacki |. 2. 
poleea w zakres masarstwa wchodzą- 


oe wyroby w jak najlepszym gatunku 
i o wybornym smaku. 


PRZESYŁKI odwrotn za 
brantane pozis Zm 


St- 8 GŁOS NARODU z duia 6. Stycznia 1912 E'u 


. 
C aR 


C. k. uprzyw. Wkładki na książeczki Inkaso. Kupno i sprzedaż Losy Zlecenia giełdowe Do najbliższych ciągnień poiecamy: 


i rachunek bieżący R k 
Hkc. Tow. Bankowei Kantorów Wymiany pod najdogodniejszymi papierów war. | | Promesy = Losy 3°⁄ Kredytowe ziomskie, clągn, 5/1 


C 17 ; Przekazy i ašxredy- Ubezpieczenia losów. ; 
„MER UR aA tywy na wszystkie tošciowych mo- do wszyst "=" a „ 2%. Serbskie, » 5 


Podatek rentowy o 4 : Abonament gazety lo 
Filia w Nrakrwie, Floryańska 28. płaca Bank zwłasnych | miejsca w "raju i | net, walut i de- AC KR na dowolne raty miesieczne 
Kapital akc. 40,00-0.000 K. Fundusz rezerw. K 11,000.000. funduszów. zagranicą, wiz, gnień. _sowań „MERCUR“. _ ra I 


Pierwszorzędna Pierwszorzędna W W ożniaka Wyborna kawa, herbata, czekolada, wszelkie 
© 
, 


napoje, chłodniki, ciasta i t. d. 
© © 000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000 Nadto w Kawiarni znajdują się: Bar amerykań- 
Kawi ia In 66 w Krakowie ski, Bilardy, Sale do wszelkiej gry; 
99 , Czytelnie obszerne, 6 wygodnych lóż, 
vis á vis Teatru Miejskiego  seoseeooosa2200000000000 Na Żądanie są obszerne gabinety. 
22. <dbiiióiiiik i waż i w styłu renesansowym 000000000000000000000000000000000000000000 000000000000000000000000000600 (tuż przy plantacyach), Lokal otwarty do godziny 2-glaj wW nocy. 
i i T i "NE B NERKA zeza 


Z. 


kamienia's. i budowli. , 


sk: Józefa - KULESZY Ž 


* naprzeciw nmontarza 
% w Krakowie posisda 
"łez wielki wybór peto- 


/ uiąiwa TOW EEJ 
N © otwarty 
Ż wych pemników z pia- 


Zaklad artystyczno m RR 
Fec 8% oweś, granitu I mar ral M I 5 N ji $ 0 i U W p 
muru. Połejmuje się BĄ m 
RÓ o WIZĘ 1 i p 
| z 


A siejo aarproc a Ż dówh 

moesz | &dzisiaw Á i 

Latarki Kraków, ul. Szczepańska 7. 
FS Tal. 516. 


poleca najlepszej jakości i trwałości: 


Mah: PORA w á 


RUG 


S 


DLA KRÓLESTWA GALICYI I LODOMERYI 
Z WIELKIEM KSIĘSTWEM KRAKOWSKIEM 


FILIA W KRAKOWIE. 
Zakład centralny we Lwowie, -Kapital akcjjny K. 10,000.000'— 


Tel. Nr. 0092. 


|| mosiężne, pięknie wikloware, dająca się ao H m 
sig w rękach, powiesić lub restawić, bardzo 
ul rezne cena K. ona je acetyl, dla ZIECIRAC p 
klistów K 3, 4, 40 ysyłza za żaliczką, gl 

u gatalog o latarkanh i rowerich darmo. damskie 

A. Weissberg Wiedeń II, Unt. Do- 


naustr. 23a, firma polska zał. w a 5 
A 1. 1900. | meskie 
s. Szlachetne Wina Węgierskie 


OW | Zicieriak . . , 1 wielka butelka C- K. 
Samorodner . . 1 A ` tia , 
Hegelayskie . . 1 Š 1-20), 
Toksej wytrawny 1 + “ S y 
Tokaj Szamorodner 
stare 1 " w « 
Tokaj Maślacz .1 » » T- 
Przy zakupnie t0ciu flsszex | darmo. 
Dia Przewiele». Duchowieńst:a pole. ` 
sam Wina Mszaln» w beczkach za VOOD litr. 
po Koron 72, 8%, 110, 0, 1:0 i 20 
HURTOWNY HANDEL WIN 


g Jakóba piekły w Podgórzu 
3 Zamiast K. 06, za K. 56. 


Uskutecznia wszelkie transakcye bankowe a w szczególności: Finanso- 
wanie Przedsiębiorstw przemysłowych. — Wkładki na ksiażki 
wkładkowe i rachunek bieżący za korzystnem oprocentowaniem dzien- 
nem (podatek rentowy od wkładek oszcz. opłaca bank z własnych fun- 
duszów). — Kupno i sprzedaż walut, dewiz i papierów wąrtościo- 
wych. — Eskont Í inkaso weksli, przekazów i czeków. — Wyda- 


z opłacona przesyłką ro ka- 
źdej stacyi kolej. dost: rezin 
* dla reklamy nową pierwszo | 
rzędoą nożna maszynę do 
szycia „Singera“ z elegl 
pokrywą i dodatkami z lün 
gwar 'ysył a po otrzy ma- 
e riu zadal u K. Ir ZK zA- 
|| liczką reszty. Znana z rzetelności foma | 
polska: A. Wejsskerg, skład [fubryczny ro- į 
werów i maszyn do szycie Wiedeń Il Unt. 
Donauastr. £2JA. Katalog darmo i opłatnie. 


wanie czeków, przekazów i akredytyw na micjsca krajowe i za- 


graniczne i t. d. Udziela wszelkich wyjaśnień i wskazówek odnośnie 


do korzystnej lokacyi kapitałów i co do przeprowadzania innych trans 


- 


akcyi finansowych. 


Księgarnia w Białej. 
Kubanek i Lang ` 


Kasa otwarła codziennie w godzinach od 9—1 przedp. 
i od 3—',5 po południu (z wyjątkiem niedziel i świąt). 


poleca pożyteczną książkę pod tytułem 


Kobieta lekarka ilomewą | 


przez Dr. Annę Fischer. 
Egzemplarz oprawny *4 Kor. z przesyłką. 


IRE ZORY TWAZSZ | TRARŻE AE DAP PIZARRO KRAŚĆ A | 


Lä Neichenderska |... Pereri osobiste, Fandydal oyaislowski 


poręczenie na miesięczne spłat. po 4 KR 


L GUM |. To M zur Kami". S | | 
4 ge” s a r KŻ | gd z À d 


OTTER 
Tłusta pasta | —— Kici tnie przepr: wadza Philip Fele, Dom hanko-|na cłaższy czas. Zgłoszenia lstowue p d 


dla osób każ ego etanu gzzbKO i Gyskr>- | potrzebny zaraz do zasięp twa na prowineyi ʻi 
> 4 8 v ppm TEJE ro. riełd ' B A - a + A 5 r 14 A ) 
(Reichenberg Fett z jest światowym środkiem na buciki SASEN" o RE Eat NADE ee Organ stów a NET le T az my 0 z mA 
ez wody, zywiey lub suregatu. t Ą i ; : . 


z prawem publiczności 


1-1 « £ F x 4b 3 z, 


a Pa s. i | oraz 
Z.MajewskiKarmelicka13 pensyonat 
poleca wyborne Franz Scholz, Graz, Grazbachgasse 29 


LL s) |1 — 8 klas, świadectwa maturyczie równos: 
rzędne z państwowemi, zuakomity pensyo- 
nat, dom własny, ceny umiarkowane. Pro- 


ZK spekty darmo. Przyjęcie uczniów iakże w 


Milion ludzi środku półrocza. _6411 59 


ze wszystkich okolic, każdego zawodu o- 66 
trzyma lekkie i stałe zajęcie, zarabiając 

tygodn'owo 25 - 50 Kor. Żadne losy lub ube 

zpieczenie. Poślijcie zaraz swśj adres do fr- 95 

my: L. Schnechter Wien XVI]2 Postamt 104 © 


1817 19 3 . 1. © 

! ~ - LWÓW róg Akademickiej iul, Fredry, 

| Mieszkanie nowo otwarta stylowo urzadzora ka- 

| Woska 38 II p. zaraz3 pok. przedp. kuchnia, wiarnia z salą bilardową. Wielki wybór 
łazienka balkon. Wiadomość u stróża domn. | „dzienników i pism illustrowanych. 
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wszystkie instrumenty w naturalnej sile i brzmieniu i tylko Pathófom daje zupełnie żywy obraz głosu 
ludzkiego w śpiewie i mowie. Jak między pojazdami automobil, tak wśród maszyn mówiących Pathófom 

stoi na szczycie postępu. Doskonałe bez zarzutu funkcyonujące aparaty z tubami od K. 45. | 
5 nowych modeli pathólonów bez tnb od KR. 65 (z koncertową aluminiowa membrana). 


Płyty Pathé zdejmowane według najnowszych metod, co do siły i głosu, piękności i czystości tonu nie mają sobie- równych. 
Płyty dwustronne 29 cm. po K. 450. — Mowość! Płyty 35 cm. po K. 6— wzbudzają ogólny zachwyt, Mowość! 


R 
Całkowita opera „CARMEN“ na 27 płytach 35 em. w obsadzie opery paryskiej! EL i 
p 


6 
Tylko Pathófom gra szafirem (bez zmiany igły) i nie niszczy płyt. Tylko z Pathófsni usłyszeć można E 


Katalogi darmo i opłatoie.— Naprawy we własnym warsztacie. — Na każdym gramofunie można grać yłyty Pathe, zastosowawszy membranę ze szafi-*mza K. 10 
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Woas f? 


Biura podróży Žoíii Bésiadeckici w UswięcimiU, 
y które nie ma źadnych agentów, ani naganiaczy 


Imieniem Spółki komandytowel właościieli „Głosu Narodu“, Wydawca i odpowiedzialny redaktor Włodzimierz Strycharski. Drukarnia „Głosu Narodu“ (pod zarz, J, R. Dobrzańskiego) w Krakowie ul. św. Tomasza 35, 


pó BULYTOO 


t 


EEE 


Nr £. 


Po konfiskacie nakład drugi. 


Kraków. Sobota 6 Stycznia 1912. 


Rok XX. 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor, kwartalnie 6 kor., 
ua odnoszenia do doimu dopłaca się) 
40 hal. 


Na prowineyi miesięcznie 2 kor. 70 hu 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mieckiam kwarialnie 10 Kor., w innych 


S NA 


Listy pieniężne, przekazy ka pronume-" 
ratę | insoraty nadsyłać można frsasð 
do Adminisiracył „Głosu Narod” — 
Prenumeratę oprócz upowaśnicnych 
ageucyi przyjmuje każdy wząd po- 
eutowy w obrębie monzrckii i w pań” 
stwie niemieckiem. Roekłumacyo 2i- 
opiaczętowaze io pełlsgująę opinais 


paźatwach kwaztałuie 13 kor. Zmiana - j | ; p 1 > í > s poctowej. — Ègbepisów zadskagu sis 
m 0 Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt: pr. 

A jed o budki Redu B «m. WORA W TW 

wła : node = — = gl erti 

OMAOCSEZKIA (meeraiy) przyjmuje Administsasya „Głosu Wareda", ulica áw. Tomasza I. 35. — Gd miejsca xa wiersz drobnem pismem (post) 1a płerwany rmx 16 halerzy, sa każdy następny rox 18 hal, skład tabelaryczny, lkzbowy, od wieza S9 ksi wa 


raz, każdy następny 12 
| usd ' Dag 


a S 


puszczani do Tripolisuš Zatrzymano także 
jako Kontrabandą szereg posyłek 
i mąki, 


PERFUMY, MYDŁA KREMY, PUDRY, 


Artykuły toaletowe i kosmetyczne. 


SANKI, NARTY (Ski) 


i wszelkie artykuły sportowe. 
Kalosze rcsyjskie i amerykańskie 
polecają najtaniej 


REJM i Ska, Kraków 


Rynek 37. 


Sytuacya w Turcyi. 
0 zmianę konstytnopi w Turcyl. 
Konstantynopol. (T. B.) Na wczorajsze po" 


siedzenie lzby przybyli wszyscy ministrowie z 
wyjątkiem wielkiego wezyra, który nie zjawił 
się Z powodu siabości. Posiedzenie rozpoczęio 
się bardzo barzliwie. Ozrozycya postanowiia 
prowadzić obstrukcyę wszelkimi środkami. 

Sprawozdawca komisyi kopstytucyjnej przed- 
stawił konieczność zmiany zrtykulu 35 konsiy- 
tucyj. Opozycya przerwała jego mowę i zażą 
dafa obecności wielkiego wezyra (raz atukowa 
ła prezydenta za naruszenie regulamina wyma- 
gającego Čo trj debaty ebarności */, pestów. 

Minister oświaty imieniem rządu kronił prze- 
dłożenia rządowego, Zaprzeczył on przedewszy- 
stkiem jukcby rząd prognął rozwiązania Izby, 
a to w celu zawzrcia pokoju z Włochami. Nie 
pidobBa odstąpić ani piędzi zicmi tureckiej, 
gdyż oscbny artykuł konstytucyi temu się sprze- 
ciwia, 

Członek opuzycyi Sidki przemawiał przez 
półtorej godziny przeciw zmianie artykoła 35 i 
postawił trzy wnioski w sprawie nielegalnej for 
my, w jakiej zażądano zmiany artykuła 35. 

Na tem obrady cdraczoóno do soboty, Wielu 
posłów z upozycyi zapisało się joż na ten dzień 
do głosu. 


Rozwiązanie pariamouiu tureckiego. 

Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Frele Presse“ do: 
nosi z Konstantynopola, że nie ulega wąt- 
pliwości, iż rząd nosi się z myślą rozwiązania 
izby poselskiej i przeprowadzenia zmian kon- 
stytucyi, ograniczających prawa parla- 
mentu. 

Konstantynopol. (Tel. wł.) Stronnictwo mło 
doturków odbyło wczoraj posiedzenie, na któ- 
rem uchwalono za wszelką ceną przeprowa- 
dzie wniosek 0 zmianą $ 35 konstytucyi 
wbrew stanowisku opozycyi. Również posta- 
nowieno domagać się zamianowania sześciu 
nowych Senatorów. 

Wielki wezyr oświadczył jednak, że no 
minacya senatorów jest przywilejem sułta- 
na, a sułtan uważa, że nie potrzeba nowych 
mianowań, — gdyż rząd ma w senacie wię 
kszość. 

Komitet młodoturecki domaga się dalej 
rozwiązania lzby, oraz utworzenia nowego 
gabinetu z samych młodcturków, który prze- 
prowadziłby nowe wybory w tym duchu, — 
aby zdruzgotać opczycyą tak, żeby w nowej 
Izbie nie odgrywała żadnej roli. 


Alarmujące pogłoski. 

Wiedeń. (Tol. wł.) Krążą tu pogłoski sen- 
sacyjne o wybuchu w Konstantynopolu re- 
wolucyi, zorganizowanej przez staroturków 
1 zamierzonym Powrocie na tron byłego suł 
tana, Abdula Hamida. Miano również zamor 
dować ministra wojny, Mshmuda Szefketa 
paszę. Pogłoski te trudno sprawdzić z po- 
wodu przerwy w komunikacyi telegraficznej! 
Nie nadeszły też z Konstantynopola pociągi, 
które powinny były nadejść. Tureckie jednak 
sfery dyplomatyczne zaprzeczają stanowczo 
powyższym pogłoskom. 


Jak Włosi chcą zdobyć korzystny 


pokój. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Obiega tutaj pogłoska, 
że mimo wszelkich starań, dyplomacyi au- 
stro-węglerskiej nie powiodło się między 
Włochami a Turcyą doprowadzić do poro- 
zumienia. Z drugiej strony rząd włoski nie 
zapiera się tego, że pragnie podsycić roz- 
ruchy w Albanii i Macedonii, wycho- 
dząc z tego załcżenia, że wcześniej czy pó 
źniej rozruchy powstańcze w kraju zmuszą 
rząd turecki do zawarcia z Włochami po- 
koju. 

Rzym. (Tel. wł.) Według nadeszłych z za. 
granicy wiadomości wielkie mocarstwa pod- 
jęły akcyą celem umożliwienia zawarcia po- 
koju. Stosunki pa Bałkanach napełniają 
wszystkie mocarstwa troską, że w Macedo- 
nii i Albanii przyjdzie do wybuchu powsta- 
nia, jak tylko śniegi stopnieją. 


Turcya a Anglia. 
Konstantynopol. (Tel. wł) Rząd turecki 
polecił swemu ambasadorowi w Londynie, by 
zaprotestował przeciw szczelnemu zamknię- 
ciu granicy Egiptu od strony Tripolisu. Kon- 


rola jest tak Ścisłe, ża nawet oficerowie tu-! 


eccv na cywilnamu nedróźniący nie sa prze- 
ES mik 


na wielbłądach otrzymał polecenie patrolo- 
wania na afrykańskiem wybrzeżu cieśniny 
Suez, aby nie dopuścić do wylądowania to- 
warów. 
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Prześladowanie Kościoła 


zakazał 
pobytu w dyecezyi przez 2 lata. 


scy Gświadczyli, że nia będą przyjmowali 
żadnych zleceń od rządu republikańskiego. 


wydał rząd republikański okólnik, w ktorym 


hal, Nadosławo po 60 hu od wiorma ra każdy ram. Nekrologi itd. 80 hai. Zaiączniki do „Głosu Narodu" (prospek 
ogłeszesia przyjmije we Lwowła 5. Sokołowski (Pasaż Hunsmana), w Wiedniu Haaseartsiu & Vogler, M. 
kanoncem-Mxpediion „Propagandz”, Gyśri & Nagy. w Berlinie F. E. Cee, w Badapeazcie L 


zboża 


Kair. (T. B.) Oddział angielskich jeźdźców 


kałolickieno w Portugalii. 


Lizbona. (Tel. wł). Rząd republikański 
patryarsza katolickiemu w Lizbonie 


Wskutek tego wszyscy biskupi portugal- 


W odpowiedzi na to stanowisko spiskopatu 


zagroził biskupom, że wszystkich duchownych, 
którzy nio uzneją powagi obecnego rządu 
portugalskiego, wydali z granic Portugalii. 
Okólnik ten wywołał zrozumiałe oburze 
nie wśród ludności katolickiej w całym kraju. 
Szczególnie w Lizbonie wzburzenie doszło do 
najwyższego stopnia. Cenzura nie przepusz 
cza Żadnych szczegółów o zatargu. Wiado- 
mości, jakie dotąd nadeszły, podają, że zdy 
około 10.000 katolików przeciągało dla oka 
zania sympatgi patryarsze koło pałacu arcy 
biskupiego, napadli na nich republikanie 
i przyszło do krwawej bójki. Republikanie do 
tego stopnia znęcałi się nad katolikami, że 
rząd republikański był zmuszony wysłać woj 
sko, które z trudem rozprószyło napastników. 
4 północnej Portugalii nadchodzą wiado= 
mości o bardzo poważnych rozruchach. 


Telegrams. 


Gejzy piaty Wurman? z Hnix 0 stycznia. 
U 


© sejmową reformę wyborczą. 

Lwów, (Tel. wł.) Subkomiteż sejzaowej 
reformy wyborczej obradował wczoraj rano 
i po południu. Przedmiotem obrad był sta 
tut krajowy. który załatwiono w całości. 

Następnie odbyła się debata nad sposobem 
zapewnienia pewnej samodzielności 
obszarów dworskich na wypadek 
ich wcielenia do obszarów gmin- 
nych. W tym kierusku przyjąto szczegóło- 
we żądania i zastrzeżenia, przeciwko którym 
oponowali posłowie ludowi. 

Na następnem posiedzeniu przyjdzie pod 
obrady sejmowa reforma wyborcza 
Dzisiaj z powodu pogrzebu ś p. posła Bryk- 
czyńskiego, nie było posledzenia, następne 
odbędzie się w każdym razie przed rozpo 
częciem sesyi s+|mowej. 


„Reichspost" przeciwko polityce 
hr. Aekrenthala 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsza „Reichspost” 
w niesłychanio ostrym artykule występuja 
przeciwko Włochom, które popierają irredea- 
tystyczną agitacyę, prowadzoną zarówno w 
pogranicznych kantonach Szwajcargi, jak i 
w krajach austryackich, — której ośrodkiem 
jest Trydent. Rząd szwajcarski poczynił już 
kroki celem zabezpieczenia sią przed inwa 
zyą włoską i ewentualną aneksvą części swe 
go kraju przez zabezpieczenie dróg komuni 
kacyjnych w cbwodzie św. Gotharda, przez 
co został utrudniony wstęp armii włoskiej 
do Szwajcaryi. 

„Reichspost” czyni wyrzuty pod adresem 
rządu austryackiego, że nie naśladuje w tym 
względzie Szwajcaryj, lecz pozwala ma agita- 
cyę irredentystyczną w Trydencie. 

Cały ten artykuł wiedeńskiego dziennika 


jest tylko dalszym ciągiem kampanii, jaką 


toczy od dłuższego czasu „Reichspost* prze- 
ciwko ministrowi spraw zagr., hr. Aehren- 
thalowi. 


Austrya przeciw Rosył. 

Petersburg. (Tel. wł.) Korespondent wie- 
deński dziennika „Nowcje Wremia* utrzy- 
muje, że w Austryi istnieje partya, dążąca 
do wojny z Rosyą. Do partyi tej należy mię- 
dzy innymi namiestnik Galicyi, Dr Bobrzyń- 
ski, którego przeciwrosyjska polityka i prze- 
śladowanie prawosławnych możliwe są jedy- 
nia przy poparciu Wiednia. Korespondent ra- 
dzi rosyjskiemu ministeryum wojny, aby 
zwróciło baczną uwagę na tą politykę. 


Zamknięcie Skupczyny. 


Cetynia. (T. B.) Sesya Skupczyny została 
wczoraj zamknięta. 
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Z dnia politycznego. 


Kwestya ruska a nowe stronnictwo. 


(H.) Nasz współpracownik zwrócił się do 
wybitnego nalskiego polityka, snająrego sto- 


sanki wschodniej Galicyi i otrzymał od nie- 
go szereg cennych uwag w sprawie stosun- 
ków politycznych. 


reformy wyborczej eejmowej ? 


szcze trwają, nie mogę panu jasno rzeczy 
przedstawić. Uważam tylko, iż błędnem jest 
stawać już dzisiaj na stanowisku rozdziału 
narodowego. Przez to zrzekamy się zupełnie 
zachowania 
„gente Rutenns, natione Polonus“. Sajm ga- 
licyjski w stosunku do chłopa ruskiego za- 
wsze postępował uczciwie i nigdy nie uchwa- 
lono ustawy, 
zwrócona. A seyaratyzgm narodowy ruski jest 
wytworem raczej inteligencyi niż ludu. 


jest bardzo lekkomyślnia. Jeśli oprzemy sią 


eyrkuiazz, vgłosenia ita) przyjmuje sią sa cenę 2 kor. od 100 egx. dla nazsiejscowych, a ik., ed 100 egz. dła nig- 
KH. Sukalek, E. Braun, H. Mosse, H. Pimli, Obristiiche Annonoen-Expedition, Iatenaślonala 

Leopold, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones Ś Oie, A. Lorette. 
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Wachlarze, 


pończochy, rękawiczki, 
wstążki, perfumy, pudry 


poleca na karnawał 


G.SZCZURKOW SKI 
NraEów, Grodzka z. 


rań, tekstu tego nie otrzymał, — tylko w 
dziennikach ogłoszono komunikaty nie pod- 
pisane. Ogranicza się więc do odpowiedzi na 
stawiane mu zarzuty. Musi jednak skonsta- 
tować, że dzisiejsze zebranie miało być wła 
ściwie jego sejmikiem relscyjnym, tymeza- 
sem w ostatniej chwili dowiedział się, że 
jest ono zapowiedziane jako zebranie spra- 
wozdawcze wszystkich posłów krakowskich. 

Dzisiaj ma więc odpowiedzieć na pytanie, 
jaki jest stosunek jego do wybor- 
ców. 

Odpowiedź swą ograniczę — mówił prof. 
Milewski — do konstatowama samych fak- 
tów. Panowie sami możecie stwierdzić, — ża 
przed wyborami nikogo ani o głos, ani o 
popieranie mej kandydatury nia prosiłem. — 
Przyjmując mandat, robiiem to zgodnie z 
moją ideą, zgodnie z moim poglądem na 
czystość wyborów. Uważałem, że zdobywa- 
nie mandatu nie powinno się opierać na sto 
suakach prywatnych i osobistych i 
dlatego też. o tle w życiu publicznem bra- 
łem udział, wyetępowałam zawsze nia na 
podstawie programu jakieroś stronnictwa, 
politycznego, — ale na podztawie wiasnych 
przekonsń, Stwierdzam także. żo na zgroma 
dzeniach wyborczych nigdy nia wystapowa 
łem z żadnemi obiecankami, orsz że przy 
przyjmowaniu przezemnie mandatu nikt nie 
stawiał mi żadnych warunków co de polity- 
ki, jaką mam prowadzić. Dlatego też musze 
patrzeć na piesiowanie mandatu nie ze sta- 
nowiska jakiejś partyi politycznej, ale ze sta: 
nowiska dobra publicznego. Nie lubię i nie 
pragnę O sobie mówić, ale ostatecznie muszę 
się powołać na to, że zarówao Sejm, jak i 
Kuło polskie w Wiedniu, kiedy w niem za- 
sładałem, uznawało moje zdolnościi 
sumienność w pra y. To też zarzutów co do 
mej precy nikt mi nie postawił. Natomiast 
zarzucono mi, że du partyi krakowskiej nie 
należę. Zarzut tea wynikał z tego, jak kto 
pojmował istotę mego mandatu. Uważano 
że wobec tego, iż poseł Milewski należał do 
Koła i:rakowskiego przy pierwszem wybra- 
niu go posłem, to i dalej będzie należał. — 
Naicharakterystycznieiszem jest, że sam in- 
terpelant (Dr Morawski) stanął w tej spra- 
wie ze sobą w sprzeczności, gdyż twierdził, 
że ja byłem w niezgodzie z dwoma namie- 
stnikami, Przysnawał więc, że już przed wy- 
borami zachodziły zasadnicze różnice między 
mną a Śp. hr. Potockim. 

Trzy razy piastowałem mandat poselski. 
Pierwssy raz wybrano mnie w 1900 roku. 
Wtedy Eks. Wodzicki był prze- 
ciwny memu wyborowi. Po tych wy 
borach wstąpiłem do Koła krakowskiego. Po 
raz drugi wybrano maie w 1901 r. i znowu 
wstąpiłem do teguż Koła. Przypominam dwa 
znamienne fakty. Gdy w r. 1905 i 6 prowa- 
dzono akcyę za powszechnem prawem gło- 
sowania, wydałem broszurę „o społecznych 
zadaniach chwili* i założyłem oraz rzuciłem 
myśl powstania „Związku pracy narodowsj*. 
Utyskiwano wtedy, że usuwam organ:zacyę 
partyjną konserwatystów na drugi plao. 
Kiedy potem „Związek* zmienił się w „Pra- 
wicę narodową*, oświadczyłem odrazu, że do 
„Prawicy“ należeć nie będę. 

Pomijam wewnętrzne dyskusye w Kole 
krakowskiem w r. 190%, różnice co do za 
patrywań na reformę wyborczą. W r. 1908 
powstał projekt sojuszu z ludowcami. Projekto- 
wi temu byłem zasadniczo przeciwny. Gdy 
Koło krakowskie ten sojusz uchwa- 
liło, było to ostatnie posiedzenie, 
na którem byłom. Zaraz wtedy napisa- 
łam list do hr. St.Tarnowskiego, który na tem 
to liście posiedzeniu przewodniczył, w którym 
oświadczyłem, że składam mandat, jaki 
z ramienia Koła krakowskiego do 
Rady narodowej piastowałem. 

To moje stanowisko było znane w całym 
kraju. Z kilku okręgów wschodniej Galicyi ofia- 
rowano ml mandat sejmowy. Pan Cieński za- 
pytywał nawet w tej sprawie prezydyum 
Prawicy narodowej. Ja propozycye te 
odrzueiłem. Ze różnice zapatrywań mię- 
dzy mną a pewną częścią posłów krakowskich 
są i że istnieją one także między mną a czę. 
ścią mych wyborców, było rzeczą ogólnie 
znaną, gdyż przy ostatnich wyborach 
78 głosów padło przeciw mnie, 

Ostatni ustęp interpelacyi wzywa mnie, 
abym wyjaśnił całe moje stanowi- 
sko polityczne i narodowe. Jestem pod tym 
względem w łatwiejszej sytuacyi, niż niejeden 
poseł. Trzy lata temu wydałem książką „Za- 
gadnienia narodowej polityki*, tam moje za- 
patrywania przedstawiłom. 

Przechodzę obecnie do motywów inter- 
pelacyi, które stanowią rodzaj krytyki mej 
działalności i stawiają mi konkretne zarzuty. 

Przedtem jednak powałam się na sława 
Mickiewicza „Są prawdy, które się mówi 
wszystkim, są inne. które się mówi tylko 
najbliższym, a są i takie, których się nikemu 
nie mówi“. Sądzę, że nad wieloma momen 
tami nie byłoby odpowiedniem, aby przepro- 
wadzać dyskusyą publiczną, Dlatego też po- 
staram się zachować w wyrażeniach rezerwę 
notrzyehry ze wzeladn ną snrawa nunliegrqa 


— Jak przedstawia się obecnie sprawa 


— Ze wzgiądu na rokowania, które je- 


idei gstreszczonej w zasadzie 


któraby przeciw niemu była 


Jako główny zarzut wysunięto przeciw 
mnie fakt, iż jestem w opozycyl do dwóch 
namiestników, co jest sprzeczne z przekona- 
niami moich wyborców. Cieszą się, że spra- 
wę tak poruszono. Trzeba bowiem obecnie 
jasno zdefiniować, jaki może być wpływ wy: 
borców na stanowisko posła, a przez to o- 
kreślenie nastąpić może jasna segregacya lu- 
dzi. Zarzucano mi, że stanąłem w opozycyi 
do hbr. Potockiego i Bobrzyńskiego. Załuję, 
że prof. Morawski tak mało zna historyę sej- 
mu galic i nią tak mało się interesuje. Ja 
raz tylko w sejmie przemawiałem 
przeciwko namiestnikowi, a był 
nim Nam. Piniński. Dziwi mnie, dlącze- 
go tego prof. Morawski nie podniósł. Muszę 
go przestrzedz, że pominięcie tego faktu ro- 
bi precedens, że wołno każdego ma- 
miestaika zaczepiać, tylko nie te- 
go, który należy do Koła krakow- 
skiego. 

Dwa razy głosowali krakowscy posłewie 
przeciw namiestnikowi Gołuchowskiemu, a mię- 
dzo nimi hył ojciec Eks. Wodzickiego. W roku 
1889 kiedy hr. K. Badeni był namiestnikiem, 
uprusił hr. Wodzickiego z koła krasowskie- 
go, aby postawił rezulucyę w sprawie pias- 
rzy gminnych w myśl życzeń namiestnika. 
I wtedy część konserwatystów głoso- 
wała przeciw tej rezolucyi, a byli w 
pp- Dydyński, Ant. hr. Wodzicki, Niedzielski, 
A. Jądrzejcwicz i Niezabitowski. 

Zauważam, że nie jest słusznem, jeśli się 
chce wywołać wrażenie, że w historyi koła 
krakowskiego uznawano zawsze tylko Soli- 
darność z rządem. Jeśliby bowiem tak było, 
to wtedy owa część posłów stanęła także 
przeciw przekonaniom wyborców. Uważam, 
że fałszywem jest stawianie dziś tukiej tezy 
nie popierając jej historyą. 

Jaka winna być teorya stosunku poała 
do namlestnika, sformułował to jasno Duna- 
jewski we wniosku swoim o reformie admi- 
nistracyi Galicyi. Postaw on wtedy za za- 
sadę odpowiedzialność namiestnika przed sej- 
mem, A zasada ta jest przecież sprzeczną £ 
teoryą wyznaczoną przez koło krakowskie— 
bezwzględnego popierania namie- 
stnika. pa 

Zadna teorya nie może powiadać, że pler- 
wszym obowiązkiem posła jest słuchać. Prze- 
ciwnie obowiązkiem posła jest badać kryty- 
cznie przedłożenia rządowe, czy Są z poży- 
tkiem dla kraju. Gdyby prof. Morawski był 
czytał obecną literaturę francuską w tej 
sprawie, byłby sią przekonał, że ludzie prze- 
myśliwają dziś nad tem, aby zerwać związek, 
jaki istnieje między poparciem rządu przez 
posłów, a między fawarami, jakia rząd za 
poparcie daje posłom. Teorya krakow- 
ska nie może uchodzić,jako trwały 
program ani dla posła, ani dla par- 
tyi. Potrzeba bowiem, aby posłowie przede- 
wszystkiem wykonali swój obowiązek kontroli 
oraz udziału w prawodawstwie państwowem. 

Co do mety od akcyi politycznej, to jest bar- 
dzo wątpliwem, czy słusznem jest'po- 
stępowanie, jeśli Koło krak. w sej- 
mie bierze za podstawę swej tak- 
tyki należenie do „Prawicy“; zaś pe- 
za sejmem szuka innej podstawy I innych $0- 
juszników. W życiu jest zasada, że do kon- 
kurencyjnych towarzystw ta sama osoba nie 
może należeć. Zasada ta jest bardzo zdrowa 
na każdem polu. 

Kwestya, czy należy tworzyć jedną orga- 
nizacyę polityczną konserwatystów, czy też 
tylko dążyć do współdziałania poszczegól- 
nych grup jest rzeczą zupełnie odrębną, jak 
również inną jest kwestya kogo popierać, 
a kogo zwalczać, Nie wiem, czy słussnem 
jest, że prof. Morawski wciągnął w publi- 
cang dyskusyę to, co było mówione na pou- 
fnem zebraniu. Twierdzę, że jego informa- 
torzy złamali tajemnicę, do której 
byli obowiązani. A nie sądzę, aby było 
wskazanem, by postępowanie takie docho= 
dziło aż do zebrań wielkiej własności. 

Przechodzą do omówienia stanowiskajme- 
go wobec Koła krakowskiego. 

Zasada postawiona przez prof. Moraw- 
skiego, że posłowie wybrani w Krakowskiem 
mają bezwzględnie należeć do Koła krakow= 
skiego jest czemó zupełnie nowem. Inne o- 
kręgi wielkiej własności w kraju stoją na 


zupełnie ingem stanowisku, uznając w po- 
sheh nrzedowascotla-n bidat z kwolifi-g. 


Wogóle kwestya ruska u nas pojmowana 


na zasadzie prawa karnego „fecit, cui pro- 
dest“, dojdziemy wtedy do wniosku, że po 
pieranie ruchu ukraińskiego w antytezie do 
Rosyi leży w interesie Niemiec, bo kwestya 
walki o Kijów tak zaobsurbuje Rosyą i Au- 
stryę, że Niemcy w ten sposób mogą na dlu- 
gle czasy mieć zabezpieczony swój wschodni 
front. 

Dowodów popierania ruchów ukraińskich 
przez Berlin było dotyczas dużo. A trzeba 
także pamiętać, że w Wiedniu żyje dotąd za- 
sada „divide et impera" i wiemy, że różne 
rządy próbowały już ruch ukrsiński wyko- 
rzystR6 przeciwko nam. 

Konflikt austro rosyjski o Ukraine przed- 
stawia dla nas same niebezpieczeństwa. 

W razie wygranej nastąpi faza protego- 
wania Rusinów, z zupełnem poświęceniem 
interesów polskich na całym obszarze ziom 
uznanych za ruskie. W razie przegranej zo- 
stanie znowu zredukowaną Galicya, leżąca 
w Austryl do obszaru Krakowa z pizyległo- 
ściami, A najgorsze jest dla nas, i to jest 
najprawdopodobniejsze, że nie przyjdzie do 
wojny tylko do psgróżek, a protegowanie 
Ukraińców pozosiacką, a dla nas będzie to 
jsy nnieqrzęj, © > ) 

— Czy zapowiadają się jakis nowe zmia- 
ny polityczne w stronnictwach ? 

— Owszem prawdopodobnie utworzy się 
w sejmle nowe stronnictwo t. zw. autono- 
mistów. Program jego streszczać się będzie 
w tem, że nie będzis ono na wzór różnych 
dzisiejszych formacyi politycznych prowa- 
dziło walki za kimś lub przeciw komu, ale 
postawi zasadę realnej polityki, która prze- 
dewszystkiem zawsze chce mieć na oku o- 
gólne narodowe interesy, dlatego żąda: au- 
tonomii rejmowej i społesznej i wytwarzania 
warunków dla współpracy, wszystkich doda- 
tnich sił społeczeństwa. 


Konserwatywna fermienty, 


Wczorajsze zgromadzenie krakowskiej 
wielkiej własności, zakończone faktycznam 
wotum nievfaości dia Dra Milewskiego, jest 
niezmiersie cajarakterystyczne dla nastroju i 
dążeń paityi krakowskiej, która jeżeli nie 
liczbą to przez swój stosunek do p. Namie- 
stnika, przez swuje tradycye i osobiste wyły- 
wy swoich przywódców, nadaje niejako ton 
galicyjskiemu konserwatyzmowi. 

Grupa ta stanowiła zawere jądro każdo- 
razowej większości rządowej w Sejmie, w 
Wiedniu i nawet wystawić sobie jej nie mc- 
żna w roli opozycyjnej; tylko ża rządowość 
dawnych stańczyków była bardzo silnie ob- 
warowana i uwarunkowana względami na 
kraj i naród, — podczas gdy ich następcy 
niezmiernie uprościli i streścili swój program 
polityczny i według tej nowej formułki dla 
stanowiska grupy decydującym jest p. Na- 
miestnik, — kto zatem nie chce iść pod ko- 
mendą namiestnikowską, — tego partya'wśród 
siebie tolerować nie może. Ofiarą tego zapa- 
trywania padł obecnie Dr Milewski, — jeden 
z najwybitniejszych przedstawicieli i filarów 
partyi konserwatywnej. 

Sprawa zatargu Dra Milewskiego z gru- 
pą krakowską jest naszym czytelnikom do- 
kładnie znana; epilog jej rozegrał się wczo 
raj, a ostatecznym rezultatem było złożenie 
mandatu przez człowieka niezwykłych zdol- 
ności i prawdziwych zasług. 

s x - 

Po otwarciu zebrania przez prezesa Rady 
powiatowej Dra Skrzyńskiego, na przewo- 
dniczącego zaproponowano hr. Wodzickiego, 
ten jednak nie chciał przewodniczyć. Na jego 
propozycyę wybrano przewodniczącym p. Fr. 
Paszkowskiego, który, otwierając obrady, — 
zastrzegł się, że głos mają tylko (1) wybor- 
cy, oraz że na zebranie to zaproszoro także 
kilku posłów niewyborców, jako gości. 


Mowa p. Milewskiego. 


Pierwszy przemówił pos. Milewski. Za- 
znaczył on, że starał się usilnie, aby otrzy- 
mać dokładny tekst interpelacyj, jakie sta- 
wizno mu na ostatniem zebraniu przedwy- 
horczoc w Kiakowia Mimo g*rliwv:h sta-* 
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cyą pracy. Tu postawiono nową ideę, że wy- 
bory są organizacyą stronnictwa. A prze- 
cież statut krajowy przepisuje 
wybory do sejmu a nie do stronni- 
ctwa. Zasada krakowska wnosi czysto par- 
tyjne polmowanie życia nublicznego. In ter- 
psiant máj nia zaczepł an! jeżnej niej mo- 
wy lub referenta w sejmie, żle zignorował 
cąłą moją praca. W przeciwstawienu tym 
poglądom stwierdzam. że w Ameryce doszło 
do tego, iż ludzie uważają poniżej swej god- 
ności przyjmować mandaty poselskie. Tam 
rozpoczęła się reakcya przeciw partyjnemu 
stanowisku posłów. U nas zaś jest przeciw- 
nie. Pod wpływem parcia pewnych 
stronnictw wybory są organiza- 
cyą posłów stronnictw. Niektórzy u- 
ważają to za postęp, ja zaś sądzę przeciwnie, 
gdyż z chwilą, gdy na pierwszy plan wy- 
bija się idea partyi, to zepchniętą 
zostaje na plan drugi idea dobra 
publicznego. Wprawdzie każda partya 
zyskuje władzę myśli, że będzie służyć do- 
bru publicznemu, ale częste zbyt szybko roz 
poczyna się walka między ideą partyi a ideą 
dobra publicznego. 

P. Dydyńs<i w swem przemówieniu twier- 
dzi, że „członkowie Koła krak. szli zawsze 
solidarnie, podporządkowując swe osobiste 
zapatrywania większości*. stawianie takiej 
tezy jest złamaniem regulaminu „Prawicy“, 
która nie dopuszcza jakiejkolwiek majory- 
zacyi zapatrywań. Ustęp ten zrobiłbar 
dzo złe wrażenieipogłębiłrozdział 
między obu odłamami „prawicy“. 
Skutkiem tego Błusznym musi być rarzut, 
że to co się tu dzieja, jest wygrywaniem 
jednej części prawicy przeciw drugiej. Jeśli 
komuś chodzi o całość „prawicy“, niech nie 
mówi tylko o Kole krakowskiem. 

Jakie były powody, że nie należę do Ko- 
ła krakowskiego ? P. Dydyński twierdzi, że 
był to mój wybvjały indywidualizm. Zarzut 
niesłuszny. Powołują się w odpowiedzi na 
ten fakt, że desygnowano mnie zaw- 
sze na gen. mowcę budżet. w Sejmie, 
gdzie mową tą zawsze trzeba było ludzi i 
partye skupiać. Nie należę zaś dlatego do 
Koła krak., bo zachodzą między nami różni- 
ce poglądów co do sprawy sojuszów, 
reformy wyborczej, kwestyi ru- 
skiej iideowej propagandy. Sprawy 
tej na razie nie poruszam. 

Przechodzę teraz do sprawy stosunku po- 
sła do wyborców. 

Przez długi czas posłowie byli tylko man- 
dataryuszami wyborców. Ale rzecz ta dziś 
już jest przestarzała. Dzisiaj poseł nie jest 
tylko reprezentantem swego zawodu, klasy 
itd, ale jest reprezentantem całości. I dlate- 
go nie może kierować się wyłącznie ideami 
swych wyborców, ale musi pracować we- 
dług swych najlepszych chęci i zdolności. Po: 
wołuję się tu na zdanie br. St. Tarnowskie- 
go, wypowiedziane w r. 1905 na Sejmie, o- 
raz na artykuł w „Przeglądzie Polskim* w 
r. 1907, gdzie podniesiono, że poseł nie mo- 
że być związany tylko instrukcyami wybor- 
ców, ale powinien dobro ogółu mieć na oku. 
Może być, że są niektórzy, którzy teoryę nie- 
zależności poselskiej uważają za przestarza 
łą. Są jedkak inne zdania bardziej nowe, 
które twierdzą, że może byłoby właściwe 
wrócić do dawnej greckiej teoryi i posłów 
wybierać przez losowanie. Dzisiaj poseł 
patrzy tylko na to, co każą wyborcy i wszy- 
stko czyni, aby im się nie narazić. To ryzy- 
ko i zależność poselska wzrosła w miarę 
jak się rozszerzyło prawo wyborczą i obni- 
żyły kwalifikacye osobiste posłów. Gdy do- 
chodzimy do tego, że mandaty stają się pod 
stawą bytu, to nic dziwnego, że kurczowo 
wtedy go się trzymamy. 

Radykalne teorye dążą do tego, aby ter- 
min wybieralności był jak najkrótszy. Ja zaś 
przeciwnie, .w komisyi reformy wybor. po- 
stawiłem wniosek, aby okres wyborczy był 
nie sześć ale dziesięć lat. A powoduje mnie 
do tego praktyka życiowa. Od czasu jak bio- 
rę udział w życiu publicznem, było 13 mini- 
strów dla Galicyi. We Francyi w jedaym ro 
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Dwie rocznice. 


Rok 1912 przynosi nam — oprócz napo 
leońskiej — dwie rocznice związane najści- 
ślej z naszą narodową literaturą i z rozwo- 
jem naszej kultury. 

Dnla 27 września 1612 zmarł w Krako 
wie X. Piotr Skarga Pawęski, najzna- 
komitszy polski kaznodzieja, patryota mą- 
dry, gorący i ofiarny, człowiek czysty i pe- 
łen poświęcenia dla bliźnich. 

Dnia 19 lutego 1812 urodził się w Pary- 
żu Zygmunt Krasiński, trzeci z nieśmier- 
telnej trójcy polskiego romantyzmu. poeta 
wielkiej miary, myśliciel jeden z Bajwięk 
szych, jakich Polska wydała, płonący całe 
życie miłością kraju rodzimego. 

Wstępując w ten rok jubileuszowy, nale- 
ży przypomnieć obu tych wielkich ludzi, któ- 
rych pamięć uroczyście czcić będziemy. 

Posłuchajmy spowiedzi przed Panem sło- 
toustego autora „Kazań sejmowych“, jako 
swe posłannictwo kapłańskie i obywatelskie 
rozumiał i jak je spełniał. 

„l do rsdy i senatu i do rycerstwa i na 
sejmach i na zjazdach odprawowałem, Panie 
Zbawicielu, poselstwo Twoje: upuminałem, 
aby obie matce swoje, Kościół Boży i ojczy 
znę w jedaym końcu złączone, wiersie i u 
przejmie miłowali; aby ich kacerstwy nie 
rozróżniali, a niezgody między nie nie siali, 
którą się obiedwie zabijają; aby wierną radę 
dawali, na samo sę dobro pospolite ogląda- 
jąc, a domy i prywaty swoje dla niego ra 
dzi tracąc, gdyby tego potrzeba; aby pany 
króle swoje na wzór przodków swoich wier 
nie czcili i onym posłuszeństwo oddawali i 
o ich się niecześć gniewali i szemrania się 
wszelakiego o nich strzegli; aby uprzejmość 
i całość serca między Sobą zachowali, aby 
wolaością swoją nie ginęli; a niewolej ob 
cych panów na się nie przywodzili*. 

„Wołałem na nie, Panie, zby na niewier- 
ność, mężobójstwa, cudzołóstiwa, kazirodz 
twa, lichwy, wydzierania, najazdy, inne sro: 
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w O O ROZ ZZ OOO 


O O ZA SŁ? 


ku 1910 było więcej ministrów spraw we- 
wnetrznych, niż lat liczy istnienie republi- 
ki. Do czegóż dojdziemy, gdy w życiu publi 
cznem zapanuje taka chwiejność ? 

Idee, jakie wzrastaja w krajo, etają sią 
niebczpiecznemi. Powiedziui to jui Duaaje- 
wski w mowie, którą zacytował w jego ne 
krologu hr. St. Tarnowski: „Kto się gnie jak 
trzcina za wiatrem, za każdym powiewem 
opinii, ten sobie służy, a nie sprawie*. 


W dyskasyi zabrał głos pierwszy prof. M o- 
rawski. Oświadczył on, że wystąpienie jego 
przeciw posłowi Milewsxkismu spowodowane z0- 
stało nie politycznymi względami, alə ucznciem 
ogólnie polskiem. Gdyby na poprzednia zebra- 
nie poseł M. był przybył,” byłby usłyszał naj 
pierw gorątve s'owa uznania, a potem d>piero 
wyrazy bólu i żalu. Mowca podziela znpełnia 
to zapatrywanie, że dzisiaj poseł nie moża być 
tylko wyrazem woli wyborców. Ale w pewnych 
zasadniczych sprawach musi z wyberuami się 
zgadzać. A ta były między nami różnice i wy- 
borcy czekali na tę chwilę, kiedy nastąpią wy- 
Jaśnienia. 

Sojusz z lndowcami łąszy się ścśle z pa- 
mięcią š$. p. Potockiego. Mowca uważa fakt ten 
za najpiękniejszy czyn przedśmiertny jego, — 
Wprawdzie są w tym bloku tys'ączna wady (!), 
ale sama id3a jest szczytna. 

U pref. Milewskiego mowca widzi od sze- 
regu lat nigchęć wobec namiestnika. A niechęć 
ta jest luksusem, na który nasze 
społeczeństwo nie ma ani sił, ani 
środków. Jeśli zaś chodzi o to, Że ludzie u 
nas się zużywają, to twierdzi mowca, Że za 
mało mamy ludzi, którzy mogą stanąć na na- 
czelnych stanowiskach i dlatego tych, którzy 
na nich są, mamy bezwzlędny obowiązek po- 
pierać, 

Hr. Wodzicki zaznaczył, że poseł Milew- 
Ski broni się zasadniczo przeciw temu, aby na 
kaz wyborców stanowił bezwzględne kryteryum 
działań posła. Jednak to, a duchowa styczność 
z wyborcami są dwie rzeczy zupelnie różne, — 
Gdy między posłem a wyborcami powstają nie: 
porozumienia, to powinien ten poseł zwołać 
swych wyborców i oświadczyć, że jeż dłu- 
żŻej wobec sprzeczności zapatrywań 
zastępować ich nie meżo9. W tem, że 
tego p. M. nie zrobił, tkwi rdzeń nieporozu- 
mienia między większością Koła krak. a nim. 

Praktyka uczy, że wybory do sejmu 
to przecież wybory partyjne. Ten ide- 
alny stosnnek i stanowisko posłów, o jakiem 
pos. M. wspomniał, wyżworzyłty te, że każdy 
poseł w parlamencie lub sejmie szadłby dowolaą 
drogą. Tak być nie może. Stronnictwa są po- 
trzebne, a każdą ważniejszą sprawę 
decyduje się w sejmie w klubach, a 
nie na plennm. I najpiękniejsza mowa pos. 
M. nie przekona nikogo na pełnem posiedze- 
nin. 

Wreszcie czyni mowca pos. M. zarzut, że 
nie pomagał w pracy Kcłu krakowskiemu, — 
Zwłaszcza był odmiennego zdania w sprawie 
traktatów handiowych z Ramunią i w sprawie 
wykoru komisyi narodowo - pelitycznej. S:wier- 
dza w końcu, że w Kole krakowskiem nigdy 
nie przeprowadza się nad żadną sprawą gio- 
sowań. My się sprzeczamy i nieraz bardzo na- 
wet, ale w końcu sę ostatacznie godzimy. 

P. M. Dydyński na żądanie pos. Milow- 
skiego cofa postawiony mu zarzat jakoby ten 
nie współpracował z Kołsam krakowskiem ze 
„względów osobistych“, 

P. Stan. Konopka domaga się jasnego 
wyłuszczania dlaczego pos. Milewski do Koła 
krakowskiego nie nalsży ? 


Replika p. Milewskiego. 


Pos. Milewski xzabrał ponownie głos, 
aby odpowiedzieć p. Konopce: 

Nie jast moją winą iż bedę mówił o spra- 
wach, o których mówić nie chciałem. Pierw- 
szym powodem nienależenia do Koła krak. 
był sojusz z ludowcami Wprawdzie 
prof. Morawski bardzo gorąco o tem mówił 
ja jednak nie uznawałem, aby ta forma, w 
której zbliżenie nastąpiło, była odpowiednią. 
W chwili, gdy przystępowano do sojuszu, 
ludowey nie należeli ani do Koła polskiego, 


gle grzechy, lepsze prawa i prędszą spra- 
wiedliwości nałeźli, a zmazaną krwią i krzy- 
wdami kościołów i ubogich i uciążeniem pod- 
danych ziemię swoją oczyściali; aby hardo- 
ści, zbytków, próżnych utrat w jedwabiach 
i winie i rozkoszach zaniechali, a dostatek 
swój na obronę rzeczypospolitej i ojczyzay 
miłej. na ubogie i na kościoły obracali“. 

„Groziłem im, jakoś rozkazał, gniewem 
Twoim, zgubą i pożarciem od nieprzyjaciół i 
spustuszeniem i przeniesieniem królestwa ich 
do innych narodów“. 

„Ukazowałem, jako pogański miecz nad 
nimi wisi, który sąsiedzkie zdrowia i majęt 
ności pożera; aby się przykłady srogości 
Twej ukarali, a o większych grzechach swo- 
ich, które tejże sprawiedliwości nie ujdą, 
myślili i z nich powstawali*. 

„Cóżem dalej czynić miał, mój Panie?* 

I czynił to każdym aktem swego życia, 
każdym wyrazem ust swoich, każdem drgnie- 
niem serca, nie szczędząc wiadomości i nau. 
ki, aby wolą i sercem swych rodaków ku 
poprawie i dobrem ruszyć“ 

Profesor Stanisław Tarnowski tak ocenia 
Szargę: 

„Te dwie rzeczy: miłość ojczyzny i obawa 
o nią, miłość Boga, religijaa gorliwość i wia- 
ra, złożyły się na rezultat tak nadzwyczajny, 
Jak jego natchniona, jedyna w swoim rodza- 
ju wymowa. 

Rozbierać szczegółowo „Kazania sejmowe*, 
dowodzić ich mądrości i wzniosłości nie po- 
trzeba. Uczuje ją i zadrga od niej przeraże= 
niem i podziwieniem każde polskie serce, 
gdzie jest; a gdzie go niema, tam żadne do 
wodzenie aie pomoże... Kto raz w życiu czy- 
tał: „Cóż mam z tobą czynić, nieszczęśliwe 
Królestwo ?*, ten wie, że równego niema w 
polskim języku nic, że nigdy polskie serce 
nie przemawiało silniej do polskiego sumie- 
nia.. Niema nic we wszystkiem, co było kie- 
dykolwiek po połsku powiedziane lub napi 
sane, nic, coby takie robiło wrażenie, jak to 
zakończenie „Kazań sejmowych", ten wyraz 
najwyższy, najpotężniejszy, przeczuć, jakie 
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ani nie uzaawali Rady Narodowej. Postępo- 
waniem tem zerwano tradycye konserwaty- 
zmu. Zawarto sojusze z ludźmi, którzy nie 
uznawali komitetu centralnego. Krok ten 
miał wiełkie konsekwencje i to bardzo nie- 
szczęśliwe. W Kole polskiem zgodzono się 
na to, aby ktoś traktował o watąpienie do 
Koła «stawiając warunki i to jakie? Rozlu: 
Źnienie solidarności Koła polskiego a dalej 
obsadę pewnych stanowisk podług partyjne- 
go klucza. Czy Kościół zna możność stawia 
nia warunków, pod jakimi by ktoś mógł być 
katolikiem ? Nie. Tak samo i kwestya soli 
darności nie może być traktowaną warun- 
kowo. Wprowadzenie zaś obsadzania stano- 
wisk według klucza jest negacyą uzdolnie- 
nia. Uznając zasadę osobistej Kkwalifikacyi 
do sprawowania jakichkolwiek funkcyl, nie 
mogę godzić się na drogi, które implicite 
stawiają zasadę, że tylko liczba decyduje, 
nie kwalifikacye. Doszło do tego, że w Ko. 
le polskiem obsadzano stanowiska ludźmi 
nieukwalif'kowanymi. 

Powiadają niektórzy, że spokój kraju za- 
leżał od tego sojuszu. A mnie się zdaje, że 
w całəj tej akcyi tkwi mania bycia ko- 
nieczny wielkością. 


państwo, w społeczeństwie zaś popiera się 
przez to pogląd, że obywatel więcej wart 
jest wtedy, gdy wdzisje na siebie mundur. 
Ponieważ nie mamy swego rządu, rozazsrz 
aio kompetencyi państwowej jest uszczuple- 
niem naszego autonomicznego programu. 

Jedną z takich instytucyi autonomicznych, 
którą uważam za konieczną, jest Rada naro- 
dowa. Tymczasem w „Czasie* spotkałem nie 
tylko napaści na nią, ale wprost obniżanie 
jej wartości. Zaznaczam, że nigdy chwiiowa 
konsielacya co də osób nie może być decy- 
dującą co do potrzeby jakiajś instytucyi. 
Urzędowy charakter namiestnika i marszał- 
ka nie dopuszcza, aby oni zabierali głos 
w Radzie nar-dowej. Rada narodowa ma 
bowiem tylko pośredniczyć między stronnic- 
twami i łagodzić mstody akcyi wyborczej 
w kraju, a nie stać na czyichś usługach. Co 
do potrzeby Rady narodowej nie powinno 
być dyskusyi. Tymczasem w „Czasie“ wystę: 
puje się przeciw niej i ogłasza konie:zność 
jj zmiany „in capite et membris“, 
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Oficyalne oświadczenia. 
W odpowiedzi na to przemówienie zabrał 


Ostatecznie je-|gł08 „jako gość" poseł prof. Jaworski, 


daak dzięki takim ideom doszliśmy do tego, | który twierdził, że sojusz z ludowcami dał 


że dzisiaj jeś.i się nie należy do jakiegoś 
większego stronnictwa, nie dostanie się ża- 
dnego mandatu w komisy! sejmowej, 

Poco więc mozolć się, aby vdobywać 
wiedzę; wystarczy być nieukiem, ale zapisać 
się do wieikiego stronnictwa a wtedy mo- 
źna „pracować“, 

W kwestyi ruskiej stałam na stanowisku, 
że na członka Wydziału kraj. my nie po- 
winniśmy popierać ani moskalofila ani ukra 
ińca. I wtedy postawiłem wniosek, aby we- 
zwać oba kluby ruskie, żeby postawiły 
wspólnego kandydata. Mim» to  poszliście 
panowie za ukraińcem. Było to proklamo- 
wanie bezkarności i zasady, że wobec nas 
można sobie na wszystko pozwolić My łu- 
dzimy się, że ukraińcy to naród ruski. Po- 
wiadamy, że Ruś się obudzi; tak, ale z tem, 
że jej wrogiem jest Polak. W programie 
ukraińcow zawartą jako zasada separatyzmu 
i to na wszelkich polach. A mim» to stron- 
nictwo krakowskie głosowało za ukraińcem, 
U nas jest dzisiaj wieczne bawienie się w 
ukrainofilstwo, popieranie taj „Rutenia irri- 
dentta*, co dostarcza tylko broni przeciw 
nam naszym wrogom. 

W sprawie reformy wyborczej na 
leżałem do tycb, którzy oświadczyli się za 
trójmandatowymi okręgami wyborczymi. U- 
ważałem tę zasadę za słuszną, gdyż unikało 
się przez to rozgraniczenia narodowego. 
Wprowadzanie podziału na kurye ruskie 
i polskie jest niebezpieczne i niepotrzebne. 

Propozycye popierane przez Koła krak. 
mają jeszcze jedno niebezpieczeństwo, że 
wprowadzają inną ordynacyę wyborczą dla 
Galicyi wschodniej a inną dla zachodniei. 
Wolałbym może zrezygnować w 
tych warunkach z reformy wybor- 
czej, albo ograniczyć ją do mini- 
mum niż wprowadzać takie roz- 
działy i co zatem idzie rozdźwięki. 

Wreszcie nie godzę się na pewne wyra 
żemia w oficyalnych artykułach Koło krak. 
Dopókł'nle było powas thnego: uświadomienia 
politycznego, możiiwe były błądy lub usterki 
popełnia e w polityce, bo wiedziała o nich 
tylko garstka ludzi. Dzisiaj każde takie wa- 
hanie lub błąd wprowadza deprawacyę poli- 
tyczną. Ze strony krak. rzucono hasło, że 
polityka to jest dochodzenie do wła- 
dzy iutrzymanie się przy niej. Ze 
stanowiska socyalnego teorya ta jest niebez- 
pieczną. Obok ludzi bowiem, którzy w t 
zasadę kładą prawdziwą jej treść, stają ka- 
ryerowicze, a wtedy ci uważają swą dema- 
gogię za coś legalnego i uznanego. 

Poza tem rzucono myš! rozszerzenia rzą- 
dowej sfery działania przez tworzenie insty- 
tucyi z wyłącznie rządową marką. ldea ta 
jest złą, gdyż daje demagogii możność sta 
wiania zasady, że autonomiczne władze nic 
nie robią, a społeczeństwu dać moźe coś tylko 


przez wiek cały miała o ojczyźnie bolejąca i 
strwożona jej miłość“. . 

A profesor Chrzanowski, czyniąc zastrze 
żenia co do roli Skargi w walce z prote- 
stantyzmem, tak określa jego zasługi: h 

„Skarga wart kultu, bo w jego życiu i 
działalności są wartości nieprzemijające, Za- 
równo ogólno narodowe, jak ogólno-ludzkie. 

Wartością ogólno-ludzką jest w nim czło- 
wiek, czysty jak łza, pełny miłości człowie- 
ka, miłości chrześcijańskiej, szlachetny dzia- 
łacz społeczny, założyciel banków pobożnych 
i bractw miłosierdzia, pocieszyciel ubogich, 
orędownik uciśnionych „robaczków ziem- 
skich“, mad których niedolą bolał tak gorz 
ko, jak nikt w Polsce przed Staszycem. 

A wartością ogólno-narodową jest w nim 
przedewszystkiem Polak, kochający cjczyznę 
całą siłą swego szlachetnego i gorącego ser: 
ca, jeden z największych patryotów, jakich 
przez wieki swego istnienia wydała Polska i 
największy jaj kaznodzieja narodowy wszyst- 
kich wieków, który, z bezprzykładną odwagą 
piętnował prywatę szlachty i „złodziejskie 
serca“ magnatów, który zaklinał naród do 
ratunku i naprawy Rzeczypospolitej, który go 
uczył kochać ją, jako „matkę najmilsząć; 
„Kazania sejmowe“ to nietylko arcydzieło 
wymowy, jedno z największych w literatu- 
rze całego Świata, to także, jedno z najwię. 
kszych na Świecie arcydzieł literatury pa: 
tryotycznej, najsilniejszy w niepodległej Pol 
sce — przed Staszycem — głos, nawvłujący 
do ratowania ojczyzny. 

I wreszcie wartością ogólno-narodową w 
Skardze jest jezo język, Który stanowi wspa- 
niałą koronę długoletniej pracy naszych pi- 
sarzów zygmuntowskicb nad wyrobieniem mo- 
wy ojczystej, a który do dziś dnia jeszcze — 
pomimo wielkich pisarzów XIX wieku — 
jest, jeżeli się nie mylimy, jako Klasyczne 
zespolenie obrazowości i wogóle poezyi z 
prostotą i jasnością, nieprześcignięty i nie 
prześcigniony. 

Te poważne głosy wystarczą chyba cał 
kowicie, aby usprawiedliwić i spotęgować 


w wielkim wy- 


borze najtaniej. 


|bardzo dodatnie wyniki(1?), gdyż doprowa- 


dził do porozumienia ludowców z klerem(?). 
Bronił następnie konserwatystów przed za- 
rzutem, że tworzą blok namiestnikowski, 
Mowca sądzi, że takiego bloku niema, choć 
żałuje, że on nie istnieje. W sejmie jest tylko 
większość polska, zaś w Kole w W edniu 
wszyscy występują bez bloku przeciw jed- 
nostkom lub stronnictwu, które pragnie Koło 
wytrącić z tradycyjnej polityki. Wszyscy 
bronią Koło przed wnioskami, które 
wychodzą „z pewnego jego kąta!* 
Co do Rady narodowej stwierdza, że grupa 
krakowska nie wyłamywała się nigdy z pod 
iej rozkazów, tylko ją krytykuje. 

W sprawie teoryi polityk! prof, Jaworski 
uważa politykę za czyn, działanie pożyteczne, 
które musi swą drogę znaczyć pozytywnymi 
rezultatami, Kto kroczy ioną drogą, może być 
tylko trubadurem politycznym (1?) 

Ż ludowcami zawarto dlatego ugodę, że 
sądził śmy, iż należy działać pozytywnie, a 
sami niemając większości, w ten spo- 
sób ją stworzyliśmy. 

Namiestsnik Dr Babrzyński zaznaczył na 
początku, że stanowisko jego nie pozwala 
mu należeć do stronnictw. Mimo to nie wy- 
piara się zasad, które wyznaje od lat 26. Cv 
do słuszności zasad konserwatywnych powo: 
łuje się namiestnik na historyę. Zresztą i 
sam mógłby coś o tem powiedziać, gdyż nie- 
tylko znał Dunajewskiego, ale współpraco- 
wał z QGrocholskim. Następnie bardzo ener- 
gicznie zaprotestował przeciw temu, że są 
pisma i stronnictwa, które w oszczerczy i 
kłamliwy sposób starają się wprowadzić ró 
żnice między jego polityką a polityką Śp. hr. 
Potockiego. W sprawie sojuszu z ludowcami 
stwierdza namiestnik, że hr. Potocki i on 
w tej sprawie współdziałali. Od lat było za- 
sadą konserwatystów, uby poświęcić się 
współdziałaniu z ludem polskim. W Sejmie 
dawniej konserwatyści tacy i jak Adam Poto- 
cki, stanowili pod tym względem skrzydło na 
lewo wysuniąte, Długie lata mijały. Lud ten 
nibyto dojrzał, ale porwany przez agitatorów 
znalazł się w fazie walki z iościołem i wielką 
własnością. Między dworem a włościanami 
zapanował teroryzm. Była to chwila bolesna. 
Stronnictwo, które reprezentowało lud, stało 
poza Kołem. Wtedy zabłysł moment lepszej 
przyszłości i Potocki rozpoczął rokowania. 
W pakcie z łudowcami jest jeszcze drugi 
ustęp. że ludowcy 19 posłów konserwatywnych 
we wschodn. Galicyl zobowiązują się popierać 
a nie zwalczać. 

Tę ideę przewodnią sojuszu podyktował 
rozsądek polityczny. Jeśli myśl konserwa- 
tywna ma być zdrowo reprezentowana w 
Gal-cyi, potrzeba, aby konserwaści jposzli ra- 
zem. W kwestyi rnskiej mówca staje na sta- 
nowisku zajmowanem «rzez hr. Potockiego 
Stwierdza się, że hr. Potocki po wyborach 


kult genialnego pisarza i kaznodzieł i nadać 
jego jubilsuszowi piętno ogólno-narodowe. 


* 


s * 


Zygmunt Krasiński jest poetą-filozofem. 
któremu w niesłychanem niemał proroczem 
odczuciu prądów nurtujących ludzkość, mało 
kto sprostać może. 

Jego „Nieboska komedya* jest wróże 
bnem widziadłem tych rozstrzygających walk 
społecznych i klasowych, tego ostatnie- 
go starcia dwóch wykluczających się nawza- 
jem światopoglądów, — Których termin ka 
żdy niemal dzień przybliża, które jednak w 
chwili powstania „Nieboskiej* zarysowywały 
się załedwie w mglistych i na półwidzialnych 
zarysach. 

W „Irydyonie* stworzył Krasiński cudo- 
wny ideał miłości Ojczyzny, we wszystkich 
jej przeobrażeniach i najwyższem stopniowa 
niu, od niszczącej nienawiści i zemsty, do 
twórczej i wskrzeszającej potęgi. 

Wogóle Miłość w napięciu najdoskonal- 
szem i najszystszem była ideałem Krasiń- 
skiego. Słusznie też pisze jeden z jego kryty- 
ków: 

Już w pierwszym swoim utworze genial- 
nym w „Nieboskiej komedyi*, wygłosił poe- 
ta Ideał bezwzględnej miłości. Poeta w „Nie- 
boskiej komedyi* położył silny nacisk na po- 
trzebę miłości w szerszym zakresie, — Obie 
walczące z sobą strony, t. j. arystokracya i 
demokracya, nie odnoszą pożądanego, praw- 
dziwegu zwycięstwa dlatego, że zadna z nich 
nie walszyła w imię miłości. Obaj wodzowie 
hr. Henryk i Pankracy, pomimo zasadniczych 
różnie, mają jedną wspólną ceshę, mianowi- 
cie brak miłości; to też i koniec obu tych 
ludzi jednakowy: obaj poznają w ostatniej 
chwili swego życia, że błądzili srodze, odrzu- 
cając ten niesłychanie ważny pierwiastek, 
ten nieabędny warunek zwycięstwa. Pankra- 
cy przyznaje zwycięstwo „Galilejczykowi*, 
jako bezwzelędnemu uosobieniu miłości, bez 
której niema i nie może być Sźczęścia spo- 
łecznego. 
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przyjechał do Krakowa do dra Bobrzyńskie- 
go i oświadczył, że uznaje tylko Rusinów, któ- 
rzy się przyznają do nzrodswości ruskiej. Za- 
powa, ze by? w Stryju u Oleśnickiego iga- 
proponował mu zastępstwo marszałka w 
sejmie. Mówca jest zdania, ża w sejmie uznać 
można tylko narodowość ruską, nie rosjan 

Nie byłem — kończył namiestnik — przy- 
gotowany na krytykę mojej działalności w 
Galicyi w chwili, gdy prawosławie czyni po- 
stępy i opustoszenie. 

Przeciw pos. Milewskiemu wystąpił jesz- 
cze p. Niedzierski, oraz;pos, bar. Gótz, 
który oświadczył prawie oficyalnia i imie- 
niem konserwatystów, że popierać będą bez- 
względnia politykę namiestnika, ala i jego oso- 
bę. W sprawie sojuszów oświadczył mówca, 
że konserwatyści gotowi są zawrzeć je z 
każdem stronnictwem prawdziwie narodo- 
wem. Namiestnika zaś popierają za jego sil- 
ną rękę, wzrok jasny i konsekwencyę zasad. 


P. Milewski składa mandat. 


Dyskusye zakończyło krótkie przemó- 
wienie pos. Milewskiego, który stwier- 
dził, że polityka prowadzoaa w Galicyi jest 
zła i zgubna, przyczem powołał się na mowę 
ks. biskupa Wałęgi. 

Dla też on, nie godząc się z nią, 
mandatu nie zatrzyma. 


Rezolucya konserwatystów. 


P. Maryan Dydyński przedłożył nastę- 
pującą rezolucyę: 
„Zgromadzeni na dniu 4 stycznia 1912 
r. wyborcy większej własności okręgu 
krakowskiego, po wysłuchaniu sprawo- 
zdań poselskich i przeprowadzonej nad 
niemi dyskusyi oŚwiadczają, swą zgo- 
dność z polityczną działalnością 
więjxszości swych posłówi wyra- 
żają życzenia utrzymanie nadal 
organizacyi prawicy sejmowej”. 
Rezolucyę tę  zbromadzenie przyjęło, 
przyjmując tem samem do wiadomyś:i, Tre- 
zygnacyę p. Milewskiego. 


Żydzi w świetle etyki i opinii, 


Według najnowszych obliczeń zamieszku- 
je kulę ziemską 1720 milionów ludzi. Ponie- 
waż zaś wszystkich żydów liczą na Świecie 
11,894 783, wypada przeto I samita na 144 
mieszkańców naszego globu. 

Ani jedna część Świata nie jest od nich 
wolna, gdyż nawet w Oceanii wykazuje sta- 
tystyka angielska przeszło 17 tysięcy potom- 
ków Abrahama. Zresztą jednak mają żydzi 
swoje sympatye i antypatye pod tym wzglę- 
dem. Tak np. szczególną miłością pałają oni 
do poczciwej, starej Europy, w niej zaś zno- 
wu nRadewszystko ukochali nadwiślańskie ni- 
ziny.. Krótko mówiąc, są wszędzie; unikają 
zaś tylko okolic podbiegunowych i.. siedzib 
ludożerców. 

Z okoliczności, że żydzi rozeszli sią po 
całej ziemi, nie można im robić żadnego za- 
rzutu. Wszak i rasa anglosaska ma swych 
przedstawicieli w każdej niemal okolicy świa- 
ta, a nawet Polaka wszędzie napotkać mo- 
Żna. Uwagę natomłaat zwraca inną okoli- 
GZNOŚĆ. 

Oto naród angielski panuje nad czwartą 
bez mała częścią ludzkości i nie słychać 
skarg i uiyskiwań ludów, która mu podlega- 
Ją. Wyrozumiałość i uczciwość, cechująca rzą- 
dy brytyjskie, jedna im zautanie wszystkich 
poddanych, czego najlepszym dowodem jest 
obecny stan stosunków w zdobytym przez 
Anglię Transwaalu. 


Skonfiskowano. 


Tę samą ideę miłości widzimy i w potę- 
żnej tragedyi „Irydyoa*; tam przebija się 
ona w stosunku głównego bohatera utworu 
do garstki chrześcijan i do Masynissy, tego 
szatana dziejowego, który potrafi najwznio- 
ślejszą pracę narodów wypaczyć i wszędzie, 
zamiast miłości, zasiać nienawiść; to też dła- 
tego właśnie Irydyon nie zwycięża, że się 
sprzymierzył z szatanem. Chcąc na tę główną 
część utworu silniejszy położyć nacisk, poeta 
uzależnił zwycięstwo swego bohatera od 
współudziału chrześcijan w akeyi przeciw 
Rzymowi, a właśnie garstka tych chrześci- 
jan hołduje idei miłości i przebaczenia, więc 
nie może uczynić zadość pragaieniom Iry- 
dyona. Wreszcie w zakończeniu tragedyi Kra- 
siński, posyłając swego bohatera „na północ 
w imieniu Chrystusa“, każe mu ukochać no- 
wych braci swoich i bezustanku pracować 
dla nich z miłością w sercu, pracować dopó 
ty, aż wreszcie Bóg „rozwiedzie zorzą nad 
nimi i udaruje ich tem, czem aniołów swych 
obdarzył przed wiekami“. 

Taką apoteozę miłości spofykamy wresk- 
cie u Krasińskiego we wszystkich niemal je- 
go utworach większego znaczenia. Widzimy 
więc ją i w „Psalmie wiary“, gd”ie poeta, 
dając idealny obraz ludzkości udosty. nalonej, 
prorokuje jej, IŻ przyjdzie czas, gdy Ona zo- 
stawi za sobą wszystko, co boli, wszelki 
fałsz i brud, a weźmie z sobą „duchowe po- 
znanie i serca wieczną, nieskończoną mi- 
łość*, I w „Psalmie miłości* wierzy, še tyl- 
ko przez miłość jedynie nastąpi przemienie- 
nie i w „Resurrecturis* każe jednostce Każ- 
dej być „siłą, co skłania nad Śmierć silniej- 
sza siła ukochania*, każe być „pie; łem mi- 
łości*. 

Tak czuł, tak kochał Krasiński, takio dro- 
gi wskazywał narodowi, a całość dzieł J880 
jest harmonijnem i koniecznem depeła'eniem 
niezrównanego kręgu naszej wielkiej poezyi, 
stworzonej przez Mickiewicza i Słowackiego. 

Należy się też jego pamięci godna cześć. 


Floryańska 6. Tel. 2231. 


Wypożycza się na zabawy. 


Wypożycza się na zabawy. 
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GŁOS NARODU z dnia 6 Stycznia 1912. 


Skonfiskowano. 


Dla społeczeństwa polskiego kwestya ta 
jest jedną z najważniejszych. Ma ono bowiem 
może najwięcej powodów do nienawidzenia 
semickiego żywiołu, który dał mu się rze- 
telnie we znaki. Warto jednak posłuchać, 
jak się na stosunki żydowskie inne ludy za- 
patrują i jak się ;te stosunki przedstawiają 

w świetle etyki chrześcijańskiej. W ten 870 
„A dopiero będzie sobie można wyrobić u0- 
kładne pojęcie o przyczynach powszechnej ju- 
dofobii Równocześnie zaś ;łatwiej przyjdzie 
zrozumieć powody istnienia wręcz przeci- 
wnego kierunku społecznego, mianowicie fi- 
losemityzmu. 


* 


* * 


Pseudoliberalua prasa żydowska, która, 
jak wiadomo, zawładnęła znaczną częścią o- 
pinii wszechświatowej, usiłuje udowodnić, że 

„prześladowanie“ żydostwa jest wynikiem a- 
gitacyi klerykainej, a nawet, że zdarzające 
się w dzisiejszych czasach pogromy są wy- 
tworem zacofanej i średniowiecznym duchem 
tchnącej myśli chrześcijańskiej. Tego rodzaju 
rozmyślne fałszowanie faktów historycznych 
może zadowolić szerokie masy przeciętnych 
czytelników, ale nie ujdzie uwagi ludzi wy- 
kształconych, którzy w interesie prawdy 
zmuszeni są sięgnąć do pewniejszych i czyst- 
szych źródeł, niż.. mętne fale rozumowań 
krzywonosych filozofów z Fichtegasse i po- 
krewnych. 

A źródła te zawierzją wiele ciekawych 
szczegółów. 

Dowiadujemy się z nich, że juź z Egiptu 
wyszli żydzi, zabrawszy podstępnie złoto i 
srebro swych sąsiadów. Jak i dziś zatem nie 
zapominali oni o „geszefcie", choćby się znaj- 
dowali w obliczu Śmierci. Mimowoli przypo- 
mina się tu świetnie określona przez Juliu- 
sza Verne'a sylwetka żyda Izaka Hakhabuta, 
który, wybierając się w drogę z planety Ga- 
lii na ziemię, nie zaniechał obwiązać się pa- 
sem, wypchanym luidorami. 

Więcej interesu wzbudzić powinny, nawet 
w zwolennikach judofilstwa, bezstronne zda- 
nia tak sławnych w starożytności mężów, 
jak Seneki, Cycera albo Tacyta. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności te trzy może najświa- 
tlejsze głowy pogańskiego Rzymu prześciga- 
ły się w potępianiu żydostwa. 

Seneka, ów szlachetny, pełen tolerancyi 
i liberalnych poglądów myśliciel, nazywa izra- 
elitów dosadnie najnikczemniejszem 
plemieniem. Człowiek, który śmiało i z 
narażeniem własnego życia (były to czasy 
Nerona) stawał do walki ze złem ówczesnem, 
musiał mieć chyba wystarczające powody, 
skoro piętnował cały naród żydowski. A cie- 
kawe też jest, że Seneka zarzuca mu pomię- 
dzy innemi, iż usiłuje narzucić Rzymianom 
swoje prawa i obyczaje. 

Cycero powiada, że żydzi są ludem, zro- 
dzonym do niewoli. I bowiem tylko wtedy 
stają się oni mniej szkodliwi. O zupełnem 
ich usziachetnieniu niema nawet mowy, jak 0 
tem przekonywa niewola egipska i babiloń- 
ska. Z jednej 'i drugiej wyszła dusza żydow- 
ska nietknięta w swoich wadach. 

Jeszcze surowszym jest Tacyt, ten ideał 
bezstronnego historyka, który (nazywa 80- 
mitów - greki, „ou a a ea a aoc —-- TARE 7 goi ho ił ky OCE narodem (deterrima 
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gens). Są oni według niego niesłychanie do 
lubieżności skłonni, obyczaje zaś ich mają 
być bezmyślne i niegodziwe. Wreszcie stwier- 
dza Tacyt, że żydzi tylko między sobą do- 
trzymują wiary, obcych natomiast z całego 
serca nienawidzą. 

Nie sądzimy roi że tylko Rzymianie 
tak się e nich wyrażali. Sami żydzi wysta- 
wiają sobie niezbyt pochlebne świadectwo. 
Tak np. czytamy w talmudzie (Traktat Sab. 
1196): „Żydzi już za czasów zburzenia Jero- 
zolimy tak byli znikczemniali, że nie było 
ani jednego żyda, któjryby nie był 
oszustem“. W innych znowu traktatach 
talmudu, jek: Beza, Succa, Midka bechir, Je 
bammoth i inni, znajduje się cały szereg u- 
stępów, rzucaj acych najniekorzystniełsze świa- 
tło na lud wybrany. 

Rabini sami uważali snać za stesowne 
przypominać żydom ustawicznie, jakimi są 
w rzeczywistości. Jeden z ustępów talmudu 
powiada, że cechą semity jest „bezwstydne* 
zuchwalstwo i że w tym kierunku żaden in- 
ny naród na. ziemi sprostać im nie może. 
Gdzieindziej jest wzmianka o oszustwie z 
dodaniem uwagi, iż pociąg do tego rodzaju 
„pracy“ najsilniej właśnie u żydów jest roz- 
winięty. Według talmudu posiadają oni także 
dar udawania w tym stopniu, w jakim ża- 
den lud go nie posiadał i posiadać nie bę- 
dzie. W dalszym ciągu czytamy zapewnienie. 
że tylko przy pomocy tego daru udało się 
żydom dotąd utrzymać między innymi naro- 
dami i być zawsze nad nimi górą. 

Pisząc w ten sposób o żydach dla żydów 
mieli rabini jasny cel na oku. Nie pragnęli 
oni bynajmniej obrzydzić im ich wad i na- 
kłonić do uszłachetnienia się. Przeciwnie, po 
każdym takim ustępie, omawiającym złe (w 
naszem pojęciu) strony duszy żydowskiej, na- 
stępuje szczegółowe uzasadnienie, wytłóma- 
czenie i objaśnienie, jak należyj tę lub ową 
wadę praktycznie względem „goimów* sto- 
SOWAĆ. 

Oto próbka takiego rozumowania. 

Po stwierdzeniu, że żyd jest zdolny jedy- 
nie do handlu, ale nie do uczciwego rolni- 
ctwa, wyjaśnia talmud to zapatrywanie w 
następujący sposób: Jeżeli żyd posiada 100 
denarów i zajmuje się handlem, bedzie mógł 
codzień jadać mięso, pić wino i mieszkać w 
pałacu. Gdyby zaś rozpoczął uprawę ziemi, 
to choćby posiadał 1000 denarów, będzie ja- 
dał tylko jarzyny, pijał wodę, mieszkał w 
chacie i sypiał na podłodze. 

Nie potrzeba chyba dodawać, że na cia- 
sne, ciemne umysły szerokich mas żydow- 
skich taki jaskrawy przykład, nie będący 
zresztą niczem innem, jak tylko apoteozą 
wyzysku — musi oddziałać w niezwykle 
silnym stopniu. Wpływ tego rodzaju poglą- 
dów potęgują inne ustępy talmudu, Które 
wprost wzywają do nienawiści wszystkiego 
co nieżydowskie. Wystarczy parę wyjątków. 

Rabbi Abarbanel mówi, że tylko lud wy- 
brany godzien jest życia wiecznego, a nie 
cudzoziemcy, którzy są „jako osty*. Domy 
ich nazywa mieszkaniami zwierząt i wycią- 
ga z tego wniosek, że wolno ich „dlatego“ 
oszukiwać i niszczyć iichwą, bo „tylko* bra- 
ta swego, żyda, skrzywdzić jest grzechem“. 

Ohyda „etyki“ talmudycznej występuje 
na jaw jeszcze jaskrawiej we formule, za- 
tytułowanej Kol-Nidrai. Formuła ta posiada 
MOC, uwalniającą izraelitę od wszelkich 
zobowiązań i przysiąg, jakie mógł za- 
ciągnąć w ciągu roku. W razie potrzeby 
może go z tej przysięgi zwolnić trybunał, 
złożony z trzech jakichkolwiek żydów. 

A oto inny obrazek. Według traktatu 
Bava-Batra posiadłości chrześcijanina są ja- 
ko pustynia, albe jak piasek na dnie morza: 
pierwszy, kto je zajmie, staje się ich pra- 
wdziwym właścicielem. Tu zapewne szukać 
należy przyczyn tej pogodnej swobody, z ja- 
ką żyd parceluje i licytuje wieś polską. 

Traktat Avoda-Zara zabrania wyraźnie 
ratować od Śmierci nie-żyda, oddawać mu 
rzeczy zgubione, albo ltować się nad jego 
FR WETO. Ustęp ten nie wymaga już 


komentarzy, w barbarzyństwie swojem jest 
bowiem wstrętny. 

Jaskrawym ‘dowodem wyrafinowanej prze- 
wrotiności semickiej jest ustęp, wyjęty z 
drugiej części talmudu zwanej Gemarą (t. j. 

„Objaśnieniami"). Rabbi Jehuda ha-Nasi wy- 
sławia w nich cnoty sprawiedliwości i słu- 
szności, pod warunkiem wszakże iż są sto- 
sowane przez żydów względem nich samych. 
W zastosowaniu do chrześcijanina 
cnoty owe zmieniają swą naturę i 
stają się grzechem. Oto są najszczyt- 
niejsze hasła i poglądy etyki talmudycznej. 

Wobec tego nie można sią dziwić, ża 
lud karmiony już od 3 wieku po Chr. podo- 
bną strawą duchową nosi w sobie najniższe 
instynkty i zdolny jest przedewszystkiem do 
czynów miegodziwych. Mora. 


0 miejską reformę wyborczą. 


Pod przew. Dr Ernesta Bandrowskiego obrado- 
wała wczoraj miejska komisya dla reformy wy- 
borczej. R. w. Maryan Starzewski peduiósł myśl, 
czy nie należałoby przyznać prawa wybieralno- 
ści do Rady miejskiej kobieto m. Komisya 
uchwallła rozważyć tę sprawę na jednem z naj- 
bliższych posiedzeń. 

Nestępnie uchwaliła komisya skreślić ustęp, 
wyklnczający od wybieralncści osoby, „które 
imieniem własnem lub jako pełnomocniey” stron 
spór z gminą prowadzą”. 

W dyskusyi nad rozdziałera mandatów r. m. 
X. Caputa wyraził zdanie, że uważa ordynscyę 
wyborczą za czynnik nader doniosły dla gmi- 
ny, lecz najlepsza ordynacya nie przyniesie 8po- 
dziewanych owoców, jeżeli równocześnie nie za- 
pobiegnie nadnżyciom przy wyborach. Liezne 
okręgi z małą liczbą wyborców ułatwią nndu- 
życia ; dlatego należy tworzyć okręgi wielkie. 
Mowca proponnje podział Krakowa wa 5 okra- 
gów wyborczych, a liczbę radców od 80 do 90 
najwyżej. Zwalcza stanowczo projekt dzielenia 
obywateli na miejskich i podmiejskich. 

Projekt obecnej ordynacyi oparto na zasa- 
dzie równości wszystkich, tę równość należy 
w całej pełni zachować i nie dzielić obywateli 
na dwie klasy. O majoryzowania gmin przyłą- 
czonych mówić nie można, bo radca miejski po- 
winien dbać o dobro każdej dzielnicy i każde- 
30 mieszkańca, a przy wyborach nie należy py- 
tać, w której dzielnicy mieszka kandydat na 
radce, tylko o to, czy będzie dobrym opiekunem 
gminy, 

Ostatecznie kwestyę podziału okręgów odro- 
czono. 


„Głos Narodu“ 


jedyny w Kraju organ chrześcijańsko-naro- 
dowy rozpoczyna obecnie XX rok swego 
istnienia. 
Wychodzi w Krakowie codziennie z wyjąt- 
kiem niedziel i świąt. 


Prenumerata wynosi: 
w Krakowie na prowinceyi 


rocznie K. 24 — rocznie K. 32: — 
półrocznie „ 12— półrocznie 16— 
kwartalnie „ 6— kwartalnie „ 8— 
miesięcznie „ 2— miesięcznie „ 270 


Nowo przystępujący abonenci otrzymają pię- 
kne premie książkowe. 

BE amo GC in i Akin o kd — "IJ 

Salos sztski w salach magazynu fortepianów firmy 

B. GABRYELSKA, Rynek 35, (Krzysztofory) Mona 

Liza (Gioconda) kopia ze sławnego obrazu Lion arda 

da Vinci pendzla J. Januszewskiego, wystawiona 


na krótki czas. Wstęp w poniedziałki 1 K.w inne dnie 
50 hl. W niedziele i święta salon zamknięty. 


Precz z towarem pruskim ! 
Kupujcie tylko n chrześcijan 


56 FILIP OPPENHEIM. 


Ten, który zniknął. 


(Powieść). 


Ale jak zwykle, tak i dziś, zdradziłem 
się zbyt wcześnie przed Lud wikiem z tem, 
o co go posądzałem. 

— Pan mówi zapewne o nieszczęśliwym 

wypadku pana Delory — rzekł z akcentem 
FUpałtie na pozór szczerego współczucia. 

— Tak jest — odparłem. — Zjechałem 
tu przed chwilą windą. Delora leży tam, na 
górze, z czołem przeszytem kulą. Zapytuję 
taż siebie, czy człowiek ten popełnił samo- 
bójstwo, czy ? 

— (zy OE spytał niesłychanie słod- 
ko Ludwik, mrużąc powieki. 

— Ostatecznie rzecz ta nie obchodzi mnie 
tak blisko — odparłem, wzruszając ramio- 
nami — a prawda musi z czasem wyjść na 
jaw. Bądź co bądź jesteście obaj pobici. 

Ale wtedy Ludwik ożywił się nagle. Po- 
stać jeg” wyprostowała się, urósł niejako, a 
w oczach jego zaświecił blask tryumfu. 

— Pobici ? — powtórzył z dumą. — Co 
się tyczy Delory, postąpił on w ostatniej 
chwili jak dziecko. Miał w ręku wszystkie 
atuty, a ukazanie się jego brata, które na- 
stąpiło za późno, nie mogło już nie zmienić. 
Nikt niema już dziś prawa odrobić tego, co 


| 


GA pieniądze? — rzekłem pyta- 


= — Trudnoby nam było tego dowieść — 


odparł wymijająco Ludwik. 

— A cóż teraz pocznie ambasador chiń- 
ski ? 

— Wszystkie dowody własności są w jæ- 
go ręku. Dreadnonghty odpłynęły już na 
miejsce przeznaczenia, żadne potęgi świata 
nie zmienią dokonanego faktu. Ale żegnam 
już pana i życzę panu szczęścia, kapitani e 
Rotherby. 

To rzekłszy, skłonił mi się i pospieszył 
— jak zwykle — na spotkanie wchodzących 
gości, cichy, układny, ujmujący. 

Przypatrywałem mu się z daleka. — Ten 
człowiek był naprawdę przerażający. Tam, 
na górze leżał w kałuży własnej krwi wspól- 
nik jego, prawie przyjaciel, człowiek, które- 
go on, nie kto inny doprowadził do tak tra- 
gicznego końca, tu zaś na dole ten dziwny, 
nieodganiony zbrodniarz powracał w jednej 
chwili z całą łatwością do zwykłej swej co- 
dziennej roli, roli przybranej, jak się o tem 
wkrótce miałem dowiedzieć. 

Nie wyraziłem nikomu przypuszczeń mo- 
ich co do przyczyny śmierci Delory. Ostate- 
cznie było to zwycięstwo silniejszego w tym 
turnieju zbrodni. 

Ostatecznie Delora zasłużył stanowczo na 
swój los przez całe swe postępowanie, w 
którem przewrotność szła o lepsze z kary- 
godną słabością i okrucieństwem. 

Okazało się, że utraciwszy oddawna ol- 
brzymi swój majątek na bezmyślnem używa- 
nia, służył on już lata całe za narzędzie lu- 


już zostało dokonanem, a zwycięstwo jest dziom, którzy wysuwali go na pierwszy plan 
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damskie i meskie Kolorowe i 


z powodu jego arystokratycznego nazwiska 


sigli wielkopańskiej powierzchowności. 


W stosunku do Felicyi okazał się kla- 
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sycznym opiekunem, używającym na własne 
potrzeby znacznej części funduszów, przezy- 
łanych z Brazylii na koszta jej utrzymania. 
W rzadkich tylko chwilach, w których los 
sprowadzał do kasy jego znaczniejszą ilość 
złota, pochodzącego zwykle z mętnych źró- 
deł, obsypywał ją podarkami i stroił zbyt- 
kownie. Śmierć jego uwolniła Felicyę od 
przysięgi jaką wymógł na niej, dla ułatwie- 
nia sobie ostatniego swego oszustwa. 

Felicya nie wiedziała oczywiście całej 
prawdy. Wtajemniczając ją do spisku powie- 
dziano jej tylko, że nieznany jej woj Fer- 
nando Delora, przybyły do Europy dla speł- 
nienia ważnej wisyi, zachorował niespodzie- 
wanie. 

Nie czując się więc na siłach Spełnienia 
powierzonego sobie zadania, przelał chwilowo 
prawa swe na brata swego Maurycego. Zą- 
dano więc od niej, aby towarzysząc Delorze 
w podróży do Londynu, nie zdradziła przed 
nikim prawdziwego imienia. Felicya uwie- 
rzyła, że biorąc na siebie misyę swego brata, 
wuj jej Maurycy oddaje ważną usługę, kra- 
jowi swemu i rodzinie. Udała się więc z nim 
do Londynu, podczas kiedy Ludwik przewo- 
ził chorego Ferdynanda, opowiadając iż ma 
zamiar powierzyć go staraniom jednego 
z najlepszych lekarzy, który przyrzekł za- 
chować dyskrecyę. Cała sprawa udałaby się 
znakomicie, gdyby nie niespodziane przybycie 
Lamartineja, którego rząd brazylijski wysłał 
do Londynu, dając mu specyalne instrukcye, 
Lamartinya znał osobiście Fernanda Delorę 
i nie dałby się z pewnością w błąd wprowa- 
dzić rodzinnem podobieństwem, zm niejszonem 
zresztą znacznie dużą różnicą wieku, pomię- 
dzy obu braćmi. Delora ostrzeżony w drodze 
do Londynu nie mógł się już cofnąć, gdyż 
wspólnicy jego zagrozili mu śmiercią, w ra- 
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KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wśchóń 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 7 minut 37, 
zachód przypada o godzinie 3 minut 43; długość dnia 
godzin 8 minut 10. 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w sohotę 
Trzech Króli, pojutrze w niedzielę Walentego. 


Kraków. dnia 5 stycznia. 

Do wiadomości chrześcijańsko-społecznem 
stowarzyszeniom krakowskim. Na telegram gra- 
tulacyjny, wysłany zbiorowo przez chrześcijań- 
sko-społaczne stowarzyszenia krakowskie do 
Rzymu w dzień konsekracyi biskupiej, nadesłał 
książę: biskup Adam Sapieha następującą od- |j 
powiedź : 

„Żwiązok chrześcijańsko:socyalny na ręce 
W. X. A. Mytkowicza, Kraków. Ksiądz Adam 
Sapieha serdecznie dziękuje za łaskawie nade- 
słane mu życzenia z powodu powołania go na 
stolicę biskupią w Krakowie. Podziękowanie 
wszystkim, którzy we wspólnym telegramie ży- 
czenia przesłali. 

Takie samo pismo otrzymał naczelny reda- 
ktor naszego pisma dla chrześcijańsko-społe- 
cznej prasy. 

Konferencya w sprawie przyłączenia Podgó- 
rza. Dziś o godz. wpół do 12 przed południem 
rozpoczęta się konferencya w sprawie przyłą- 
czenia Podgórza do Krakowa. 

W skład dełegacyi weszli: prezydent Leo, 
obaj wiceprezydenci :. Dr Szarski i Sare, tudzież 
radcy : Hałatkiewicz, Daszyński, Jan Kanty Fe- 
derowicz, Iguacy Landau, Tilles, Iglicki i Dat- 
tner. 

W skład delegacyi miasta Podgórza wcho- 
dzą: burmistrz poseł Maryewski, radni: Breuer, 
Dr Emilewicz, Łuczko, Oberlaender, Matula, Ga- 
domski, Liban, Przybylski, Rolle, Rappaport 
Aronsohn i dyrektor magistratu podgórskiego 
Kowalski. 

Imieniem Rady powiatowej wielickiej : mar- 
szałek Winter, zastępca marszałka Śliwiński, 
członek Wydziałn krajowego Skołyszewski i se- 
kretarz Szczepański, 

Z ramienia Wydziała krajowego: członek 
Wydz'ału Onyszkiewicz i radca Schworm, 

Otradom przewodniczy Mieczysław Onystkie- 
wicz, poseł na Sejm kraj. i członek Wydziału 
kraj. Konferencya odbywa się przy drzwiach 
zamkniętych. 

P. Daszyński a przysięga. Na wczorajszem 
posiedzeniu Kornisyi dla reformy wyborczej r 
X. Caputa podniósi że w protokole z przedosta- 
iniego posiedzenia znajdoje się takie zdanie: 
„r. m. Daszyński oświadcza, że przysięga jest 
czczą formą“. Mowca nie pamięta tego wyra- 
żenia, które jednak, jako obrażające religię i 
wchodzące w kolizyę Z kodeksem karnym, w 
protokole bez sprostowania lub odpowiedniego 
zastrzeżenia przewodniczącego w protokole ko- 
misyi zostać nie może, 

Spoczynek niedzielny adwokatów. Na wczo. 
rajszem zgromadzeniu Stowarzyszenia kandy- 
datów adwokackich uchwalono po kilkugodzin- 
nej dyskusyi rezolucyę, wzywającą kandydatów 


(adwokackich tak miejscowych jak i zamiejsco- 


wych do ścisłego przestrzegania od 1 stycznia 
„b. r. obowiązku spoczynku niedzielnego, naka- 
zanego reskryptem ministerstwa. Nieprzestrze- 
ganie spoczynku postanowiono uważać za wy: 
łamywanie się z koleżeńskiej i zawodowej soli- 
darności. Polecono wydziałowi Stowarzyszenia. 
aby strzegł spoczynku we wszystkich kancela- 
ryach adwokackich. Wezwano także prezydynm 
Izby adwokackiej, aby czuwało nad przestrze- 
ganiem tego spoczynka. Uchwalono w końca * 
dniu 7 b. m. zwołać w tej sprawie zgromadze- 
nie miejscowych i zamiejscowych kandydatów 
i wydać odpowiednią odezwę do przestrzegania 
reskryptu miniateryalnego. 

Kwaterowe dla inspektorów i st. inspekto- 
rów kolejowych. Otrzymujemy następujące pi- 
smo: W „Głosie Naroda“ nr 295 z 28 grudnia 
ub. r. pod tytułem „Kolejarzom na Qwiazdkę* 
podane są nieścisłe cyfry, a mianowicie podnie- 
sienie kwaterowego : dla inspektorów o 330 K, 
zamiast 240 K.; dla st. inspektorów o 340 K., 


"Str. 3. 
zamiast 210 K. Trzeba jeszcze uwzgiędnić, że 
jest to podniesienie dla Wiednia, zaś dla Kra- 
kowa o 20 proc. mniejsze, a zatem: dla inspe- 
ktorów o 192 K.; dla st. inspektorów o 168 K. 
tylko. 

Oprócz tego starsi inspektorowie przechodzą 
wskutek podniesienia do wyżej opodatko wanych 
i podatek osobisto dochodowy podnosi się o 
60 K. Także i stempel dekretowy wynosi 15 do 
20 K. 

Podane więc przez Szanowny Dziennik po- 
dniesienie dochodów jest przy nadinspektorach 
więcej, jak dwa razy za wielkie, przy inspe- 
ktorach prawie dwa razy za wieikie. 

Jeden z abonentów. 


Z Teatru miejskiego. Z powodu przypada- 
jącego w Sobotę 6 b. m. Święta Trzech Króli 
„Intryga i miłość“ Schillera wystawioną będzie 
w piątek ; w sobotę popołudniu „Betłeem Pol- 
skie“ Rydla; wieczorem „Paweł I.“ D. Mereż- 
kowskiego ; w niedzielę popoładnia „Kościuszko 
pod Racławicami* w nowych dekoracyach, wie- 
czorem „Intryga i miłość* ; w poniedziałek „Le- 
gion“. We wtorek odbędzie się przedstawienie 
na dochód Towarzystwa dziennikarzy polskich. 
Wystawioną będzie „Intryga i miłość“ Schil- 
lera. 

Dar p. Miedniaka. Potwierdzając odbiór 
kwoty 5434 K 52 b. od p. radcy Miedniaka, 
jako sumę zebraną wśród członków Stowarzy- 
szenia gospodnio-szynkarskiego na Dar Grun- 
waldzki z przeznaczeniem 2000 K na rzecz 
szkoły w Maryańskich Górach, Zarząd Główny 
składa na tej drodze SOPACCERO podziękowanie 
wszystkim cztonkom Stowarzyszenia, którzy o- 
fiarnością swoją przyczynili się do zebrania tej 
sumy i okazali dowód gorącego zainteresowania 
się sprawą obrony kresów. 

Slub prof. Tomasza Bały z panną Janiną 
Rottermund odbędzie się w kościele św. Krzyża 
w Krakowie dnia 7 bm. o g, 5 wieczór. 


Konstytuujące posiedzenie plenarne Izby 
handi. i przemytosjj odbędzie się dnia 9 bm. 
o godz. 4 popol. z następującym porządkiem 
dziennym: Ukonstytuowanie się Izby; wybór 
prezydenta, wiceprezydenta, delegata Izby do 
prezydyam oraz skarbnika; wybór komisyi; 
wnioski i interpelacye. 


Reduta prasy. Komitet krakowskich dzien- 
nikarzy postanowił urządzić w bieżącym kar- 
nawale redatę prasy, która odbędzie się w nie- 
dzielę 4 lutego w salach Starego Teatru. 
Ciesząca się zawsze tak znacznem u nas powo- 
dzeniem zabawa, arządzouą będzie, jak lat po- 
przednich, na dochód fanduszu wdów i sierót 
po dziennikarzach, grupujących się w Towarzy: 
stwie dziennikarzy polskich. 

Komisya wykonawcza komiteta pod prze- 
wodniectwem redaktora Aleksandra Karcza roz- 
poczęła już prace przygetowawczo. 


Stan pogody w Zakopanem. (lnformacya 
Związka Turystycznego). Wczoraj 4 stycznia mróz 
(—6° Cels). Dzisiaj 5 stycznia spadł mokry 
śnieg. Przepowiednia na jutro: śnieg. 


Wycieczka sankami do Morskiego Oka, a- 
rządzona staraniem krak. „Ogniska“ nauczyc. 
odbędzie się nieodwołalnie w d. 6—7 stycznia. 
Pankt zborny w sobotę d. 6 bm. o gods. 8-30 
rano na dworcu kolejowym w poczekalui II. 
klasy. Odjazd o godz. 9'05. Legitymacye wy- 
dawane będą w piątek od 5 stycznia w lokalu 

„Ogniska*, Plac Szczepański |. 3 I. p. od godz. 
3— 6 i na stacyi w sobotę przed odjazdem po- 
ciągu. 

Źniesienie wyroku. Z Wiednia donoszą: 
Trybunał kasacyjny zniósł wyrok sądu krakow- 
skiego, zasądzający Dra Emila Bobrowskiego 
na 14 dni aresztu, obostrzonego dwoma dniami 
postu, za obrazę religii, popełnioną w mowie 
na zgromadzeniu, i nakazał rozpisanie nowej 
rozprawy. 

Krak. Tew. Weteranów -= 
botę 6 b. m. o godz, 3 ko gg" a 


członków i przyjaciół Towarzystwa w własnem mie- 
szkaniu, Grodzka 32. 


I gal, Stow. maszynistów, werkmistrzów mechani- 
cznych i monterów — zaprasza swych członków do 
wzięcia udziału we spólnym tradycyjnem „Opłatku*, 
który odbędzie się w niedzielę dnia 7 b. m. o godz. 
12 w południe w lokalu „Koła Mieszczańskiego', ul. 
Jagiellońska 1 9, II p. 
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jętnie przez agencyą chińską, na której ko- 


rzyść uknutą została cała intryga. 

Tak się przedstawiała rzecz w ogólnych 
zarysach. Rosya zaszachowaną została we 
współzawodnictwie swem z potęgą Dalekiego 
Wschodu, a zdobycie dreagnougthów było 
tylko jednem z ogniw, gerączkowej dążności 
starych Chin do zdobycia sobie za przykła- 
dem Japonii, wszelkich zdobyczy nowoczesnej 
wojennej sztuki. 

Ale poza tem starciem wielkich państwo- 
wych interesów i ambicyi politycznych ryso- 
wał się niepewnie dramat więcej ludzki, o- 
sobisty i żywiej mnie obchodzący od wszel: 
kich kombinacyi dyplomatycznych. Dramatem 
tym były komplikacye rodzinne Delorów, 
których urwano nici tylko udało mi się pod- 
chwycić. Wyznając mi swój udział w spisku 
Felicya zapewniała mnie ze łzami, że działa- 
ła w dobrej wierze, nie domyślając się ani 
przez chwilę zbrodniczych zamiarów swego 
wnja. 

Świeżo odnaleziony Fernando Delora bu- 
dził w niej wprawdzie szacunek, zmieszany 
z obawą, ale był jej prawie obcym, czuła się 
też więcej niż kiedy, odosobnioną. Wówczas 
miłość moja ku niej przemogła wszystkie 
inne uczucia i poprosiłem o jej rękę. Oświad- 
czyny moje przyjęte zostały przez nowego 
opiekuna Felicyi. Brat mój nie sprzeciwiał 
się również temu związkowi, a przecież ja- 
kiś cień wątpliwości unosił się jeszcze nad 
naszem szczęściem. 

Oskarżenia wniesione przeciw mnie upa- 
dły oczywiście same przez się, skutkiem zde- 
maskowania Delory. Ludwik znikł z hory- 


gdzie Fernando Delora i Felicya mieli się u- 
dać wraz z nami na zaproszenie mego brata. 
Ludwik odwiedził mnie dnia tego, przesła- 
wszy mi poprzednio swoją kartę wizytową, 
na której obok imienia jego, stało nazwisko 
francuskie, znane mi dotąd jedynie, jako przy- 
domek pewnej arystokratycznej rodziny. Nie 
odrazu go poznałem, gdyż powierzchowność 
jego uległa znacznym zmianom. Nosił teraz 
nie wielki zarost, który ożywiał twarz jego, 
zdejmując z miej dawny sine martwy spo- 
kój, który czynił ją tak podobną do maski. 
Ruchy jego były swobodne i pewne, ani Śla- 
du w nich dawnej uniżonej giętkości, od- 
rzucił naraz precz od siebie całą swą dawną 
cokolwiek lisią układność. Wyglądał bardziej 
po męsku i robił wrażenie gentlemana. Prze- 
stałem gu odrazu nazywać po Imieniu. 

— Należy się panu parę wyjaśnień ode- 
mnie zanim opuszczę na zawsze Europę — 
rzekł, siadając na wskazanym mu fotelu. 

Następnie powoli, ostrożnie odwinął sta- 
roświecką, oprawrą w złoto miniaturę i po- 
łożył ją przedemną na stole. 

Uśmiechała się z niej młodziuchna twarz 
kobieca, nadzwyczaj piękna. Podobna była 
nieco do Felicyi, zwłaszcza oczy miały ten 
sam smutny, nieco zdziwiony wyraz. 

— Wizerunek ten wyobraża matkę Feli- 
cyi, co pan łatwo odgadniesz z podobieństwa— 
rzekł cicho Ludwik. 

Patrzyłem przez chwilę a potem spyta- 
łem 80, jakim sposobem miniatura ta do- 
stała się do jego rąk. 

— Ta kobieta była moją żoną,—odpowie- 
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Wspólna adoraoya męska Przen. Sakramentu w |re wygłosił p. T., deklamacya pny Kucharskiej, 


kościele SS, Felicyanek na Smoleńsku odbędzie się 

w niedzielę 7 b. m. od godz. 3—4 popoł. Zarząd Ar- 

rc aepij Adoracyi Najów. Sakramentu zaprasza 
onków Arcybractwa na tę Adoraoyę. 

Kakarał „Lalek“: Dziś odbędzie się trzecie z rzędu 
przedstawienie Kabaretu „Lalek“. Znaczna część bl- 
letów już rozaprzedana. Pozostałe nabywać można 
przy wstępie od godz. 7 wieczór. 

Dyrekcya zachącona powodzeniem przygotowała 
na przyszły tydzień zupełnie nowy program i nowe 
typy lalek z życia współczesnego. 

Wiamaala. Do szynku przy ul. Krowoderskiej 1. 7, 
włamali się ubiegłej nocy Izak i Mendei Schwarcowie 
I już rozpoczęli po sklepie plądrować, gdy nagle zbu- 
dzeni hałasem domownicy obu noenych gości przy- 
trrymali i oddali w ręce policyi. 

Do szynku Rosego przy ul. Szlak włamali się 
wczoraj nieznani sprawcy i skradli tytoniu oraz na- 
pojów za 3C0 kor. 

Fetoplastikea przy ul. Grodzkiej I. 9. Od 6 do 14 
b.m.: Straszny pożar Konstantynopola 23 lipca 1911 
I ureczyste otwarcie pomnika wolności. 

Pogoga. Dnia 4-go stycznia termometr 
doszedł od + 10 do + 31 u, baromót: pa 
południa opadał, 

Dnia 5-go stycznia o godziaia 7-mei "an 
stan barometro 344 ram. **rmamotrn + 1 
O, wiatr: zachodnio-północno-zachodni. 


Kronika zamiejscow « 


Wiec chełmski w Muszynie. Piszą nam z 
Maszyny: Dnia 1 stycznia br. odoył się w sali 
„Sokoła* wiec w sprawie chełmskiej, w którym 
wsiąło udział około 300 osób. Sprawę referował 
p. Pieracki, poczem uchwalono jeduomyślnie 
powszechnie znaną rarolncyę. Nad drogą częś- 
cią wniosku referenta, p:ętnującego dorychcza- 
sowa dzi.łalność Koła Polskiego w tej sprawie, 
wywiązała się dyskusya — poczem uchwalono 
tą częńó wniosku wszystkimi głosami przeciw 
10. Uchwaloną rexzołacyę wraz z podpisami 
przesłano „Wiecowemu Komitetowi Chełmskie- 
mu“ we Lwowie, 

Z Uniwersytetu iwowskiego. Cesarz zamia- 
nował docenta we Fryburgu Dra Żygmanta 
Oylichowskiego nadzwyczajnym profeso- 
rem prawa narodów i międzynarodowego prawa 
prywatnego w uniwersytecie lwowskim. 

Polska szkoła kresowa T. S.L. w Przywo- 
zie (na Morawach) liczy obecnie 300 uczniów 
(uczenic), rządzi się planem 6-klasowej szkoły 
pospelitej, a nie posiada środków, uzmysławia- 
Jących do nauk prsryrodniczych. Utrzymywana 
z grosza publicznego całego społeczeństwa pol- 
skiego musi się zwróeić do ofiarności Rodaków 
z prośbą o zasilenie gabineta przyrodniczego 
tembardziej, ażeby poziom naukowy i skutek 
pracy w naszej szkole mógł sprostać miejseo- 
wym szkołom czeskim i niemieckim — wypo- 
sażenym iście po królewska wspaniałymi gabi- 
netami środków naukowych. 

Gimnazyum realne w Białej. Z Wiednia te- 
legrafują : Minister eświaty nadał prawo publi- 
esności I—IV klasie prywatnego gimnazyum re- 
alnego T. S. L. w Białej, 

Nadzwyczajne Zgromadzenie delegatów To- 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń Urząędników 
prywatnych (Zakładu ustawowego emerytalnego 
zastąpcgego) odbędzie zię w wielkiej sali ratu- 
owej we Lwowie w dniu 27 stybznia 1912. 
Na porządku dziennym: Uchwalenie zmian sta- 
tutu Towarzystwa. 


„Betlem Polskie“ w Rudniku nad Sanem. 
Dnia 81 grudnia i 1 stycznia w dużej sali w 
keszykarni w Rudniku miejscowa dziatwa szkol- 
na odegrała wobec bardzo licznie zebranej pu- 
bliczności „Betleem Polskie“ Lucyana Rydla. 
Gra amftorów w IL. i III. akcie bardzo dobra 
i świetnie odegrana, nio też dziwnego, że dzia- 
twę odgrywającą role, rzęsiście nsgradzano 0- 
oklaskami. Niemała też w tem zasługa p. prof. 
Górskiego, który dzielnie i dobrze wyówi- 
szył młodzież w odegraniu tej sztuczki. 

„Sokół* w Baranowie. Piszą nam z Bara- 
nowa : Dwa lata temu w Baranowie zawiązano 
Fow. „Sokól* a już we własnej newo wybudo- 
wanej Bokolni odbył się dnia 30 grudnia 1911 
wieczorek listopadowy. 

Na program złożyło się słowo wstępne, któ- 


nadto odegrano sztukę „Dramat jednej nocy“ 
A. Urbańskiego. Amatorzy wywiązali sią ze 
swych ról bardzo dobrze a szczególnie pna D. 
i pan K. To też publiczność nagrodziła amato- 
rów burzą oklasków. 

Podnieść tu należy z uznaniem pracę pre- 
zesa Sokolni p. Kucharskiego, który zorganizo- 
wał „Sukół” i nie szczędził pracy i własnych 
kosztów, by wybudować sokolnię. Obywatelstwo 
tutejsze szło mu również z pomocą, bo brak 
lokala, gdzieby w wolnych chwilach zbierać się 
można, dawał się bardzo odczuwać, bo ani jedne- 
go Towarzystwa oświatowego tutaj niema. To też 
na nową sokolnię wszyscy x dumą spoglądają. 
Wprawdzie wiele jeszcze brakuje, Szczególnie 
przyborów scenicznych i biblioteki, której w ca- 
łem miasteczku niema, a brak jej dsje sią mo- 
cno odczuwać. 

Jest jednak nadziejs, że z czasem wazystkie 
te braki zostaną usunięte, tembardziej, że oby- 
watelstwo Baranowskie nie szczędzi wydatków 
i pracy, by miasteczko nasze kulturalnie pod- 
nieść. 


Ze świata. 


Na emigracyi mordercami. Smutną wiado- 
|meśó nadesłał nam X. Jan Łącki z Utica N. Y. 
w Ameryce. Oto przed para tygodniami kilka 
młodzień*ów, przyzn»jących się do narodoweś i 
polskiej, w celach rabunkowych napadłe w o- 
kolicy miasta Chicago na farmera Quelzowa, 
który w obronie swego mienia życie atracił 
Sześciu uczestników napadu uwięziono I posta 
wiono przed sądem. Rozprawa zakończyła się 
Skazaniam czterech morderców na Śmieró przez 
powieszenie, a dwóch na dożywotnie więzienie. 
Adwokaci ich jednakże zażądali ponownej roz- 
prawy. K 

Dnia 2 gradnia ub. r. przedłcżyli adwokaci 
powody, dla których domagają się ponownej 
rozprawy, ale sędzia nie uznał ich za słuszne 
i wyrok utrzymał w ważności, decydojąc, ża 
czterej mordercy zostaną powieszeni, a dwaj 
pójdą na dożywotnie więzienie. 

Skazani na Śmierć zostali: Tomasz Schultz, 
19 lat, Franciszek Szablewski, 21 lat, Edward 
Szablewski, 24 lat, Filip Sommerllng, 35 lat. 

- Na dożywotnie więzienie skazani są: Fran- 
olszek Kita, 16 lat, Leon Suchomski, 16 lat. 

Sędzia Petit, gdy ogłaszał wyrok, płakał 
rzewnia. Togamo i wszyscy obecni na sali. So- 
rowość wyroku tłumaczył sędzia koniecznością 
wykazania na przykładzie grozy Bytuacyi, jaką 
mamy w Chicago, i odstraszenie przykładem 
surowej kary resztę młodzieży od zejścia na 
drogę upadko. 

Wyrok Śmierci na czterech mordercach wy- 
konano 2% grudnia. 

Zjazd chemików im. Mendelejewa. Z Peters 
burga telegrafują: W uniwersytecie otwarto 
wczorzj dragi zjazd chemików im. Mendelejewa. 
Minister oświaty Kasso nadesłał powitanie, przy- 
jęte przez tysięczne audytorynm !głuchem mil- 
czeniem. Inne tełegramy powitalne, a w tej 
liczbie z Londynu, Turyna i Bałgaryi, przyjęto 
owacyami. 

Stracone dzieło sztuki. Denoszą z Buda- 
pesztn: Podczas pożaru u hr. Ludwika Ba- 
thiany'ego spality się obrāzy i meble wartości 
przeszło 1,200.000 koron. Wśród obrazów spa- 
lt się jeden Van Dycka, cenioBy na pół milio- 
na koron. 

Gorzki sąd o Ameryce. Nsjbogatsza kobieta 
w Stanach Zjednoczonych Półn. Am. 70-letnia 
Hotty Green, zapatruje się bardzo pesymisty- 
cznie na swój Kraj rodzinny. „Ameryka — pi- 
sze w jednym z dzienników nowojorskich — 
upiła się złotóm. I nie dba o jego żródła. Niema 
rzeczy, którejby Yankes nie zrobił za pieniądze 
i dla pieniędzy. Kradzieże rozpowszecjiniają się 
coraz bardziej; obyczaje amerykańskie podko- 
puje nietylko brak uczciwości, lecz i zanik ży 
cia rodzinnego. W całym Nowym Jorku niema 
już egnisk demowych. Kobiety cały czas trwają 


wolnej odrasy, jakiej doznałem usłyszawszy 
wiadomość, dodał pospiesznie, 
— Uspokój się pan, kapitanie Rotherby 
nie znacsy to jednak abym był ojcem Feli- 


Wtedy on saczął mówić: 

— Piękna córka Delorów, 
gorące i namiętne. Dojrzała wcześnie, jak to 
się często zdarza się w jej ojczyźnie. Byłem 
wówczas sarządcą plantacyi w dobrach jej 
rodziny. Uwielbiałem ją od dziecka, nie śmiąc 
jednak podnieść ku niej oczu. Ale przyszła 
chwila, w której zrozpaczona, zhańbiora o- 
puściła dom rodzicielski, gdzie mie miano 
dla niej nic, prócz bezwsglądnego potępie 
nia. Wówczas przygsrnąłem ją pod mój dach 
a gdym probowal stanąć w jej obronie i 
kdobyć dla niej na nowo miejsce w rodzinie 
spoliczkowano mnie i wyrsucono ga drzwi. 
Uciekliśmy oboje i wtedy zostsła meją żoną 
Szczęście moje trwało niedługo, umarła po- 
wierzając mi swoje jedyne dziecko. Wymo 
głem później usynowienie Felicyi ma Maury- 
eego Delora, inni wujowie zdecydowali się 
wypłacać jej pewną rentę. Nie zaznała je- 
dnak nigdy ciepła ogniska rodzinnego Ra 
chunki moje z braćmi Delora już załatwio- 
ne, powracam więc tam, gdzie zdobyłem 80- 
bie stanowisko, mogące zaspokoić najwyż- 
Bze ambicye. Felicya znajdzie przy panu 
Bzczęście, na która zasługuje — na pożegna” 
nie zaś mam honor oświadczyć ci kapitanie 
Rotherby, że zginąłbyś z pewnoś*ią probu 
jąc walki ze mną, gdyby nie miłość tej, któ- 
ra była dla ciebie tarczą. Wiem, że czujesz 
pan do mnie odrazę. Gdybyś pan jednak 
chciał kiedy w przyszłości wejść ze mną w 
porozumienie, szukaj mnie pan na Dalekim 
Wschodzie, gdzie posiadam własny dom i 
rodzinę — i własne nazwisko, otoczone po- 
sm przybranych mych współsiom- 

ów. 


Rzekłszy to, nakreślił parę słów na swej 
karcie wizytowej, poczem Odszedł, nie poda- 
jąc mi ręki na pożegnanie. Gdym po odejściu 
jego rzucił okiem na pozostawioną mi kartę, 
wyczytałem na niej nazwisko, które zaczy- 


— A więc? — spytałem, nie rozumiejąc. | nało już wówczas nabierać rozgłosu na tle 


zawikłań w Azyi. Nie chciałem wierzyć, aby 


miała serce|Ludwik mógł być istotnie tem, za co się 


chciał podawać i uważałem pozostawioną 
przez niego notatkę, za zmyślenie, jakiem 
olśnić mnie chciał dawny kelner hotelu Mi- 
lano. A jednak okazało się później, że był 
on istotnie jednym z owych genialnych a 
gentów, jakich Wschód puszcza na Europę, 
chcąc odkraść jej tajemnice powodzeń. Par- 
tya rozegrana przez niego Londynie była o- 
statniem osunięciem na szachownicy w bi- 
storyi jego wyniesienia. 

Zdobycie dla Chin potężnych dreadnough- 
tów, wyniosło go w tym kraju na jedno z 
najwyższych stanowisk, uwieńczając niejako 
jego karyerę. 

Wkrótce potem poślubiłem Felicyę, która 
stała aiọ z czasem ulubienicą całej mej ro- 
dziny a zwłaszcza Ralfa. 

Piękna Zuzanna Bertot nie Śpieszyła z po- 
wrotem do Paryża Fernando Delora pamię- 
tny na ocalenie swe, które jej zawdzięczał, 
szukał chętnie jej towarzystwa. 

Przepowiadają też powszechnie, że starze- 
jący sią arystokrata nie oprze się urokom 
swej pięknej wybawicielki i uczyni z niej 
„swoją małżonkę. Ile razy znajdujemy się z 
Felicyą w Londynie zachodzimy do ho- 
telu Milano i sprawia nam to dziwną przy 
jemność, że możemy spędzić tu spokojnie 
kilka chwil, nie czując na sobie przenikliwe 
go wzroku Ludwika. Ellen i Topiłow znikli 
bez śladu, Ralf żyje obecnie naszem szczę- 
ściem, a dawne bolesne wspomnienia zdają 
się być zupełnie zabliźnione. 


== 
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na przymierzania sukien i zabawie, zaniedbują 
dom, męża, dzieci. Zazwyczaj małżeństwa koń- 
czą się bankructwem lub rozwodem. Dziozi nie 
aą wychowywane, lecz rosną i uczą Się różnych 
obcych języków. Jeżeli tak dłużej potrwa, nle- 
tylko obyczaje, ale i kmej stanie nad przepa- 
ścią I ruiną. 

Natarczywy wielbiciel. Była narzeczona ka. 
Abruzzów, miss Elkins, ma kłopot z natarczy- 
wymi wiełbicielami, ale też i radzić sobie amie. 
W tych duiach uciekia się do pomocy władz 
bezpieczeństwa i kazała aresztować chlcagoskie- 
go wynalszcę, Samuela Mac Henry, który w 
ciągu roku przesłał jej 200 listów miłosnych 
z prośbą o jej rękę. W ostatnim grozi, że za- 
Jedzie po nią aeroplanem i zawiezie do Wa- 
szyngtonu. Piękna panna, nie życząc sobie tej 
napowietrznej podróży, zabezpisczyła się od niej, 
dzięki usłogom policyi. 

Zaginiony balon. Przed kilka dniami wzbił 
się — jak donieśliśmy — w Salzburgu balonem 
„Salsburg* porucznik Werner. Wobec braku 
wszelkich wiadomości o losie. balona, rezpoczę- 
to w pobliskich górach poszukiwania. Wskutek 
doniesienia wycieczki narciarzy, że słyszeli w 
mórach sygnały alarmowa, wysłano tam ekspe- 
dycyą ratunkową, ale poszukiwania w górach 
pozostały bez skutku W sobotę przyniósł „Bar- 
liner Tageblatt“ wiadomość, że balon „Salzburg * 
wpadł do jeziora Attersee, xnsjdvjącego Się w 
odległości zaledwie 37 kiłometrów od miejsca 
wzlotu. Według tego samego źródła, porucznik 
Werner utoną! w jeziorze. W samym Salzburgu 
o losach balonu dotychczas nie wiadomo. Ró- 
wnież niema stanowczych wiadomości co do 
przebiegu i rozmiarów katastrofy. W kołach 
aeronautycznych utrzymuje się przypuszczenie, 
że balon zapędził wicher w pasma górskie i 
tam uległ on rozbiciu. Ostatnia wyprawa ratun- 
kowa z nadporucznikiem Mikischem na ozele 
powróciła do Salzburga beg wyniku; nie odna- 
lazła ani szczątków balonu, ani zwłok poruczni- 
ka Wernera. 

Czego francuscy pisarze Życzyli kobietom 
na Nowy Rok. „Gaulois“ zwrócił sią do całego 
szeregu najwybitniejszych pisarzów francuakich 
z prośbą i zapytaniem, czego dzisiejszej kobie- 
cie życzą na Rok Nowy. Członek akademii fran: 
cuskiej, Jean Aicard, odpowiedział pomiędzy 
innemi : „Czegoby kobietom jeszcze życzyć? 
Posiadają wszystko, czego tylko chcą. Są pię- 
koe, ponętne, urocze i to zapawnia im prawie 
nieograniczone panowanie, są wierne i fałszy- 
we, zależnie od okoliczności i sytnacyi. Czegoż 
jeszcze więcej takiej istocie życzyć? Jadynem 
życzeniem byłoby może jeszeze to, łe wielkie 
kapelusze teairalne nie Świadczą Żadną miarą 
o dobrym literackim smaku. 

Inny członek akademii, Renó Bazin, wyraża 
życzenie, aby „Kobiety znowu za mążczyzn mo- 
dlić się nauczyły, jak to dawniej bywało“. — 
Akademik Brienn ubolewa, Że „wychowanie | 
młodego dziewczęcia po dziś dzień jest tego | 
redzaju, że psuje charakter i uczy go prze- | 
wrotności, próżacści i zarozumiałości. Małżeń: 
stwa spadły do roli przedsiębiorstw finans3- 
wych, a miłość odgrywa nader poboczną, dru- 
gorzędną rolę. Pragnę zatem — kończy — aby 
kobiety wyzweliły się z tego, przesądu, stały s'ę 
istotami o niszałeżnem i samodzielnem zdeniu, 
a przy tem mądremi i dobremi*, 

Jules Craretie i Grenet- Danconrt powiadają, 
„że kobieta dzisiejsza nie jest już taką, jaką 
była dawniej i że wszystkie zalety, jakie da- 
wniej były ozdobą kobiety, dziś possły w za- 
pomnienie*. 

Emil Faguet pragnie, „aby kobieta dzisiej- 
sza przynajmniej nadal nie postępowała na do- 
tychczasowej drodze i Żeby w przyszłości nie 
została kobietą, którą jeszcze więcej trzeba bę- 
dzie potępiać, aniżeli dzisiejszą”. 

Henryk de Rógnier i Emil Fabre nawołują 
również de powrotu do „istotnego n ewieściego 
charaktera. Mogą one zostać lekarzami, adwo- 
katami, a nawet dorożkarzami, byleby tylko 
przy tem pozostały kobietami i nie zatracały 
kobiecości. Powinny pozostać takiemi istotami 
jaklomi stworzone zostały przez naturę, to jest | 
istotami czarnjącemi, słabemi — ale nie zbyt; 
słabomi — x sercem wSpaniałomyślnem, o re- 
dniej jednak tylko mądrości“. 

Jaliasz Bois powiada, ża dia niego jest ta- 
ka Kobieta ideałem, która połączyć umie „cnoty 
przeszłości x siłą przyszłości". Jako onoty i za- 
lety przeszłości wymienia : łagodność, skrom- 
ność, wiecznie słodki uśmiech, gospoda 'ność, 
oszczędność, jaąkoteż dążność do usczęśliwienia 
męłczyzny. Jako „siły przyszłości” wymienia : 
silną wolę, wytrwałość i dużą indywidaalnośc, 
bez czego słaba kobieta w dzisiejszej twardej 
walce o byt musiała zginąć. 

Camille Fłammarion jest z dzisiejszej ko 
biety zadowolony i pragnie tylko, „aby sobie 
przyswoiła nieco więcej wiadomości I wykształ- 
cenia z nauk przyrodniczych”. 


„e 


Następny numer „Głosu Narodu“ wyjdzie z 
powoda dwóch dni świątecznych dopiero w po: 
niedziałek popołudnia. 


Zmarli, Wanda z Knlińskich Sebaldo wa, 


przeżywszy lat 47. zmarła dnia 4 bm. w Kra- 
kowie. Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm. 


Repertuar tesira miejskiego w Krakowie. 


Plątek. „Intryga i miłość", tragedya w 9 ods., 
Fryderyka Schillera. 

Sobota popoł. „Betleem Polskie", Jasełka w 3 akt. 
L. Rydla. 

Sobota wieczór. „Paweł I", dramat w 7 obraz, D. 
Mereżkowskiego. 

Niedziela pupoł. „Kościuszko pad Racławicami“. 

Niedziela wieczór. „Intryga i miłość”. 

Poniedziałek. „Legion*. 


enean 


Przewodnik krakowski. 


Groby królowskie, grób Mickiewicza 
skarbiec w katedrze na Wawelu zwiedzać możne 
w dni powszednie o godzinia 10, w niedziela I święta 
o godzinie 11 i pół przed południem. 

Wyatawa Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych przy Placu Szczepańskim otwarta codziea- 
nie od godziny 11 do 4 


EZ W a) 


I dzi. 


Dr. Beer, fizyk miasta Berna stwier- 
dza, że osoby starsze, które walczą z nie- 
regularnemi wypróżnieniami, doznają 
trwałego polepszenia, zażywając przez 
8 dni po 3 łyżki stołowe naturalnej 
wody gorżkiej Franciszka Józefa. — 
Otrzymać można we wszystkich apte- 
kach i składach wód mineralnych. 


p. (4 e 
Z literatury i sztuki. 

Dante. „La divina Commedis*. Opracowała 
dla młodzieży M. R. Częśc pierwsza: Piekło, 

„Dotychczas „Boska komedya“ bywa bardzo 
mało czytana u nas I to nawet przez ludzi wy- 
kształconych i inteligentnych“. Z tego powodu 
pani M. R. pragnąc przyswoić arcydzieło Dan- 
tege polskiej publiczności a przedewazystkiem 
polskie) młodzieży, ogłasza dokładne streszcze- 
nie prozaiczne każdej pieśni „Boskiej komedyi*. 
Dotąd wyszło w tem popularnem a bardzo in- 
teresującem streszczeniu tylko „Piekło“, autor- 
ka obiecuje nam dać wkrótce dwie dalsze czę- 
ści „Komedyi*. Obok streszczenia i piękniej- 
szych cytat (według tłómaczenia prof. Porębo- 
wioza) znajduje się w pierwszym tomie także 
biografia Dantego i oryentacyjny wstęp dla ozy- 
telnika. 

Ostatni numer „Głosu Luda “, tygo- 
dnika chrześcijańsko-społecznego dla ludu za- 
wiera następujące artykuły: W Nowym Roku 
Szczęść Wam Boże (wiersz z Nowym Rokiem) 
Sprawa robotnicza u nas. Przygotowania do ob- 
rsd sejmowych. Rozpoczęcie budowy kanałów. 
Kto kłamie? Kurs społeczny w Krakowie. Po- 
lacy i Rusini w Galicyi. Z kraju i ze Świata. 
Kronika kościelna. Nowiny. Ponadto znajdoje 
się obszerny dodatek powieściowo-zabawowy. 


[J = 
Listy z kraju. 

Drohowyże. (Jasełka w zakładzie wyche- 
wawczym hr. Skarbka. — Przedstawienie dziew- 
czątek zakładowych. — Biblioteka T. S. L. — 
Nowe zakłady rzemieślnicze). Piękna tradycya 
dochowała się w Zakładzie Skarbkowskim w 
Drohowyża, Oto z nastaniem okresu Bożego 
Narodzenis, młodzież warsztatowa, po dłuższych 
przedtem ówiczeniach i próbach, dobrze wy- 
szkolona, odgrywa tak miłe sercm polskiemu 
i katolickiemu: „Jasełka*. Każdy wieczór świą: 
teczny ściąga oprócz publiczności miejscowej, 
niezwykle wielką liczbą gości i z okolicy — 
tak, że „sala teatralna* Zakłada formalnie po 
brzegi nimi zapełniona. Szczególnie „mamy“ ze 
swoją akochaną dziatwą gorliwie na nia spie- 
8zą, by temu maleństwu swemu prawdziwą ra 
dość i wesele sprawić. Tegoroczna Jasełka o- 
gólnie się podobzją. Młodzież w pobożnym na- 
strojn, z przejęciem, choć może zbyt realisty- 
cznie oddaje role swoje. Na uznanie i wyszcze- 
gólnienie zasłazują: Szuster, ten „spiritus mo- 
vens* tegorocznych Jasełek, Wilkosz, Stesło- 
wicz i inni. 

W Nowy Rok odegrały dziewczątka, pozo- 
stające w Zakładzie pod opiekę i kierownic- 
twem WW. Sióstr Felicyanek — m'ły i pov- 
czający treścią swoją utwór: „Cztery pory ro- 
ku“, Rzecz z osłym wdziękiem oddana, pełna 
zręcznych zwrotów moralnych, przeplatana mi- 
łym, dcstosowanym do całości śpiawem wycho- 
wanek, z rezultatem najbardziej dodatnim wy- 
padła. Jużto przyznać trzoba, że WW. Siostry 
Felicyanki z całom oddaniem się i pośw!ęceniem 
umiejętnie pracują w Zakładzie nad sierotami 
pieczy swcjej powierzonsmi, a błogie skutki 
Ich pracy każdemu tataj wpadają w oczy. | 

Pisząc o Zakładzie, nie można pominąć mil- 
czeniem także i stosunków tutejszych, mikoła- 
jowskich — mianowicie jednej rzeczy, któ*a 
mieszkańców polskich tego miasta żywo obcho- 
Mam tu na myśli miejscowe Koło Tow. 
Szk. lud. Oto z przykrością zaznaczyć nałoży, 
Ż3 dzięki jakiejś pomyłce zapewne dostały się 
do biblioteki Koła niewłaściwe książki, między 
innymi Niemojewskiego „Legendy“ i t. d, Zna- 
lazło się jednak kilka jednostek zdrowo myślą- 
cych i po chrześcijańska czniąsych, które w 
sprawie tej na posiedzeniu Wydziała Koła po- 
stawiły swój protest, Książki te z biblioteki 
mają być usunięte. 

Jesteśmy w oczekiwaniu wielkiego ruchu 
budowlanego. Oto obok Zakładu Skarbkow- 
skiego, na grantach fandacyjnych, ma stanąć 
kosztem fandacyi Skarbkowskiej i Wydziału 
krajowege olbrzymi gmach na pomieszczenie 
licznych warsztatów rzemieślniczych oraz inter- 
nat dla przybywającej z kraju młodzieży. Te- 
raźniejsze, zbyt szczupłe ubikacye warsztatowe 
w budyako Zakłada hr. Skarbka nie pozwalają 
rozwinąć Się warsztatom jak należy. Ażeby 
więc aczynić zadość w tym względzie obecnym 
wymogom techniki, a także i obowiązującym 
ustawom przemysłowym, nastąpi budowa umyśl 
nie do tego celu zastosowanego gmachu”. 


Nadesłane. 


Za artykuły w tej rubryce Redakcya nie 
przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


Podziękowanie. 


Wielmożnemu Panu Doktorowi Stanisławowi 
Sikorskiemu za okazaną w czasie ostatniej cho- 
roby naszego ukochanego (Ojca, Brata i Stryja 
é. p. Franciszka Lebenszteina, nietylko wysoką 
wiedzę, biegłość i doświadczenie lekarskie, ale 
zsrazem prawdziwą i najżyczliwszą pryyjeźń i 
iście synowską opieką, troskliwość i poświęce: 
nie, łagodzące choremu niejedną chwilę cierpie- 
nia, składamy wyrazy najgłębszej i niewyga- 
słej wdzięczności, oraz z serca płynące: „Bóg 
zapłać”. 

Rodzina. 


Wszystkich kasziących zwracamy uwagę na dzi- 
aiejszy inserat o skuteeznym środku przeciw kaszlowi 
Tbymomel Scillae. 
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Każda matka wie, 


w jak wysokim stopniu sprzyja karmienie pier- 
sią, normalnema rozwojomi dziecka.  Uczacie 
znożsnia, które występuje często w tym okresie 
natężenia, możs każda matka kar- ; 
miąca zapobiedz przez używanie 


EMULSYI 
SCOTTA 2. 


która zawiera szereg składników tylko z tym 
tworzących Krew i siły i wywierają. Znakiem ry- 
cych zbawienny wpływ na jakość cza ej 
mleka — działając przytem orzezwia- zat 
Jąco i odświeżająco. Emulsya Scotta Scotta. 
jest bardze łatwo strawną, smaczną, a więc 
przyjemną w zażywania. 
Przy kupnie żądać wyrażnie Emułsyi Sootta. 
Jest to jedyna marka, która od 35 lat będąc 
ręczy za skutek i dobroć, 
Cena oryginalnej flaszki 2 K. 50 h. — 00 na- 
bycia we wszystkich aptekach. 

-a aa 

A dniem 15 grudnia 1911 r. przeniosłem 
zoja fabrykę wyrobów żelaznych, przed 22 laty 
założoną i pod firmą Józef Górecki dotąd 
prowadzoną, x Krakowa do Podgórza na 
Zabłociu z pozostawieniem w starej fabryce 
tylko magazynu mebli i biara informacyjnego 
dla wygody swych Klientów. 

Nowo wystawiona fabryka w Podgórza urzą- 
dzona została wedlug wszelkich wymogów i za- 
opatrzona w maszyny najnowszej konstrukcji, 
rozwinęła fabrykacyę mebli, wyrobów z drata 
i siatek żelaznych, oraz żelaznych konstrakcyi 
i artystycznego ślusaratwa do tego Stopnie, że 
dziś jest w stanie podołać wszelkim zamówie- 
niom, które dotąd x braku miejsca I odpowie- 
dnio urządzonych pracowni nie zawsze na ter- 
min i po cenie konkorencyjnej wykonane być 
mogły. 

Ponieważ do urządzenia fabryki na tę skalę 
w znacznej mierze przyczyniły się krajowe [an- 
dusze przemysłowe, więc tą drogą wyrażam 
przedewszystkiem krajowej Komisyi przemysło- 
wej, t. j. Jego Ekscelencyi p. Marszałkowi Ba- 
deniemu, jako przewodniczącemu JW. Radcy 
rządu p. Dyrektorowi Zgórskiema jako refe- 
rentowi | wszystkim członkom komisyi, którzy 
myśl rozwoju tego przemysłu życzliwie poparli 
sardeczne „Bóg zapłać“! 

Taksamo dziękuję Szanownej Dyrekcyi kra- 
jowego Banku przemysłowego za szczerą chęć 
dalszego poparcia, a Szanowną P. T. Pabliczność 


i Władze krajowe proszę o dalsze zaszczyconie 
licznemi zamówieniami. 


„Scott“ 
w ałyciu 


Z poważaniem 
Józef Górecki. 
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~ Każdy ma taki żełądak, jak as te zasługuje, lasemi 
siewy, jak ge plelęgaujs, Powinno się ściśle obserwo- 
wać czynności aparatu trawieniowego I starać się o 
usunięcie najmniejszej niedyspozycyj, ażeby się nie 
przemieniły w ciężkie, chroniczne choroby. Do rasyo- 
nalnego pielęgnowania, regulującego trwale funkcye 
trawienia służy najlepiej, znany od 40 lat i nadzwy- 
cżaj skuteczny Balsam żołądkowy Dra Rosa 
z apteki B. Fragnera, c. k. dostawcy Dworu w Pra- 
"Ng Nabyć go można także w tutejszych apte- 
ach. 


„Prócz drożyzay mięsnej... Josznze podrożsBis kawy 
i eskra. Gospodynie nasze przechodzić muszą obecnie 
drogie bardzo czasy. Ceny mięsne są tak wysokie, że 
ciężko jest sztukę mięsa do garnka dostać. — W o- 
statnich miesiącach w dodatku jeszcze kawa podro- 
żała, a ażehy oszczędnej gospodyni kłopstów jeszcze 
przyspożyć, żąda się za cukier daleko wyższe ceny, 
jak dotychczas. W tak drogich czasach zwraca się 
uwagę na zawsze skuteczną Kathreinera Kneippowską 
kawę słodową. Prawdziwy Katbreiner w znanych pa- 
czkach oryginalnych, które noszą nazwisko i portret 
„Ks. proboszcza Kneippa- jako znaczek ochronny i 
nazwisko „Kathreiner*, jest najlepszym xnstępcą xa. 
wy bobowej również najsmaczniejszym dodatkiem. — 
Przy używaniu Kathreinera potrzeba daleko mniej 
cukru niż pizy spożywaniu czystej kawy bobowej lub 
posługując się jakiegokolwiek surogatu kawowego 
jako dodatek. Oszczędza się więc eukru i kawy, a 
przez to ładną sumkę pieniężną Gdyby gospodynia 
nasze w podobny sposób mięso czemśkolwiek zaastą- 


pić mogły, nie odczuwanoby pewnie tak bardzo obe- 
enej drożyzny. 
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CENNIK 


izby handlowej i przemysłowej w Krakowie, 
z dnia 5 stycznia 1912 r. godzina 1 w poł. 


Płacą | Żądają 
m un 
w Korornach 


Waluty. 
Ruble papierowe. . . . . « « « « . 264 25 
Marki niemieckie, . . . „. . . ... 117 26] 117 75 
Franki papierowe . . . . . . . ... — 
20-ta frankówki w złocie. . . . . . 19 20 
Listy zastawne. 
5o/, Listy zast. prem. Banku hipotecz. — m 
437,97, Listy zastawne Banku hipot. . 93 25 
aeh n n ” » . 92 50 
4|,6/, Listy zastawne Banku kraj.. . 99 25 
4'j, Listy sastawne Banku kraj. . . 82 75 
4j, Listy zast, gal. Tow. kred. u. nieok. 97 70 
407, Listy gast. gal. Tow. kred, 41-let. 97 25 
d'j, Listy zast. gal. Tow. kred. 5G-iet. 93 20 
Obligacye i pożyczki. 
40), Galicyjskie obligacye propinac. . 99 35 
40/, Pożyczka krajowa z r. 18983 , , 84 — 
40|, Pożyczka miasta Lwowa . >.. 9; — 
4:|,0/, Pożyczka miasta Lwewa . .. 90 — 
5ej, Obligacye kemunalne Bax Ku kraj. — — 
41j,0/, Oblig. komunalne Banku kraj. 98 25 
Ah Obligacye kolejowe. .- . . .. 91 589 
Losy. 
Losy miasta Krakowa . . . . . « : —— 
Akcye, 
Akcye Banku hipoteczn. we Lwowie 694 — 
Akcye Banku. Galic. dla h.ip. w Kra- 
kówie .% 406 a Mea. wł gł 450 — 
Akcye kolei Karola Ludwika „. . . — — 
Akcye kolei Lwów-Ozerniowce-Ja88y 555 — 
Publiczne zapisy długu. 
4-/,,'/, wspólna renta papierowa 94 60] 95 — 
ja wspólna renta srebrna. , 94 60| 96 - 
40), renta koronowa austryaoka , . 31 —| 91 60 
40], renta koronowa węgierska . . . BO 60] 9 — 
40j, renta anatryacka w złocie . . .|112 88] 112 75 
40/. renta węgierska w złocie . . 110 50] 111 — 
la og 
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Kraków Rynek głl6 Lampy naftowe i spirytusowe, Świeczniki elektryczne, Ser- 
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Dans 


DODATEK LITERACKO-SPOŁECZNY. 


Napoleon i Polacy. 


Od czasu gwałtownego wyniesienia się 
Napoleona do rzędu dynastów europejskich 
stało się tak, jakgdyby Rozum Francyi po- 
kłócił się z jej Poezyą. Dwa wybornie do- 
tychczas dopełniające sią duchy Francyi. Na- 
poleon i Talleyrand zaczęli się z sobą nie- 
zgadzać, aby się w końcu znienawidzieć. Mi- 
nerwa wzięła rozbrat z Marsem. Genialny 
człowiek, pijany ideą wszechświatowego ce- 
zarygmu, począł zatuczać się na terenie po- 
litycznym, wszczynać mordercze wojny, %8- 
kończane układami pokojowemi bez gruntu 
rozumnego, układami, w których tkwiła za- 
ródź nowych, jeszcze krwawszych kampanii. 
Utworzył koło wojenne bez wyjścia, podniósł 
przeciwko sobie całą Europę, sam sobie zgo- 
tował Waterloo. 

Napoleon po zwycięskiej wojnie, zwycza- 
jem parweniuszów, deptał, upokarz:ł ; :Xo- 
nanego przeciwnika. Tak było z Ncopo- 
lem, z Austryą, z Prusami. Objadał sią te- 
rytoryami, zaborami szybko, bez zastanowie- 
nia; pożerał je momentalnie, jak kotlety ba- 
ranie przy obiedzie, pałcami. Kto jada w ta- 
ki sposób umiera na raka w żołądku. Osta- 
tnie lata panowania Napoleon zużył na Śle- 
pe, jakby celowe jednanie sobie wszędzie 
wrogów i co gorsze jeszcze fałszywych przy- 
jaciół. 

Wielki geniusz jego, pomimo niesłychaną 
wielostronność i żywotność, psuł się od po- 
pełnianych przez niego podłości, popełnia- 
nych wbrew rozwadze, a gwoli nasycenia 
bestyainych wybuchów egoizmu. Człowiek 
który wysłał był legionistów polskich na 
San Domingo, mógł był w rok później roz- 
strzelać w Vincennie księcia Enghien, a w 
pięć lat później dopuścić się gwałtu na kró- 
lach hiszpańskich i na narodzie To były 
konsekwencye psychologiczne. 

Najwcześniej zrozumiał ję Talleyrand. Już 
w słonecznych dnia Austerlitzu, na polu tru- 
pów francuskich, austryackich i rosyjskich 
mruknął pod nosem: „il devient fou“. Na 
zjeździe erfurckim upewniał cesarza Aleksan: 
dra: „jest to gwiazda, która spada“. A przed 
kampanią rosyjską porozumiewał sig z Fou- 
chem jako dwa lisy: „jest to początek koń- 
ca". 

Wszyscy opuścili Napoleona upadającego: 
sprzymierzone Prusy, Austrya, Niemcy, szwa- 
gier, żona, marszałkowie, nawet Berthier, 
kamerdyner, mameluk, sypiający u  proga. 
Nie opuścili go tylko wodzowie polscy i 
żołnierze polscy. Jakto? Za San Domingo? 
Za „Pologne est un article*?, za „Jesteście 
prowokatorzy wojny pomiędzy mną a Ro- 
sya“? 

Zobaczymy zaraz. 

Sprawa polska spała wraz z kościami le- 
£gionistów, mogiła zarastała zielskiem. Od- 
kryło ją trzęsienie polityczne — Jena. Stra- 
szliwy pogrom Prus stwarza nad Wisłą sil- 
ny ciąg wiatru. Mniemaay nieboszczyk po- 
wstaje. Austrya jest w tej chwili wojennie 
niegotowa, Prusy bezsilne, na moście w Tyl- 
ży spotykają sią drogi władców Europy, Na- 
poleon i Aleksander. Czarują siebie wzajem; 
podzielą między siebie świat: romańska Fran- 
cya i słowiańska Rosya. Monarchowie są 
wzruszeni. 

Sprawa polska siłą wypadków stanęła im 
na drodze, widna, jak żywa postać. Już Hen- 
ryk Dąbrowski po raz trzeci formuje legie 
i tym razem u slebie, na ziemi Piastów; już 
potykał się mężnie pod Gdańskiem i Tcze- 
wem, prowadząc w ogień Wielkopolan. A w 
Waręzawie odprusaczonej Książę Józei Po- 
niatowski organizuje armię polską. Na zje- 
śdzie w Tylży trzeba coś z tą częścią Pol- 
ski, odebranej Prusom, uczynić. 

Na żądanie cesarza Aleksandra powstaje 
malec polityczny, Ksiąstwo Warszawskie; ce- 
ssis Rogyi ma nadzieją w przyszłości zje- 
dnoczyć Polaków pod swem barłem. Napo- 
leon rad mieć aryergardę, wojsko polskie na 
tyłach trzymanych przezeń wojenną ręką — 
Niemiec, zgadza Bię. 

Lilipucie księstewko sapiąc z biedy óćwi- 
czy inłodych rekrutów. 

Korzystając z hiszpańskich klęsk Napo- 
leona, upokorzona Austrya decyduje sią raz 
jeszcze wystąpić zbrojnie przeciw Francyl. 
Armia główna s arcyksięciem Karolem na 
czele przeszła Jun, a korpus arcyksięcia 
Ferdynanda szedł na Warszawą. Bitwa ra- 
szyńska, kampania galicyjska 1809 r. odpar 
ły atak Austryaków. Wojsko polskie samo, 
bez marszałków francuskich, wzięło boha- 
terski chrzest ognia. 

Jak cień za korpussm księcia Józefa po- 
suwały się kolamny Ks. Golicyna. Osobliwy 
ten sprzymierzeniec, związany przymierzem 
tylżyckiem, w Erfurcie niby potwierdzonem, 
SETA" wszystko, aby przeszkodzić armii pol- 
skiej. W bramy Krakowa, który kapitulował 
książę Józef musiał był wjechać siłą, odtrą 
cając Ra bok rosyjskich huzarów Siewersa, 
mk podstępem wprzódy zajęli byli mia- 
sto. 

Bo ów romans polityczny cesarza Zacho- 
du z cesarzem Wschodu mial już dni poli- 
czone. Symbioza impetycznego zapału Napo- 
leona z simnem marzycielstwem Aleksan- 
dra nie była możliwa. Rozpoczęli pomiędzy 
sobą grę obłudy, która musiała się skończyć 
wałką na istnienie i nieistnienie. 

Tymczasem stał się Wagram, Księstwo 
Warszawskie powiększone w dwójnasób z 
dzielnic odebranych Austryakom. Malec rósł, 
miał już głowę i Jedno ramię. Drugie było 
pod Rosyą. Polacy mogli byli mniemać: Jena 
dała nam jedno, Wagram i Raszyn dały nam 
drugie, jakieś trzecie zwycięstwo na linii 
Dniepru łub Dźwiny da nam trzecie. 


— 


zemas Konc, przez wys. C. k. Namiestnictwo zum: 


Biuro Sług i wywiad. 
Jadwigi Kwiecińskiej, 


przeniesione z nl. Floryańskiej na ul. 


Rosya przyjąła oczywiście powiększenie 
Księstwa Warszawskiego za „casus belli“. Nie 
natychmiastowej wojny, lecz przygotowywa- 
nej z przekonaniem nieuchronności. Nie Na- 
polson, lecz cesarz Aleksander musiał wy- 
zywać. 

W lutym 1811 r. do Księcia Józefa pod 
Blacha przybył eksminister spraw zagrani- 
cznych Rosyi, a przyjaciel i powiernik cesa- 
rza Aleksandra, książę Adam Czartoryski, z 
propozycyami, Niechaj wódz naczelny odda 
armię polską Rosyi, a Rosya zobowiązuje 
się odbudować Polskę w dawnych granicach 
wynagradzając Austryę za Galicyę Woło- 
Szczyzną, częścią Mołdawii, Dalmacyą, We- 
necyą i t. d. Z chwilą gdy wódz naczelny 
zgodzi się na propozycyą, Rosya, gotowa do 
wojny, natychmiast zaatakuje Napoleona. 

Książę Józef odpowiedział: „Nie“! Nie był 
to człowiek zdrady, łamca przysiąg. Wojna 
napastnicza Rosyi na początku 1811 roku 
spełzła na niczem, Bez Polaków Rosya nie 
śmiała wystąpić. 

Wtedy Napoleon nie mógł był już odwle- 
kać wojny, obawiając się, aby chwilowo 
sparaliżowane Prusy i osłabiona, ale dźwi- 
gająca się znowu Austrya, wzmógłszy się na 
siłach, nie sprzymierzyła się z Rosyą. Rosyę 
trzeba było pokonać koniecznie, teraz, w r. 
1812, wojną lepszą, t. j. napastniczą. „Wiel: 
ka armia" z kilkudziesięciu narodów wyru- 
szyła nad Wisłę i Niemen. 

„Prędzej wojska wasze staną na wzgó- 
rzach Montmartre, nim oddam jedną piędź 
ziemi z Księstwa Warszawskiego” — mani- 
festacyjnie rzucił Napoleon ambasadorowi 
Rosyi, ks. Kurakinowi, na urzędowem przy- 
jęciu. Echo wymowy z pod Piramid obliczone 
było na Polaków. 

Nie zaproponował wtedy cesarz Francu- 
zów Austryi, aby zyskać naturalnego sprzy- 
mierzeńca, tego, z czem deklarował się cesarz 
Rosyi, to jest zwrotu prowincyl, których nie 
podobna było utrzymać, korzyści na półwy- 
spie Bałkańskim wzamian za Galicyę i odbu- 
dowanie Polski. Napoleon do końca miał na- 
dzieją układów pokojowych z Rosyą.. 

Wódz naczelny armii polskiej spisał testa- 
ment i wyruszył na czele trzech dywizyj: 
Dąbrowskiego, Zajączka i Kniąziewicza, po- 
rządkowych francuskich 15 ej, 16-ej i 17-ej, 
mianowanych korpusem 5-tym wieikiej ar- 
mii, a i od tych wkrótce odłączono dywizyę 
Dąbrowskiego i pułki najlepszej jazdy. Z 90 
tysiącznej armii polskiej tylko 30.000 pozo- 
stało razem pod wodzem narodowym, resztę 
pomieszczono z „gros“ wielojązycznych wojsk. 
Napoleon obawiał się Polaków, ich ewentu- 
alnie prowokacyjnego stanowiska w razie, 
gdyby cesarz Rosyi chciał paktować. 

Jeszcze raz nad Niemnem, pułkownik 
Toll, w imieniu cesarza Aleksandra; powtó- 
rzył Poniatowskiemu zeszłoroczne propozy- 
cye Czartoryskiego. Poniatowski znowu od 
powiedział: „Nie l“ 

Korpus D-ty, na prawem skrzydle armii, 
szturmował i zdobył Smoleńsk. Ośmielony 
powodzeniem Poniatowski gorąco błagał Na- 
peleona: 

— „Sire“, pójdziemy, Davoust i ja, na Ki- 
jów, zagarnąć Ukrainę. 

Napoleon nie odpowiedział, rozydał tylko 
kilkadziesiąt krzyży Legii walecznym. 

Korpus 5-ty bil się pod Borodinem, Cza- 
rykowem i Woronowem ;| przez cały miesiąc 
odwrotu kuta ostremi podkowami kawalerya 
polska osłaniała odwrót wielkiej armii. Wre- 
szcie w sile sześciuset ludzi, trzydziestu ko- 
ni powrócił do Warszawy. 

Ale powrócił ze wszystkiemi armatami i 
ze wszystkiemi sztandarami. 

W dziesięć miesięcy później już nie kor- 
pus Ńty, ale nowy korpus 8-my bije się pod 
Lipskiem. Odstąpili Napoleona wszyscy: Au- 
stryacy, Prusacy, Sasł, Bawarowie, ale Po- 
lacy — nie. Poniatowski znowu na prawem 
skrzydle Francuzów broni brzegów Pleissy 
i dostępu do Lipska przeciw kolumnom Kle- 
nania, Hessen-Homburga i księcia wirtemhber- 
skiego. Krakusi polscy harcują przeciw hu- 
zarom grodzieńskim Rńdigera. Ze wzęórzy 
Probstheidy przygląda: się niewzruszonemu 
niczem męstwu Polaków cesarz Aleksander 
i myśli zapewne: „Chciałbym tych ludzi mieć 
za sobą“. 

W czwartym dniu Lipska, znowu do osła- 
niania odwrotu, jak pod Berezyną przezna- 
czeni, Polacy bronią dwu głównych bram 
miastn : bramy Peterthor i Halskiej. Ponia- 
towski walczy z Bennigsenem, Dąbrowski z 
Sukenem i Langeronem. Tak więc na ulicach 
Lipska mordują się sami Polacy i Rosyanie 
za Niemców i za Francuzów. Poniatowski 
ginie przez nieostrożność saperów francu- 
skich, Dąbrowski odbija się zwycięsko, u- 
chodzi za miasto, nie straciwszy ani jednej 
armaty. 

Szczątki korpusu odprowadza książę Suł- 
kowski do Fraucyi. Tam biją się w dwudzie- 
stu bitwach kampanii 1814-go r, do końca, 
aż do połączenia się Napoleona z wojskiem 
na „cour du cheval blanc“: Po abdykacyi od- 
wiedza je w St. Denis przyszły wódz cesarz 
Aleksander. 

Ogląda brudne, poszarpane sztandary. 

Tym sztandarom kongres wiedeński od- 
daje cześć, powołując ludzi męstwa i honoru 
do historycznego życia. 

Mamyż kochać czy nienawidzić Napole- 
ona? 

Tea człowiek przez osiemnaście łat wy- 
zyskiwał zapuł i miłość ojczyzny nieszczęśli- 
wych tułaczów, zapatrzonych weń, jak we 
wszechmogącego Boga. Jako kierownik pań- 
stwa uczynił nas narzędziem polityki swojej, 
bo inaczej postąpić nie mógł. Jako Francuz 
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miał ku nam wewnętrzne, tajone lekcewa- 
żenie, ku „barbarzyńcom nadwiślańskim“. 
Polska stanęła na jego drodze, jako „wypa- 
dek“, traktował ją jako „wypadek“, więc ca- 
ła Napoleoniada w stosunku do nas zakoń- 
czyła się „wypadkiem“, 

Mimo to wszystko w sercach narodu pol- 
skiego goreje cześć dla czasów napoleoń- 
skich, dla krwawej legendy ludów, której 
Cezar ów był sprawcą. Rozumiem to bicie 
Serc. 

Napoleon imponuje nam, jako olbrzymia 
rozumna wola ludzka. W głębinie dusz na- 
szych, zmęczonych anarchią życia społeczne- 
go i politycznego, jakie prowadzimy, drzemie 
tęsknota do potęgi, któraby była w możno- 
ści skoordynować naszą energię, tak, aby 
siły dorosły do zamiarów. 

Niezwykły ten człowiek przypomina nam: 
„patrzcie, czego meżna dokonać przez czter- 
dzieści pięć lat życia“. Jest jakby ogniskiem 
energii, z którego przez suggestyę prynie si- 
ła w dusze ludzkie. Dlatego wielbili go i do- 
tychczas  wiełbią wszyscy ludzie czynu i 
wszyscy poeci. 

Jesteśmy mu wdzięczni za to, że dał nam 
pole, sposobność do -zzrehabilitowania w su- 
mieniach własnych naszego jestestwa naro- 
dowego, tak spiamioRego i zabrukanego w 
ostatnich czasach Rzeczypospolitej. Podczas 
Napoleoniady w całej imponującej krasie I 
prawdzie ukazała sią dusza polska, mężna, 
szlachetna, prawa. Dostrzegła to nawet i Eu- 
ropa, w której przez pierwszą połowę stule- 
cia XIX-go Polak był nieledwie synonimem 
„ozłowieka lepszego”. 

I ten Kapituł uczuciowy dla rodowitych 
synów Polski pozostanie wiecznym. Wspo- 
mnienie „ległonów* to jakby nasz uroczysty 
dzień Wszystkich Swiętycn, nasze Zaduszki, 
nasza nieśmiertelność. Kierunek pracy, gatu- 
nek wysiłku zmieniają się z duchem czasu, 
ale sprężyna pozostaje ta samą. 

Napoleoniada jest wielką, jasną latarnią 
historyi naszej. Jest stanowczą obrona prze- 
ciwko Osżczercom narodu maszego. Miłość i 
wdzięczność nasza dia przodków przechodzi 
przez odbicie i na głównego sprawcę epopei, 
na Napoleona, dla którego zresztą losy na- 
rodu polskiego były całkiem obojętne. 

Ignacy Grabowski. 


Zagadnienia nowożytne 
malarstwa religijnego. 
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Postawioną została zasada, nie nowa 
sama przez sią, ale nowa ze wżględu na usta, 
które ją wypowiadają — przedstawicieli kul- 
turalnego duchowieństwa, — że zadaniem 
sztuki religijnej, na równi z innemi — jest 
odzwierciedlenie współczesności. Zdanie takie 
uważać należy jako zapoczątkowanie nowego 
okresu wzrostu i rozwoju — tego, co w 
obrębie Kościoła zdawało się być od dawna 
zamarłem — szczerego piękna plastycznego. 

Reforma rozpoczęta rzecsywiście od pod: 
walin, bo od architektury, daje rękojmię 
Świadomości isiły dążeń, a zmienione formy 
budownicze zewnętrzne, wpływają bezpośre- 
dnio na wnętrze i nakazują znalezienie ści- 
słego, wzajemnego stosunku. 

Gdy ta nić przewodnia będzie odnalezioną, 
artystyczne ukszrałtowanie wnętrza knajdzie 
swe podstawy. Charakter mutywów kompo- 
zycji, ich podporządkowanie przewodowi 
myśli architektoniczuej, jest oczywiście rge- 
cza artysty i jego każdórazowej, samodziel- 
nej koncepcyi. Pewne jedaak działy dekora- 
cyi, jako takie, pewne wyróżnione techniki, 
wypływają z ogólnego prądu, z kształtowa- 
nia się stylu, będącego własnością całych 
epok i podświadomą, wspólną własnością ar- 
tystów Swego czasu. 

Sposobem przyjętym dziś najpowszechniej 
zdobienia wnętrza świątyń jest malarstwo 
ścienne, polichromia. Czynnik to zdobniczy 
tak ważny, tak bogaty w efekta, że sam 
jeden zdolny jest zadecydować o wrażeniu, 
jakie wywiera wnętrze kościoła. To też na- 
leżałoby go raczej ograniczyć do minimum, 
łub wyrzec się zupełnie, tam, gdzie środki 
materyalne nie pozwalają na pozyskanie dzisła 
artystycznego, niżeli tę drogocenną, barwną 
szatę Oblubienicy Pana, jaką jest kościół, po- 
wierzać rzemieślniczemu partaczowi. 

Niestety, niedostateczne zrozumienie pra- 
wideł estetycznych wielu naszych duszpaste- 
rzy, nie pozwala zdać sobie z tego należycie 
sprawy i lada pacykarz, malarz pokojowy, 
powoływany bywa do zadania, Które jest 
bardzo poważśnem dla artystów, posiadają- 
cych szeroką skalą talentu, techniki i zde- 
cydowany zakrój dekoracyjny. 

Wierzymy, że będźie coraz lepiej. Zawią- 
gujące sią Rady dyecezyalne i Komitety kon- 
Berwatorsko-artystyczne, a zwłaszcza wpro- 
wadzenie do Saminaryów duchownych wy- 
kładów z historyi sztuki, jest vadatkiem na 
przyszłość, — ale pod warunkiem, aby do 
tych wykładów wpłyaął ten sam Ożywczy, 
nowożytny prąd, — wiadomo bowiem, że 
wszelkie podręczniki historyi sztuki, wyka- 
zywać zwykły w tym kierunku rażące braki 
i raczej zwrot wstecz, podając jako ostate- 
czne Konkluzye, hasła właśnie wczoraj prze- 
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Podejmując kwestye polichromii kościel- 
nej, najwłaściwiej o niej mówić na podstawie 
rzeczy w tej dziedzinie dokonanych. A więc 
przedewszystkiem wzór w odniesieniu do 
„dzisiaj” już niemal klasyczny —  polichro- 
mia Matejki w kościele N. P. M. Potężna w 
rysunku, w kolorycie harmonijnai bogata, szla- 
chetna 'w ernamentyce — motywami swymi 
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ktory z powodu swego przyjemnego smaku, swego łagodnego, skutecznego działania stał się dziś słusznie najulubieńszym 
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owija się wokół gotyckich filarów jak wino- 
rośl, krzew dostojny winnicy pańskiej, kry- 
jący w swych pełnych gronach napój mocny 
wiary żarliwej a miłowania i rozenuwa po 
wyniosłych Ścianach wnętrza, jak stawroza, 
złotolita makata. Serafy, Cheruby, zwoje per- 
gaminów, motywy i kolory heraldyczne — 
przeważa lagur, purpura i złoto. Zda się 
wskrzeszona karta „Złotej legendy artystów“ 
gdzie to: „lew królewski Zbawcy znaczy po- 
kolenie, mistyczne gryfy, anioł, orzeł, wół — 
wschodzą jako godło Ewangelistów, baranek 
oznacza Chrystusa, drogie kamienie symbo- 
lizują cnoty, fenix pociesza nadzieją zmar- 
twychwstania, gołąb do Ducha św. nas wznosi, 
jednorożec opowiada wcielenie pańskie, krzak 
ognisty znamionuje dziewictwo N. Panny, 
kogut mówi o zaprzaniu św. Piotra, kotwica 
nadzieję głosi, jelenie w wodzie przypominają 
dusze spragnione zbawienia'. Tęczowa bar- 
wność Wschodu, ornamentyka i symbolistyka 
Średniowiecza — ożyły tu raz jeszcze pod 
pędzlem wielkiego malarza — i dobrze, że 
się tak stało. 

Dzisiejszó zapatrywania jeszcze nie były 
się poczęły, gdyby jednak praca ta przypadła 
na dobę obecną i była oddana Matejce nie 
mogłaby być zdziałaną Inaczej. Najpierw 
z uwagi na to, że ma się tu do czynienia 
z najpiękniejszą polską świątynią, powstałą 
jednolicie w najczystszym duchu gotycysmu, 
która jako taka, nie znosi wprost innego 
dopełnienia wnętrza bez rażącego dyssonansu, 
powtóre, że mistrz Jan, który taką a nie 
inną dekoracyę stworzył, był w niej indywi- 
dualnym i najszczorszym, siejąc do owego 
dzieła w zupełnie wyjątkowym stosunku, 
mocą swej organizacyi psychicznej, przyna- 
ieżnej raczej do ducha średniowiecza na prze- 
łomie renesansu, niż nawet swego czasu, — 
jak i do ukochanej, głębią serca chrześcija- 
nina świątyni, w której tylekroć w zimowe, 
szare ranki, widywano jego charakterysty- 
czną głowę, opłyniętą srebrniejącemi pukla- 
mi, jak trwał na samotnej z Bogiem rosg- 
mowie: z Bogiem Jagiellonów i Batorych. 
Stąd polichromia maryacka — rzadka to i nie- 
tykalna harmonia, a sarazem wyjątek, który 
nam potwierdzi zgoła inną regułę. 

Przejściową niejako drogą, jest kościół 
św. Krzyża, gdzie taki nowator, jak Wy- 
spiański, człowiek, chowający już w swej 
piersi nowe słońce, z przedziwnym taktem 
artystycznym ze wzruszający m szacunkiem, 
poprzestał na powtórzeniu całej niemal nai- 
wności form i pierwotności bardzo staroświe- 
ckich fresków, wskrzeszonych na białych, 
wapiennych ścianach, naokół jedynej palmy, 
kolumny, trzonu całej budowy, tej w pół 
w ziemię wrosłej, starożytnej Świątynki, tak 
prostej i tak poważnej, w swych skromnych 
przeczystych liniach. 

Z całą swobodą twórczą, z całym prze- 
pychem kompozycyjnym, Wyspiański wypo- 
wiedział sią samodzielnie dopiero w kościele 
00. Franciszkanów, Dlaczego? Wszak i tu 
miał do czynienia z budowlą starą i stylową. 
Jest przecież różnica i to duża, Styl kościoła 
Franciszkańskiego zarysowany jest w ogól- 
nych konturach, wnętrze nieprzeładowane, 
charakterystycznemi ozdobami, o dużych, 
jasnych, płaszczyznach, było jak karta, nieco 
pusta, oczekująca zapisania, która wyzywa 
fantazyę. Zapisał ją malarz, własnym chara- 
kterem i miał do tego jedyne prawo, toż 
samo co Matejko, choć poszedł wprost prze 
ciwną drogą: był mistrzem. W duszy jego 
właśnie wonczas roskwiu i kłębił się — cały, 
gotowy Świat nowych kształtów dekoracyj: 
nych, których nie był w stanie ani więzić 
dłużej, ani zastąpić innemi, ani wreszcie za- 
stosować do nowej, jeszcze nie powstałej 
architektury. W końcu był on specyficzną 
ijedyną w tym kierunku organizacyą arty- 
styczną, przeznaczoną do cudownego wiąza- 
nia ze sobą Światów i epok. Gdyż szczegółowa 
zastanawisjąc się nad tem dziełom, tak wy- 
bitnie nowożytnem, uderzy nas wewnętrzne 
powinowactwo, mimo zmienionej formy — 
kwietniego zdobnictwa gotyku z prasłowiań- 
ską tradycyą kultu kwiatów, tak żywą sa- 
równo w czasach pogańskich, jak i w pro- 
styeh, ubożuchnych Kkościółkach wiejskich, 
„Które stroi raczej natura jak sztuka, gdzie 
ołtarz ubrany gałąziami bzu, kalin, Jarzębin, 
głogów, podłoga wysłana szuwarem, a zioła 
woñne oddechem łąk i pól ojczystych napeł- 
niają świątynie*. 

Jak Augustyn Welby Pugin, który z kwia- 
tów snuje ostrołukowe sklepienie, a nawet 
katedrę zaprojektował na temat bławatka,— 
tak Wyspiański zolbrzymiałemi w świećle 
mitu kwiatami niw polskich wysłał Ściany 
kościoła, jakby wwiódł na nie uroczystą, ta- 
jemniczą, pełną poszumów, szelestów i woni 
procesyę kwiatów — z przejmującej, żało- 
bnej psalmodyi Kasprowicza: Święty Boże! 
Święty Mocny !* 

I znowu te same magiczne, do zawrotnej 
wspaniałości przetworzene rośliny, jeno w 
barwach na wskróś południowym żarem 
słońca przejątych, w modrej przeźroczystości 
powietrza, wykwitują na witrażąch, nie tak 
mrocznych i mozalkowo opracowanych, jak 
średniowieczne, za to ujętych w szerokie li- 
nie, w duże plamy barwne; a pośród tych 
pachnących wirydaży, owe ascetyczne, Świę- 
te, rzeczywiście Święte postacie: błog. Salo- 
mei i Franciszka Serafickiego. 

Te trsy kościoły krakowskie, to niejako 
trzy kroki, — z pomocą których malarstwo 
ścienne polskie przebyło przestrzeń, dzielącą 
dwie epoki w dziejach naszej sztuki. Twórczy 
czynWyspiańskiego pierwszy zerwał zwycięsko 
tamy dutychczasowego zastoju, a świeży nurt 
zdążył w ciągu dziesięciolecia nietylko cu- 
downie ożywić drzemiące siły w piersi całe- 


Kraków, 


me A > PZ TE A A TP a I | M A M PET M A m = 


min Not TAE O PO Z AK 


go zastępu artystów, ale także zyskać pełną 
sankcyę Kościoła. Z jednej z polskich stolic 
biskupich dochodzi nas właśnie głos: „Bar- 
dzo byłoby pożądanem, aby artyści przy po- 
lichromowania kościoła uwzględniali współ- 
czesny prąd narodowy, roślinny Świat swoj- 
ski, pejzarz miejscowy, stroje ludowe, a na- 
wet typy współczesne i osobistości wybi- 
tniejsze dziś żyjące“. 

To już rzeczywiście zakrawa na — odro- 
dzenie | 

Odkąd zresztą droga sasadnicza została 
wytknięta, wstąpiło na nią odrazu tylu z 
najwybitniejszych artystów polskich, wnosząc 
tak indywidualne, bogate walory twórcze, że 
idea stanęła odrazu ucieleśniona, silna i zbroj- 
na, jak św. Jerzy, którego lanca rozprasza mro- 
ki, — że inaczej stać się nie mogło. Radości 
naszej, że już się stało, — to nie umniej- 
SZA. 

Dalszy ciąg tej pracy, co się rozwija po 
całej ziemi polskiej, jak postaw stubarwnej 
tkaniny, widzimy najpierw — na Wawelu. 
Katedrę wawelską trudno mianować kościo- 
łem, są to raczej — kościoły. Cały konglo- 
merat stylów i epok, stopiony, wrósty w Sle-_ 
bie, jak jakiś żywy twór, gigantyczny orga- 
nigm, — którego rozwojowi nie ma kresu: 
gród-góra. Tu stąpamy dosłownie wśród le- 
gondy wieków, każdy zakątek, każda kapli- 
cą przenosi nas w inny zgoła świat. 

Stąd praca nad wnętrzem przynależy słu- 
sznie nie jednemu artyście — lecz artystom. 
Tak się też i dzieje. Jedną z całości w ca- 
łości jest kaplica, ozdobiona przez Te tmaje- 
ra. Można się spierać o wiele rzeczy : o ko- 
loryt surowy i twardy, o zupełne wyłączenie 
ornamentu, wskutek czego figury na stropie 
są połamane i poucinane i zdają zię spadać 
nam na głową — mie można jednak artyś- 
cie odmówić oryginalności, szlachetnego uję- 
cia, charakterystyki dosadnej i serdecznie 
swojskiej. To polskie Betleem,rozpięte łukiem 
tęczy nad kaplicą — miga jasełkową wzo- 
rzystością barw pierwotnych, soczystych, sil- 
nych i tłoczącym się korowodem onych po- 
staci, których pełne są dzieje narodu, co nie- 
wiele wyrzeźbił posągów, ała wydawał ludzi, 
którzy byli na posągi — materyałem. 

Z nużącego chaosu barw i Kształtów 
wstępujemy w sferą jasną, zrównoważoną, 
aż nieco chłodną. 

Witają nas zastępy polskich „janiołów* i 
„ianielek*. Mimo całej prostoty Bzatek, nie 
wątpimy ani na chwilę, że to rzeczywiście 
duchy — jasne, dostojne, posłuszne muzyce 
rytmu, jaką im poddaje władcza myśl maia- 
rza — wstępują i zstępują na ściany I skłe- 
pienia, jak po „Złotych schodach*, _ 

l tu artysta prawie obył się bez orna- 
mentu, rozwiązując figuralaą dakoracyęg siro- 
pu, — on ten ornament wytworzył z samych- 
że onych smukłych postaci aniołów, tym ra- 
zem Okutych w zbrcje rycerskie, wspartych 
na miecząch, z zadumą i skupieniem w SGił- 
cznych rysach. Z ich ciał niebieskich, jak z 
drobin mgławice, wystylisował rozetę czy 
gwiazdą aklepienia. To — Mehoffer, majster 
kompozycyi, którego kontur zaznacza lwi 
pazur, a koloryt tętni rytmiką barwną, uję- 
tą przecież w skalę bardzo ściałą I rózumo- 
waną. — Artyzm przeważa tu nad uczu- 
ciem. 


Hronika literacko-artystyczna. 

Konkurs. Wychodząca w Warszawie „Qazsża 

wiąteczna* ogłasza nowy konkurs pisarski i 
przeznacza rabli 300 na nagrodę za napisanie 
nowej powieści, powiastki lab opowiadania, 

Waranki są następujące: 

1) Utwór winien być napisany językiem czy- 
sto polskim, prostym, zupełnie- zrozamiałym dla 
wszelkich czytelników „(razety Świątecznej”. 

2) Wlnien być prawdziwie ud początku do 
końca zajmujący, nie podnieczjąc wyobrażni w 
kierunku nieobyczajnym i pod Jakimbądź wzglę- 
dem pożyteczny. 

3) Musi być napisany umiejętnie, poprawnie 
i przydatny do drukowania w „Gazecie Świą- 
tecznej* bez żadnych zmian i poprawek. 

4) Pożądany jest utwór krótki, okoio 1000 
do 2000 wierszy draka; w razie znalezienia 
dwu równie dobrych powiastek, pierwszeństwo 
będzie przyznane tej, która mosniej czytelnika 
bądź zajmie, bądź wzraszy, bądź rozweseii i do 
Bzczerego Śmiechu pobudzi. 

Całkowita nagroda może być przyznana tyl- 
ko Za utwór prawdziwie i niewątpliwie wybi- 
tny. W razie, gdyby takiego nie nadesłano, na- 
groda może być podzielona na dwie lub kilka 
mniejszych, jeśli znajdą się utwory dobre czy” 
niące zadość każdemu z trzech pierwszych wa- 
ranków, 

Rękopisy mogą być przysyłane do dnia 10 
kwietnia roku 1912, Adres: Redakcya „Gazety 

wiątecznej* w Warszawie, ulica Świętokrzyska 
2, przy rogn Nowego-Świata. 

Utwór powinien być bez podpisu. Nazwisko, 
imię i adres autora należy przysłać jednocze- 
śnie w kopercie zamkniętej, mającej na wierzchu 
tylko powtórzony nagłówek utworu. 

Utwór winien być napisany wyraźnie, nie- 
zbyt drobno I nie zagęsto. Rozumie się też, iż 
masi pochodzić z własnej głowy ubiegającego 
się o nagrodę I nie może być tłómaczony z in- 
nego języka. 

Nowe książki Dr Roman Dybowski, 
Alfred Tennyson. Jogo życie i dzieła. Odbitka 
z „Przeglądu Polskiego Str. 170. 

Jan Korwin. Hamoreski. Lwów. Księgar 
nia Karola Juffy. Str. 186. 


NA 


Pensyonat Józefy Rogoszowej. 


ulica Graniczna 14, I. piętro. 


poleca pokoje z calem utrzymaniem dia przejezdnych. 
Przyjmuje stołowników I wydaje nagżądanie obiady i de, demu 


Aptekarz C. Brady Wien l., Fielschmarkt 15. 


Str. 6. 


Głos Narodu z dnia 6 Stycznia 1911,1/34] 


Rozpisanie nagród Ceresit. — Giągnienie losów już było 


Główne wygrane w liczbie 31 padły na następujące osoby: | wygrana 1000,— keron: L Marya Birzinęer, Grac-Ruckerlberg, ul. Nernsta L. 8. 10 wygranych po 200.—keren: 2. Ka- 
maila Neuhauser, żona kupca, Grottau, Czechy. 3. Marya Fischer, Pitschkowitz 17, poczta Ploschkowitz. 4. Anna Hoffman, Podersam. 5. Anna Illman, Warnsdorf VI. L. 788. 6. Andrz. 
Stark, właściciel hotelu, Sounenberg (góry Kruszcowe). 7. Berta Schwab. Wiedeń II, Castellez 29. Ema Weiss, Plan, przedmieście Piotra8/Il. 9 Anna Lischka, Line, ul, Schlossera 4. 
10. Fanny Schneider, Neugesmesgriin, poczta Warta, 11. Anna Krebs, Teschen n|L. 20 wygranych pe 100-—kercn. 12. Just. Krasa, Prachatitz. 13. Marya Trebitzky, Oedenburg, ul. 


Elżbiety 7. 14. Fanny Wiesinger, St. Pankratz, 


p. Dirnbach. 15. Marya Anderka, Opawa, ul. Wali 5, 16. A. Til, żona myśliwego, Namiest n|Osławą obok Berna. 17. Hilda Jaro- 


schek, Freiwaldau-Freiheit 84. 18. Marya Regner, Kuttlitz, p. Triebsch obok Litomierzyce, 19. Anna Langhaus. Górkau. 20. Julia Kóllersberger, akuszerka. przedm Eferding, 29. 
321. Greta Richter, Ruppersdori L. 256 obok Reschenbergu, 22. Katarzyna Ullrich, Schóndorf, p. Vócklavruck 23. Rrnest Freund, adjunkt gosp. Gutsmaus, p. Proschwitzobok Arnau! 
á Marya Galletner ietrone a PAscd n|Dunej m. 25.Ecktein, Leve, Kalszai 24. 26. Mr E, V. Melas, WiedeńX VIII/1. ul, Rieglera 4. 27. Princ Fiilópnie, Nyiregyhaza. 28. Marya Baranyi, 
Temeswar ul. Grinackera 29. 29, Anna Peter, Sebastianberg L. 30. 30. Jan Ringmaier, Tauhowit L. 3. poczta Opotshna. 31. Anna Brieto, żona nadzorcy budew., St. Johan, Tirol. 


| 


Sczegółową listę ciągnień. która zawiera 1031 wygranych, na żądanie przesyła się. Podział premi musi się z powodu nadzwyczajnej obfitości dobrych ro- 


wiązań na około 4 tygodnie odłożyć, by sędzlm-ocenicielom dać potrzebny czas do sumiennego i gruntownego spelnienia swego urzędu. Za okazane 
zainteresowanie się składamy przesyłającym serdeczne p odziękowania. 


Zbierajcie i nadal pilnie opaski z kostek CERESU a nie pożałujecie tego! 


Z poważaniem Fabryka Ceresu Jerzy Schicht T. A.. Ujście nił.abą. 


SZTEIBZTEIBZTEINACTEIBZTEGI 


M YNOSTENSKA BANK vo CECHY, MORAVU PRAZE 3 


ROGÓŻKI 


szczotkowe, kokosowe i żelazne 


oraz 


x Meniki ę: 
=> 


do wycierania nóg I inne 
polecają najtaniej 


REIM i S-ka Kraków. 


Kaloszo prawdz, rosyjsk, i amer. 
| 


„Pensyonat Polonia" 


w Krakowie ul. Straszewskiego 26 
wysoki parter, vis a vig Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego (gdzie zakład dentystyczny Dr. 
Łepkowskiego) peleca pokoje z kom- 
fortem urządzone na krótszy i dłuższy cza, 
po bardzo przystępnych cenach. 


Poszukujemy administr. realności 


miejskich, dóbr ziemskich i dzierżawy tychźe 
w Obszarze od 100 do 300 morgów na ra- 
chunek własny lub osób trzecich. Nadto dwu 
zawodowych rolników z Poznańskiego obej- 
bejmą zarząd większych folwarków w Ga- 
licyi. Do pewnego przedsiębiorstwa potrze- 
ba spólników z kapitałem od 20.000K. Zgło- 
Bzenia przyjmuje biuro Agencyi prywatnej 
emeryt. c. k. komisarza powiat. Stanisława 
Marklawicza w Krnkowie ul. Wiślna Nr. 4 I pl 
Nr. Telefonu 2391 29 6. 


rji b Puy 1 
Szczęśliwe zamążpójścia 
majętne żEniaczki zapewnia 'każdemn nasz 
miesięcznik, Żądać w  trafikaoh i biurach 
dzienników. Cena 12 h, gdzie mie ma zama 
wiać w Admin, „Małżeństwa* Lwów Wrono 
wska 8 drzwi 12 SWR 15 hal, markami 

1 


10 koron dziennie 


może każdy w łatwy sposób varobić. oślij. 
cie swój abres tylko na karcie pocztowej 
do lirmy: Versandhaus J. König, W ien|lili 
Postamt 45, Fach Nr. 671. 8101 


Poszukuje się 


SPÓLNIKA 


z kapitałem 8 — 10.000 koron do prowadze- 
nia cegielni w blizkości Krakowa. Glina 
bardzo dobra, warunki zbytu zapewnione. 


arząd pasieki Ani, IKrainśkie- 
w Jezierzanach ad Borszczów 
<a w 5-kiliowych blaszankach. wszystko 


opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie 
7 igg. 60 h.a wyborny miód lipcowy w cenia 
é Wysyła również miody pitne wy- 


one na kilku wystaw. tak sto- 


|a6 można na miejscu w aptece. 


Rok założenia 1868. 


ZAŁOŻONY W ROKU 1872 
ZAKŁAD 


ARTYST, - KAMIENIARSKI 
Bragi TREMBECKICH| 


w Krakowie, Rakowiecka I. 7 
(dom własny) Telafen 482. 


n Aki PE 
CJ 
5 gó Podejmuje się wykonywania 
>; wszelkich KO w zakres ten 
Lei wchodzących, a w szczególności 
p GROBOWCÓW i POMNIKÓW 
tak w miejson, jak ina prowinoyi. 
Poleca wielki wybór gotowych pomników 
z piaskowca marmuru i granitu. 


Reumatyzm można 
wyleczyć. 


BEZPŁATNIE 


n € Jeśli cierpicie na reumatyzm, podagre 
Pożądany fachnwiec lub pp. budowniczowie | lumbago, scyatykę czyli „iscbias“ i doktorzy 
Zgłoszenia do inp ipep a pod M, P. B. | pomódz Wam nie mogą, napiszcie pocztówkę 

1 


na imię M. E. Traysera w Londynie i otrzy- 
macie ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE próbną 
dozę leczniczego środka, dzięki któremu on 
sam został wyleczony, jak również setki in- 
nych osób, między którymi byli chorzy prze» 
sało 30 lat clerpiący na tę chorobę. Środek 
ów używać można bez przerwy w swych 
zwykłycb zajęciach. Proszę pisać na dres: 
M. E. Trayser, Nr. 157 Bangor House, Shoe 
Lane, London, Eugland, 

UWAGA. — Jeżeli potem WP. żądać 
będzie jeszcze tego środka, to takowy do- 
966 18 1 


Wielka i młoda Suka rasowa, tresowana do 
sprzedania. ma Paweł Kurus w Kętach Ry- 
vek Nr. 94. 1843 4 3 


Bezpłatnie 

i wysyłam każdemu mój wiel- 
ki, bogato ilustrowany ka- 
talog główny zawierający o- 
koło 4000 rycin, doskonałych 
i tanich instrumentów mu- 
zycznych wszelkiego rodzaju. 

C. i k, dostawca Dworu. 


Hanns Konrad 
wysyłka Instrumentów mu- 


D zycznych. 
SSE BrüxiNr. 2027. (Czechy) 
Skrzypce” szkolne 


bez smyczka po kor. 4'80, 550, 6-—, 6:80. 
Smyczek skrzypcowy K —'80, 1.—, 1-40, 1:80.. 


Żadnego ryzyka! Wymiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy. 


W Krakowie ui. Kaneniozna L 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


Ignacego Wurma. 


Bank Przemysłowy dla Czech i Morawii w Pradze. 

Filie: w Krakowie, Lwowie, Wiedniu, Bernie, Prościejowie, Pilznie, Iglawie, Bu- 

dziejowicach, Pardubicach, Taborze, Mor. Ostrawie, Tryeście i Ołomuńcu, Frydku- 
Mistku, Hradcu Król., Klatowach, Libercu, Melniku, i Pisku. 


Wpłacony kapitał akcyjny kor. 80,000.000 —. Fundusze rezerwowe i ubezpieczające 


około K. 22,000.000— . 


Stan wkładek na książeczki wkładkowe wynosił z końcem puina br. 


K. 121,867.443'52 


Filia w Krakowie, Rynek 17. przyjmuje wkładki na książeczki 
za oprocentowaniem po 4, wypłaca dziennie bez wypowiedzenia 
do K. 5.000, większe kwoty za zezwoleniem Dyrekcyi w godzinach przed 


południowych. 


Zakupuje i sprzedaje papiery wartościowe, udziela na nie zaliczek, wydaje przekazy na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości kraju i zagranicy oraz na Amerykę. 


LENITH 


Znakomite zegarki 


"ZENITH - 


odznaczone najwyższą nsgrodą w Pa- 
ryżu — poleca w wielkim wyborze 
w złocie, srebrze i metalu. 


.  DOWGIAŁŁO zegarmistrz. 
w Krakowie, Fieryańska I9. 


ODEZWA 


W styczniu br. zawiązało się we Lwowie 
nowe Bractwo wydawnicze pod wezwaniem 
św. Józefa. > » 

Celem bractwa jest szerzenia oświaty i 
wiedzy religijnej wśród ludu przez wyda- 
wnictwo książek. f a 

Wszystko to co duchowo i moralnie lud 
podnosi, co go uświadamia, co umysł jego 
przed fałszywymi zarzutami chroni będzie 
w wydawnictwach naszych nwzględniane; 
ale i to także, co godziwej rozrywce jego 
służy, lub kulturę jego krzewi, świetne po: 
stacie i chwile przeszłości przed oczy jego 
przywodzi, lub co o zagadnieniach społe- 
cznych poucza, znajdzie też tn w miarę ro- 
zwoju naszych wydawnictw swój wyrazz i 
miejsce. -e , 

Episkopat polski na konferencji Biskupiej 
odbytej w pałacn J. E. Najprzew. Ks. Arcy- 
biskupa Bilczewskiego we Lwowie w styczniu 
tegoż roku zatwierdził cały plan dzieła 
pobłogosławił gorąco przedsięwzięciu nasze- 
mu, a Ojciec św. brevem z dnia 24. lutego 
1911 Bractwo nasze potwierdził i licznymi 
odpustami obdarzył. í 

Pozostaje nam tylko odwołać się do Czci-i 
godnego Duchowieństwa i do wszystkich 
którym religijne i oświatowe dobro ladu 
naszego na sercu leży o pop arci naa i po- 
parcie skuteczne. 


Paweł Książe Sapiecha, prezes. 
Kazimierz Chłapowski. Ks. Wincenty 
Czajkowski, kanonik i dziekan. Dr. Bro- 
misław Dembiński. e. k. Radca Dworu 
Prof. Uniw. lwow. Ks, Dr. Antoni Górnt- 
siewicz. Z. K. Dr, Bolesław Wicher- 


kienicz c, k. Radca Dworu i Prof. Uniw. 
krakowskiego. 


Konserwy krajowe | 


Fasolki 
_Groszku 
i pomidorów 
najlepszej jatości poleca 


Wojciech Olszowski 


Kraków, Mały rynek. 
róg ul. Szpitalnej, 


92 11 


Rok założenia 1868. 


nia 
WINO 


Lissa, czerwone, ciemna wytwarzające krew 
i białe po 52, 56, 62 i wyżej hal. za litr, w 
beczkach od 56 litrów wzwyż, franko Lju- 
bljana (Laibach) wysyła się za pobraniem. 
Kolekcya próbek (5 Kg.) franko K. 4 
Ciemne tworzące krew wino „Kuć“ 
dla niedokrewnych I rekonwalescentów 


4 flaszki (5 kg) franko K. 450 
Adres: 


Br. Novakowić 


Właściciel winnic położonych na wyspie 
Brazza Í na wybrzeżu Maksrskiem 


Ljubljana (Laibach) (Kraina) 


Płótna korczyńskie 
Weby irlandzkie 


Szirtyngi — Chiffony, — Perka- 
liny — Batysty — Dymki I t. p: 


z Fabryki 
$chrolla I Synów w Wlodniu. 


na bleliznę wszelkiego rodzaju, poleca 
po cenach fabrycznych 


Marya Prauss, 


Kraków, Rynek gl. I. 7. Tel. Nr. 132. 


:: Próbki na żądanie odwrotnie. :-: 


„MERKURY“ 


GAZETA LOSOWAN I NANDLOWA (15rocznik) 
Rdministracya: RAARÓW, Rynek główny 5, 


od 1 stycznia: Floryańska 3. 
Wychodzi 2 i 16 każdego miesiąca. 
Dokładne wykazy ciągnień losów austryackich 
i zagranicznych, listów zast , obligacyj, kursa 
itd. Einar dział handlowy, giełdowy i in- 

formacyjny. 
W styczniu każdego roku otrzymują wszy- 
scy abonenci bezpłatnie 


„ROCZNIK FINANSOWY": 


Przedpłata wynosi: = v 
uA Sa 3 kor. 60h Į R al Tanie 
na pół ro ' .. „ 1 kor. 80 h ze 
na 3 miesiące . . . ,. ,,,. 1 korona. t pt erg Faj 
Przyjmuje się także znaczki pocztowe. — : | j EJ 
Numera IG darmo i opłatnie, a A si p u ą E 
KG LEE, meega dal o ż 2% lepszego K. e nói o sa PE kaca K. 
TI ‘—-, Ià mięk. jak puch K, 6—, > e Caa, Gran . Puoh szary 
Tanie czeskie K., 6— i 7—, biały I-a K. 10—. Push z piersi K. 16— od b kig. począwszy frank. 


pierze (do łóżek( 
5 kilo świeżego, dartego K. 
960, lepsze K. 13—, białego 
puchowo-miękkiego, dartego 
K. 30*—, K. 36-—, Wysyłka opłatnie za po- 
braniem, Wymiana I zwrot za Opłatą porta 

dozwolona. 16 1 
Benedikt Sachzel, Lobes fir. 284 
koło Pilzna Czechy. 


której Pani lub Panu wło- 
sy wypadają, a wszystkie dotychczas 
używane środki nie pomogły, niech 
poda swój adres, a otrzyma bezpła- 
tnie skutsczną poradę. Zgłoszenia li- 


NENUUNINNNNNNENNNNNNWNNM stownie: Lwów, skrytka pocztowa 72. 


TEISCTAIDZTEL AZ 


Panan CERA WA HM PP OKE KE YA 


WPW Ta ATZ AM HZ W - WWO AK TAA DA M e 


zaalotalor ck AMolglo 


. namme A TY 


< D 2 


Główna wygrana 


Cena losu 4 korony. 


i ko!ejowych, w kantorach wymiany 


Na mocy Najwyższego wowatieci sc o Ces. I Król. Apostolskiej Mości 


41 c. k. Loterya państwowa 


na dobroczynne cele cywilne Królestw i Krajów reprezentowanych w Radsie Państwa 


Ta pieniężna leterya, jedyna w Austryi prawnie dozwolona, obeimuje 21.146 Iwy- 
granych w gotówce, w ogólnej sume 625.000 Koron. 


200.000 Koron 


Ciągnienie odbęd ie się publicznie dnia 15. lutego 1912 roku 


Losy nabywać można w Oddziale Loteryi państwowej w Wiedniu III. Vordere 

Zollamtstrasse 7, w kolekturach loteryjnych w Urzędach podatk. poczt. telegr. 

a i 

Z e. k. Dyrekcyi Urzędu dochodów niestałych 
(Oddział Loteryi Państwowych). 


O ZEK: EK: NRRNNZK ARK NAK E A 


Nr. 4 


<P> CPS. |. sQPOŻŻT „isę R 


Główna wygrana 


Cena losu 4 korony. 


d, Plany gry dla kupujących bezpłatnie. 


RZ 


Richtera żytnia kawa zdrowotna 


jest, jak świadczy 1000 listów dziękczynnych |najlepszą. Do każdego 
5 kg. pakieta dołącza się piękny podąrek użytkowy niklowy, szkla- 
ny i t d. Przed świętami wspaniałe dzwonki anielskie zabawka dzie- 
cinna, stosownie do życzenia 


za darmo 
5 kg. koszzuje opł. za pobraniem K. 4. — pocztą: (Bez podarku K. 3.40) 


KAROL RIGHTER Lewin (Czechy). 


Fabryka Żytniej kawy zdrowotnej 
Do każdego pakietu dołącza się wykaz posatayih podarków. 


tudzież specyalne lecznicza jak: Mo 


zti 


Fabryka wód miner. sztucznych i specgal. leczniczych 


pod firmą 


R. RZĘCH I CHMIRSKI 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy, 1. 4. 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. 
przes toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTLUCZEE 


sdpowiadające składem chemicznym wodom: 


Kllińskiej, Gissshiblerskiej, Selterskiej, Vichy, Komhurg, Kissingen, 


e l wą, bromową, jodową, żelnzi, i 
orsz inne wody mineralne z przepian prof. Jaworskiego. e r 


kowa w aptekach i drogueryzch. — Oeuniki na żądanie darmo. 


FUUUYUWYWYYYWYCYWUU KOROJSIORUAUGURUJUTU + 


Lekarakiego krak.. polecona =d 


tatwiej jest 


zapomiedz chorobie, aniżeli ją wyleczyć. Dlatego powinno się usuwać każdy 
katar, chrypkę, kaszel natychmiast przez 


ITHYMOMEL SCILLAE 


skuteczny, przez lekarzy zalecany, smaczny środek uśmierzający kaszel 
Również na koklusz bezwarunkowo skuteczny. 


Wyrób i skład główny 


APTEKA B. FRAGNERA 2 


1 flaszka K. 2'20. Pocztą opłatnie za nadesłaniem z góry K.2:90, — 3 fr 
za nadesłaniem z góry K. 7*—, 10 fl. za nadesłaniem z góry K. 20— 
Uwaga na nazwę preparatu, fabrykanta i znak ochronny. 

Do nabycia w Krakowie w aptekach: M. Masłowski, M. Reder, 
iK. Wiszniewski. 


Zegar wachadłowy 
z budzikiem 


30 godz. werk sprężynowy, biją- 
8 cy co pół godziny, w orzechowej 
skrzynce 71 cm. długiej, z białem cyfer- 
tem iwskazówką do budzika tylke K. 
1.50 3 letnia pisemna gwarancya. 
Zadnego ryzyka ! Wymiana dozwolona 
łub zwsot pieniędzy ! 


Wysyla za pobraniem 


pierwsza fabryka zegarków 


C. k. dostawca Dworu BRUX 
Nr. 2025 (CZECHY). 

4 zawierający około 
Katalog główny 4000 „ych na 
żądanie darmo i opłatnie 


1218 


Nerwowi 


słabowici, cierpiący ma aerce piersi i ta- 
cy, którzy cierpią na niedokrewność, brak 
ape bezsenność, zawroty, drzenie i 
epilepsyę powinni codziennie pić 


„Teon“ Rosena 


erbata posilająca i odżywcza 

2 pudełka K. 230, 6 pudełek K6 2) pn- 
dełek K. 11:— Za nadesłaniem pieniędzy z 
góry przesyła opłatnie. Za pobraniem 50 hal, 
Mr. Philiph Rosen aptek. Sitzendorf 85/8. 
bei Wien Nied, Oest. 


stół Batowy na 30 osób, 18 stołków do ja- 


daluj, konzola machoniowa, biurko, serwanka 
i różne meble już nadeszły. Najtaniej sprze- 
daje Kraków ul. św. Jana |, 28, 


s a 
Dobra harmonia K. 4'40. 
7 Przeszło 150.000 
sztuk już sprze- 
> danc. 

; Bez kosztów cło- 
wych! — Zadne- 
go ryzyka! 
Wymiana doz*o- 
lona, lub zwrot 

pieniędzy 
Nr 3003/, 10 klawiszy, 2 rejestry Ka 
28 tonów, wielkość 24 12 cm, Ur. 
Nr. 6545, 8 klawiszy, 1 rejestr. 
24 tonów, wielkość 28 14 om. y 
Nr. 666:/, 10 klawiszy, 2 rejestry 
28 tonów, wielkość 30 15cm p 
Nr. 3503/,10 klawiszy, 2 rejestry 6 
50 tonów, wielkość 24 12 cm. y ij 
Nr. 6331/, 10 klawiszy, 2 rejestry $— 
50 tonów, wielkość 30 15 em. y 
Samouczek do każdej barm. darmo "Tp 
Wysyłka zaźzaliczką przez c. k. Dost. 
Dworu Hanns Konrad dom wysyłk) 
instr. muzyczn. Briix Nr. 2006 (Czechy) 
Katalog główny z przeszłe [2400 ryciu 
na życzenie każdemu darmo i opłatnie. 


Na paczki 


Polski smalec topiony 
Marmolady morelowe, brzoskwiniowe, 
owocowe i t. p. „Bardzo tanio“. 
poleca 


Randel J. Piekty Podgórze 


| 
10 


440 
450 
040 


Nabyć można za pośr. każdej księgarni na- 
grodzoną i w 46 wydaniach wyszłą broszurę 
Dra Miillera 


o zaburzeniach nerwowych 
i systemu sexualnego. 


Wysyłka opłatnie w kowercie za naądesia- 
niem w znaczkach K. 1:20. CURT ROÓBER, 
Baunschweig. 662 5 102 


15, 16— i 40— 


Bez ry: poriłó iw 


=z Gotowa pościel sE5== 
z gęstego, czerwonego, niébiesk, lud białego posżwu, 1 pierzyna o- 
kol 180 cm. dług. 120 cti. ster. wřaz ż 2 poduszkami, każda około 
tm. dług. 60 cM. szer. dóatageczyie Rapólmioni, nówem sżatem, pu- 
pA a im ittWałem pierzań R. 16—, półpuchór 
K. 24—-. BIG k y K. Do Z, AL JE roye 
'30 i 4-—, Pierzysy wielk. 200K100 cm. K. 13— 
FRN wielk. kro R. K. 480, S, 550. 
Prześcieradła z najl. płótna gradlowego wièik. 180X116 cm. K. 13— 
i 15— przesyła za pobraniem lub za Pac. 
emiiz fir. 143 


ana doswołonoha, Idb zwrot pieniędzy. Bogato illustr. 
1 wszelkiej pościeli darmo. 


łpuchóm K. 20—, puchem 


nadesłanie gotówki. 
a, Bihmerwala. 


4 


Kraków, Rynek 3. 


Kraków, Ryn 


SPORT ZIMOWYJK ; 


. 


J 


, 


SANKI zi. „LENKER“ 


z klerownicą | hamulcem 


„Sanki“ sportowe wszelkich syst. 


dla doroslych i dzieci. 


„NARTY (SKI) ; 
LASKI bambusowe OBRĘCZE śniegowe 


Poleceją najtaniej: 


REIM i S-KA Kraków, 


== _ Konstanty 


RYNEK 37. a" 
Cenniki na żądanie gratis i franko. ao (EpEE Eten ANO, = 
B Sd a 0 
NOWO OTWORZONY a KP dh; 
Zakład zsgarmistrzowsko jubilerski RRRS a en. 


-i a kaw A M ~d 


J. Gyankiewicza | 


na kilka osób dostarcza najtaniej na kilka osób 
w Krakowie 17951 


ul. Długa |. 10 (obok cukierni Piaseckiego) | W AA. Jdrnicek Syn Frysztak G.N.Morawy. 


poleca: „3d; Specyalna fabryka przyborów do sportów zimowych ;-: 
Zegary pendułowe wszelkich stylów | Żądajcie cennika Nr. 38. Największa fabryka tego rodzaju 
z dzwoanowym głosem, zegarki Ome Wolniano ubrania sportowo. 


ga, Zenith, Longines, Schaffhausen, To o 
warzystw 


Wzajemnego Kredytu 
w Krakowie 


wypłaca swym członkom począwszy od dnia 2 stycznia 1912 
roku od udziałów wpłaconych przed dniem 1 października 
1911 roku 


jako zaliczkę na dywidendę za rok 1911 w kasie Towarzystwa 
w Krakowie i w Filii we Lwowie, za okazaniem książeczki 


udziałowej. 
Krakóm, w grudniu 1911. 


Z dawen dawna znaną ze swej dobroci i zapachu prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego poleca dom eksportowy 


1744 3 3 


Patek, Philippa i inne oraz wszelką 
biżuteryę. — Chcąc sobie zjednać Jak 
najliczniejszą Szan. kllentelę, sprze- 
dsję po cenach bardzo niskich. | 
Wyroby z ameryk. złota „Double“ 
również na składzie. 


II NAGRODZONY NA WYSTAWACH !! 


z jagód górskich, niezrównanej jakości 
dostarcza 


Mr ALFRED STEPEK 


Aptekarz w Andrychowie — bańka 6 kg. 
opłatnie de każdej miejscowości 7 K 60 b. 
Przy większych ilościach 1 K. 256 hal. 
a przy 100 kg 1 Kor. 15 hal. ra 1 ky, 
bez naczynia za zali zką, 24 52 


Uwaga - Dywany 
llFirma chrześcijańskal! 
Wyrób własny 


Najpiękniejszem przyozdobieniem sypia'ni, 
lub dokoju są dywaay. Piękny dywan, z naj- 
lepszej chenilii, wiornie według dzieł sztuki 
odrobiony, niezn szc:a hy, obustronny, z prze- 
pysznemi figurami surn, daniełi jeleni cie- 
trzewi, bażantów, papug, psów orač z wzo 


: my s Da . Art 
wg peso: saledaje ez = em 2 a nMelsuge gz SEES w oryginalnem opakowaniu ” ch 
L a> 106 ac 5 | „Imperial esars OW) EE Ta ETES CES " A 
PIES TCA wabue szale CHENDU Miann = |„Okruchy* z najl. herbat kwiatowych ... sss s» 120 
go wyobn, z piękny mocną (frenzlą, we l kg. Bnlionu Wołyńskiego hygienicznego . s.es p 3:20 
wseystkich koloraca, tylko gładkie za «Bz6 Grzybki litewski» białe czapeczki tegoroczne 1 kg. , + + y 350 
modne K. 6. — 6,350, —, 7.50. —, 9. — Kawa „Ceylon“ gruboziarnista franco 6 kilo . i 10— 


Herbata z Brodów " Herbata x Brodów 


ZAKŁAD ARTYSTYCZNY MALARSTWA RELIGIJNEGO 
si l. Hlávka artysta malarz 


Praga Kral Vinohrady, ul. Puchmajerova 68 


poleca Wielebnemn Duchowieństwu jak również?, T amatorom obra- 
zy koś ielnej jak; Obrazy ołlarzowe, drogi krzyżowe. obrazy pa- 
syjne, portrety wiernie podlag futografii malowane olejne na płó- 
tnie, blasze | inoysh materyałach artystycznych. — Najlepsze św nudectwa — Kore- 
spondencye w języka polskim — Wzory | szkice franco. 1785 30 2 


, 
10'50.,12 — z powodu przepełnienia składu 
sprzedaję 100/, tuaicj niż zwyśźle. Zamawiaj- 
cie dopókl zapas starczy z tkalni ręcznej. 
Franc W Fiedler Hlinsko, Czechy 
Żądsjcie próbek o AE za darmo 
1773 
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BAROZO RZADKA SPOSOBNOŚĆ! 


Po katastrofie elementarnej powierzyła mi 
pewna fabryka kilka ztysięcy (uratowanych 


pięknych 
FLANELOWYCH KOGÓW TREET A EEEE E 
tygryso wych ra 


do sprzedaży, mających nieznaczne, ledwie 
dostrzegalne plamy z wody. Koce 190 cm. dłu- 


Zakład Pogrzebowy +} 


ide E 
gic, 135 cm. szerokie, są ciepłe i silne, nadają a 2: NA 
się do każdego domowego gospodarstwa, — 4 O N i O R D l i 6 ża 
Rozsyła za zaliczka: 4 sztuki flanelowych $9 Jk 2-2 


koców tygrysowych 


TYLKO KORON 8:50. 


Proszac o zaufanie mogę z czystem sumieniem 
każdego zapewnić, że z przesyłki zadowolony 
będzie. 


emer. c. k. nadstrażnika skarbowego wdowa 
Fabryczny skład koców Nr. 4-5. NACHOD (Czechy). 
poz Z na 


| Jess Wolnego 


Plac Szczepański 2, dom własny, tei. 330. 


sa p Ża-Pd = + -pa 
| ZI 


UTRZYMANIE ZDROWEGO ŻOŁĄDKA 


polega głównie na utrzymania, pobudzenia i uregulowani: trawienia ! usuni 

ciu przykrego zatwardzenia Skutecznym środkiem, x wybieranych. najlepszyc 
| najskuteczniejszych ziół leczniczych, staraunie przyrządzonym, pohudzającym 
apetyt, przyspieszającym trawienie Í lekko odprowadzającym, który csuwa, 
i łagodzi znane następatwa nieumiarkowania, nieodpowiedniej dyety, zaziębie- 
nia, siedzącego trybu życia i przykrego zatwnrdzenia n. p e 
się, nadmierne tworzenie się kwasów 1 karczowe boleści Rosa 

Balsam żołądkowy apteki B, Bragnera w 


OSTRZEŻENIE! Wszystkie części opakowania noszą è 


prawn:o doponowany znak 
Skład głó- 


wawa B. FRAGNER'A szcz - 


„ZUM SCHWARZEN ADLER" PRAG KLEINSEITE 203, Ecke d Norudgasse 


WYSYŁKA CODZIENNIE. CAŁA FLASZKA 2 K. PÓŁ FLASZKI 1 Kor. 
koata za asdeslaniim K LE RE Ag Ad He ają ay ra ele 
franko — Składy w aptekach Anstro-Węgier. 


a W Krakowia w apiekoch: M. Masłowski. M. Reder I K. Wiszniewski. s= 


Księgarnia polska i skład nut 


Fr. Eberta w Krakowie 


ul. Floryańska I. 35, 
stacya kolei siektryczaej, poleca: 
Piękne i wesołe Jasełka w VI odsłonach. 
Podręcznik riezbędny da wsz:sikich Urz 
dzająe: ch przeds awiubia Jasełek. Cena 1 K. 
z nnatami K 1:20, — za nadesłaniem K 130 
względnie K 150 wysyła się opłatnie, 
Na żądacie wysyła wszelkie gdziekolwiek 
ogłoszone „as łan. 


KOLĘDY: 
Barańskiego K 260. Hchlinga K 2'401 3— 
wierzyńskiego i jnnych. Na prowincyę wy- 
syła odwrotuą pocztą. Katalogi na żądanie, 
o 0 Wd zany ryt 
Igły, nici, Szpilki, tasiemki, guziki i 


wszelkie przybory do szycia i haftu 
poleca 


Maryan Król 


Kraków Dłaga 10. 
16 10 2 


, Największy skład przyborów i szat kościelnyc 


ak: ernaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artyk. dewocyjne 
poleca po najtańszych cenach 


Witkowski Kordas 


Kraków, Rynek główny, Linia A-B L. 46/G. 


-m m 


cum 


ek 3. 
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| + tri: G Stycznia 1918. 020] ste. 7 


> Ay my AM ROGZ 


sacywiimi liuiowe, i miciane do komż, alb i obrusów. Agda- 
maszki lyońskie jedwabne i wełniane. Fręzle I Kwasty 
pozłacane. szychowe i jedwabne. Galony złote, pozłacane. 
kolumny haftowane do ornatów i kap $tuły I sukien- 
Ki gotowe i zaczęte. RHomże tiulowe, odpasowane i gotowe. 


TRS ORT Niezawodna pasta 
h Z 


nawet na zastarzałe nagniotki w Aptece 
/ 
a 


polecają w wielkim 
>: wyborze :-: 
l po najniższych 
+: cenach 


o eaat Di 
akiki 


Eustachego Sokalskiego w Kętach. 
Słoik 6) hal, Oplata pocztowa 45 hal. 
Zalezka 20 hal. więcej. 1342 26 3 


Artykoły piwniczne 
szynkarskiei £ospo" 
darcze : 


į Wien Jasmirgottstrasse 15. 


Telefon Nr. 19565, 
Ilostrowane cenniki darme. 


a raty! 


najnowszej konstrukoyi, ule- 
pszone Singera maszyny do 
Szycia, haftu | do wszelkiege 
przemysłu, z fabryk świato- 
wej aławy, poleca plerwaze- 
rrędna I0ADA t rzetelności firma: 


E. Pawłowski, w Krakowie, 


Ryuek 18, 
dostawca wielu atowarzysteń zarobk. Zwią- 


DWS 


podagra., newralgia, odmrożenia 


powodują często nieznośna polegli wowoso: Ko ezybkiego ich uśmierzenia I nepo- 
kojenia do usunięcia uabrzmeń i przywrócenia ruchliwości stawów, orat pozby: 
cia się uczacia świądu. słuzy te rdumewnjąco pewnym akutkiem 


CONTRHEUMAN 


znak ochronny sloway 
dla (Mevthoio salicy 
towego eksit kaszt). 


t ——— ma 


: p | s = ska Urzędników państw. i Centrali Zakupu 
raf nacieraniu. MABOWAN.1 U ro 1729/82 , r «01 160 1 tuba Q < p 
p i okladach, Er l i} AE EN Ę dla oficerów i urzędników. 

is l tuba I Koronę. ::: : , #— JU iub = Cenniki z ilustracyą maszym darmo opłatnie, 


UWAGA:C. ik. austro-węg. Konsulat stwier, 

drit, że firma: Singera Co. wyrabia awoje 

„oryginalbe* maszyny w Wittenbergu, pru- 

takiej prowincyi Brandenburg, zaś kierowni- 

ctwo haadlowe posiada w Hamburda. Jest 

to ta Grma niemiecka którą „Sırat Polska, 
zaliczyła do bojkota. 


Wyrób i skład głó- 


wny w Aptece .. B. FRAGNER A 


Baczność na nazwę preparatu i naw tès ry'wórżv. = 


W Krakowie: Apieka M Mes'owsk 
wasassowerkccnaśśGć j K. W azn Lwsk 


© k Dost Dworu 
Prag. ill. Nr. 157. 


Lt 1aijcia w apiekach. 


"u | | 
= O ŻE A 
EKEREMPANE uEN 


Ani przeciwników, ani rywali= 


nie mają tutki cygaretowe „Framos*'. Palą się lekko i równo. 
a co najważniejsze, że dym ich jest niezwykle łagodny i chło- 
dny. — I nic dziwnego — albowiem bibułka jest zrobiona zZ naj- 
delikatniejszych liści morwowych przy zastosowaniu najnowszych 
zdobyczy chemii i techniki. A przytem ów wynalazek mój, a 
zarazem i tajemnica, jakim jest „Wata Salvesol*', umie- 
szczona w ustniku, własności te podwyższa i potęguje. Fra- 
moS'* nadaje się do tytoni lekkich i szlachetnych, mnie) do 
średniomocnych, wskutek swego nader delikatnego włókna 
roślinnego. 
Przy zakupnie tutek żółtych — proszę uważać, czy na 
pudełku jest słowo „Framos* i moje nazwisko, bo tylko te — 
są pierwszej jakości. 


Do nabycia we wszystkich trafikach. 


Mr. W.BEŁDOWSKI 


Fabryka tutek i bibułek cygaretowych 


w Krakowie, "a 


szukuje się pása zem 
firary kleden o 
` J.8ALOG 4 4 


Składy w Krakowie: Relm Ska, Roman Dro- 
bner, J. Hanek. Arnold Reifer, L. Weindllng 


Kandelabr 


srebrne, duże, fortepiany dobrych firm Sa. 
lony stylowe, sypialnie mah., dębowe iorte- 
chowe. Jadminia w stylu „Secesyn* i inne, 
sorwaniki, stoły, łóżka, garnitury w stylu 
Biedermajera, sekretarki. Obrazy Wyczółk: - 
wskiego, Kossaka, Fałata, Grota i inn. Dy- 
wany, świcczniki, lamny do sprzedania w 
konc. Zakładzie sprzedażę i kupna M. Te- 
jesznickiej, ul. św. Jana 2, | piętro. 


Wina 
dostać można 
do Mszy Św. 5. żwi. 
WINA stołowe l po 55 h, — 60 h. 
Tokaj |. po 80 b. — 90 h, — IK. 
1K%0b.—12K—3K 
ź Assu 1. po GK, — 7 K. w beczkach 


a we flaszkach litr o 30 bh. drożej u ks. 


Piotra Krawoocz Dzliokana w anuszewosek 
Szepesmegye (Węgry). 100 2 


© am mae BM, 


Magazyn i Pracownia sukien i okryć damskich. 


JÓZEFA GAŁĄZKI | 
w KRAKOWIE ul. Fioryańska l. 49, I. p. i 


Poleca na każdy sezon najnowsze gotowe okrycia, kostyumy, spodnice, balki, bla- 
zy i t dà — Zamówienia wykonywam szybko i gustownla. — Także i z do- 
starczonych materyałów przyjmoje suknie balowe, wieczorowe | spacerowe. Dia 
pań z prowineyi uskuteczniam zamówiónia w jednym dniu. Na składzie matery- 
aly angielskie i krajowe. Kostyumy od Kor. 45 — wryt, Gotowe okrycia. bluzy, | 
spodnice, halki i kostyumy, nabyć można bardzo tanio ze względu na prywatne 3 
urządzenie lokalu. — Sam jako fachowy wyszkolony krawiec, mogę zadowolić 
najwy bredniejsze gusta. 


Marka ochronna: 
„Kotwioa” 


Liniment. Gapsici eomp., 


sastąpionie 


Kotwicznego Pain-Expelleru 


jest powszechnie znane jako wy- 
śmienite, bóle wómiorzające i 
adciągające nacioranie w zazią- 
biemiach ltd.; do nabycia we 
wszystkich prawie aptekach po 


zerka: K140i2E. Przy 
upnie tego wszędzie ulubionego 


Na międzynarodowej wystawie w Paryżu 191g: „GRAND PRIX“. 


e - 
Kwizdy płyn restytucyjny 
dla koni. : l 
Cena flaszki K, 2'80. - - 
Od 50 lat używany w dwor»kich i wyścigo- 
wych stajniach, na wzmocnienie i odzyskanie 
sił przed i po dłuższych jazdach, na usunięcie 
sztywności mięsni i t. d. Przyspossbia konia 
do nadzwycz. lekkości i biegłości w treningu. 


Kwizdy płyn restytucyjny. 4 
znak ochronny (słowny) i w - 
njeta prawnie zastrzeżło .. 
Pruwdziwy tylko z obok u- 
mieszczonym znakiem ochronnym. Do nabycia 
we wszystkich aptekach i drogueryach. Ilust”' cenniki darmo i opł. zak Plec 
Franz Joh. KWIZDA C. i k. austr, węg, kr. rum i kr. bułg. dostawca Dworu 
Aptekarz obwodowy, KORNEUBURG koło Wiednia 


Aat n — 


Dział inseratowy 
„Krakowianina* 


; organu Tow. właścicieli rea- 
.lności w Krakowie od 1-go 
kwietnia 1912 r. do wy- 
dzierżawienia. 
Zgłoszenia przyjmuje biuro Tow. 


właścicieli realności. 
Kraków, Karmelicka 15 I p. 


IYDZYVAYCYDYCVYIYA 


| ASTANA TASTAS ATAŃ 
i 


Najlepsze czeskie źrodło zakupna 


Tanie pierze do łóżek 


1 kg szarego, dobrego, d 2K. lepszego B, 240, 


najlepszego aa o LA 2%, pO K 4, Balage f RZRLRIEŻAZZAZZZARAIRARI - LE 

uszystego à bardzo pięknego śnieżno- JON e 
i dartego K. 640 I É. 8; 1 kg. puchu asarego E. UEZĄDZORA? WEDŁUG NAJNOW- f 
61K.7; białego, dobrago K. 10; najlepszego puchu z SZYCH WYMAGAŃ 


piersi K 12. — Przy odbiorze $ kg, franco. 


- © FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH Č 


Józefa Bialika 


n m te orerwonego "niehieskiegó biais o lab żółte 
Gotowa pościel SU” 1 wwereęeż?80 om. dlęga 1 de uga | 6 


wraz z dwoma poduszkami, każda 80 cm długości, 60 om. szerokości, napełnione 
nowem, śrarem bardzo trwałem, puszystem pierzem K. 16, or" E. 20, pu- 
chem K. 2; pojedyncze pierzyny K. 10, KĘ. 12, K. 14, 6; poduszki EK. 3, 


(( w Krakowie, ul. Floryańska 1. 50. 
K. 360, K. 4 ; pierzyny 3 m długie, 140 om. szerokie K. 13—, K. 1470, K. 1780 h a 
K. 31—; pod ar 80 zm. a > cm. ozerokie, K, 4 50, K. 5%, K. 670, pier- Pilia: Plac Maryacki L 2 
naty z silnego gradla w pasy, 180 om. długie, 116 cm. szerokie, K. 1380, K. 14.80, poleca w zakres mnażratwa wob 


Wysyłka zn pobraniem począwszy od K.12 franco. Wymiana doswołona — za nje- 
odpowiednie zwrot pi . Wyczerpwjące ceuuiki darmo | opłatnie, 


eniędzy 
S. BENISCH w Deschenitz, Nr. 865, Bóhmen. 


S ce wyroby w jak najlepszym gatanku 
$ i o wybosoym smaka | > 
$ PRZESYŁKI odwrotną poostą za i 
braniem. 37 w 5 


Str. 8 GŁOS NARODU 27dnia' 6. Stycznia 151. Nr, 4 
a A w EZ ZZ Z A ZZS OZ WRA EE RZEZ KIK EN 186 AKG EO KTW. 


EEE 


C. k. 30 uprzyw. Wkładki na książeczki Inkaso. Kupno i sprzedaż Losy Zloconia giołdowo Do najbliższych ciągnień polecamy: 
k bież 
Rkc. Tow. Bankoweł Kanforów Wymiany b p md —_ — i i promesy . Losy 3% Kredytowe ziomskie, ciągn, 5, 
a a a T a "AM Ubezpieczenia losó l 
MERCU R“ warunkami. zekazy, z tościowych mo- | do wszyst: Aiai „ 2%. Serbskie, „ 15 
LL) Podatek rentowy 0- tywy nap wszysto Abonament gazety lo 


jejsca w kraju i net, walut i de- kich cią- A u u 
Koalakt 40M 000DK Findkwwtomiin a senna wa o | gia | owi mercur | MA dowolne raty miesięczna 


«w. 


Behean E, _- > Pierwszorzędna VĄ W Wożn i aka Wyborna kawa, herbata, czekolada, wszelkie 
w 
) 


napoje, chłodniki, ciasta i t. d. 
...0.0000800000000000000000000000000000000000000000000000000660 Nadto w Kawiarni znajdują SiĘ: Bar amerykań' 


„Kawiarnia Teatralna" | | w krakowie, Eume onene Cuvasina ki 
l vis á vis Teatru Miejskiego »»seeessesacaacsososooaoo a ządanie są obszerne gabinety. 


0000000000200000000000000000000000000000000 VĄ/ stylu renesansowym 000000000000000000000000000000000006000000 COOCLOOOOACTLEOOOOOOC OO OOOO (tuż przy plantacyach), Lokal otwarty do godziny 2-giej w nocy. 


B= R NOCIA | 
otwarty 


Zaklad artystyczn 
5 s ; 
cizisiaw 


Józefa KULESZY ZA 
Kraków, ul. Szczepańska 7. 
Tel. 516. 


poleca najlepszej jakości i trwałości, 


$ mI 


6 naprzeciw cmentarza a 
*|w Krakowie posiada ( 
4 


wielki wybór gto- 
wych pomników z pia- 
skowca, granitu imar "as 
Ei muru. Podejmuje się £ 
" BOM wykonania grobów w Z 


7] SZEŃ L/N AJ 
Latarki acetylenowe 


> è 


DLA KRÓLESTWA GALICYI I LODOMERYI || “a = 
Z WIELKIEM KSIĘSTWEM KRAKOWSKIEM Paa. sw sszore sc s 1o 


sig w rękach, powiesić lub nestawić, bardzo 


dzieciane, 
damskie 
i meskie 


praktyczne cena K, 5—. Latarki aceiyl. dia 


FIDIA W KRAKOWIE | cyklistów K. 3, 4, 460 Wysyła za zaliczką. ! 
. Katalog o latarkaah i rowerich datm *. t 
7 A. Weissberg Wiedeń II, Unt. Do- 
: naustr. 23a, firma polska zał. w ` 
aktad egnlealny we Lwowie, Kapital akcjjny K, 10,000.000'— 


r. 1900. i 


Szlachetne Wina Węgierskie 


a aA ; 
SE TGN. 1 


M | Zieleniak . . , 1 wielka butelka 1— K. 1 
Tel. Nr. 0092. Aa 7 mm L 5 rd 130 A 
Hegelayskie . . 1 pe pd 1:20 „ i 
Tokaj wytrawny 1 4 n ŻE. 2 
Tokaj Ere oroduer ; 
Uskutecznia wszelkie transakcye bankowe a w szczególności: Finanso- | Tokaj Maser „1. T T JaŃ j į N a jaduwswym 
wanie Przedsiębiorstw przemysłowych. — Wkładki na ksiażki | Prey zakupnie l0ciu flaszex 1 darmo. 3 i , 

BA] Dla Przewielev. Duchowieństwa pole- H A n m s 
wkładkowe i rachunek bieżący za korzystnem oprocentowaniem dzien- | NEINA" o TEG x aoje i jat 
nem (podatek rentowy od wkładek oszcz. opłaca bank z własnych fun- Jakóba Piekty w Podgórzu i a od tat 20 

? ; 
duszów). — Kupno i sprzedaż walut, dewiz i papierów wartościo- | TH 1770104 ł a 
wych. — Eskont I inkaso weksli, przekazów i czeków. — Wyda- 7 Zamiast K. 106, za K. 56. SĄ 
ar z opłaconą przesyłką do ka- j j 


wanie czeków, przekazów i akredvtyw na miejsca krajowe i za- A | 
graniczne i t. d. Udziela wszelkich wyjaśnień i wskazówek odnośnie 


zdej sincyi kolej. dostarczam » 
dla reklamy nową pierwszo 
rzędną nożną maszynę do ý 
szycia „Singera“ zelegl ż 
pokrywą i dodatkami z 10a 

gwar © ysył a po otrzyma- 
niu zadatku K.15: — 7a za- 


do korzystnej lokacyi kapitałów i co do przeprowadzania innych trans- 
akcyi finansowych. 


liczką reszty. Znana z rzetelności frma j 
polska: A. Welssherg, skład fabryczny ro-; 
werów | maszyn do Bzycia Wiadeń li. Unt. 


Donaustr. 2/A. Katalog darmo i opłatnie. 


Kasa otwarta codziennie w godzinach od 9—1 przedp. | Księgarnia w Białej 


i od 3—)5 po południu (z wyjątkiem niedziel i świąt). Kubanek i Lang 


poleca pożyteczną książkę pod tytułem 


Kobieta lekarka domową | 


przez Dr. Annę Fischer. 
Egzemplarz oprawny 74 Kor. z przesyłką. 


n 36 ZORERDRZAZCSDZPWNCŚA | "PCB EAP BTD GOLA SRO 


C aali Michenberska |... Pażyc osobiste, anial orgaistowski 


poręczenia na miesięczne spłat. po 4 K 
Tłusta pasta 


dla os'b każ 'ego stanu mzybko i dyskre- | potrzebny zaraz do zastępstwa na prowiacyi KĘ > żę Le H 
tne przepre wadza Philip Feld, Dom bauko-|na dłuższy ‘czas. Zgłoszenia lstowào p d AP iT Fd ię PZ 
a r mo -S : FAM 8 
-Kreme) jest światowym środkiem, na buciki 
Bez wody. zywicy lub surenału. 


wo: giełdowy Budadeszt VI Rakóczi ut Nr.71. | adresem: Organ stówka w Mu łuszowicach ść a Dai 
4782 > F >a pa 


via Bochnia iub: K K, K:aków Uniwersytet - " = — p 
Liywatne gimnazyum 
pod firmą 


| rz SAEI | 07 TZ RE RAPETE EE OARE 
- z iz prawem publiczności 


W EJĘZE O AE 7 ZL PE E E W R PA 2 PAR 
s bi Z.Majewskikarnelicka13 pensyonat 


poleca AE Franz Scholz, Graz, Grazbachgasse 29 


LL GUN s||1 — 8 klas, świadectwa matutyczne równo- 
rzędne z państwowemi, znakomity pensyo- 
ł nat, dom własny, ceny umiarkowana. Pro- 
gn i e A darmo, Przyjęcio uczniów e w 
aga = rodku półrocza. 411 59 
Milion ludzi PU edo zza EA 
ze wszystkich okolic, każdego zawodu o- EW RJ arma 
trzyma lekkie i stałe zajęcie, zarabiujac k GH 
tygodn'owo 25 -50 Kor. Żadne losy lub ube Bay Wpeśi 
zpieczcnie. Poślijcie zaraz sw'j adres do fr- OE) ke 
my: L. Schaechter Wien XVI|2 Postamt 104 Q=m= 


© 
1817 lọ 3 " 
-e z LWÓW rigAkad : * 
Mieszkanie nowo ÓW I - ri oe 


Woska 38 IIl p. zaraz3pok. przedp. kuchnia, wiarnia Z salą bilardowa. Wielki wybór 
| łazienka balkon. Wiadomość u stróża domu. | „dzienników i pism_iltustrowanych. 


| 


R PETZ 
$ 2 


Tylko Paih ŚłOM gra szafirem (bez zmiany igły) i nie niszczy płyt. Tylko z Pathóinnn usłyszeć można „RZE 
een instrumenty w naturalnej sile i brzmieniu i tylko Pathófon daje zupełnie żywy obraz głosu Eog 
udzkiego w śpiewie i mowie. Jak między pojazdami automobil,- tak wśród maszyn mówiących Patiéíami ges 

stoi na szczycie postępu. Doskonałe bez zarzutu funkcyonujące aparaty z tubami od K. 45. S FE 
5 nowych modeli paihóćlonów bez imb od K. 65 (z kouczriową alnminiową membrana). 


Płyty Pathé zdejmowane według najnowszych metod, co do siły i głosu, piękności i czystości tonu *nie-mają sobie równych. 
Płyty dwustronne 29 cm. po K. 450. — Fawość! Płyty 35 cm. po K. 66— wzbudzają ogólny zachwyt. Mowość! 


Całkowita opera „CARMEN“ na 27 płytach 35 cm. w obsadzie opery paryskiej! 


Katalogi darmo i opłatnie—N aprawy we własnym warsztacie. — Na każdym gramofonie można grać płyty Pathe, zastosowawszy membrane ze szafiremza K.10 


S. GRUDZIŃSKI i T. BERGER, KRAKÓW, SZEWSKA 22) Telefon 305. ||| Pap goraco wyhia kny maje zamiera 


s PAIewyki lub Nzzzdy, aby udalit się z ponn zacfanien 
isika wprost da 
` Fa id i ` E . ` i LJ LJ 
| ARES E Biura podróży Zaiii B'esiadeckiej w Oświęcimiu, 
n E na które nia ma żadnych agentów, ani naganiaczy. 
lnienism Spółki komandytowej właościieli „Głosu Narodu“, Wydawcą i odpowiedzialny reóukior Włodzimierz Strycharski. Drukarnia „Głosu Narodu" (pod zarz. J, R. Dobrzańskiego) w Krakowie, ul. św. Tomasza 36. 


ME t 


